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Bez gwarancyi dla Litwy i Czechosłowacji 
Iłowy tekst paktu wschodniego. — Ustępstwa Francji na rzecz Polski 
Paryż dąży do usunięcia naprężenia z Warszawą 

" ~ 4 7 . . . „ni . skonały sposób do tego przez umlesz-
Paryż, 24 listODada. 

(PAT) Dzisiejsze posiedzenie rady 
"""istrów było poświecone w całości 

wieniu zagadnień polityki zagranicz 
Ci/'v w s z c z e SÓlności noty rządu fran-
"skiego do Polski. Obradom przewod­
n i prezydent republiki Lebrun. 

s t Po referacie min. Lavala rada mini-
, 'Ow zaaprobowała w całości tekst no 
l\ która ma być przesłana rządowi pol 

51t'emu. 
„I Agencja Havasa, zapowiadając wy-
.'^nie noty w dniu dzisiejszym, podkre-
'a> że treść noty, -jak również i doku­ment wręczony przez min. Becka mini 

i t ro\vi Bartbou, nie będą ogłoszone. 
, yskrecja tłumaczy się względami 
^ftuazyjnemi w stosunku do rządu pol 
^. l e8o, który powinien pierwszy do­wiedzieć" się o treści noty. W każdym 

azie można powiedzieć — stwierdza 
?.Sencja Havasa — 2e S9TA FRANCUSKA BĘDZIE ZAWIE­
J A TEKST SCI$LE PRECYZYJNY, 
^zpatrujący wszystkie pokolel Dimkty, 
^yinienlone w dokumencie polskim. No 

a francuska wyraża realne życzenie 
łf^zględnienia poszczególnych zastrze-

a n i podniesionych przez rząd Polski. 

Paryż, 24 listODada. 
(PAT) Prasa francuska obszernie o-

sprawę stosunków polsko-fran-
^skich spowodu wiadomości o zatwłer 
^ e n iu przez radę ministrów ostateczne 
j? tekstu noty francuskiej do rządu pol 
!f'ego w sprawie projektu paktu 
Wschodniego. 

•>Echo de Paris" pisze nota francu-

go. Włączenie to nastąpić ma na tel sa 
mej podstawie, na jakiej w pakcie ma 
być powtórzona deklaracja o nieagresji 
zawarta między Niemcami i Polską. 
W dniu 26 stycznia r. b. włączenia tej f 
deklaracji domagała sie Polska 

będzie zawarta zarówno deklaracja pol 
sko-niemiecka o nieagresji jak i sojusz 
polsko-francuski. Nota rządu francusko 
go do Polski jest nacechowana pojed-
nawczością. Pozwala to żywić nadzieje 
że 

„Paris-Soir" wyraża przypuszczę 
nie, że nota stara się usunąć z pierwot 
nego projektu Loćarna Wschodniego 
wszystko to, co mogłoby wywołać za­
strzeżenia ze strony Polski w kweUji 
L i twy, Czechosłowacji lub Sowietów. 
Mówią także, iż w nowym projekcie 

'NAPRĘŻENIE POLSKO - FRANCU­
SKIE ZNIKNIE. 

Francja okazuje Polsce, że ma na celu 
jedynie zapewnienie pokoju. 

Polska twierdzi, że układ niemiecko 
polski nie umniejsza znaczenia sojiiazu 
polsko-francuskiego. Nastręcza się d > 

htóry wręciy J q nqdowś polskiemu 
PARYŻ, 24 listopada. 

(PAT) Agencja Havasa twierdzi, że tekst odpowiedzi francuskiej na notę 
polską z dn. 27 września w sprawie projektu paktu wschodniego, zaaprobo­
wany przez dzisiejszą radę ministrów, został po południu przesłany ambasa­
dorowi Laroche, który wręczy go rządowi polskiemu. 

wywołał poruszenie w berlińskich kołach politycznych 
Budapeszt, 24 listopada. 

Premjer Gómbósci minister (Pat). 
rolnictwa Kallej odjechali wczoraj wie­
czorem pociągiem pośpiesznym do 
Wiednia. 

Jak donosi „Pesti Naplo", ministro 
y „Echo de Paris" pisze nota francu- w j e " " węgierscy na zaproszenie ks. 

h

k a , wyrażać ma jasno życzenie pojęci starhemberga wziąć mają udział w po-
*nia z Polską i zawierać bardzo dużo • 

j"Cpstw polityce ministra Becka. Nota 
J*icuska uważać ma za dopuszczalne 
D

 S zystkie zastrzeżenia, wyrażone 
fzez Polskę w dokumencie wręczo-

(u1 1 1 przez ministra Becka min. Bar-
. i 1 " 1 1 . Gwarancja paktu północno-wscho 
x,n i e80 
8 f BĘDZIE SIE STOSOWAŁA DO 
^ANIC POLSKI Z LITWA I CZE­

CHOSŁOWACJA. 
M Pakt wschodni będzie miał pełną Wieczność, dopiero po podpisaniu go "r*ez Niemcy. 
j,.»L'Oeuvre" pisze, iż po rozmowie 
^'Winowa z Layalem w Genewie, po­
nowiono włączyć do paktu wschod-
- tekst sojuszu polsko-francuskic-

o,m u^iiiuw, 1 • • — . 

lowaniu, w którem uczestniczyć ma 

skonały sposób do tego przez umiesz­
czenie wszystkich układów w pak;ie 
ogólnym północno-wschodnim będącym 
uzupełnieniem paktów Locarna oraz 
przez zachęcenie partnera niemieckie­
go do przystąpienia do tego paktu. 

„Excelsior" pisze, iż Francia uznaje 
detinitywnie swobodną decyzle Polski 
jako wielkiego mocarstwa. Polska nie­
wątpliwie ożywiona jest ta samą my­
ślą, jeżeli chodzi o swobodę Francji, któ 
rej nie może zabraniać polityki paktów, 
zawieranych w ramach paktu Ligi Na­
rodów. Nota francuska została zredago 
wana w duchu pojednania mimo wysił­
ków propagandy wrogiej przyjaźni pol 
sko-francuskie] 
MIEDZY POLSKA I FRANCJA ZAPA­
NUJĄ NANOWO LOJALNOŚĆ. ZAU­
FANIE, SYMPATJA WZAJEMNA 1 

WIERNOŚĆ. 
„Ordre" pisze, iż Polska nie iest tak 

1 nicurzeiednana jakby sie zdawało. Mjn. 
I.aval znajduje wyjście kompromisowe 
przez wzajemne ustępstwa, uwzględnia 
iące specjalne potrzeby każdego z 
awuch państw. 

„Ere Nouyelle" twierdzi iż nota 
francuska ma charakter poucina w.zy i 
uwzględni zastrzeżenia pols'cie. 

Polacy ^omag.li się, aby Francja ze 
względu na rolę Polski w Europie 
Wschodniej nie podjęła niczego oez u-
przednicżo porozumienia sie z P.-lsrcą, 
i aby nie lekceważyła wysiłków poi-

również kanclerz Schuschnigg i kilku] 
ministrów austriackich. 

Berlin, 24 listopada. 
(Pat). Niemieckie biuro informacyjne . 

donosi z Budapesztu, że niespodziewa- skicli w kie.nnku normalUłciJ s toun-
ny wyjazd premjera Gombosa i mini- ków polsko-niemieckich i oolsko-so 
stra Kallaya do Wiednia wzbudził wiel- wieckich. Odpowiedź francuska ńiewąt 
kie zainteresowanie ze względu na pliwie pozwoli rządowi polskiemu wy-
obecną naprężoną sytuację mlędzyna- robić lepszą opinję o zamiarach Fran-
rodową. cji. 

Mecz bokserski Polska-Niemcy 
dał wynik 11:5 na rzecz Niemiec. — Rotholc, Kajnar 

i Chmielewski zdobywają punkty dla Polski 
Sędziowie skrzywdzili drużynę Polską 

i todo nstatnietfo. W snotka-1 meczu 6:4 dla Niemiec. 

p o lska nie zapłaci Ameryce 
-dniowej raty długu wojennego 

. Warszawa, 24 listODada. 
Szv Dowiadujemy sie, że w najbliż-
dov,Ch dniach ministerstwo skarbu po­
tach d w u k r o t n i e w ubiegłych la­
no ^w iadomi departament stanu Sta 
Dtm' • ] cdnoczonych, że nie wpłaci przy 
d,yaWcej 1 5 grudnia r. b. koleinę] raty 
zlm 8 u w°iennego w wysokości 6 milj. 

°'ych. 
•Hot ;v>adomo, ministerstwo skarbu 
*taeiMLU^ wstrzymanie wypłaty długu 
r 0 z n

r i ' ^ ; i ńskiego wojennego tern. że nie 
W i n C , Z c t o rokowań na temat zmian 

' r «nków płatności tego długu. 

Essen, 24 listopada 
Rozegrany w sobotę wieczorem w 

Essen międzypaństwowy mecz bokser­
ski Polska — Niemcy o puhar środko­
wej Europy zakończył się zwycięstwem 
drużyny niemieckiej w stosunku 11:5. 
Zwycięstwo Niemiec jest niewątpliwie 
zasłużone, ale nie w tak wysokim sto­
sunku, polacy bowiem ustępowali nie­
znacznie przeciwnikowi. Sędziowie jed­
nak, a przedewszystkiem osławiony p. 
Kankowsky, skrzywdzili w pierwszym 
rzędzie Chmielewskiego, który wygrał 
walkę ze Schmidtingerem, a następnie 
Rotholca. 

Na szczęście orzeczenie sędziów w 
spotkaniu Rotholca z Rappsilberem nie 
miało wpływu na wynik cyfrowy, gdyż 
Rotholc wygrał walkę jeszcze przed 
meczem spowodu nadwagi niemca. 

W wadze muszej, *ak zaznaczyliśmy 
Rotholc wygrał z Rappsilberem spowo­

du nadwagi tego ostatniego. W spotka­
niu towarzyskiem sędziowie ogłaszają 
remis, mimo przewagi Rotholca w dwóch 
ostatnich rundach, podczas gdy pierwsza 
byia wyrównana. 

Wi wadze koguciej Forlanski prze­
grał na punkty ze Staschem. W pierw­
szej i drugiej rundzie zaznaczyła się 
przewaga Stascha, trzecia natomiast by­
ła wyrównana. Stan meczu 2:2. 

W wadze piórkowej Ahring przegrał 
na punkty z Kajnarem. Polak miał przez 
cały czas silną przewagę i wygrał wy­
soko. Stan meczu 4:2 dla Polski. 

W wadze lekkiej Schmedes wygrał 
pewnie na punkty z Banasiakiem. Nie­
miec był technicznie lepszy i zwyciężył 
zasłużenie, chociaż Banasiak walczył 
niezwykle ambitnie. Stan meczu 4:4 

meczu 6:4 dla Niemiec. 
Wwadze średniej spotkali się Schmid 

tinger z Chmielewskim. Była to jedna z 
najpiękniejszych walk wieczoru. Mimo 
lekkiej przewagi polaka, sędziowie orze­
kli remis. iWynik ten krzywdzi wyra­
źnie polaka. 

W wadze półciężkiej lepszy technicz 
nie Figge zwyciężył na punkty Karpiń­
skiego. Stan meczu 9:5 dla Niemiec. 

W* wadze ciężkiej Runge odniósł bez 
apelacyjne zwycięstwo na słabym Krcn-
zem. Niemiec miał przez cały esas zna­
czną przewagę. Polak bronił się jednak 
dzielnie i przegrał jedynie na punkty. 

Mecz wywołał duże zainteresowanie 
i zgromadził na sali przeszło 8 tys. wi­
dzów. Polaków przyjmowano bardzo 
serdecznie. Liczna kolonja polska za-

:zwyłue amuiuiit, ^v«.» . . . . . 7-
W wadze półśredniej walczyli Campc chęcała okrzykami zawodników polskich 

i Misiurcwicz. Zwyciężył Campe, który { Szczegółowe sprawozdanie w „Ex-
przeważal wc wszystkich rundach. Stan' pressię''i 
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Którędy maszerować będą wolska sowieckie 
n a pomoc Francji?—Niemcy usiłują dowieść, że sojusz f r a n -

cusko-sowiecki skierowany jest przeciwko Polsce 

r ' 
Paryż, 24 listooada 

(PAT) Wczorajsze oświadczenie 
sprawozdawcy budżetu wojskowego 
dcp. Arcliimbaud wywołało duże wra­
żenie w kolach politycznych i dzienni­
karskich. Podkreślenie roli armii so­
wieckiej i zbliżenia francusko-sowlec-
kiego a szczególnie zaofiarowanie Frań 
cjl wojsk sowieckich na wypadek kon­
fliktu z Niemcami było przyjęte jako 
potwierdzenie Istnienia sojuszu wojsko 
wego pomiędzy Francja a Sowietami. 

Tej interpretacji mowy Arcliimbaud 
przeciwstawia się dzisiaj Ouai d'Orsay 
w komunikacie, oświadczającym, że 
„pogłoski, dotyczące Istnienia sojuszu 
wojskowego francusko-sowlecklego, są 
pozbawione wszelkich podstaw". 

Agencja Havasa ze swej strony ogło 
siła komunikat, w którym twierdzi m. 
in., że .^zbliżenie jakie zostało osiągnię­
te w ciągu kilku miesięcy pomiędzy 
Francją i Sowietami ma na celu jedynie 
organizację pokoju na Wschodzie Euro­
py i w konsekwencji nie jest wymlerzo 
ne przeciwko żadnemu innemu mocar­
stwu". 

Berlin, 24 listooada. 
(PAT) Oświadczenie deputowanego 

Arcliimbaud w czasie dyskusji budżeto 
wcj w parlamencie francuskim wywo­

łało w prasie niemieckiej wielkie poru­
szenie. 

„Voelklscher Beobachter" nisze: Nie 
dyskrecje radykalno-socjalnego spra­
wozdawcy uchyliły przed zagranicą za 
słone z obecnego stanu rokowań fran-
cusko-sowlecklch, a zarazem pozwala­
ją twierdzić, że oferta sowiecka złożo­
na została Franci! leszcze za czasów 
Barthou. Flandin i Laval wahają się je­
dynie bardziej od Barthou Drzed jej 
przyjęciem. 

„Deutsche Allg. Ztg." wskazuje na 
antyniemiecki charakter wystąpienia 
dep. Archimbaud i innych mówców. 
Rejestrujemy z zainteresowaniem o-
świadczenie, że porozumienie francu-
sko-sowleckie jest już gotowe. Inicjały 
wa porozumienia wyszła od Litwinowa 
Niemcy nie mają wspólnych granic ge­
ograficznych z Rosją sowiecka. Ośwlad 
czenle to winno więc wzbudzić Jeszcze 
większe zainteresowanie w Polsce, któ 
rą Litwinow widocznie obrał sobie za 
teren do wymarszu 1 walk przeciwko 
Niemcom. Oskarżeniom francuskich po­
lityków przeciwstawia organ niemiecki 
politykę pokojową kanclerza Hitlera i 
narodu niemieckiego. 

„National Ztg." oświadcza: Gdyby 

m „ 3 U B I L A R T 
WARSZAWA, K r e d y t o w a 18 , I c L 2 6 1 -

b. 1 Spółka Jubilerska w Kijowie 
Egzystuje od roku 1901 

Poleca wytworną biżuterję w .wielkim wyborze, 
przyjmuje wszelkie obstalunki, przeróbki i reperacje 

Ceny b. p r z y s t ę p n e 

miecko-francuskiego do uzasadnień'8 sojusz wojskowy między Francją I So­
wietami był Istotnie postanowiony, to 
zwracałby się on głównie przeciwko 
Polsce, ponieważ Niemcy nie mają 
wspólnych granic z Rosja sowiecką a 
w stosunku do Francji obowiązuje nadal 
pakt Iokarneńskl. Niemcy sa więc tyl­
ko pośrednio dotknięte tego rodzaju so 
juszem. ' 

ich wrogiego stanowiska. ..Nie. warto 
wogóle zajmować się wywodami deP' 
Archimbaud o rzekomych zbrojenia^' 
niemieckich. Liczby cytowane prz^ 
niego są prawie astronomiczne. Cieka­
we jest natomiast — pisze „Dipl. P° 1 , 

Korrespondenz" że liczby te pochodzi 
ze źródeł sowieckich. Mimo zaprzecze­
nia o istnieniu sojuszu wojskowego frajj 

Urzędowa „Dipl. Politische Korres-' cusko-sowlecklego nie da sie zahz e ć 

pondenz" pisze, że debata budżetowa wrażenia tej sensacyjnej deklaracji, 
dala okazję przeciwnikom zbliżenia nie 

ZAJŚCIA STUDENCKIE W PRADZE 
Walka pomiędzy studentami czeskimi I niemieckimi, którzy zabarykado­
wali się w gmachu uniwersytelu.-Pochody anty niemieckie na ulicach Prsgi 

Praga, 24 listopada. 
(PAT) Na tle zarządzenia minister­

stwa oświaty, które nakazało uniwer­
sytetowi niemieckiemu w Pradze zwró 
cić historyczne insygnia uniwersytetu 
Karola — uniwersytetowi czeskiemu 
wybuchł spór między uniwersytetem 
niemieckim a uniwersytetem czeskim. 
Wydanie insygniów miało nastąpić w 
poniedziałek 26 b. m. Na pismo uniwer­
sytetu Karola w sprawie ustalenia for­
malności przejęcia insygniów uniwersy 
tet niemiecki wogóle nie odpowiedział, 
natomiast w prasie niemieckiej i za po­
średnictwem interwencyj posłów nie­
mieckich uchylał się od wykonania za­
rządzenia ministerstwa. Sytuacja w 
dniu wczorajszym była wysoce na­
pięta. 

Dziś o świcie studenci niemieccy— 
korporanci, obładowani zapasami żyw­
ności obsadzili stary gmach uniwersy­
tecki t. zw. Carolinum, gdzie tymcza­
sowo mieści się część uniwersytetu nie 
miecklego i kancelaria rektoratu. Kiedy 
studenci czescy dowiedzieli sie o tem 
poczęli gromadzić się koło południa, ko­
ło Carolinum. Do gmachu sie jednak 
nie dostali, gdyż studenci niemieccy 
pozamykali bramy 1 zabarykadowali 
korytarze. Studenci czescy zgromadzili 
się na bocznem podwórku i w nieobsa-
dzonej przez studentów niemieckich 
części. Tam przemawiali do nich rek­
tor i prorektor, wzywając do zachowa­
nia spokoju i oświadczając, że stoją na 
straży uniwersytetu czeskiego. Niedłu­
go potem w obsadzonej przez studen­
tów niemieckich części gmachu 
ROZLEGŁY SIE ODGŁOSY SIEKIER. 
Studenci niemieccy rozpoczęli prawdo­
podobnie rozbijanie urządzenia sal. 

Studenci czescy rozpoczęli atak, wy 
ważyli bramę i wtargnęli do' wnętrza. 
Ze schodów studenci niemicccv 
POCZĘLI ICH RAZIĆ KAMIENIAMI, 
LAĆ NA NADBIEGAJĄCYCH GORĄ­
CA WODĘ ORAZ JAKOBY STRZE­

LAĆ. 
Ta ostatnia wiadomość jest nicootwicr 
dzona. Wydania nadzwyczajne pism, 
które ją przyniosły, zostały skonfisko­

wane. Policja ściśle skoncentrowana o-
pfóżnila okolice1' gmachu od studentów 
czeskich, jak również dziedziniec i wej­
ścia. 

W chwili obecnej sytuacja przedsta 
wia się -w ten sposób, że gmach Caro­
linum otoczony jest silnym kordonem 
policji. W zamkniętym gmachu pozo­
stają stale zabarykadowani studenci 
niemieccy. Studenci czescy przechodzą 

w pochodach przez miasto, wznoszą" 
okrzyki antynlemieckie. Policja znaj­
duje się w silnem pogotowiu. 

W obsadzonym gmachu połączenia 
telefoniczne przerwano. Według infor-
macyj z ostatniej chwili studenci nie* 
mieccy pozamykali się również i w i " ' 
nych gmachach uniwersytetu niemiec; 
kiego położonych w innych 
miasta. 

częściach 

Odpowiedź węgierska na notq Jugosławii 
Rząd węgierski domaga się rozpatrzenia zarzutów 

na najbliższej nadzwyczajnej sesji Ligi 

i K A L O S Z E 
światowej marki 
„TRETORN" 
i SCHWEIKERT 
nadeszły H.. l toy!Sy,K8!5 t a W 

Najnowsze modele! Ceny p r z y s t ę p n e ! 

Genewa, 2-1 listopada 
(PAT) Sekretariat generalny Ligi 

Narodów ogłosił dziś wieczorem nastę­
pującą notę, złożoną sekretarzowi ge­
neralnemu Avenolowi przez delegata 
Węgier Eckhardt. 

Panie sekretarzu generalny. 
W imieniu królewskiego rządu wę­

gierskiego mam zaszczyt zakomuniko­
wać panu następującą notę, przesyłając 
ją za pańskiem uprzejmeni pośredni­
ctwem radzie Ligi Narodów.- która zbie­
rze się w tych dniach IK sesję nadzwy­
czajną w Genewie. 

Zaciekła kampanja, na której łup 
Węgry są wydane od dnia zamachu 
marsylskiego, jak również najbardziej 
fantastyczne oskarżenia, które nie prze 
stają być przeciw nim wysuwane, 
stworzyły juź w chwili obecnej atmosle 
re polityczna, pełną poważnych niebez­
pieczeństw nietylko dla normalnych sto 
sunków pomiędzy pewnemi państwami 
europejskiemi, lecz mogąca wywrzeć 
wpływ nawet na poJiój światu. Istnieją­
ce w ten sposób naprężenie zostało je­
szcze zaostrzone przez note, wystoso­
waną przez rząd jugosłowiański 22 li­
stopada do rady Ligi i poparta przez 
dwa inne państwu Mułei Enteniy. W 

nocie tej rząd jugosłowiański pozwała czących pokoju świata (art. 4, nar. 4 

BN A. i R. nilom 

sobie oskarżyć (mettre en cause) Wę 
gry i uczynić ich władze odpowiedział' 
nemi za ohydną zbrodnie marsylską. 
Nie będzie bynajmniej przesadne twier­
dzenie, że jeżeli sytuacja ta trwać bę­
dzie nadal i Węgry, ich rząd i władze 
mają być w dalszym ciągu wystawione 
na różne podżegania i oszczercze o-
skarżenia których są przedmiotem od 
wielu tygodni, to mogą z tego wynik­
nąć poważne konsekwende dla pokoju, 
którego ochrona jest najbardziej zasad-
niczem zadaniem Ligi Narodów. 

W tych warunkach rząd węgierski 
uważa, że byłoby rzeczą najbardziej do­
niosłą, aby rada, której sprawa zosta­
ła przedstawiona z inicjatywy rządu 
jugosłowiańskiego, przystąpiła natych­
miast do jej rozpatrzenia. Rząd węgier­
ski pragnie stwierdzić, że żywotny in­
teres jego kraju wymaga obrony hono­
ru Węgier przeciw poczynaniom, które 
mają na celu jedynie narażenie na 
szwank dobrego imienia całego narodu 
węgierskiego. Ponieważ skądinąd nie­
zależnie od postanowień art. 11 paktu, 
na który powołuje się nota rządu jugo­
słowiańskiego, rada właściwa jest do 
rozpoznawania .wszelkich spraw, doty-

PIOTRKOWSKA tir. 3 6 
nolecni ąnfle*>szi» bielskie ma­
t e r i a ł u — wielki w y b ó r — ceny 

y na.niższe. 

paktu), winna ona wpisać możliwie na!' 
szybciej sprawę., o której jest mowa, Ą 
porządek dzienny swej obecnej sew 
nadzwyczajnej i zapobiec w ten spos<><> 
poważnym niebezpieczeństwom mog>Y 
cym wyniknąć z sytuacji, na kt<irĄ 
zwrócić życzliwą uwagę rady rząd Wił' 
gierski uważał za swój obowiązek. 

(—) Tibor Eckhardt, delegat rząd u 

węgierskiego na nadzwyczajne Zgro­
madzenie Ligi Narodów. 

Żądanie Węgier zostanie rozpatrzo­
ne przez radę na poufnem pierwszen1 

posiedzeniu jej sesji nadzwyczajne!-
która ma się rozpocząć około 3 grudni*1 

Wydaje sie niewątpłiwe, że rada Przy" 
chyłi sic do tego żądania. 

śmierć w 
m . ™ „ . Wiedeń, 24 listopada. . 
(PAT) Skazani i:a karę śmierci 

przez sąd przysięgłych w Salzburg" 
za urządzanie zamachów dynamito­

wych narodowi socjaliści Moscr, Ha-
slmger i Somec zostali przez prezyden­
ta Niklasa ułaskawieni. Kar; śmierci z*1 

mieniono Moscrowi na 20 lat. a dwu" 1 

pozostałym na 15 lat ciężkiego więzie­
nia. 



^ 325 - — 
Str. 3 

tafli «D«Mtv ^ a w o 
"je będzie tak prędko zreformowane 
•«n. Michałowski o najbliższych pracach kodyfikacyjnych 

Warszawa, 24 listoDada. 
W numerze „Gazety Polskiej" 

j niedzielę 25 b. m. ukaże sie wywiad 
"Unistreni sprawiedliwości Czesia­

m i , Michałowskim na temat- najbliż-
ster» z a m i e r z e n kodyfikacyjnych mini 

r^wa sprawiedliwości. 
W i ,'n. Michałowski oświadczył w wy 
jeIi 2 i e - że obecnie ministerstwo zajęte 
..„.Pracami bieżącemi nad aktami usta 
I "Qawczeml które już weszły w życie 
\vv u 0 d e k s zobowiązań, kodeks handlo 

y bądź też ustawami, które wchodzą 
JL tycie z dniem 1 stycznia 193R r. jak 
3 ^ upadłościowe, prawo o postępo 
: f n ' u układowem i t. d. Najbliższe za-

U 0 r*enla kodyfikacyjne obejmują pra 
*° majątkowe, prawo małżeńskie, pra 
:° familijne 1 prawo rzeczowe oraz 
nip 0 0 przepisach w postępowaniu 
'^Pornem. Te cztery projekty no-

Jt\i aktów ustawodawczych znajdują 
*'obecnie w komisji kodyfikacyjnej, 

która od dnia 20 b. m. rozpoczęła prace 
nad majątkowem prawem małżeńskiem 
W pierwszych dniach grudnia rozpocz­
nie komisja prace nad prawem famllij-
nem. 

Min. Michałowski w dalszym ciągu 
wywiadu podkreśla wagę, jaka przy­
wiązuje dó szybkiej unifikacji praw na 
całym terenie Rzplitcj jednakże poś­
piech w tej sprawie musi iść w parze 
z głęboką rozwagą, gdyż chodzi prze­
cież o akta ustawodawcze, które na 
dłużej będą stanowić podstawę stosun­
ków prawnych społeczeństwa. Nie­
zmiernie charakterystyczna i ciekawa 
jest odpowiedź min. Michałowskiego na 
pytanie czy prawdą jest jakoby mini­
sterstwo sprawiedliwo*^ miało przy­
śpieszyć prace nad prawem małżeń­
skiem czyli prawem osobowem małżon 
ków co ma pozostawać w związku z 
mianowaniem prof. dr. Lutostańskiego 
na stanowisko dyrektora departamentu 

w ministerstwie sprawiedliwości. Trze 
ba zaznaczyć, że prof. Lutostańskl był 
w komisji kodyfikacyjne) referentem 
projektu prawa małżeńskiego ujmując to 
zagadnienie w sposób niezmiernie libe­
ralny. Min. Michałowski odpowiedział 
w tej sprawie, że w kolejności opraco 
wanych zagadnień kodeksu cywilnego 
przyjdzie czas na prawo osobowe mał 
żonków Jest to jednakże dopiero kwe-
stją przyszłości. Łączenie tej sprawy z 
nominacją prof. Lutostańskiego jest — 
jak mówi minister — nonsensem. Min 
sterstwo sprawiedliwości pozyskało 
prof. Lutostańskiego dlatego, że Jest on 
wybitnym znawca całokształtu prawa 
cywilnego, a nie dlatego, że był referen 
tent prawa małżeńskiego. 

Jak wynika z oświadczenia min. Ml 
chałowsklego wszelkie wiadomości o 
przyśpieszeniu prac nad wprowadze­
niem nowego bardziej- liberalnego niż 
obecnie prawa małżeńskiego nie odpo 

B O U R J O I S 
P A R F U M E U R / PARI9 

wiadają prawdzie. Na nowe prawo mał 
żeńskie wypadnie jeszcze długo cze­
kać.... 

i i pokojowe" Hitlera 
Goebbels nie chce jut śpiewać pleśni: „Siegreieh wollen wir Franhreich sehlagen" 

Zapowiedź ostrej walki ze „szkodnikami" i „hurra-patrjotami" 
Berlin, 24 listooada. 

s. (PAT) Odpowiadając na zarzuty, 
, a\vi a n e z e strony francuskiej, Niemiec 
1 c.Biuro Informacyjne ogłasza dziś wy 
Jjjki rozmowy, przeprowadzonej po-
^Cdzy kanclerzem Hitlerem a deputo-

. a«ym francuskim Goy. 
-.. Mówiąc o stosunkach między Fran-
'3 a Niemcami, oświadczył kanclerz 
!eniiecki, że pomiędzy obu narodami 
' e Powinny istnieć żadne nieoorozu-

c l cnia. Obecne zaognienie jest wyni-
l e m zagadnienia Zagłębia Saary. Pra-

a francuska insynuowała, że Niemcy. 
^tygotowują zamach, .jest wierutnymi 
Gnsensem przypuszczać, aby Niemcy 

l s , łowały zakłócić przemocą plebiscyt. 
,. Oświadczam formalnie, że poddamy 
^ wynikowi plebiscytu, bez względu 
y to, jak on wypadnie. Zaproponowa-
3 zresztą francuskiemu ministrowi 
i r a w zagranicznych przed kilku mie­
lcami opracowanie protokółu dla uło­
wią wszystkich ewentualnych trudno 
h

C|> Nie otrzymałem jednak żadnej od­
siedzi. 

^ d y w dalszym ciągu rozmowa prze 

szła na sprawę traktatów kanclerz mó 
wił żywo o moralnych postulatach ho­
noru niemieckiego l dodał: 

— Nlo może być mowy o przesunie 
clu Jakiegoś słupa granicznego. Znane 
są panu moje zapatrywania odnośnie 
Alzacji 1 Lotaryngii. Oświadczyłem raz 
na zawsze, że nie byłoby to żadne roz 
wiązanie, gdyby co 20—30 lat prowa­
dzono wojnę o odzyskanie prowincyj, 
które stale sprawiały trudności Francji 
gdy były w Je] posiadania, a Niemcom 
gdy były niemieckie. W tei sprawie 
Niemcy dzisiejsze nie myślą tak Jak da 
wniejsze, nie myślJmy o kilometrach 
kwadratowych terenów do zdobycia. 
Mamy na oku zabezpieczenie bytu na­
szego narodu. Dziś chodzi o pracę nad 
stworzeniem nowego porządku społecz 
nego. 

Znajdą się tacy, którzy wskazywać 

STARAM SIĘ TYLKO ZYSKAĆ NA 
CZASIE 

dla ukończenia mych przygotowań. 
Na to odpowiadam, że mój program 

pracy jest tego rodzaju, iż człowiek, 
który będzie go mógł wykonać, zasłuży 
sobie od swego narodu na dużo więk­
szy pomnik od pomnika,, który należał 
by się okrytemu sławą po licznych 
zwycięstwach wodzowi. Jeżeli Francja 
i Niemcy porozumieją sie ze sobą, wów 
czas wielka część narodów sąsiednich 
odetchnie, czując ulgę 1 zniknie ciążąca 
zmora. 

Berlin, 24 listopada-. 
(PAT) Minister propagandy Rzeszy 

dr. Goebbels wygłosił w pałacu sporto 
wym mowę zawierającą ważne ośwlad 
czenia w aktualnych sprawach niemlec 
klej polityki zagraniczne!. 

Podkreślając pokojowość intencyj 
niemieckich, minister zaznaczył, że nie 
ma wyrozumiałości dla patriotów, ob 
noszących się z pieśnią wojenną „Sie 
greich wollen wir Frankreicn schlagen" 
Chcemy serjo uczynić wszystko, aby 

Wiara oparta na krwi i rasie 
potępiona przez biskupa katolickiego dr. sprolla 

5 d r u t u k r y s t a l i c z n e g o 
^ i f tdczen ie o gatunku żaróułki 

Wjsolci GATUNEK OirarnSwek 

od 40 do 150 U h a 

Poświadczany jesa ohspmz ptZSZ 

fabrykę, gdyt ctftfi t) ©lak DIMI 
"a taróu/ce oznacza fakąJloIS 

&wiatla iarówlta ta mu$wydzicV£. 

Kupujcie zatem wyłącznie 

Berlin( 24 listopada. 
W czasie manifestacyjnego obchodu 

ku czci Św. Don Bosco, urządzonego w 
Stutgarcie przez organizacje katol ickie 
biskup dr. bpro l l wystąpi ł z przemówie­
niem, w którem m. in . oświadczył, że 
t. zw. wiara niemiecka oparta aa krwi 
i rasie jaką głosi „ruch niemieckich 
chrześcijan" jest tylko zamaskowanym 
ateizmem. 

Biskup Sproll ubolewał, że młodzież 
katol icka nie może w obecnych warun­
kach połączyć się z młodzieżą hi t lerow­
ską, stwierdzając przytem, że młodzież 
katol icka pozostanie w oddzielnych or­
ganizacjach. Mamy do tego prawo NI» 
podstawie konkordatu oraz słów Wodza 
a obowiązani jesteśmy tak postąpić ze 
względu na niebezpieczeństwo, jakie za­
graża młodzieży niemieckiej. 

fi 
Gdańsk, 24 listopada wania partii narodowo - socjalistycznej 

w Gdańsku nie potrzebujemy na tem 
miejscu podawać. Należy podkreślić w 
sposób wyraźny, iż dotychczasowa po­
lityka senatu będzie dalej kontynuowa­
na. Senat będzje przedewszystkiem u-
trzymywał i dalej rozwijał przyjazne 

w y r o b u p o l s k i e g o 

0 gwarantowanej przez FABRYKĘ 

(PAT) W środęT dnia 28 b. m. "odbędą 
się wybory nowego prezydenta senatu 
gdańskiego. 

Gdańsk, 24 listopada. 
(PAT) Biuro prasowe senatu ogłosiło 

następujący komunikat oficjalny: ( ił̂ .Yiu.ł n tu 1 umyj > Vw 

Prezydent senatu dr. Rauschning, któ- 'stosunki z Rzeczypospolita Polską. Rów 
ry od dłuższego czasu chorował, zde- nlcź będzie taksamo, jak dotychczas, u-
cydował się ustąpić z zajmowanego jtrzymywał się w wewnętrznej polityce 
przez siebie urzędu. Ubolewamy nie-! w granicach, zakreślonych mu przez 
zmiernie, że tak wybitny mąż stanu nie konstytucję, pozostającą pod gwarancją 
może być nadal czynnym dla swej oj- Ligi Narodów. Zadaniem sejmu gdań-
czyzny na odpowicdzialnem Stanowi- |Sk|eg(l będzie w najbliższym czasie wy-
sku. Dokładnej oceny jego wielkich za-.bór nowego prezydenta i uzupełnienie 
sług podczas półtorarocznego urzędo- senatu. 

dojść do ostatecznego porozumienia z 
rancją. Kto nas Jednak zaatakuje I 

przemocą zechce odebrać nam prawo 
do żyda, ten winien wiedzieć, te ma 
do czynienia z narodem, który z na]-
wyższem zaparciem gotów jest bronić 
swej egzystencji. Nie widzimy hańby 
w pracy na rzecz pokoju oraz w czy­
nieniu ustępstw, ponieważ wiemy, że 
pokój jest tylko wówczas możliwy, gdy 
wszyscy zgodzą się na ustępstwa. Nie 
chcemy jednak być w tej sprawie inny­
mi, nie szukamy chwały w naszych 
zdobyczach. Kanclerz Hitler oświad­
czył przecież, że armja niemiecka nie 
ma powodu walczyć o przywrócenie 
godności swego oręża, ponieważ go 
nigdy nie straciła. 

Przechodząc do polityki wewnętrz­
nej dr. Goebbels wskazywał, że nar. so 
cjaliści mieli odwagę narażenia się na 
nlepopularność spowodu pewnych za­
rządzeń. Sytuacja obecna nie nadaje się 
na urządzanie wystąpień „hurra-patrjo-
tów". 

Naród nie będzie syty od wiwatów 
I okrzyków. Rząd nar.-soclalistyczny 
nie mógł dokonać cudów, gdyż Jest tyl­
ko realnym politykiem. Niejedno zarżą 
dzenie, w zasadzie słuszne musiało zo­
stać odroczone na później, jak np. znie 
sienie domów towarowych. Minister 
następnie ostro wystąpił przeciwko kry 
tykom polityki rządowe], podkreślając, 
że uwolni naród niemiecki od tych 
„szkodników", którzy zesłani będą do 
obozów koncentracyjnych. Leolej gdy 
10 tys. ludzi przebywa za drutem kol­
czastym, niż gdyby cały świat oddzie­
lił się nim od Niemiec. 

Wspominając o konflikcie w łonie 
kościoła ewangelickiego, minister z na­
ciskiem zapowiedział, że rząd i partja 
wycofają się zupełnie z tych spraw, po 
zostawiając ugrupowania kościelne sa­
mym sobie. Muszą one jednak ustąpić 
z hal wiecowych, a jeżeli tego chcą ko­
niecznie, to niech spory swoje załatwia 
ją w swoich kościołach. 

liiiiiimir.1 

Toruń, 24 listopada. 
(Pat). Wczoraj na poligonie toruń­

skim w czasie ostrego strzelania pękło 
jedno z dział. 

Wskutek eksplozji dwuch kanonie-
rów zostało zabitych, a trzech ranio­
nych. 
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Panie, które obraziły moralność 
Niezwykły proces odbył się w miasteczku francuskiem pod Orleanem.—Dwie kobiety 
pokazywały przechodniom to, czego nie pokazują nawet tancerki z Casino de Paris 

tata 3rancia pokłada się %t śmiecftu 
Paryż, w listopadzie. 

W tych dniach miasteczko Fleury -
les-Aubrais pod Orleanem, o istnieniu 
którego nikomu w Paryżu nawet się nie 
śniło, zwróciło na siebie nagle uwagę 
całej Francji. Stało się to dzięki kapital­
nemu procesowi o obrazę moralności pu­
blicznej, który odbył się w Fleury - les-
Aubrais, gromadząc w sali sądowej nie-
tylko całą śmietankę lokalną, ale i spo­
ry zastęp przybyłych specjalnie na pro­
ces dziennikarzy z Orleanu i Paryża. 

Na ławie oskarżonych zasiadły dwie 
mieszkanki miasteczka: pulchna i przy-
sadkowata p. Crosseau oraz chuda, jak 
szczapa, z binoklami na orlim nosie 
pani Clement, liczące w sumie ponad sto 
lat. 

Akt oskarżenia zarzucał im, że roz­
myślnie i złośliwie pokazywały prze­
chodzącym koło okien Ich parterowego 
mieszkania mieszkankom i mieszkań­
com Fleury to, czego nie pokazują na 
scenie nawet skądinąd całkowicie ob­
nażone tancerki z Casino de Paris. 

Kiedy przewodniczący sądu zwrócił 
się do świadków z prośbą o opuszczenie 
sali sądowej i przeniesienie się do prze­
znaczonej dla świadków poczekalni, sa­
la sądowa nagle opustoszała, gdyż-ca­
ła ludność Fleury dzieliła się właściwie 
na dwie grupy: świadków oskarżenia I 
świadków obrony. 

Do pierwszej z tych grup zaliczali się 
między innemi małżonkowie Cochon. 
Oskarżone, mimo natarczywych pytań 
przewodniczącego, kategorycznie wy­
parły się winy: Pani Crossoneau oświad 
czyla dobitnie: 

„Wszystko to plotki 1 draństwo. Po­
kazałam im iigę z makiem 1 nic więcej." 

Z panią Clement poszło trochę tru­
dniej. Na pytanie sędziego: 

„Czy pani również nie przyznaje się 
do winy?", pani Clement poprosiła.*, o 
powtórzenie głośniej pytania, gdyż ma 
przytępiony słuch, a kiedy sędzia, czy­

niąc zadość jej prośbie, zatrąbił jej nad 
uchem: „Czy pani twierdzi, że pani jest 
niewinna?", pani Clement odparła z god 
nością: 

— ..Jakto: niewinna? Jestem wdową, 
panie sędzio"... 

Zaczęła się defilada świadków oskar­
żenia. Jako pierwszy świadek wystąpi­
ła niejaka pani Rousseau, która z punktu 
przystąpiła do wygłaszania starannie 
przygotowanego referatu o upadku mo­
ralności. Niestety nieubłagany sędzia 
przerwał jej już w połowie drugiego 
zdania prośbą: „Zechce pani mówić ty l ­
ko o tem, co pani widziała." 

„Przechodząc koło ich okien, usłysza­
łam pukanie w szybę. Spojrzałam przez 
okno i zobaczyłam panią Clement 1 pa­
nią Crossoneau, tańczące za oknem i 
zadzierające spódnice aż do samego no­
sa". 

Sumienny sędzia spyta} na to: „A 
czy one to robiły przodem czy tyłem?" 

— „Przodem, panie sędzio. Po jednej 
stronie okna jedna, po drugie) stronie 
druga". 

Tu obrońca oskarżonych, Lemaignen, 
wtrącił półgłosem: „Bardzo ciekawy mo­
tyw architektoniczny" Śmiech wśród 
publiczności nie przeszkodził jednak pa­
ni Rousseau do oświadczenia: „Dla mnie 
to nie jest architektura, tylko paskudz­
two." 

Jako następny świadek wystąpiła 
pani Cochon i rzekła: 

„To jest okropność. Pani Clement 
czatuje na mnie, a, gdy mijani je] okna, 
z premedytacją zadziera kieckę do gó­
ry" . Skrupulatny sędzia zapytał zno­
wu: „Z przodu czy z tyłu?" 

— „Albo z przodu, albo z tyłu. Jak 
jej wygodniej." Niemniej skrupulatny od 
sędziego 

oczy, jak tylko zobaczyłam, że ona za­
czyna swoje sztuki". 

Pan Cochon w całej rozciągłości po­
twierdził zeznania swej energicznej po­
łowicy. 

Następnie stanęła przed sądpm pani 
Bouteloup i, choć nikt jej o to nie pro­
sił, oświadczyła: „Przysięgam, że będę 
mówiła samą prawdę"... Na e tan ie sę­
dziego: „Jaki jest pani zawód?", odpar­
ła z dumą: „Mam siedmioro dzieci" a 
kiedy sędzia rzekł na to uprzejmie: 
„Winszuję pani", odpowiedziała: „Ja 
myślę, że to więcej warte niż to, co wy­
prawiają w oknie te damy..." 

Ostatni z świadków oskarżenia, pan 
Mercieux, zeznał, że starał się pers­
wazjami odwieść oskarżone od grzesz­
nych ekshibicji, wykazując im catą nie-
moralność tych wyczynów. 

— „1 cóż one na to?" 
— „Odpowiedziały ml bardzo nie­

przyzwoitą i niedwuznaczną propozycją. 
Czy mam ją powtórzyć?" 

Ale sędzia był widocznie człowie­
kiem domyślnym, gdyż zrezygnował z 
usłyszenia wzmiankowanej propozycji i 
przystąpił do przesłuchiwania świadków 
obrony, których zeznania stały w rażą­
cej sprzeczności z wyżej przytoczone-
mi zeznaniami i głosiły absolutną nie­
winność, cnotllwość 1 bogobojność rze­
komych ofiar ludzkiej zawiści 1 prze­
wrotności. 

Po bohaterskiej mowie obrończej sąd 
wydał wyrok uniewinniający z braku 
dowodów winy. 

I wszyscy byli zadowoleni. Miasteczko 
Fleury i oskarżone ze sławy, która im 
przypadła w udziale; dziennikarze z 
okazji do homerycznego śmiechu; oskar 
życielki z ulżenia swym nabrzmiałym 

obroftca" wtrącił w teni miej-1 wątrobom, a obrońcy 'ż radosnego po-
scu swoje zasadnicze zapvtanie: „A czyJczucia, że co widzieli przez okno, to 
pani Cłement nosi majtki?" [widzieli i tego im nikt nie,odbierze. 

— „To już niech pan sam sobie spraw Żer. 
'dzi. Co do mnie, to Ja zaraz zamykałam' 

Historie niezwykłe 
HOTEL DLA DUCHÓW. f 

Wdowa po bogatym fabrykancie broni, M* 
Cormicku, pozostając pod wpływem spirytyz^' 
wybudowała wspaniały pałac pod Chicago, *| ' 
ry przeznaczyła na miejsce spotkania dla 
chów. . Budowa pałacu kosztowała około 2 m 

ljonów dolarów. Sam pałac Jest zupełnie nic**' 
mieszkany, jedyną żywą istotą, która w »' 
przebywa, jest służący — chińczyk. 

Pani Mac Cormick poleciła ai-chitektom *b0' 
dować pałac tak, aby duchy mogły sią łatwo doD 
dostać. Duchy, fak wiadomo, nie wchodił 
drzwiami, spełniając więc wole ekscentryczne) 
fundatorki, architekt zaopatrzył plaski dach P*' 
łacu w szereg otworów, któremi duchy mają 
przedostawać do środka. Aby trafiły odrazu &° 
hallu, zaopatrzono każdy otwór, a jest ich aż 1"' 
w długą, szeroką kiszką gumową, przez któH 
duch sią przesunie. W głównej sali znajduje ''*• 
osiemdziesiąt nisz, w każdej zaś niszy wisi b*' 
mak, mający zastąpić duchom fotel. 

Pałac obfituje w rozmaite ekscentryczne u'**, 
dzenia i stanowi przedmiot sensacji dla tur?' 
stów. Wielki majątek, jaki zostawił po sobi* 
Mac Cormick, pozwala wdowie na lolgowso'' 
dziwacznym a kosztownym pomysłom. 

NAJWIĘKSZY KONKURS LITERACKI. 
Dyrektor wielkiego wydawnictwa 

londyń­
skiego „European Books" Ltd., E. Alexande'« 
wystąpił w porozumieniu z na|wiąkszemi wyd** 
nictwami anglelskiemi, amerykańskiemi, franco*' 
kiemi i innemi z projektem zorganizowania wid' 
kiego literaskiego konkursu światowego. Opróe« 
wydawnictw w organizacji koukursu mają wzie/ 
udział również teatry i wielkie atcliers filmów*' 
Konkurs ma obejmować trzy grupy: powieści, 
sztuki teatralne, secnarjusze filmowe. Manu* 
skrypty mogą być nadsyłane we wszystkich I*." 
zykach. Projekt E, Alekxandr'a ma wszelki* 
widoki powodzenia, gdyż zyskał poparcie sl** 
literackich i wydawniczych w Anglji i Stanacb 
Zjednoczonych. 

GDZIE CHLEB JEST NAJTAŃSZY. 
Najdroższy jest chleb w Niemczech, gdw* 

kilo kosztuje 4 fr. 20 cn., następnie skolei miel' 
sce zajmuje Finlandia z ceną 3 fr. 40 cn., Szwe­
cja — 3 fr. 10, Norwegia — 3 fr., U. S. A. " 
3 fr., Danfa — 2 fr. 60 cn., Kanada — 2 fr. 1 0 ' 
Holandia — 2 fr. 35, Italja _ 2 fr. 25, Franci* 
— 1.97 fr., Irlandia 1.68 fr., Australja — 1.56 ir-< 
Szwajcarja — 1.56 fr,, Hiszpanja — 1.20 fr., Bel* 
iłft-*-.-"1.0* fr-

Jak wynika z powyższego zestawienia, doko­
nanego przez fedną z największych ilrm zbożo­
wych we Francji, najtańszy chleb jest w Belgi1' 
najdroższy w Niemczech. 
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K r ó l s z p i c l i 
i p r o w o k a t o r ó w 

Azef milcząc przemierzał pokój tam 
I spowrotem. Pali ł jednego papierosa za 
drugim. 

— Zgódź się na to, proponujemy ci 
to dla twego dobra. 

Azef milczał ciągle. Wreszcie Czer-
now przerwał ciszę: 

— Czekamy na twą odpowiedź. 
Nagle Azef zatrzymał się przed swe-

mi byłemi przyjaciółmi i rzekł ze spo­
kojem: 

— Nie utrzymywałem nigdy stosun­
ków z policją i nie utrzymuję ich w te j 
chwil i . 

— Co masz ponadto do powiedze­
nia? 

— Nic. 
— Dajemy ci czas do namysłu, — 

rzekł Czernow, podnosząc się. 
Azef znów począł biegać po pokoju, 

a widząc, że Czernow wychodzi, spoj­
rzał mu w oczy i rzekł drżącym głosem. 

— Wiktorze, przecież żyliśmy tyle 
lat razem, pracowaliśmy ręka w rękę! 
Jak możesz mnie posądzić o tak strasz­
ną rzecz. 

Czernow odparł sucho? 
— Czynię, co mi nakazuje obowią­

zek. 
Sawinkow zaś dodał: 
— Czy nie masz nic więcej do po­

wiedzenia? 
— Nie. 
— Zastanów się do jutra. Więcej cza­

su dać ci nie możemy. 
Azef odparł ostro: 
— Nie mam Sią nad czem zastana­

wiać. 
— Pamiętaj, że iutro o 12 w południe 

upływa termin. Nie wolno go nam 
przedłużyć. 

Po tych słowach Sawinkow nie po­
dał ręk i Azefowi i obaj wyszl i . 

Żona Azefa wbiegła do pokoju. By­
ła zaniepokojona. Instynktownie czuła, 
że mąż jest w wie lk iem niebezpieczeń­
stwie. 

— Co się stało, co oni ci zrobi l i? 
— Chcą mnie zabić. 
Żona, k tóra wierzyła w prawość i 

uczciwość męża jak w swoją własną, po­
częła mu szeptać gorączkowo do ucha: 

— Uciekaj, uciekaj jaknajszybciejl 
Ratuj się! Gdy będziesz w bezpieczeń­
stwie potrafisz opracować swą obronę i 
wówczas wszyscy się dowiedzą, że jes­
teś niewinny!... 

Lęk i przerażenie gnały Azefa z żo­
ną po ulicach paryskich. Wszędzie w i ­
dział dokoła siebie postacie, godzące w 
jego życie. Żona przejęła się lękiem mę­
ża. Wspierała się drżąca na jego ramie­
niu... Tak we dwoje spędzili całą chłod­
ną noc listopadową na ulicach parys­
kich. 

Azef daremnie próbował uspokoić 
swą małżonkę. Gdy wreszcie z brudnego 
nieba wyjrzało szare, jesienne światło, 
wierna towarzyszka Azefa była bliską 
utraty przytomności. Azef nie umiał iuż 
jej pocieszać. Wiedział, że czeka go los 
tak i sam jak Tatarowa i Gapona. Dobr­
nęli wreszcie do dworca północnego. 
Wraz z pierwszym brzaskiem opuścił 
Azef pośpiesznym pociągiem Paryż, uda 
jąc się do Kolonj i . 

*• 

Centralny komitet zakończył oskar­
żenie przeciwko Azefowi następującym 
protokułem* 

„Podpisani przedstawiciele part j i 
socjal-rewolucyjnej oświadczają ninicj-

jszem co następuje: 
„Zważywszy, że po dokładnem do­

chodzeniu fakt prowokacj i Azefa został 
całkowicie stwierdzony — partja cofa 

oskarżenie, wystosowane przeciwko to­
warzyszowi Burcewowi. 

„Ja, Włodzimierz Burcew oświad­
czam ze swej strony: 

„Oskarżenia, jakie wysuwałem prze 
ciwko part j i cofam. 

Paryż dnia 17/30 stycznia .1909 roku. 
(Następują podpisy). 
Pozatem centralny komitet powziął 

następującą rezolucję, opublikowaną w 
całej prasie paryskiej : 

„Centralny komitet rosyjskiej 
partji socjal-rewolucyjnej podaje do 
wiadomości towarzyszy partyjnych, 
że inżynier Eugenjusz Filipowicz 
Azef, lat 38 (znany w partji pod na-
stępującemi pseudonimami: Tołstyj, 
Iwan Nikołajewicz, Walentin Kuz-
micz) — członek partji socjal-rewo­
lucyjnej od jej założenia, członek 
bojówki i członek centralnego ko­
mitetu — został zdemaskowany, ja­
ko wysługujący się rosyjskiej poli­
cji polityczpej. Partja oświadcza, że 
Azef jest prowokatorem. Człowiek 
ten zbiegł przed zakończeniem prze 
ciwko niemu dochodzenia. Z uwagi 
na charakter i cechy Azefa — nale­
ży się go wystrzegać jako osobnika 
niezwykle niebezpiecznego i szkod­
liwego dla partji. 

Komitet centralny". 
Gdy ten komunikat doniósł szerokim 

masom o ro l i Azefa, w part j i socjal-re­
wolucyjnej wybuchła formalna panika. 
Dwaj młodzi towarzysze popełni l i samo­
bójstwo: nie mogli przeżyć hańby part j i 
i pohańbienia ideałów rewolucyjnych. 

Rosyjscy socjal-demokraci widziel i 
w sprawie Ązefa potwierdzenie słuszno­
ści swych zasad, sprzeciwiających się 
terorowi . Jednak socjal-rewolucjoniści 
już na najbliższym kongresie partyjnym 
ogłosili, że uważają teror indywidualny 
za jedną z najważniejszych broni w wal 
ce rewolucyjnej i że teror nadal stoso­
wać będą. 

Ta afera nie różniła się w zasadzie 
niczem od innych mniejszych spraw te­

go rodzaju. W organizacji rewolucyjnej 
gnieździła się zdrada stale. 

W związku ze sprawą Azefa nastą* 
pi ły liczne interpelacje w dumie. Stoły* 
pin oświadczył z mównicy publicznej, ż c 

Azef został przyjęty do ochrany w roku 
1892 i przez dłuższy czas, współpraco' 
wał z Raczkowskim. Stołypin określi ' 
go jako człowieka genjalnego, który< 
zawdzięczając swej niezwykłej bystroś* 
ci umysłu, zdołał przeniknąć, aż do ser­
ca organizacji terorystycznej. Zdaniem 
Stołypina Azef odgrywał daleko więk ' 
szą rolę w part j i , niż w policj i . 

Dopiero książę Urusow dał do zroztt 
mienia szerokim masom, że działalność 
Azefa była silnie związana z kamaryla 
na dworze carskim. Gierasimow i K r c 
mienieckij — dwaj wielkorządcy żan* 
darmerji i ochrany na zewnątrz — byh 
stróżami ładu i bezpieczeństwa w pań' 
stwie, faktycznie jednak by l i pod rożka' 
zami wielk ich książąt. Najbliżsi krew* 1 1 

cara dbali o to, by samowładca Rosii nifj 
dy samowładca nie był . Gdy brutalność 
Plehwego i księcia Sergjusza zapewnił* 

, carowi na pewien czas mocne stanowi s ' 
| ko, dalsi k rewni , czując się pokrzywdź" 5 

ni, wprowadzi l i w ruch ukryte sprężyny 
ochrany i dopuścili do zamachu na obu 
tych ludzi, zamachu, k tóry został wyko* 
nany przez socjal-rewolucyjną partję 
jej ryzyko i na wniosek Azefa, w istocie 
zaś na rachunek wielk ich książąt. Rów­
nież i sam zamach na cara, tak zręcznie 
przygotowany prowadzony przez ^ z Z i 
fa na skutek polecenia najtajniejszych 
sfer ochrany. Ten zamach był inspirowa 
ny przez wie lk ich książąt, z k t ó J Y J o 
zwłaszcza wie lk i książę Cyry l dążył cl 
zajęcia tronu. Papiery, jakie zdeponowa 
l i Urusow, i Łopuchin w zachodniej £ * 

j ropie, zawierały dokumenty, stwierdza 
jące dokładnie te potworne wręcz o s * ł 8 

żenią i hipotezy. Wreszcie znalazł ca_ 
nową podporę w osobie ministra StotyP 
na. 

(dalszy ciąg jutro). 
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i wady ustawy 

o umowach zbiorowych 
Inspektorat pracy prześle swoją opinję 

min is te rs twu 
Jak już donosiliśmy, ministerstwo 

1o'h s P ° ' c c 2 i i e j opracowało i prześlą 
J D J*° zaopiniowania okręgowemu in­
d o r o w i pracy w Łodzi projekt usta-

i *.° umowach zbiorowych. Jak ważną 
suiv

 u s t a w a d l a uporządkowania sto­
i ków w przemyśle łódzkim powta-
<ac nie należy. Sam fakt bowiem, iż 
"Warcie umowy przez jeden związek 

l r z eJiiyslowy z robotnikami, nakłada o-
oo\viąze]c n a wszystkich przemyslow-

niezależnie od tego, czy są zrze-
T^ni czy nic, do honorowania tej urno­
wy — może usprawnić działalność in­
fekcji pracy i zapobiec tym licznym 
^targom fabrycznym, jakie w Łodzi są 
" a Porządku dziennym. 

Okręgowy inspektor pracy, inż. Wy­
żykowski, przestudiował dokładnie 
Pr°iekt ustawy, składający się z 29 
Punktów, i w dniu wczorajszym przesłał 
r i l i opinie do Warszawy, do minister-
^••••••••rjjuarjDLiDCiDDDDanDnnnr: 

stwa. Jak zdołaliśmy się poinformo­
wać, inspektor pracy wyraził zadowo­
lenie z opracowania takiej ustawy i nie 
miał zastrzeżeń co do żadnego paragra­
fu, z wyjątkiem tego, który mówi o 
sankcjach karnych. 

Jak się bowiem okazuje, projekt u-
stawy nie zawiera żadnych sankcyj kar 
nych wobec przemysłu. Przewiduje on 
za niehonorowanie umów zbiorowych 
tylko odpowiedzialność cywilną, bez 
odpowiedzialności karne]. A to, zdaniem 
inspektora pracy, uniemożliwi wprowa­
dzenie w życie tej ustawy, a w każdym 
razie znacznie osłabi jej znaczenie. 

Wobec tego inspektorat pracy prosić 
będzie o znowelizowanie art. 59 prawa 
o wykroczeniach, który umożliwiałby 
ściganie wszystkich nadużyć w fabry 
kach, w związku z wprowadzeniem w, 
życie tej ustawy. (i) 
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Do NABYCIARÓJCFCZŁ. 2.-

Nowa taryfa telefoniczna 
Każdy abonent może sam wybrać kategorię »A" lub „B" .— 

Termin składania deklaracyj upływa dnia 1-go grudnia 
.Zabiegi i Porady: Instytut Kosmetyozny 
^Ponseca Caiado, Warszawa, Warecka 11, m. 4 

Lux-torpeda uszkodzona 
"rugi wypadek w ciągu kilku dni 
. Przed kilku dniami donosiliśmy o 
Jetti, iż niedawno uruchomiona na linji 
Łódź — Warszawa „Lux-torpeda" zo­
rała uszkodzona. Wypadek ten omal nie 
zakończył się katastrofą. 
. Obecnie mamy znów do zanotowania 
$kt uszkodzenia „Lux-torpedy". Miało 
;,° miejsce onegdaj w godzinach popołu-
a ' i iowych. 
, Z Warszawy normalnie wyjechał mo­
torowy wagon o godzinie 18.28. Już w 
początkach jazdy motorniczy zauważył 
pfekt w chłodnicy. Sądząc, że z defek-
^ tym uda mu się dojechać do Łodzi, 
n ' e przerywał jazdy. 
, Gdy „Lux-torpeda" jednak znalazła 
'̂C na słynnym w swoim czasie z kata-
:frof kolejowych odcinku w pobliżu Ro-
j°wą, motorniczy zmuszony był wagon 
^trzymać, przyczem oględziny chłod­
n y wykazały, że dalsza podroż może 

skończyć wypadkiem. 
. Telefonicznie zawiadomiono więc o 
lM dworzec główny w Warszawie, 
j ^ r y niezwłocznie wysłał do ideowa 
pomotywę. Przyczepiono ją do torpe­
dy i w ten sposób wagon motorowy zo-
p ł „przyholowany" na dworzec Łódź-
fj*br.yczna z prawie dwugodzinnera o-
^nieniem. Skierowano go niezwlocz-
" l e do warsztatów dla dokonania na-
P r awy chłodnicy. 

Nie było morderstwa 
Bajer sam się zadusił 

Donosiliśmy wczoraj o strasznem 
^kryciu, jakiego na szosie zgierskiej 
:°konał patrol policyjny przy rogatce 
FNskiej. Na wozie, który ciągnął koń, 
p c y samopas^ pod płachtami leżał 
Î P woźnicy, Jana Bajera. zamieszka­
no w Łodzi, przy ul. Zgierskiej 31. 
. Początkowo nasuwające sie przypu-
?czenie morderstwa zostało całkowi-

n ! e zbite w świetle dalszego dochodze-
J a- Okazało się bowiem, że Bajer cier-
d '^ n a padaczkę. Najwidoczniej gdy sie 

••al na wozie dostał ataku, padł twa-
]p w dół, zawinął się w płachty i wor 

y straciwszy dopływ powietrza — 
s t

Q l ,sił się. Przy denacie znalezione zo 
J j ' y Pieniądze, co świadczy o tem, iż 
• ^ ' "ck nie miał tu miejsca, (g) 

W dniu wczorajszym zarząd telefo­
nów łódzkich rozesłał do wszystkich 
abonentów telefonicznych zawiadomie­
nie o wprowadzeniu z dniem 1 stycznia 
nowej taryfy telefonicznej. Taryfa ta, 
jak już donosiliśmy składa się z dwuch 
części A i B, z których abonenci mogą 
wybrać sobie, według uznania, taką, ja­
ka im najbardziej odpowiada. 

Jako termin składania deklaracyj o 
wyborze taryfy zarząd telefonów łódz­
kich ustalił dzień 1 grudnia. Kto z abo­
nentów, do tego dnia nie nadeśle dekla­
racji będzie musiał zdać się w wybo­
rze taryfy na zarząd telefonów, który 
sprawdzi jego licznik, zbada wiele roz­
mów przeciętnie przeprowadza on w 
ciągu miesiąca i na tej podstawie 
sam go zaliczy do odpowiedniej kate 

eorji. 
Taryfa A przewiduje stały ryczałt 

w wysokości 15 zł. miesięcznie, który 
uprawnia do przeprowadzenia w ciągu 
miesiąca 75-ciu rozmów, za każdą zaś 
następną rozmowę będzie pobierana o-
plata w wysokości 8 gr. Taryfa B prze­
widuje stały ryczałt w wysokości 22 zł. 
miesięcznie, uprawniający do przepro­
wadzenia w ciągu miesiąca 200 bezpłat­
nych rozmów, za dażdą następną rozmo 
wę będziemy płacić po 7 groszy, 
jr * Jak już wspomnieliśmy, nowa taryfa 
Irietylko nie obniża opłat telefonicznych, 
ale nawet je podwyższa. Zdawałoby się 
bowiem, że zyskali na tym ci abonenci, 
którzy płacili po 22 zł. miesięcznie 1 8 
groszy za rozmowę nadkontyngentową, 
a więc po 1 groszu na rozmowie, Ale to 
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tel, 213-74, poprzeczna oficyna, parter i m f a l l l l h i l l v l l l 
od styoznla 1935 r. Piotrkowska 78, sklep frontowy. 

ooooooooooo(xxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxx;ooooooo 

Śródmieście w ciemnościach 
Ulica Piotrkowska w ciągu godziny nie miała światła 

Wczora], o godzinie 4.40 po połudidu 
zgasło nagle światło elektryczne w 
śródmieściu. Cała ulica Piotrkowska, 
od placu Wolności po plac Reymonta 
pogrążona została w ciemnościach. 
Przechodnie pośpiesznie wchodzili do 
bram domów 1 skręcali na boczne ulice, 
obawiając się jakichś przykrości, mogą­
cych się zdarzyć w ciemnościach. 

Zorientowano się jednak w sytuacji 
w komisarjatach policji i na ulicę Piotr­
kowską natychmiast wyszły liczne pa­
trole policyjne. 

Jak się okazało, przyczyną nagłego 
zagaśnięcia światła było przepalenie się 

• I 

WAR 
GUM..? 

transformatora, zasilającego centrum 
miasta. To skolei spowodowało przepa­
lenie się kilku innych przewodów, to 
też, mimo, iż tramwaje mają własną 
stację przekaźnikową, na kilkanaście mi­
nut unieruchomione zostały również wa­
gony, znajdujące się na ul. Piotrkow­
skiej. 

Aczkolwiek elektrownia uruchomiła 
całą brygadę techniczną, naprawa prze 
wodów trwała przeszło godzinę. A 
później nie można było odrazu oświetlić 
całego śródmieścia. O godzinie 5.50 ulica 
Piotrkowska odzyskała swój zwykły 
wygląd. (i) 

mrni m 11IIIŁ ITTILITTTTITTTTTITTTTITTTL11TI1TTTTI TL(TTTITTT 

BANK HANDLOWO/ŁODZI 
S p ó ł k a A k c y j n a 

K o ś c i u s z k i 15 
przyjmuje za niewielką opłatą n a p r z e c h o w a n i e 

k u f r y , w a l i z y , k o s z e i t . p . , 

w urządzonym według wymagań nowoczesnej 
s k a r b c u 

które lokuje 
techniki 

jest tylko teoretyczne, gdyż dotąd rabat 
udzielany z rozmów nadkontyngento-
wych wynosił 10 procent, a obecnie wy 
nosić będzie 2 procent. Pozatem dotąd 
obliczało się rozmowy kwartalnie, czyli 
jeśli ktoś w jednym miesiącu mówił zbyt 
wiele, mógł sobie to zaoszczędzić w dru­
gim miesiącu kwartału i odwrotnie. 
Obecnie nadkontyngent obliczany bę­
dzie co miesiąc. 

Nie ulega więc najmniejszej wątpli­
wości, że w rezultacie zmiana taryfy nie 
spowoduje żadnych zgoła zmian u tych 
abonentów, którzy mało rozmawiają a 
podwyższy rachunki u tych, którzy ma­
ją wiele rozmów miesięcznie. 

Jedyną prawdziwą zniżkę opłat 
wprowadzono w taryfie dodatkowej. 
Mianowicie abonament telefonu dodat­
kowego w taryfie A. kosztować będzie 
zł. 7.50 miesięcznie, zaś w taryfie B. — 
zł. 9.50 miesięcznie. Jest to zniżka opłat 
o 30 proc. Poza tem obniżony został 
abonament dodatkowego gniazdka 
wtyczkowego o 50 proc. — kosztować 
będzie obecnie 1 zł. miesięcznie i abona­
ment dodatkowej słuchawki o 50 proc. 
— kosztować będzie obecnie 50 groszy 
miesięcznie. Są to jedyne korzyści uzy­
skane przy zmianie taryfy. 

Przypomnieć należy, że wybór tary­
fy A czy B nie jest ostateczny. Abonent 
będzie mógł zawsze zmienić dla siebie 
taryfę, o ile uprzedzi o tem zarząd tele­
fonów łódzkich piśmiennie conajmniej 
na 10 dni przed rozpoczęciem każdego 
kwartału kalendarzowego. Kto sądzi 
więc, że rozmawia niewiele w ciągu mie 
siąca, może sobie wybrać taryfę 15-to 
złotową, gdyby zaś przekonał się w cią­
gu trzech miesięcy, że mu się to nie 
opłaca, może wrócić do taryfy 22-zło-
towej. (i) 

Dyiury apiek 
(p) Dziś w nocy dyżurują następujące 

aptek i : J . Koprowskiego (Nowomiejska 
15), S. Trawkowskie j (Brzezińska 56), M. 
Rozenbluma (Śródmiejska 21), M . Barto­
szewskiego (Piotrkowska 95), M. Skwar 

jczyńskie£o (Kątna 54), L. Czyńskiego 
I (Rokicińska 53). 
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Po krótkich i ciężkich cierpieniach zmarł w Łodzi najlepszy i najdroższy nasz Ojciec i Dziadek 

IgnacY Frenkiel 
przeżywszy lat 69. 

Wyprowadzenie zwłok ze Szpitala Ewangelickiego oraz pogrzeb odbył się w piątek, dnia 23 b. m„ o czem zawia­
damiają pozostali w nieutulonym żalu 

córki, zięciowie i wnuki 

W dniu 24 listopada 1934 r. zmarł po długich i ciężkich cierpieniach nasz najukochańszy 
B. P. 

S T A N I S Ł A W N E U F E L D 
Wyprowadzenie drogich nam zwłok nastąpi dziś, w niedzieię, dnia 25 b. m., o godz. 1-ej po poł., z domu przedpogrzebowego, 

o czem zawiadamiają pozostali w głębokim smutku 
Córki, syn, synowa, zięć, wnuki I rodzina 

Pożar w mieszkaniu 
ugasiła straż ogniowa 

Wczoraj w godzinach wieczorowych 
w domu przy ul. Śródmiejskiej 57 wy­
buchł pożar w mieszkaniu frontowem 
na drugiem piętrze, zajmowanem przez 
Arona Żółkowskiego. Od mocno rozpa­
lonej kuchni zajęła się podłoga. Ogień 
przeniósł się do korytarza i począł się 
szerzyć w kierunku pokoi. 

Po godzinnej akcji przybyły na miej­
sce oddział straży ogień ugasił. Straty 
są niewielkie. 

Włamanie do sklepu 
przy ul. Piotrkowskiej 153 

Nocy wczorajszej dostali się wła­
mywacze do sklepu Eugenji Kowalskiej 
przy ul. Piotrkowskiej 153 i wynieśli ga­
lanterii na ok. 3 tys. złotych. 

Złodzieje wyłamali zamek od drzwi 
od strony podwórza, dostali się w ten 
sposób do wnętrza i potem, przez wy­
cięcie żaluzji u drzwi frontowych, zna­
leźli się z łupem na ulicy. 

Włamanie zostało spostrzeżone do­
piero rano. Władze prowadzą dochodze­
nie, (g) 

Posofi za złodziejem 
Zatrzymali go przechodnie 

Ulica Północna była wczoraj widow­
nia niezwykłej pogoni za złodziejem. 
Operującego na strychu domu przy ul. 
Północnej 16 pajęczarza spłoszył dozor­
ca w chwili, gdy złodziej ze sporym 
workiem szykował się do opuszczenia 
góry. Złodziej zbiegł. Na alarm, podnie­
siony przez dozorcę, rzucili się za zło­
dziejem w pogoń przechodnie. Gdy 
wreszcie jeden z nich rzucił złodziejowi 
pod nogi laskę, pajęczarz przewrócił się 
i nawet pokaleczył od upadku. 

Zatrzymanym okazał się Chaim Rot-
sztain — nigdzie nie meldowany. (g) 

Talf sć w K i zniKną z ulic Łodzi 
Ciężka sytuacja .właścicieli dorożek samochodowych. - | 

Żądają zniesienia ceł na części samochodowe 
W dniu wczorajszym 'odbyło się po 

siedzenie związku właścicieli dorożek 
samochodowych, na któręm poruszono 
sprawę, żywo obchodząca szeroki o-
gół — możliwość całkowitej likwidacji 
przedsiębiorstw taksówkowych. 

W toku bardzo intersującej dyskusji 
wskazano, że położenie właścicieli do­
rożek samochodowych jest bardzo cięż 
kie, na co wpływa zarówno znaczny 
spadek zarobków, które wahają się 

od 6 do 12 zł. na dobe brutto, 
jak również duże obciążenie finansowe 
taksówek. Taksówki, kursujące obec­

nie w Łodzi, kupowane były dość da­
wno, po cenach bardzo wysokich, co 
było usprawiedliwione wówczas wy-
sokiemi cenami ogólnemi w Polsce. 
Znaczna część taksówek była kupiona 
nadto na raty, wobec czego trzeba było 
ptacić duże raty w tym czasie, gdy ce­
ny już spadły i obniżona została taryfa 
za przejazdy. 

Obecnie, gdy samochody są już bar 
dzo zużyte właściciele ich nie sa w sta 
nie kupić nowych wozów. A tymcza­
sem zachodzi potrzeba ciągłych repe-
racyj, połączonych najczęściej z wy-

Pożyczał pieniądze... więźniom, 
pobierając lichwiarskie procenty. — Sąd skazał 

Kluczkowsklego na 4 m-ce więzienia 

RESTAURACJA DANCING 

Y a b a r i n " 
Narutowicza 20 

NOWEJ „BŁĘKITNEJ SALI" 
u uiguracvjnvm programem. Atrakc. Na czele 
ADAMUS" światowej sławy żongler oraz zna 

komity zcbpńl ia/.z. 7 TliE WEINROTH-BAND. 
Codziennie r iVe. — Ceny niskie. — Gabinety. 

Jak już wspominaliśmy, urząd pro­
kuratorski w Łodzi podjął energiczną 
akcję przeciwko pokątniarzom, panoszą­
cym się w instytucjach sądowych i skar­
bowych w Łodzi. W wyniku tej akcji po-
kątni doradcy stawiani zostają przed 
sąd za przewinienia, których każdy z 
nich ma dość na sumieniu. 

Wczoraj przed sądem grodzkim od­
powiadał herszt pokątniarzy łódzkich: 
Dawid Chil Kluczkowski, zamieszany w 
swoim czasie w sprawę nadużyć urzę­
dników sądu okręgowego Jakubowskie­
go i Węgra. 

Kluczkowski. trudnił się ostatnio po­
życzaniem pieniędzy na kaucje za od-

Poin-

formowany dokładnie, kto 1 kiedy po­
trzebuje pieniędzy, by wpłacić kaucję 
za kogoś ze swych najbliższych — 
Kluczkowski pobierał nietylko .zastawy 
od pożyczek, ale i wysokie procenty. 
Zastawy przybierał" niekiedy postać aż 
całego urządzenia mieszkania — procen­
ty zaś dochodziły do wysokości 10 od 
sta w stosunku miesięcznym. 

Za pobieranie lichwiarskich procen­
tów skazany został wczoraj Kluczkow­
ski na 4 miesiące więzienia 1 200 zł. 
grzywny. 

W najbliższych dniach odbędą się 
rozprawy przeciwko dalszym znanym 
pokątniarzom łódzkim. (g) 

miana niektórych części. Z tego wz^S' 
du właściciele dorożek samochodo­
wych uważają, że zniżenie lub zniesie' 
nie ceł na części samochodowe byłoby 
radykalnem rozwiązaniem bolączek 
właścicieli taksówek, i umożliwiłoby 
utrzymanie dość nędznego stanu „mo'° 
ryzacji" miast. 

Poza długami i wysokiemi kosztafl'} 
reperacyj, taksówkarzy gnębią silniej 
cena benzyny (68—70 gr. litr), kosz' 
materiałów pędnych (taksówkarze * 
większości wypadków nie używała no' 
wej oliwy, lec; kupują w garaż'."-li 1 

warsztatach oliwę użyr^ przez «dinu-
chody prywatne, a ten sposób „tanie* 
go" z konieczności smarowania do res* 
ty niszczy nadwyrężone silniki). 

Z osiągniętych obrotów 6—12 zł. n* 
dobę kierowca potrąca sobie 30 orocen1 

dalej okoto 20 proc. idzie na materjalV 
pędne, z pozostałych 50 procent trze* 
ba pokryć koszty remontu, szereg 
świadczeń podatkowych, garaż i t. 
Na utrzymanie nie pozostaje praW'e 

nic. Dlatego zadłużenie taksówkarz 
wzrasta z dnia na dzień. 

Związek właścicieli dorożek sarnĄ" 
chodowych wystąpił obecnie do mi i " ' 
sterstwa komunikacji z memoriałem. 0 

przyznanie taksówkarzom ulg w op'a* 
tach z tytułu państwowego funduszu 
drogowego. O ile memoriał ten nie zo-
stanie uwzględniony, właściciele doro­
żek samochodowych zmuszeni będa .zi 
kwidować swe przedsiębiorstwa. A J u Z 

teraz w Łodzi co miesiąc ubvwa P° 
kilka taksówek. 

siadujących areszt prewencyjny. 
OOOOOOOOOOCOOOOOCOOOOOOOOOOOCCOOOOO^ 

Niezapomniany bohater TT^IF^ T ( T \ \ . , ¥£Wi>M$ffiffi$B^ 

Gary Cooper „ S Z P I E G N l \ 1 3 " W k r ó S e j 
w swe) najnowszej kreacji p. t. 

Początek o godz. 12 w pol. 
U.-.i:'. I dni następnych! 9 ,:y N A N A 

w/g nieśmiertelnego romansu Em'1 
Zoll. W roli wyrafinowanej koKou 
paryskiej ANNA STEN. 

B i l e t y u l g o w e ważno 



^ 325 ?5X1 
Sti 7 

r y d o r a d y 
•dbvły się wczoraj w Warszawie. — Klęska adwokatów endeckich: zdobyli oni 
t y l k a jeden mandat—Koło AdwokatówRzpl l te l zdobyło 3mandaty , ż y d z i swa 

urzliwe obrady trwały przez cały dzień 
Warszawa, 24 listopada. 

JJ. Dziś po połuJniu wśród olbizy-
I ..KO za :rt«resowania i przepełni one j 
c

r o ~poc ;zę ło się walne zgromadzenie 
sV° n ' ^ Y adwokackiej w i szaw-
i l e2o okręgu apelacyjnego. Na porząd-

°°rad znajdowała się 
sPrawa wyboru 6 nowych członków 
^warszawskiej rady adwokackiej 

j . "a wstępie posiedzenia wystąpił adw. 
0 n igwi l l (socjalista) z k ry t yką działal-

0 ! k i dotychczasowej rady adwokackiej, 
^Ucając jej, że nie interweniowała w 

prawie osadzenia w obozie izolacyjnym 
f r e z i e Kartuskiej k i l ku członków 

p a 'estry stołecznej. 
j . wkonkluzj i swego przemówienia adw 

a rUgas postawił wniosek o wezwanie 
Czelnej rady adwokackiej do podję-

,' a kroków w kierunku uchylenia dekre-
u Prezydenta Rzeczypospolitej o obo-
jlcH izolacyjnych. Przewodniczący adw. 
?°i"awski nie dopuścił do głosowania ani 

0 dyskusji nad tym wnioskiem ponieważ 
nie był on postawiony na porządku 

obrad, 
. uzupełnianie porządku obrad jest w 

posiedzenia niedopuszczalne. 
^ " " " H H H W H I I I I I P " — « — — ™ » 

Zaburzenia żołądkowe 1 ikiszkowe podlegają, 
i Li ' przez stosowanie codziennie jednej 
ft^Unki naturalnej wody jiorzkiej ..Franciszka-
°Zela", Pytajcie się lekarzy. 

Po tym incydencie przystąpiono do 
n k wyborów członków rady adwokackiej 

Wielką sensację na sali wywoła ło o-
świadczenie młodych adwokatów - na­
rodowców, że 

wycofują oni swą listę bojową z kan­
dydaturą adw. Henryka Rosmana na 

czele. 
Wobec tego do wyborów zgłoszono 5 
list, a mianowicie: listę adwokatów na­
rodowych — listę prorządową KARP, 
listę żydowską, l istę socjalistyczną i a-
polityczną. 

W pierwszem głosowaniu oddano 
1143 głosy, czyli że kwal i f ikowana więk­
szość wynosiła 573 głosy. Większości tej 
n ik t nie uzyskał. Najwięcej głosów zdo­
był dziekan senator Bielawski (lista na­
rodowa) 487 głosów, oraz kolejno adw. j 
Hartglas koło żydowskie, 341, adw. Słon 
ski KARP 309, adw. Lewi t , lista żydow­
ska, 302 głosy adw. Krzywick i K A R P ; 
292 głosy Ud 

Wobec tego zarządzono drugie gło 
sowanie, które przeciągnęłosię do póź­
nej nocy. W głosowaniu na członków są 
du dyscyplinarnego, do którego zgłoszono 
również 5 list kandydatów, oddano 1135 
głosów. Większości bezwlzgdęnej rów­
nież n ik t nie zdobył. Najwięcej głosów 
uzyskał adw. Gordon, którego nazwisko 
figurowało na liście socjalistycznej i ży­
dowskiej — 415 głosów, oraz kolejno 
adw. Mogi ln ick i (lista narodowa) 346 
głosów, adw. Goldstein lista żydowska 
305, adw. Bursze K A R P 294 głosy. Wo­
bec tego zarządzono ponowne głosowa­
nie, 

W godzinach wieczornych zakończo­
no wybory. 

Przyniosły one 
klęskę adwokatom endeckim; 

którzy przeprowadzil i ty lko jednego 
członka do rady adwokackiej, a miano­
wicie adw. Bielawskiego. 

Prorządowe Koło Adwokatów Rze-
llii 

LEKTRIT RADJO 
OD POPULARNEJ 
TRZYLAMPÓWKI 

Z A 

I 

f DO L U K S U S O W E J 

SUPERHETERODYNY 
D o nabycia w e wszys tk ich rad josk ładn lcach w k r a j u 

reumatycznych 

I 

podagrze, bólach 
stawów, bó lach 
n e r w o w y c h 
i głowy, grypie 
i p r zez i ęb ien iu 

stosuje się 
T A B L E T K I 

Nr. rei. 1364. 

SL fotelu i za kulisami. 

Do nabycia we wszyslkich_apickach. 

czypospolitej przeprowadziło 3 człon­
ków, adw. Słonskiego, adw. Krzywick ie­
go i adw. Kulczyckiego, pozostałych 
dwuch członków przeprowadzil i żydzi, 
a mianowicie: adw. nartglasa i adw. 
Lewi ta. 

Do sądu dyscyplinarnego wszedł je­
den przedstawiciel adwokatów narodo­
wych adw. Mogi ln icki , dwaj przedsta­
wiciele KRRP-a, adw. Bursze i adw Wie 
wiórka (pierwsza kobieta we władzach 
organizacji adwokackiej) oraz dwuch z 
listy żydowskiej adw. Gordon i adw. St. 
Goldstein. 

Pliło&ć bez słów 
Komedja w 3-ch aktach (4 obrazach) Roberta Spitzera 

P r e m i e r a w T e a t r z e M i e j s k i m 
fenzywie, „słowo stanie się ciałem!" 

I oto rozgrywa się scena niesłycha-
Bohaterem tej komedji jest Jan, na-
ca tronu Rumelji, bohaterką Laura, 

której tylko tyle wiemy, że uciekła 
Jj starego i bogatego męża. On jest 
M\y i przeraźliwie głupi, ona piękna 

froche zwariowana; on publicznie wy 
ĵ dywal takie bzdury, iż pewnego dnia 
. a2ano mu, ze względów wyższej po-
'tyki, udawać przez dwa tygodnie głu-
u°nicmego; ona, nie zrjalazłszy szczę-
.e'a u boku niedołężnego starca, który 
^ Poślubił, postanowiła szukać go w 
Mionach młodego kochanka. On, 
Peszcie, został wysłany do Kairu, aby 
^ ten sposób odseparować się od żo-

y i kokoty paryskiej, z którą lekko-
J^Slnie iżenił się w ataku niepoczy 
]?'ncj głupoty, ona zaś uciekła do tegoż 
P r u , aby pod gorącem niebem Egiptu 
*sPokoić płomienne tęsknoty ciała i 

%iy. 
, i ta para „lepszych warjatów" spot 
™a się w tym samym hotelu, ba, co 

1(Jcej w tym samym numerze, co się 
dzięki pomyłce dyrektora, 

p .Gdy ona szuka, a on pragnie, każdy 
miyje, iż z tego powstanie jakieś 
^szne miłosne szaleństwo. Ale gdy 
,v-u]e się, iż on jest „głuchoniemy", 
° na gada za cały pułk adwokatów, 

I £.Z y n'-miy powątpiewać, czy, wobec 
nierówności sił i organicznej sła 

ko-' s t r o n y - która w myśl tradycji i 
bilansu zawsze winna być w o-

nie interesująca. Urocza, młoda i rozpa 
łona bohaterka rozpoczyna atak na u-
dającego pozbawionego mowy i słuchu 
a pięknego, powiedzmy trywjalnie, jak 
„młody bóg" księcia. Ona przypuszcza 
szturm według zasad techniki całkiem 
innej, niż „płeć piękna" w takich sytu­
acjach stosuje. Bo, przecież skoro on 
nie mówi i nie słyszy, sytuacja nie jest 
wcale „taka", lecz całkiem inna. On 
tylko widzi — to też i taktyka musi być 
zmieniona. Ona stara go się olśnić swe 
mi walorami zewnętrznemi, ruchami, 
gestami, oszołomić pocałunkami, upoić 
zapachem ciała. Bo usidlić go może 
wyłącznie „sex-appealem".... Ale prze­
cież ona pomimo wszystkie pozory nie 
jest pospolitą samiczką. Chce kochać 
całkowicie, integralnie, absolutnie, to­
talnie.... A przytem musi mówić, bo 
przecież w ten sposób sprawia sobie 
pewną ulgę... A że wie, iż on nie słyszy 
ani słowa z tego co wyrzucają jej roz 
palone usta, — pozwala sobie na niesly 
chany luksus: mówi czystą prawdę, 
wywnętrza się ze swych najskrytszych 
pragnień, zdradza swą taktykę. Wyja­
wia takie rzeczy, jakich zapewne nigdy 
jeszcze żadna' kobieta żadnemu męż­
czyźnie w podobnej sytuacji nie powie 
działa.... 

Z niezwykłym humorem i z nieby­

wałą subtelnością kreśli autor komedji 
Rober Spitzer dzieje tej „miłości bez 
słów".... Bawi nas ona, intryguje, osza­
łamia i rozwesela, aż wreszcie poczy­
namy się.nieco niecierpliwić... Co się 
stanie, gdy on wreszcie przemówi! 
Albowiem Laura twierdzi, iż gdyby jej 
Jan nie był „głuchoniemy", nlgdyby nie 
został jej kochankiem. I zapewnia, iż 
nawet najpiękniejszy i najgorętszy 
„głuchoniemy", nie może dać kobiecie 
trwałego szczęścia. Jan stał się dla niej 
czemś w rodzaju „odskoczni" do sukce­
sów miłosnych; po rozejściu się z nim, 
pojedzie w świat szukać „nieznanego 
kochanka!" 

Ale Jan wreszcie przemówił. Uczy­
nił to wówczas, gdy nagle dowiedział 
się, iż po śmierci stryja, stal się królem. 
Laura jest oszołomiona i rozwścieczo­
na. Więc to ten królewicz ją podszedł, 
oszukał ją! To wcale nie była prawdzł 
wa miłość, lecz jeno kaprys znudzone­
go książątka!... Jan jednak kocha ją na 
prawdę, 1 aby tego dowieść, chce abdy 
kować. Lecz Laura do tego nie dopuści 
Niepozbawiona sprytu, wykalkulo 
wała sobie momentalnie, iż lepiej być 
królewską kochanką, niż żoną bvłego 
kriążątka. Bo król jest królem, nawet 
wtedy, gdy konjunktura na tego rodzą 
ju posady Jest wybitnie zniżkowa.... 

Jak widzimy, kręgosłupem tej ory 
ginalnej i Interesującej komedji j?st mi 
łość, naświetlona dwoma reflektorami: 
salonowego cynizmu i sentymentalnego 
romantyzmu. Sztuka jest wesoła, pogo­
dna i przyjemna, a ?e była grana wy­
bornie, więc też zninazla na premierze 
cieple przyjęcie. 

P. Halina Cieszkowska - jako Luu-
ra dala znów wielki popis aktorski. W 
tej roli mogła ujawnić swą niepospolitą 
technikę, żywiołowy temperament, łat­
wość przerzucania się z nastroju w na 
strój, swobodę i lekkość w trudnym 
kunszcie prowadzenia djalogu. Jej gra 
wybuchowa, a jednak opanowana; peł­
na niespodzianek, a przecież przemy­
ślana; skomplikowana, a mimo to szla­
chetna w stylu — zdradzała w każdym 
posunięciu i geście rasową aktorkę o 
talencie najpierwszej jakości. 

Ogólne zaciekawienie wzbudził wy­
stęp p. Igo Syma, popularnego amanta 
filmowego i piosenkarza rewjowego. 
Eksperyment pokazania go w komedji 
salonowej należy uważać za udany. 
Aczkolwiek p. Sym wykazuje jeszcze 
nieśmiałość w atmosferze „czystego 
teatru" l chociaż dykcja jego zdradza 
pewne usterki, gra jego pełna wdzięku 
i humoru ogólnie się podobała. Zwłasz­
cza dobry był w scenach niemych, kle 
dy to mógł wykazać swe bezkonkuren 
cyjne kwalifikacje jako aktor mimicz­
ny. Poza tern — ta rola, jakby specjal­
nie dlań stworzona, leżała na nim, jak 
„ulana". 

Z pozostałych wykonawców wymię 
nić należy pełną humoru p. Relewlcz-
Ziemblńską, jako kokocią hrabinę czy 
też hrabiowską kokotę i wręcz kapital­
nego p. Macherskiego, jako książęcego 
adjutanta i powiernika. 

Dwa dobre epizody stworzyli pp.: 
Mroziński 1 Leśniewski. 

Rcżyscrja p. Kwiatkowskiego, za­
sługuje na słowa rzetelnego uznania, 

W. POLAK. 
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Uczcijmy pamięć 
ś.p. min. gen. Bronisława 

Pierackiego 
Przed kilku miesiącami nasze sumie­

nie obywatelskie otrzymało cios z ręki 
zbrodniarzy, który zamordował ministra 
spraw wewnętrznych Rzeczypospolitej 
ś. p. gen. Bronisława Pierackiego. Kraj 
cały został okryty żałobą, a we wszyst­
kich ośrodkach życia polskiego powsta­
ły inicjatywy uczczenia świetnego Żoł­
nierza i Ofiarnego Męża Stanu. 

Uroczystości pogrzebowe, tysiące 
depesz były pierwszym odruchem czci, 
składanej Zmarłemu. Liczne prace lite­
rackie i artykuły publicystyczne, po­
święcone Jego działalności, dały świa­
dectwo zasłudze dla Państwa, w więk­
szości miast i miasteczek nazwano ulice 
i place Jego imieniem, odbyły się nie­
zliczone akademje, a cały szereg iristy-
tucyj publicznych i prywatnych uczcił 
w różny sposób, zależnie od swego cha­
rakteru pamięć Poległego. . 

Dziś, gdy upłynęło pięć miesięcy od 
Jego tragicznej śmierci, nadeszła właś­
ciwa chwila, by wszystkie te przejawy 
czci zebrać i uzupełnić, uwiecznić w 
dziejach trwałych, w symbolach nieprze­
mijających. Musimy nadać wciąż żywej 
inicjatywie społeczeństwa planowość i 
jednolitość. 

Zawiązany w Warszawie Komitet 
Obywatelski Uczczenia pamięci ś. p. 
Bronisława Pierackiego, postawił sobie 
w pierwszym rzędzie zadania następu­
jące: 

— Wzniesienie na mogiłę Jego gro­
bowca, który byłby wyrazem czci i pa­
mięci całego społeczeństwa. 

— zrealizowanie projektu pomnika w 
Nowym Sączu — mieście rodzinnem 
Zmarłego; 

— utworzenie szeregu stypendjów 
Jego imienia; 
wreszcie zebranie dorobku Jego myśli w 
jedncm wydawnictwie, które staćby się 
mogło trwale bijącem źródłem Jego u-
mysłu i charakteru. 

Rozpoczynając swe prace Komitet 
Obywatelski zwraca się do wszystkich 
Obywateli Państwa, którzy w tak wy­
raźny sposób zadokumentowali wolę 
uczczenia pamięci zmarłego, o pomoc 
moralną i, materialną w realizowaniu 
wysiłków temu celowi służących. 

Komitet wykonawczy: prof. dr. Le­
on Kozłowski — prezes Rady Ministrów 
przewodniczący; Marian Zyndram-Ko-
ticiałkowski — minister spr. wewnętrz­
nych, wiceprzewodniczący; Mikołaj 
Dolanowski — poseł na sejm, sekretarz; 
dr. Tadeusz Wasug — skarbnik; Tadeusz 
Brzęk - Osiński — poseł na sejm; Wła­
dysław Korsak — wiceminister spraw 
wewnętrznych; Krzysztof Siedlecki — 
podsekretarz stanu, poseł na sejm; gen. 
bryg. Felicjan Sławoj-Składkowski — 
wiceminister spraw wojskowych; Ste­
fan Starzyński — prezydent m. st. War­
szawy; Wojciech Stpiczyński — redak­
tor naczelny „Kurjera Porannego". 

Sekretariat Komitetu mieści się w 
Prezydium Rady Ministrów (Krakow­
skie Przedmieście 46/48) — pod tym 
adresem kierować też należy listy. Se­
kretarz generalny Komitetu p. wicemi­
nister Dolanowski przyjmuje za uprze-
dniem porozumieniem telefonicznem 
(tel. Prezydium Rady Ministrów 555-00, 
wewnętrzny 8). Skarbnik Komitetu przyj 
muje w Prezydium Rady Ministrów w 
poniedziałki od godz. 18—19-ej. 

Komitet roześle w najbliższym cza­
sie listy składek, opatrzone podpisami 
dwuch członków Komitetu. Składki wpła 
cać można do PKO. na konto Nr. 3300. 
Poza składkami pieniężnemi Komitet 
przyjmować będzie również składki w 
postaci obligacyj pożyczek państwo-
wych i papierów wartościowych. 

H o t e l P o i p l l l 
ŁósSś, P e r k o w s k a Nr. 3 
te l . 106-16 

P o l e c a s p e c j a l n o ś c i ! 
W poniedrePałkS — groch z bocz­

k iem w ę d z o n y m 
we w t o r k i — kołduny 
w środy — schab kaselsk i z k lu­

skami kar to f l . 
w czwar tk i i n iedz ie le — f lak i 
w p iątk i — kulebiak i ryby 
w soboty — głowizna 

Kto będzie prezydentem Tomaszowa 
Po zatwierdzeniu 
Tomaszów, 24 listopada. 

Wiadomość o zatwierdzeniu wybo­
rów w Tomaszowie i odrzuceniu prote­
stów wyborczych w okręgach V i VI I , 
wywołała wielkie zainteresowanie 
wśród tutejszego społeczeństwa, które 
śledzi pilnie bieg życia samorządowego. 

Jak już donosiliśmy, poszczególne u-
grupowania, posiadające różne siły w 
nowej radzie miejskiej, usiłują nawiązać 
pomiędzy sobą kontakt pomimo istnieją­
cych wręcz przeciwnych poglądów na 
system przyszłej gospodarki miejskiej. 
Rokowania te były prowadzone dotych­
czas z tem przeświadczeniem, że, jak 
przypuszczano, protesty będą odrzu­
cone, jako bezpodstawne. 

Obecnie, gdy ukazała się oficjalna 
wiadomość odnośnie zatwierdzenia 
przez wałdze nadzorcze wyborów w To 
maszowie, daje się zauważyć jeszcze 
większe ożywienie wśród ugrupowań, u-
biegających się o obsadzenie poważniej­
szych stanowisk w zarządzie miejskim 
przez swych przedstawicieli. 

Gorączkowa nraca rozpocznie się do-

wyników wyborów 
piero w przyszłym tygodniu, gdyż, jak 
powszechnie przypuszczają, pierwsze 
posiedzenie nowej rady miejskiej zwoła­
ne będzie w pierwszej połowie grudnia. 

Dochodzą już do naszej wiadomości 
nazwiska osób, mających kandydować 
na prezydenta, wiceprezydenta i ławni­
ków. Ponieważ kandydatur" nie są jesz­
cze definitywnie ustalone i zajść mogą 
najrozmaitsze zmiany, spowodowane te-
mi, czy innemi względami, kandydatów 
tych nie będziemy wyszczególniać. 

W każdym bądź razie istnieje dąż­
ność, by kwestję wyborów zarządu mia 
sta załatwić drogą Dorozumienia pomię­
dzy ugrupowaniami przed terminem 
zwołania rady, by bez tarć przeprowa­
dzić pierwsze posiedzenie parlamentu 
miejskiego. 

Ponieważ Tomaszów wszedł teraz 
w okres, który obfitować będzie w bar­
dzo ciekawe momenty, nie omieszkamy 
informować naszych czytelników o każ­
dej koncepcji, jaka w międzyczasie wy-

[ toni się. 

MUZYKA /Z.TUKA 
TEATR MIEJSKI. 

Dziś w niedzielę trzy przedstawienia; 
o godz. 12-ej w południe pierwszorzędnie 

stawione arcydzieło Fr. Schillera „Intryga i a , 
łość" dla młodzieży, po cenach najniższych *° 
30 gr. do 1 zł. 60 gr.; . , 

o godz. 4-ej po południu grany w dalszym,c*V 
gu przy nadkompletach przebój „Olimpja". C e P ' 
zrzeszeniowe od 40 gr. do 2-60 zł.; . 

o godz. 8.35 wiecz. wesoła, salonowo P'k**},' 
na i doskonale zagrana komedja Spitzera „W*' 
łość bez słów", w której zasłużone oklaski zbi* 
rają p. Halina Cieszkowska i gwiazdor ekran"1 

polskiego Igo Sym. 

DWA PRZEDSTAWIENIA PO CENACH 
ZRZESZENIOWYCH. 

P I E R W S Z A S O W I E C K A K O M E D J A M U Z Y C Z N A 

„ Ś w i a t *ie Smtieie" 
(W8ESIOŁYJE REBJATA) 

w k r ó t c e 

D Z I Ś I C O D Z I E N N I E • czaruje śpiewem 

36zef Schmidt 
W dramacie muzycznym 

Pieśń zdobywa iwfaf 
Pocz, o g. 12 w poł. B i le ty w o l n e g o we jśc ia 

I u l g o w e n i e w a ż n e 

KI 

! 
Sala Malinowa 2 I 

Grand Hotel 

PROGRAM F.OZGŁOŚNI ŁÓDZKIEJ 
POLSKIEGO RADJA. 

NIEDZIELA, 25 listopada 1934 r. 
9.00—9.03: Sygnał czasu z Warszawy i pieśń 

„Kiedy ranne wstają zorze". 9.03—9.07: Muzyka 
(płyty). 9.07—9.22: Gimnastyka. 9-22—9.30: Mu­
zyka (płyty). 9.30—9.40: Dziennik poranny. 9.40 
9.45. Muzyka — płyty. 9.45—9.50 Chwilka pań 
domu. 9.50—10.00 Zapowiedź programu (Tr. ze 
Lwowa). 10,00—11.57 Transmisja Nabożeństwa 

, oW.-*W^«^6.-^wl«i !»H^^ -PO poł. i 10 wie- * - W części artystyczne] — całkowity pro-
czorem odbędą się: gram Malinowej. Po pokazie dancing. 

Radiopro^roim 
18.00^—18.45. Teair Wyobraźni nadaje komedję 

, Karabinierzy" pg. L. d'Ambre'a i Denau-
dy'ego. — Tr. z Krakowa. 

18.45—19.00. „Życie młodzieży" — „Ideologia 
młodzieży w epoce 1863 roku" — wygi. M. 
Gruszczyński. 

1900—19.30. Recital fortepianowy Wiktora Ła-
buńskiego. 

19.30—]9.45. Muzyka lekka w wyk, orkiestry 
P. R. pod dyr. Stanisława Nawrota. 

19,45—19.50: Odczytanie programu na dzień na­
stępny. 

19.50—20.00. Feljeton aktualny p. t. „Naszym 
współbraciom ze Śląska Opolskiego" — wy­
głosi Jan Wiktor. — Tr. z Katowic, 

20.00—20.45. Koncert wieczorny. Wykonawcy: — 
onkiestra P. R. pod dyr. Józefa Ozimińskie-
go i Władysław Ladis (tenor). 

20.45—20.55. Dziennik wieczorny. 
20.55—21.00. „Jak pracujemy w Polsce". 
21.00—21.45. „Na wesołej lwowskiej fali". 
21.45—22.00. Wiadomości sportowe ze wszyst­

kich rozgłośni P. R. 
22.00—22.15. Skrzynka pocztowa techniczna — 

korespondencję bieżącą omówi i porad tech­
nicznych udzieli Wacław Frenkiel. 

22.15—22-30. Koncert reklamowy. 
22.30—23.00. Manuel de Falla: a) Koncert na kia 

wesyn. flet obój, klarnet, skrzypce i wio­
lonczelę; b) „Trójkątny kapelusz" — na 
ork. symf. (płyty z objaśnieniem). 

23-00— 23.05: Wiadomości meteorologiczne dla 
komunikacji lotniczej. 

23.05—23.30: Muzyka taneczne z dane. „Oaza". 
DZIŚ SŁUCHAMY: 

20.00. KOPENHAGA. Muzyka włoska I łrancu-

2o.0o. BEROMUENSTER. Muzyka wiecz. 
20.00. SOTTENS. Operetka. 
20.00. WROCŁAW. Sztuka muzyczna. 
20.00. STOCKHOLM. Koncert chóru. 
20.n0. LUKSEMBURG, Muzyka taneczna. 
20-05. LONDYN NAT. Soliści. 
20.05. FRANKFURT. Koncert popularny. 
20.10. MONACHJUM. Wieczór Wagnerowski. 
20.20. WIEDEŃ. Melodje wiedeńskie. 
20.3«. LENINGRAD. Koncert kameralny. 

swemi niezrównanemi zaletami, jak: optyczna 
kontrola strojenia, automatyczna regulacja fa-
dingowa, 3 zakresy fal 22 — 2000 mir,, koloro­
wa sygnalizacja falowa i idealna selekcja 
może zadowolnić najwybredniejszego melomana 

i radiosłuchacza! 

s p r z e d a ż : ALFA-RADJO Tel 183-60 
Demonstracja na telefoniczne zam, w domu. 

z Katedry Św. Stanisława Kostki w Łodzi. Ka­
zanie na ostatnią Niedzielę po Zielonych Świąt­
kach na temat „Życie ludzkie wobec sądu osta­
tecznego" — wygł. prof. dr. Władysław Suszyń­
ski, Po nabożeństwie muzyka religijna (płyty). 
11.57—12.03 Sygnał czasu z Warszawy. Hejnał z 
Krakowa. 12.03—12,05 Wiadomości meteorolo 
giczne. 12.05—12.15 Poranek muzyczny ze Sta 
rego Teatru w Krakowie. Wykonawcy: onkie­
stra symf. Filharmonji Krakowskiej pod dyr. Wa-

I lerjana Bierdjajewa i Olga Martusiewicz (fort.). 
(W przerwie: około godz. 13.00 — „Na weselu w 
JDomachowie" — wygł. Bożena Czyżykowska. — 
Odczyt krajoznawczy — tr. z Poznania. 14.00— 

115.00. Muzyka — płyty. 15.00—15.15 Odczyt pt. 
„Opieka nad dzieckiem na terenie wojew. łódz­
kiego" — wygł. Naczelnik Wydziału Opieki Spo 
łecznej p. Kazimierz Jagiełło. 15.15—15.45. Mu­
zyka lekka — płyty. 15.45—16.00 Odczyt spół­
dzielczy pt. .Spółdzielczość rolnicza wojew. 
łódzkiego" — wygł. inż. Franciszek Ostrowski. 
16.00—16.20. „Szabla i duch" — fragment z po­

wieści Wacława Berenta 
16.20—16-45. Recital skrzypcowy Eugenji Umiń­

skiej. 
16.45—17.00. „Wesoła szkoła" — opowiadanie 

dla dzieci starszych Henryka !.-Klosza. 
1700—17.50. Muzyka do tańca w wyk. orkiestry 

kameralnej Adama Hermana — tańce pro­
wadzi Józef Bajserowicz. (Tr. z Krakowa). 

17.50—18.00. „Kultura duchowa Słowian" — (O 
ksia.żce prof. Moszyńskiego) z cyklu „Książ­
ka i Wiedza" (mówić będzie proi. Tadeusz 
Sinko — tr. z Krakowa). 

ŁÓDZKIE TEATRY POPULARNE 
(Ogrodowa 18). 

Dziś w niedzielę o godz. 4.15 i 8-15 «ieeh 
dana będzie sztuka Gabryeli Zapolskiej,^ o s t < ^ 
na tle głupoty ludzkiej p. t. „Ich czworo", w r 

żyserji Antoniego Piekarskiego . 

ŁÓDZKIE TEATRY POPULARNE 
(sala Geyera, ul. Piotrkowska 295). 

Dziś w niedzielę o godz. 4.15 i 8.15 * i e C ^ 
dana będzie operetka w 3 aktach Lehara p. -" 
„Hrabia Luxemburg", w reżyserji Stanisław 
Zięciakiewicza. 

TEATR ROZMAITOŚCI. . 
Dziś, w niedzielę, o godz. 12 w poł. Poranek 

dla dzieci w wykonaniu artystów scen polsk'*•,,• 
Grona będzie bajka p. t. .Zaklęte trzewiczki • 

W czasie przedstawienia rozlosowane będ* 
niespodzianki i premie. 

Bilety od 50 gr, do 1.50. 

DORA KAL1NÓWNA W FILHARMONJI. 
We wtorek, dnia 27 listopada ulubienic' 

iód-skiej publiczności Dora Kalinówna wystaj?' 
w sali Filharmonji z nowym repertuarem. 

Bilety do nabycia w kasie Filharmonji. 

OSTATNIE PRZEDSTAWIENIE ZESPOŁU 
..Dl IDISZE BANDĘ". 

Dziś w niedzielę odbędzie się ostatnie P 0 ' 
;'ci.'nalnc przedntawienie zespołu „Di Idisze Ban 
de" p. t. „Łomir Zych Geses>nen". 

PoczMek o godz. 9.15 wieczorem. 

RECITAL TANECZNY XENI NIKONOROFF-
Dziś, w niedzielę, o godzinie 12 w południ* 

odbędzie się recital taneczny solistki scen war' 
srawsklćh, X«hl'' Nikonoroif, 'zapowiedziany 
wielu dni. W programie bierze udział artysjĄ? 
tearrU^icjslrleiie'^ JTacek Wos'żcze<-owicz. ,. 

Dzisiejszy wystęn Xeai Nikcnoroił będzie (*' 
wyst^rem pożegnalnym przed wyjazdem *>* 
tournee po Polsce. 

Eilety do nabycia w kasie Teatru Popular* 
nego. 
OOOOOOOOOGOOOOOO0C 2 OC0OOOOOO000 

Wkrótce 
Ł 

pod kier. Mojżesza Brodersona 
p. n. Bejrł '- Szmejrł" Tralr (Miirjonctki) 

w kawiarni „IDEAŁ" Piotrk. 48. 
nanrerpaatsaiaBHtaBBfflBfflBEreBB^HswsBB18 

Spraw wciskowe 

p r z o d u j ą c e w obecnym s e z o n i e 
EMERSON ELEKTRIT 

POLSKI TELEFUNKEH 
A R D O - SUPER 

i P H I L I P S 
d e m o n s t r . b e z z o b o w i ą z a n i a d o kupna 

>jR3dlQMAUKi1 (gmachłGrand-Hotclu 

Spis poborowych rocznika 1914 
Jutro, w poniedziałek, 26 bm. do spis:- )ho r 0 

wycli rocznika 1914, odbywającego się v. lokal"* 
biura wojskowo - policyjnego zarzr.tlu niasta 
Łodzi przy ulicy Piotrkowskiej 165, winni si< 
stawić mężczyźni rocznika 1914, którzy z jakich 
kolwiek powodów nie zgłosili się w naznaczoj 
nych poprzednio terminach, oraz mężczyź"1' 
roczników starszych, którzy dotychczas nigdzr* 
do powtórnej rejestracji (spisu poborowych) i 8 ' 
szcze się nie zgłaszali i nie zostali wpisani &° 
list poborowych, zamieszkali na terenie wszy'*' 
kich komisarjatów policji państwowej. 

Poborowi ci muszą dotychczasowe swe ni*' 
stawiennictwo usprawiedliwić, jak np, świadec 
twem lekarskiem i in. 

SriK c.dby«va * e od godziny 8 do 3 pp. 
soboty od 8 do 1.30). 

Dodatkowa Komisja posorowa 
W nadchodzącą środę, 28 bm. w lokalu biur* 

wojsk.-policyjn. zarzrdu m. Łodzi przy ul. P'°' r[ 
kowskicj 165 urzędować będzie dodatkowa ko­
misja poborowa dla PKU Łódż-Miasto II . 
którą winni się stawić poborowi rocznika 19** 
i starszych, nic posiadający jeszcze uregulói»ra* 
nego stosunku do slui.by wojskowej, zaBlł*'*" 
kali na terenie 1, 4, 6, 7, 10, 12. 13 i 14 komisa­
rjatów. 
'OOOOO00OO0OOOOOO0OGOOOO0G00O0 0 0 

TEATR ROZMAITOŚCI tel.112-25. 
Gościnne występy słynengo ariysty 

K U R T 
Dziś, w niedzielę, 3 przedstawienia: 
1) o godz. 4.3O po cenach najniższych 

„SPÓR O SIERŻANTA CfcUSiSĘ". . 
2) o -lodz. 7,30 po cenach ulgowych, cały PB 

ter 1 zloty: 
,A DANK FUN KINDER". 

3) o godz. 9.30 wiecz. po cerach zniłonyc 
„SPOR O SIERŻANTA ORISZĘ". . 

Po przedstawieniu Recytacja w 
Kurt Katscha w języku niemieckim: 1) Han*'" • 
2) Król Ryszard I I I , 3) Natan mi;r'Jzcc 

http://20.n0
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2 ) 

3) 
4 ) 
5) 

!I«„SObAhnil! 
poleoa specja lności : 

B l l 8 ł „ F I L I G R A N O W E 
PARCELE BUDOWLANE 

przy ul. Krzemienieckiej i Retkińskiej do sprzedania 
Zgłoszenia: Piotrkowska 40 do p: Hermana 

j j w ^ w dni powszednie od 10—12 i od 4 do 6 popołudniu. 

£ & E K E T J
e s t n a

J P
e w n

*
e

i
s z e m m i e j s c e m p r z e -

c h o w y w a n i a posagu T w e j córk i . 
00

°OQCXX)CXX)CXXXXXXXX)OOOOOOOOOOCXXXXXXXX O O O O O O O 

• • • • • • • r - L l F r h a narliiTUf l i i K K I 

b f a ^ M ó ł t e ' ^ opakowaniu po 100 sztuk Doskonale w 
niesamotlącej. . 
G l l z y „ E L D O R A D O 
po 200, 150 i 100 sztuk, 
K a l k ę maszynową i ołówkową, „ „ « . . » « 
Papiery toaletowe „ H Y G I E N A " I „ M A T A D O R " , 
S e r w e t k i papierowe. 

z bibułki 

bibułki samotlącej w opakowaniu 

S a f e 
^>OQooorxxxxxx)ooooocxxxxxxxxx»ooo 

akaz należenia do klubów sportowych 
d l a m ł o d z i e ż y s z k o l n e j n i e b ę d z i e z n i e s i o n y . — 

O ś w i a d c z e n i e p . m i n i s t r a J ę d r z e j e w i c z a 
'szkolnych, międzymiastowych 1 innych 1 «wi««lr*«iiił« n. ministra s< Warszawa, 24 listopada. 

W d:im dzisiejszym przyjęta 
^ja'.! przez p ministra wyznań rcigi i 

•W> i ośw"'"' <-'iia pslmczneii Jędrzo-
' i cza delegacja Z.Z. w osobach pre-

pSa> Pułk. Ulricha, i wiceprezesa ppłk. 
*b'sza, która przedstawiła p. mini-

r °^ i memorandum, uchwalone przez 

lew; 

Nd Z.Z. w sprawie zakazu należe-
a młodzieży szkolne) do klubów spor 

Sch. 
Memorandum zwraca uwagę na ko-

eczność rewizji dotychczasowego sta 
rzeczy. 
P- minister Jędrzejewicz, zapoznaw-

2 y się z treścią przedłożonego mu me 
0 r iału, zaznaczył w odpowiedzi, że 

chwl|i obecnej nie może być mowy 
niesieniu zakazu, zwłaszcza, że ko­
nałoby to z ogólnemi postanowie-
" a i , i i o należeniu młodzieży do organi­
k i pozaszkolnych. 

P. minister przyrzekł jednak w gra­
bach dzisiejszych możliwości zwró-
\ baczniejsza uwagę na sport, przez 

Radzenie zakładania klubów między 
polnych i urządzanie Imprez ogólno? 

\ P O K A Z M O D Y W . M A L I N O W E J " . 
L *ielką sensację wzbudziła w mieście wiel­
i-*ewja mody, która odbędzie się w czwar-
|, ' dnia ó grudnia r. b. w wytwornych apar­
atach Malinowej Sali Grand-Hotelu. 

'y-łAta*
 z o s ' a n ' e urozmaicony programem ar-

•>, w . produkujących się w tym najwytworniej 
- ^ lokalu łódzikim. -

świadczenie p. ministra stawia sprawę 
Jak więc widać, akcja Z.Z. przygo-1 jasno. Młodzieży szkolnej nie będzie 

towywana tym razem dość starannie, wolno nadal należeć do klubów sporto 
doznała kompletnego fiaska, gdyż o- wych. 
goooooooeooooooooooooooooooooooooooooooooooooooooooooooooooo^^' 

WIEŚCI SPORTOWE 
ooeoooooooooooeoooooooo^^ ^ 

7 hnkcu zata/ndoweao : boksu zawodowego 
Nowy York, 25 listopada. 

'̂ yfcifnicjsze 
n rewji 

W pokazie 
domy mody. 
dancing. 

biorą udział 

Dzisiejsze imprezy sportowe 
Finał pierwszego kroku bokserskiego 

odbędzie się w dniu dzisiejszym o godz. 
11 przed południem w sali Geyera. 

Pozatem odbędzie się w dniu dzisiej­
szym o tej samej porze mecz zapaśni­
czy między zespołami IKP i Krusche-
Ender. 

Separacja sportu robotniczego 
od państwowego 

Warszawa, 25 listopada. 
(Li) W dniach 22 i 23 grudnia odbę­

dzie się w Katowicach doroczny kon­
gres związku robotniczych stowarzy­
szeń sportowych. 

Stołeczna Gwiazda zgłasza na kon­
gres ten rewolucyjny wniosek zupełnego 
odseparowania się od ogólnych klubów 
(sp.Qr.towych i wycofanja, się, z ogólno-
państwowych" organizacji sportowych." 

Wniosek Gwiazdy ma jednak zdaje z W Y S T A W Y P O R C E L A N Y I O B R A Z Ó W . 
się bardzo minimalne szanse powodze-'. Wystawa m a i ° ^ f ? e ' P° r? e l a i7 [ 0

£
r a 2 Ó

,
w a r 

i , j zi i i i i t . •» i tystow malarzy r. Ebinowej i prof. A. Wippla, o-
ma, gdyz naprzykład Śląskie kluby pił- | l w a r t a p r z e d czterema tygodniami, w dalszym 
karskie nienależące dotychczas dp | ciągu jest bardzo licznie zwiedzana przez pub-
PZPN, a tworzące samodzielny okręg l i c z , n

v ° ś ć

1 łódzką. , . „ . , , 
piłkarski mają właśnie zamiar na tym n 5

W ; y s ^ l T ' f J ™'„&r^Łnv V" ' r , . v i _ I i zwiedzać )ą można codziennie, leszcze 
samym kongresie załatwić sprawę s w e - ; p r z e z wuca dni, w godzinach od io-ej rano do 
go przystąpienia do PZPN-u. 1 io-ej wiecz. 

Echa nadużyć w K,K.0.-pow. 
Dwaj zostali skazani, jeden— 

uniewinniony 
Wczoraj o godzinie pierwszej sąd 

wydał wyrok w trzydniowej rozpra­
wie o nadużycia w KKO. — powiatowej. 

Walery Wiechowski b. dyrektor Ka­
sy skazany został na rok więzienia, 
przyczem połowa kary została mu da­
rowana z mocy amnestji Bronisław Dy­
nowski — buchalter — skazany został 
na pół roku więzienia z zawieszeniem 
wykonania kary a p. Marjan Andrzcjak 
został uniewinniony. W motywach sąd 
zaznaczył, że niski wymiar kary nastą­
pił naskutek tego, że oskarżeni pokryli 
straty, jakie poniosła Kasa. 

Obrońcy obu skazanych zapowie­
dzieli apelację. (g) 

Odbył się tutaj eliminacyjny mecz 
bokserski o mistrzostwo świata wagi 
ciężkiej między Kid Levinskym a La-
skym. 

Po 10-ciu rundach spotkanie zakoń­
czyło się wynikiem remisowym. 
Zakończenie turnieju tenisowego 

zawodowców w Londynie 
Londyn, 25 listopada. 

W sobotę zakończony został turniej 
tenisowy zawodowców. W ostatnim 
dniu spotkań Vines pokonał Tildena 9:7, 
7:5, 6:2, a Plaa załatwił się gładko z 
Maskellem 6:2, 6:2, 6:1. 

W ostatecznej klasyfikacji turnieju 
pierwsze miejsce zajął Vines — 5 zwy­
cięstw przed Nussleinem — 4 zwycię­
stwa i Tildenem 

S A L A F I L H A R M O N J I , tel. 213-84. 
We wtorek, dnia 27 listopada o godz. 

wiecz. wystąpi po powrocie z zagranicy 
niezrównana artystka 

8.30 

w nowym repertuarze. 
Bilety w cenie od 1 zł. do nabycia w kasie 

Filharmonji. 

roku 
V II AK 

Teatr „Rozmaitości", Cegielniana 27, tel. 112-25 
T E A T R D L A D 2 £ S ! ^ C B 
Dziś w niedzielę, dnia 25 listopada 19,3-1 

o godz. 12.30 w poł. 
Wspaniałe widowisko dla inszych Milusińskich 

połączone z atrakcjami i niespodziankami' " i 
Baśń w 3-ch aktach (4 obrazach) p. t. 

, , Z a k l ę t e t r z e w i c z k i " 
Benedykta Hertza z muz. A. Kochanowskiego, 
reż. Iga Skorasińskiego z, udziałem artystów 
scen polskich. W czasie przedstawienia rozlo­
sowane będą niespodzianki i prcmje. Bilety od 
SO gr. do 1.50 już do nabycia przy kasie teatru. 

55*11 odczytowe! 

Pneobraienia w Trzeciej Rzeszy 
w oświetleniu red. Kazimierza Smogorzewskiego 

Staraniem Ligi Państwowców w dniu 
& d a j l z y m wasali towarzystwa Kre­
dowego red. Kazimierz Smogorzewski 
"eriina, wygłosił odczyt p. t. „Prze-

°br 7******* " •'«» 

""Zenia w Trzeciej Rzeszy". 
i,c zainteresowanie tematem było znacz 
Ofp.1 najwidoczniej przewidywane przez 
l^anizatorów, gdyż zamiast w zwy-
myfti szczupłym lokalu wfasnym przy 
^Wólczańskiej, odczyt wygłoszony 
ul jał w dużej bądź co bądź sali przy 

' pomorskiej. 
ty Prelegent ujął rzecz nawskoś teore-
nu^nie, i, rzeeby można encyklopedycz­
ni - i wielką znajomością materiału po-
fj,' słuchaczom istotę programu hitle-
w,vni* na • wszystkich odcinkach życia, 
^l iczył szereg enuncjacyj Fiihrera i je-
L najbliższych współpracowników, zdą-
j 0

J £^ych do przeobrażenia współczesne-
se„ Niemca i obywatela w „Volksgenos-
W uTT i- członka zespołu narodowego, 
zJ^óryrn nie jednostka, ale całość — 
C r ' a i jednolita pod względem raso-
rjjfj"1' —; przyczynić się ma do stworzc-
g e r Państwa, będącego wyrazicielem 

fańskiego ducha narodu. 
filo?6«• Smogorzewski mówił o stronie 
s Z e °.' l cznej hitleryzmu szczególnie ob-
tluch r n a ' u Jac egzaltację pierwiastka 
ski e.°^°ści, opartej na mistyce german-' 
Jest n dla współczesnych Niemiec 
°br.ol??"-?żem wszystkiego, co się w nich 

C ^ dzieje. 
«d»h- lespos*>b oddać w krótkiem sprawo- czecn. w w » i m 

W a , l l u tych wszystkich cytat, które przy krwi nordychci jest - -zdaniem hitlc-
° C 2*- S g ? n t - chłopstwo. Dlatego jemu po-

jeśli chodzi o świadectwo owego napię­
cia „duchowego", panującego w Rzeszy, 
niechaj będzie zacytowany przez p. Smo 
gorzewskiego wyjątek z mowy Goerin-
ga z dnia 13 listopada rb. Oto słowa 
Goeringa: 

„Kto występuje przeciwko rozporzą 
dzenlom naszym, ten zrywa święty we-

cl krwi z Filhrerem". I drugi przykład 
~ tej dziedziny: „Prawo obecne będzie 
zmodyfikowane, gdyż jest prawem rzym 
sktem, nieopartem o ducha germańskie­
go. Sędzia stosuje prawo Filhrera, nie 
broniąc jednostki, lecz broniąc potrzeb 
narodu, czyli Volksgenossenschaft". 

Zadawalając się jedynie nadal cyta­
tami najbardziej charakterystycznemi i 
jakby drobnemi próbami, które dają jed­
nak dość wierny obraz całości, przyto 
czymy jeszcze kilka cytat z... cytat pre 
legenta. 

W dziedzinie religji: etyka chrześci­
jańska, choć nie została jeszcze wykre­
ślona z wychowania szkolnego, została 
już poniechana w wychowaniu poza-
szkolnem. Bowiem chrystjanizm uczy 
miłości i współczucia, a hitleryzm — gło­
si,, że najwyższą cnotą Niemca, wywo­
dzącego się od dawnych germanów, wy­
znawców bogów germańskich, jest „ho­
nor l obowiązek". 

W dziedzinie spraw rasowych prele­
gent przytoczył znane powszechnie prze 
słanki „ideowe", wyznawane w Niem­
czech. Wielkim rezerwatem czystej 

święcą rząd najwięcej uwagi. Dzień 
pierwszego października jest dniem świę 
ta chłopów — źródła krwi narodu nie­
mieckiego. Patronuje chłopstwu mini. 
ster Darre, otaczając je opieką szcze­
gólną, właśnie w myśl zasad rasizmu. 

Prelekcja trwała około półtorej go­
dziny, poczem otwarta została dyskusja 
w formie pytań i odpowiedzi. 

Miała ona przebieg następujący: 
Pytanie I: — Hitleryzm nie jest ru­

chem nowym. Jest to przecież nic in­
nego jak na pruską modłę przerobiony 
faszyzm? 

Odpowiedź: — Hitlerowcy i sam Hit­
ler uważają swą ideologję za zupełnie 
niezależną od faszyzmu włoskiego. Hit­
ler w tej mierze podaje nawet datę „na­
rodzin" swej idei, o wiele wcześniejszą 
ni* powstanie faszyzmu. 

Pytanie II: — Prelegent twierdzi, że 
Hitler jest kontynuatorem idei pruskiej. 
Jednak rzeczywistość zdaje się temu 
przeczyć. Hasłem naczelnem prusac-
twa był „Drang nach Osten" — dziś dą­
żenia tego niema. Jest raczej ekspansja 
w kierunku południa, ku Austrji. Czy to 
się nie daje wytłumaczyć tem. że Hitle­
rowi chodzi w tej chwili nie o podbój 
ziem i wynaradawianie ich ludności, le^z 
0 „połączenie" szczepów niemieckich? 
Takie dążenie byłoby zgodne z ideałami 
rasizmu, podczas gdy wynaradawianie 
dałoby tylko nowe „zanieczyszczenie" 
krwi germańskiej, o której puryzm tak 
walczą dzisiejsze Niemcy. 

Prelegent tę sprawę wyjaśnia — jak 
następuje: Faktem jest. iż dziś „Drang"! 
„odkręcił się" i skierowany jest na po- 1 

łudnie. ale • - któ? może gwarantować, 
że się ten kfrruĄcl: sczasem nie odmie-

\rii?l 
1 Wreszcie jeden z obecnych prosił o 

bardziej praktyczne szczegóły dotyczą­
ce dzisiejszych Niemiec. Interpelant za­
strzegł się, że, będąc ostatnio w Niem­
czech, starał się patrzeć na nie. nie ocza­
mi przedstawciela tej „rasy", którą hit­
leryzm stale krzywdzi. I oto stwierdził, 
że wśród ludzi, z którymi się stykał, .iie 
ma ani cienia nienawiści do żydów. Na­
tomiast w sferach „oświeconych", u któ­
rych liczył na większy jeszcze libera­
lizm, spotykał się interpelant ze zwie­
rzęcym wręcz antysemityzmem. Ten 
sam mówca pytał dalej, czemu to prze­
mysłowcy nie przystąpili do „Arbcits-
frontu", choć popterali Hitlera? 

Na to pytanie prelegent, uznając je 
za najbardziej kłopotliwe, i za takie, na 
które możnaby wygłosić bodaj drugi od­
czyt, odpowiedział mniej więcej w sło­
wach następujących: 

„O życiu w Niemczech, aby je zilu­
strować trzebaby mówić obrazami i wy­
padkami, przyglądając się poszczegól­
nym rodzinom i typom. To zaprowadzi­
łoby nas za daleko. Przemysłowcy nie 
przystąpili do Arbeitsfrontu. bo., nie ro­
zumieją zbawienności (?!) programu 
Hitlera. Co do antysemityzmu. — ciąg­
nął w odpowiedzi prelegent, — to do 
szerokich mas. do ludzi prostych nie do­
tarty jeszcze „ideały", oparte na rasiz­
mie. Na „górze" zaś poglądy w tej spm 
wie są absolutnie zdecydowane i nieugię­
te. 

— Robotnik zresztą — zakończył od­
czyt prelegent, — jest tym 'eleiiienfifn 
W Niemczech, który najbardziej stoi 
uboczu i czeka, co mu też ów ruch da. 

Ta końcowa uwaga jest bodaj najzna 
mienniejsza — kryje bowiem w sobie 
wszystkie możliwości i niespodzianki iu-
tra. których tak słusznie boją się hitle­
rowcy, (g). 



Kur|er Handlowo-Przemysłowy 
łódaKietSo ohręęu wlóKiennlczego. _ 
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państwo w przemysieipomyślny rozwój handlu bawełna 
Rozwój wypadków .potwierdza, że 

— z pewnemi, rzecz prosta, nieuchron-
riemi odchyleniami — wpływ kryzysu 
na zakres bezpośredniego udziału pań­
stwa . w obrocie gospodarczym jest 
wszędzie podobny. 

Okazało się, w dość zresztą wczes­
nej fazie kryzysu, że wielkie twory go­
spodarcze, absorbujące znaczne zasoby 
kapitałowe i znaczną siłe robocza — 
prędzej uległy złośliwym Jego skutkom, 
aniżeli małe. Trudność koniunktural­
nego przestawiania się, nleelastvczność, 
wywołana względami techniczno-pro-
dukcyjnemi, handlowemi oraz społecz-
nemi (zatrudnianie wielkich mas ludz­
kich!) tłomaczy to zjawisko. 

W tej sytuacji niektóre z owych 
większych czy mniejszych „gigantów" 
zwracają się do państwa o oomoc bez­
pośrednią i tę pomoc częstokroć via 
banki publiczne istotnie uzyskują. Od 
pomocy nieodłączna jest opieka. Od c-
picki nieodłączną jest kontrola, która 
prędzsj czy później przeradza się w 
bezpośredni udział w rządach, zapomo-
cą lucizi, w ten czy inny sposób z apa­
ratem państwowym związanych. 

Obok tego schematu iest także i 
drugi. Wchodzi on w grę tam, gdzie 
najpierw próbuje się trudności rozwią­
zać w płaszczyźnie większej samodzicl 
ncśei. Mamy na myśli wypadki, gdzie 
państwo bezpóftredrii.0 nie pomaga, a 
więc nie posiada tez tytułu do bezpo­
średniej ingerencji. Gdzie zachwiane 
przedsiębiorstwo udaje sie na drogę 
normalnej, przez dany system prawny 
urządzonej, likwidacji swej niewypła­
calności. Gdzie przedsiębiorstwo chce 
rzecz rozwikłać w swobodne! grze sił,' 
stając frontem do Swego wierzyciela. 

1 tym wypadku — w krótkiej sto­
sunkowo drodze, znaleźć sie ono musi 
clto W oko wobec ingerującego pań­
stwa. Przedewszystkiem dlatego, że, 
stając frontem wobec swych wierzy­
cieli, znajduje zazwyczaj przed sobą, 
jako jednego z najpoważniejszych cy­
frowo, a zarazem wyposażonego w 
szczególne uprawnienia i przywileje — 
znów to samo państwo. Powszechne 
przeciążenie publiczne w dobie przed-
kryzysowej przyczyniło sic do tego o-
gromnie. W każdym razie stwarza się 
sytuację, w której i przedsiębiorstwo i 
państwo, chcąc-iiiechcąc. musza wejść 
w najbezpośredniejszy kontakt. 

Organizacja prawna niewypłacalno­
ści jest w różnych krajach różna. W 
każdym razie — nieuchronne iest współ 
(Jzisłatiie państwowego czynnika sądo­
wego czy administracyjnego, albo — 
jak jest przeważnie — jednego i drugie­
go. 

Względy poliiyczne (np. obronność 
kraju), względy społeczne (utrzymanie 
zarobkowego źródła dla wielkich rzesz 
ludzkich) i inne wynikające z tak lub i-
naczej rozumianej racji państwowej, 
skłaniają i zmuszają do utrzymania o-
kreśloncj polityki w danem przedsię­
biorstwie. Skłaniają do skoncentrowa­
nia ingerencji aparatu państwowego, a 
więc — jak powiedzieliśmy — i sądów 
I administracji. Tam, gdzie prawo po 
temu nie daje wprost wystarczających 
możliwości — wytworzyć sie musi nie­
uchronnie i wytwarza sie też zazwy­
czaj system nie wbrew — ale, jak ma­
wiają w taklcii razach prawnicy, „prae-
ter legem" — „obok" prawa. 

Łatwo, zdaje się, każdemu w poda­
ne przez nas dwa schematy podstawić, 
mutatis mutandis, ten czy Inny kraj, al­
bo i konkretnie — to czy Inne przedsię­
biorstwo. 

Na tle zarysowanego przez nas ukła­
du warunków wyłonić sie musi. i wy­
łania się, dalsza jego konsekwencja. 
Państwo otrzymuje pod swói wpływ 
„giganty". Rządzi niemi najpierw zod-
dziclna. W krótkim czasie ujawniają 
się sprzeczności interesów togo czy in­
nego „giganta". Trzeba je łagodzić, U* 
zgadniać. Trzeba stworzyć .wspólna 

P r a c e nad a r b i t r a ż e m bawe łny . — Oddzia ł gdyńsk i B a n k u Gos. 
dars twa K r a j o w e g o w y d a j e już k w i t y w a r r a n t o w e . — Kwestj* 

opłat ży rowych .— Bolączki haudlu gdyńsk iego 
Proces budowania w Gdyni polskie­

go portu bawełnianego, dzięki zdecy­
dowanemu poparciu, jakie akcji powyż 
szej udzielają czynniki miarodajne, jak 
również dzięki niezmiernie życzliwemu 
ustosunkowaniu się do tych spraw za­
interesowanych kół przemysłu i handlu 
posuwa się poważnie naprzód. 

Akcja rozbudowy Gdyni, jako portu 
bawełnianego na Bałtyku po przebyciu 
pierwszego etapu, jakim było zainstalo 
wanie w porcie niezbędnych urządzeń 
technicznych i przeładunkowych, po 
wybudowaniu i odaniu do użytku pu­
blicznego wielkich magazynów na skła 
dy bawełny, wkroczyła obecnie na dro 
gę tworzenia na terenie Gdyni, tych 
wszystkich urządzeń i instytucyj,' jakie 
nieodzowne są dla wielkiego handlu ba­
wełną, a które pozwoliłyby młodemu 
portowi bawełnianemu, jak również i 
młodemu handlowi bawełnianemu pol 
skiemu na uwolnienie sie od kosztownej swego zaufania do naszych instytucyj 
go zagranicznego pośrednictwa. 

Wśród instytucyj bez których han­
del bawełniany Jest nie do pomyślenia 
wogóle wymienić należy w pierwszym 
rzędzie Instytucję arbitrażowa. 

Pierwsze kroki w tym kierunku zo­
stały już podjęte, sfery zainteresowane 
w handlu bawełną zwróciły sie już w 
swoim czasie do przedstawiciela euro­
pejskiego American Cotton Schippers 
Association p. Franklina Lindsay, infor 
mując go o zamiarze powołania w Gdy 
ni instytucji, która będzie dokonywała 
arbitrażu bawełny, 1 prosząc go o wy­
jednanie zgody reprezentowanego prze 
zeń związku na uznanie gdyńskiego ar­
bitrażu przez amerykańskie domy ba­
wełniane. Odpowiedź A. C. Sch. A. 
była pozytywna, organizacja ta. grupu­
jąca ogół amerykańskich domów baweł 
ulanych oświadczyła, że nie ma żadne 
go powodu do nieuznawania arbitrażu 
gdyńskiego, dając tern samem dowód 

gospodarczych. 

Zwolnienie od podatku 
oszczędności, u lokowanych w kasach 

połyczkowo-oszczędoościowych 
Jak się dowiaduje Ajencja „ Isk ra" , 

p. minister skarbu w celu poparcia ak­
cji oszczędnościowej w pracowniczych 
kasach pożyczkowo-oszczędnoś^o^ych: 
wydał wczoraj zarządzenie, na mocy k t ó 
re,go. kwo ty wpłacane przez pracodaw­
ców do tego rodzaju kas zostały zwol­
nione od podatku dochodowego. 

Należy zaznaczyć, że przy wielu in­
stytucjach i przedsiębiorstwach istnieją 
zorganizowane w formie osób prawnych 
kasy pożyczkowo - oszczędnościowe pra 
cowników. Kasy te noszą różne nazwy, 
a celem ich jest gromadzenie oszczęd­
ności. 

Oszczędności te mogą być podejmo­
wane przez pracowników po dłuższym 

okresie pracy w przedsiębiorstwie lub 
po wystąpieniu z pracy albo też przez 
spadkobierców, a powstają w ten sposób 
że pewne kwoty potrąca się z pensji pra 
cownika, a kwoty w analogicznej wyso­
kości wpłaca wprost do kasy także pra­
codawca. Ostatnio władze skarbowe za­
częły doliczać kwoty wpłacane przez 
pracodawcę do wynagrodzeń pracowni­
ków i pobierać podatek dochodowy od 
sumy uposażenia łącznie z wpłatą pra­
codawcy. 

Wraz z wydaniem zarządzenia p. mi­
nistra skarbu stan ten ulega obecnie za 
sadniczej zmianie ku wydatnej korzy­
ści pracujących rzesz. 

W sprawie upadłości WolJa i Sury Chejwct 
Rozenkrenców, sprzedaż manufaktury, Ogrodo­
wa 3, ogłoszonej na żądanie 7 wierzycieli w 
czerwcu rł>., odbyło się w dniu 3 listopada rb. 
ostateczne zebranie wierzycieli. 

Na zebraniu tern zawarty został układ na 10 
proc, bez odsetek i kosztów płatnych w dwuch 
ratach po 50 proc. każda, przyczem pierwsza 
po upływie roku, zaś druga p oupływle dwuch 
lat od daty uprawomocnienia się wyroku. 

Ponieważ nikt z wierzycieli nie zgłosił piś­
miennego sprzeciwu, .układ powyższy został za­
twierdzony przez Sąd Handlowy na posiedzeniu 
w dniu wczorajszym. 

W tym samym dniu rozpoznawano sprawę 
upadłości firmy „Umański i Klin" przedsiębior­
stwo wyrobu chustek wełnianych 1 bowełnianych 
(Pusta 12) oraz jej właścicieli Grzegorza Umań-
skiego i Jaikóba Klima. 

linję działania dia przedsiębiorstw, 
wziętych w opiekę na. podstawie pier­
wszego czy drugiego z naszych sche­
matów. 

Na tern tle powstaje myśl koncen­
tracji organizacyjnej, w formie fuzji al­
bo zespolenia. Współdziałanie ludzi 
kontrolujących. Tak powstają „super­
giganty"', bardziej lub mnlei zetatyzo-
wane. 

Rzecz prosta, „super-gigant" musłt 
się jakoś ustosunkować do innych przed 
siębiorstw, pracujących w ramach wol­
nej konkurencji. Ma za soba owo „bra-
chium" państwa. W drodze konsek­
wencji logicznej chce z niego korzy­
stać dla uregulowania swej przewagi 
nad konkurentami. Namawia .państwo 
do stosowania przymusu organizacyj­
nego. Jest to już oddzielny, choć łą­
czący się problem. Wrócimy do niego 
przy okazji. Dr. A. Z. 

W aprawie tej w dniu 21 listopada rb. odbyło 
się pierwsze zebrani* wierzycieli, na którcm 
większością głosów wybrano kandydata na syn­
dyka, dotychczasowego kuratora, Józefa Zajacz-
kiewicza. 

Ze sprawozdania kuratora wynika, Iż bilans 
firmy zamknięty jest na dzień 6 listopada r, b, 
humą 286.859 zł. z czego po stronie aktywów 
straty wynoszą 131.875 zł,, a po stronie pasy­
wów sumę 286.859 zł. stanowi pozycja wierzy­
cieli. 

Przyczyny ogłoszenia upadłości, zdaniem ku­
ratora, dopatrywać się należy w stratach, ponie-
sionyoh na spadku cen towarów na sumę około 
lf,(i.n(>ii zł. w ciągu kilku ostatnich lat a także 
na skulcie spadlku dolara oraz stratach, ponie­
sionych na odbiorcach. 

• 
W sprawie upadłości Spółdzielni Kredytowo-

Towarowej dla iunkcjonarjuszów państwowych, 
cywilnych 1 wojskowych oraz komunalnych 1 pry 
walnych Rzeczypospolite) Polskie) „Odzieżow­
ca" z odp, ogr. (mieszczące) się dawnie) przy 
ul. 6-go Sierpnia 1) sąd mianował sędzią komi­
sarzem sędziego handlowego Ludwika Korala 
na miejsce sędziego Edwarda Welgita, który spo-
wodu choroby nie może pełnić swoich obowiąz­
ków. 

Jednocześnie zobowiązany został syndyk ma­
sy do złożenia Sądowi w ciągu 7 dni, szczegó­
łowego sprawozdania o stanie masy upadłości, 
ze względu na to, iż upadłość powyższa ogłoszo­
na została w dniu 24 stycznia 1934 r. i do obec­
nej chwili nie została zakończona. 

• 
W sprawie upadłości firmy „Józef Zapędów-

ski", Łódź, ul, Piaseczna 4, ogłoszonej przez Sad 
rosyjski w roku 19l0-ym pozbawione) syndyka 
w toku 1917, sąd ną sesji wczorajszej zlecił no-
womianowanemu syndykowi dokonanie w ciągu 
14 dni planu podziału sum, osiągniętych ze s>r>rze 
dąży nieruchomości, 

W sprawie upadłości firmy „Oskar Lange", 
tkalnia mechaniczna przy ul. Wólczańskiej 51, 
podanie upadłego Langego w przedmiocie przy­
znania mu j-drnra <cv.vc!;o wsparcia oraz penaji 
I • ,;o:!niowej Sąd pozostawił narazie bez uwzględ 
nienia. 

Na podstawie przychylnej odj)OW'e' 
dzi amerykańskich domów bawebu8' 
nych, powołane zostało do życia zrz* 
szenle interesantów bawełnianych, " 
którego skład weszli wybitni przedsta-
wiclele przemysłu i handlu bawełniana 
go, jak również zainteresowanych sie> 
finansowych. Jednocześnie specjalna K° 
misja techniczna podjęła żmudna P r a C ' 
nad ustaleniem szczegółowem regu' 9 ' 
minu przyszłej instytucji arbitrażowe!* 
Prace komisji mają być zakończono, 
jeszcze w bieżącym miesiącu, poczerń 
po zaakceptowaniu projektu przez W«* 
ściwe czynniki, zostanie on skolei P r z e 

słany do uzgodnienia Am. Cotton ScblP* 
Assoc. 

W ten sposób, akcja tworzenia Insty 
tucjl arbitrażowej w Gdyni przyjęła z« 
pełnie konkretne formy i weszła nlel 8 ' 
ko w stadium finałowe. 

Równolegle do akcji powyższej szły 
prace nad rozwiązaniem problemów 
kredytowych handlu bawełną. Spraw* 
tą zajął się Bank Gospodarstwa Krajo­
wego, który zdecydował sie na powo­
łanie do życia przy swym gdyński!11 

oddzielę specjalnego wydziału warrafl' 
towego. 

Oddział gdyński B. G. K. wykona' 
Już wszelkie prace, związane z powo­
łaniem do życia wydziału warrantoW© 
go i już w najbliższych dniach rozpO* 
czyna wydawanie kwitów warranto-
wych B. G. K. na złożoną na skład ba­
wełnę. 

i Oczywiście-powołanie przez B. t£h\ 
K. w Gdyni do życia instytucji warra'1'. 
tów posiada kolosalne znaczenie dla 
akcji budowy w Gdyni portu bawełn' 8 

nego, gdyż otwiera polskiemu handlo­
wi bawełną drogę do korzystania z n'e 

zbędnych dla tego działu wymiany ta­
nich kredytów warrantowych w ban­
kach zagranicznych. 

Omawiając prace nad stworzenie^1 

w Gdyni portu bawełnianego nie p°" 
dobna jest jednak pominąć pewnych tr? 
dności, na jakie napotyka akcja pov. 
sza, 

Giełda pieniężna 
Warszawa, 24 listopada. 

DEWIZYs Belgja 123.65, Gdańsk 172.75, Hoj 
landja 358.40, Londyn 26.47 Nowy Jork 5.30 je° 
na ósma. Nowy Jonk (kabel) 5,30,5 Paryż f 
34.93,5, Praga 22.13, Szwa)carja 171.75, StoK' 
holm 136,45, Włochy 45,27, Berlin 213 30. , , 

Obroty raniej niż średnie, tendencja ni«jc , 
nolita. Banknoty dolarowe w obrotach P o i * . 
giełdowych 5.29 — 5.291. Rubel złoty 4.58 W" 
czwarte. Dolar złoty 8,915 — 8.914. Gram c«? 
tego złota 5.9244. Mamkl niemieckie (ban'knp'»j 
w obrotach prywatnych 186,50 — 186.65. *?%\ 
sterl. (banknoty) w obrotach prywatnych ^ , V J 

26 51 
PAPIERY PROCENTOWE. 3 proc, poż. bu­

dowlana 44,75; 7 proc. poż. stabilizacyjna 65- . 
— 66 (odcinki po 500 doi.) 66.50 ( w proc): 
proc. pozy. inwestycy)na serjowa llR.OO, 5 P r 0 ' 
konwersyjna 63.00 : 5 proc. poż. kolejowa «9? 

•w 

tiąc 

nieć 

wersyjna 63,00; 8 proc. L. Z. Banku Gosp- Kr. 
94 (w proc.); 8 proc. oblig. Bonku Gospoda* 
stwa Kraj. 94 (w proc), 7 proc, L. Z. BanKu 
Gosp. Krajów. 83.25; 7 proc. oblig. Banku Gos?' 
Kra). 83,25 ; 8 proc L. Z. Banku Rolnego 94, „ 
proc. L. Z. Banku Rolnego 83,25; 8 proc. l» \ 
Tow. Ki 
4 i pół . 
Warszawy 
58.25 — 5b.\j 
1933 r. 42.50, 5 proc. L. Z. Łodzi 1933 r- 50-«-
50.50. 
AKCJE. Bank Polski 94,00, warsz. Tow. f a l j r -
cukru 27.50, Starachowice 12.30- , , v . 

Tendencja dla pożyczek państwowych u t .':. 
mana, dla listów zastawnych — nieco mocni 
sza, dla akcji — przeważnie mocniejsza. 

Ło Z GIEŁDY ŁÓDZKIEJ. 
Na wczorajszem zebraniu giełdowem łY. ,)-

d;:i notowano: dolary 5,29 (sprzedaż) 5,28 < -U 
no), budowlana 45 (44.50), dolarówka 53 [p*. ^ 
inwestycyjna 114.50 (114), «tn,bilizacyjna 60 
(6550). Bank Polski 93 (92.50). 

Sytuacja wyczekująca. 
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OSTATNI DZIEŃ PO CENACH ZNACZNIE ^ZNIŻONYCH NACH ZNACZNIE ZNIŻONYCH — - ^ m , g Ł r | ę 
M E L O D J E C Y G A n S K I E 
• W " T T „ r T - L .,x..._..„,.. ruAotFS ROYER. LORElTA YOUNG, PHILI 

C i 

9 9 I W l mmm mmt W T J ^ BOYER LORElTA YOUNG, PHILIPS HOLMES. 3000 akio-
Najpiękniejszy i najmelodyjniejszy film sezonu. W rolach «ł6w»ych, g ^ J g ™ ^ . 

*»fiw groźba strajku 
"'przemyśle pończoszniczym 

c*os7 ^ i U Ż d o n °s iHśmy, w przemyśle poń-
( zniczym znów grozi poważny za-
it*l P°nieważ kotoniarze skarżą się na 
Wo a n i e i c h p . ' a c ' P ° n ' ż e J ustalo-

\X/W U m o w i e zbiorowej cennika. 
OKóln 2 w ' 3zku z tern dziś odbyć się ma 
któro z e b r a » i e kotoniarzy łódzkich, na 
botni ' p o rozpatrzeniu sytuacji, ro-» 
ewem m a * ą zdecydować o ponownym 
R o "halnym strejku. Niezależnie od te-
f e ' n a środę inspektor pracy zwołał kon-
,. n c lC przedstawicieli obu stron, prag 

I)?pC Polubownie zlikwidować 
1 B yopu§ c i ć d o s trejku. 

Otwarcie dwuch nowych linii kolejowych 
Wielkie święto kolejnictwa polskiego 

Kraków, 24 listopada. i w » na uroczystość niemal in corpore z 
'Prezydentem Rzphtej proł. Ignacym Mo 

zatarg i 
(i) 

ftamyt zapalniczek 
d dłuższego czasu komisarjaty stra 

$t granicznej walczą z przemytem nie-
Plowanych zapalniczek i kamieni. 

t J ^ ą z k u z tem, przytrzymano na te-
djj e Warszawy kilkanaście osób, posia 
w c y c h zapalniczki, pochodzące z prze 
ItU11', Urządzono obławę na wszyst-
flQ .handlarzy zapalniczek i przyłapa-

{? w tej liczbie 6 kobiet, 
sób D ^ zorganizowany w ten spo 
rz ' * e w pobliżu „w łaśc iwych" handla-
spr' 8 | a ! ° z a w s z e k i l ka kobiet, pozornie 
Pro a , a - c y c n m n c r z e c z Y ' a v / istocie 
aportowały one każdemu kupno nie-

^Plowanych zapalniczek, 
nji ̂  jednego z handlarzy rewizja ujaw-
rj0

 2 a Pas koka iny i słoików z niewia-
m e i « i chemikaliami. 

? Ż y c i e s p o ł e c z n e . 
•^MlTETU EUDOWY DOMU - POMNIKA 
MARSZALKA JÓZEFA PIŁSUDSKIEGO 

W ŁODZI. 
J^,°nlłej wymieniamy w dalszym ciągu ofiaro-

0

 W ' 'których ofiary wpłynęły w miesiącu 
"* n*j ' e r ' *kladając im tą drogą serdecz-

jfodziękowanie. 
iti '.'Wwn, Wydziału Opieki Spol. Zarz. m. Ło 
<t, fJ-J90,25 K. Schcibler i L. Grohman Sp. Akc. 

|0' Sędz. 1 Urzędn. Sądu Grodzkiego w Ło-
l^y- 128.75, Pracown. Wydz. Prez. Zarządu m. 
lio *' j l . 9.75, Pracown. 8-go Urzędu Skarbowa 
''•Sn i w l z l 9 - 5 0 , S ą d <^cr?80wy w Łodzi 

jUrząd' Śledczy w Łodzi (za m. od V do 
l>ior , • 60,95 Pracown. Wydziału Przedsic-
77 Miejskich (za miesiące od V do XI) zł. 
V/t;i *lian Herman w Łodzi zł. 100, Landau i 
Va! Fabryka Filców zł. 100, M. Silberstein, 
l«tl' c > z l - 1 0 ° - Zarząd Grodzki Związku Strze 
li 7 > w Łodzi zł. 103.40, I. Redlus w Łodzi 

A* ACEMJA KU CZCI 6. P. CURIE-SKŁO-
DOWSKIEJ. 

'ttiw **" Gimnazjum Miejskiego Im. J. Piłsud 
di|J] • ul. Sienkiewicza 46, odbędzie się w nie-
h&c*' d n , 25 b. m. o godz. 16-ei uroczysta A-
nei dla młodzieży ku czci Wielkiej Uczo-
\v,n *• p Mairji Curie-Skłodowskiej, organizo-
nij.9.. staraniem Związku Strzeleckiego, Orga-
iu, 5" Przysp. Wojsk. Kobiet do Obrony Kra-
K prążku Harcerstwa Polskiego oraz Związ-
<lyĉ

 r«cy Obywatelskiej Kobiet — koło mło-

Kolcjnictwo polskie, a z niem całe 
państwo, obchodziło wczoraj niezwykle 
uroczyście niepowszednie święto. Po­
święcono i otwarto jedną z najważniej­
szych l ini j kolejowych w Polsce, linję 
Kraków—Miechów, k tóra w Tunelu łą­
czy się z linją Strzemieszyce-Dęblin i 
przez połączenie z drugim odcinkiem Ra 
dom—Warszawa, k tóry zostanie dziś po 
święcony, łączy Warszawę z Krakowem 
Jest to linja bezpośrednia, krótsza od 
dotychczasowej o 46 k im. Linja Kraków 
Miechów, zbudowana w ciągu ostatnich 
trzech.a właściwie w ciągu ostatnich 2 
lat, ma dla województwa krakowskiego 
i kieleckiego olbrzymie znaczenie, ponie 
waż okolice te były dotychczas pozba­
wione l inj i kolejowej. 

Doniosłe znaczenie otwarcia nowej 
l inj i ocenił rząd, przybywając do Krako 

ścickim na czele. 
Na wiadomość o przyjeździe Prezy­

denta Rzplitej przybrało miasto od­
świętny wygląd i już we wczesnych go 
dżinach porannych udekorowano bu­
dynki flagami o barwach narodowych i 
państwowych. 

Przygotowanymi autobusami kolejo-
wemi udali się uczestnicy uroczystości 
na dworzec kolejowy, skąd specjalnym 
pociągiem udali się na miejsce poświe­
cenia nowej linji, u wylotu ul. Kamien­
nej. Tu po odprawieniu modłów po­
święcił ks. metropolita nową Hnję, po­
czem wygłosił przemówienie. 

O godz. 1420 wyjechał pociąg w dal 
szą drogę do Radomia, gdzie odbyły się 
dalsze uroczystości 

Nasz reporter zanotował... 
Stanisława Jurkowska, zamieszkała przy ul. 

Zagłoby 14, zaryła w celu samobójczym więk­
szej dozy sublimatu. Przyczyną rozpaczliwego 
kroku była nędza. 

W bramie domu, przy Alei Kościuszki 29 usi­
łował pozbawić się tycia przez zażycie miesza 
niny sublimatu l amonjaku bezrobotny i bez 
domny Bolesław Fijałkowski, 
tomnego znaleźli przechodnie. 

W składzie manufaktury Szymona Przytyc-
kiego przy ul. Ogrodowej 7 od rozpalonego nad­
miernie pieca zapaliła się iciana. Ogieri po pół­
godzinnej akcji zgasił I oddział straży. Straty 
wynoszą około 800 zł. 

• 
W poczekalni tramwajowej na Bałuckim Ryn­

ku Aronowi Fryde, przybyłemu z Łęczycy, usi­
łował wyciągnąć z kieszeni portfel złodzieja­
szek, który, schwytany na gorącym uczynku, zo­
stał wylegitymowany, jako Jakub Safjan, i osa­
dzony w areszcie. 

Na ulicy Piłsudskiego jadący bryczką Jan 
Kwaśniewski zawadził o słup 1 spadł z bryczki 
odnosząc ciężkie obrażenia tułowia i głowy 

W korytarzach sądu okręgowego znalazł 
wczoraj woźny sądowy Antoni Majer sakiewkę 

• damską, zawierającą 1400 zł. w gotówce i weksle 
którego nteprzy-jna 300 z ł . Uczciwy woźny przy pomocy obec­

nego w sądzie wywiadowcy ustalił, do kogo na­
leży sakiewka i zwrócił ją prawej właścicielce 

Z mieszkania Władysława Łaszczewskiego 
przy ul. Wysokiej 17 nieznani sprawcy przy po­
mocy włamania skradli różne rezczy wantości 
1000 złotych. 

Z mieszkania Jana Ryfcika przy ul. Przejazd 
nr. 71 złodzieje skradli garderobę wartości 400 
złotych. 

Do mieszkania Ryfki Grebiner przy ul. Li 
manowskiej 74 włamali się w czasie nieobecno 
ści właścicielki złodzieje i skradli bieliznę i na­
krycia stołowe wartości 1000 zł. oraz maszynę 
do szycia. 

Hallo, tu IMtl. 
NABOŻEŃSTWO W KATEDRZE ŁÓDZKIEJ NA 

WSZYSTKICH FALACH POLSKICH. 
Dziś w niedzielę, dnia 25 listopada od godz, 

10-ej rano do ll-ej Rozgłośnia Łódzka Polskiego 
Radja nadaje na wszystkie stacje polskie nabo­
żeństwo z Łódzkiego Kościoła Katedralnego Św. 
Stanisława Kostki. 

Niedawno cała Polska słyszała z Łodzi nabo­
żeństwo z kościoła Matki Boskiej Zwycięskiej, 
obecnie więc radjo przeniesie słuchaczy do Ka­
tedry. 

Piękna jest ta świątynio... Artystyczne wi­
traże sącza w jej ogram przedziwny nastrój. — 
Olbrzymi Chrystus wyciąjga swe błogosławiące 
dłonie z wyżyn wielkiego ołtarza. Mury Kate­
dry Łódzkiej świadczą najlepiej, że żyła ona peł 
nem życiem Narodu i Państwa. Szereg tablic: 
ku czci Konstytucji Majowej Henryka Sienkie­
wicza, Jana Kilińskiego, poległych na wojtue Ło­
dzian, ku czci Żwirki i Wigury, Kazimierza Pu­
łaskiego i tuż przed kościołem pomnik ku czci 

bohaterskiego księdza Skorupki oraz grób Nie­
znanego Żołnierza — wszystko to świadczy o 
życiu Lodzi i jej Katedry, o sercu Łodzi, bljącem 
miłością Ojczyzny. 

Stąd właśnie cała Polska usłyszy nabożeń­
stwo w dniu 25 listopada. 

JAK Z BAWEŁNY POWSTAJĄ GOTOWE 
MATERJAŁY. 

W coraz śmielszym i wytrwalszym pochodzie 
w kierunku propagowania naszego miasta w 
Polsce, Rozgłośnia Łódzka Polekiego Radja jutro, 
to jest w poniedziałek dnia 26 listopada o godz. 
19.00 nadaje na wszystkie stacje polskie repor-
itaż z łódzkich zakładów włókienniczych Schei-
blera 1 Grohmanna p. i, „W łódzkiej przędzalni 
ł tkalni" (audycja z cyklu „Wędrówka mikrofo­
nu po Polsce"). 

Nikt z laików nie może sobie wyobrazić ja­
kiej metamorfozie ulec musi bawełna, zanim po 
opuszczeniu przędzalni, tkalni i wykończalni 
zrodzi się z niej nansug, madapolam, albo batyst. 
Wszystkie te zmiany dokonywane bywają w ol­
brzymiej retorcie fabrycznej, w której właśnie w 
poniedziałek Rozgłośnia Łódzka instaluje 5 mi­
krofonów, za pośrednictwem których usłyszymy 

interesujący reportaż o produkcji bawełnianej. 
Transmisja ta jak już powiedzieliśmy, nada­

na zostanie na całą Polskę. 

Tomaszów Mazowiecki. 

program złożą ^ I J J ^ J ^ , ^ 
-viamacja. śpiew, muzyka, chór, orkiestra 
s l$p bezpłatny. 

K °NCERT CHÓRU STOW. URZĘDNIKÓW 
SKARBOWYCH W ŁODZI. 

St 

TOWARZYSTWO PRZECIWGRUŹLI­
CZE W TOMASZOWIE. 

Istniejąca przy Czerwonym Krzyżu 
sekcja przeciwgruźlicza, przemianowa­
na została na samodzielne Towarzystwo 
Przeciwgruźlicze. 

Towarzystwo to jest obecnie w sta-
djuin organizacji. Urząd wojewódzki za­
twierdził już statut. 

Tymczasowy zarząd towarzystwa 
zwołuje na dzień 27 b. m., godz. 19-tą 
w I-szym terminie — godz. 19.30 w dru­
gim terminie — w gmachu ratusza wal­
ne zebranie z następującym porządkiem 
dziennym: 

1) Zagajenie, 2) Wybór przewodni 
czącego, asesorów i sekretarza. 3) Spra 
wozdanie tymczasowego zarządu, 4) Od 
czytanie zatwierdzonego statutu T-wa 
Przeciwgruźliczego, 5) Wybór zarządu 
i komisji rewizyjnej, 6) Sprawa przejęcia 
akt 1 funkcji sekcji przeciwgruźlclzej 
P. C. K.. 7) Sprawa budowy letnisk. 8) 
Sprawa dni przeciwgruźliczych, 9) Wol­
ne wnioski. 

ZA WZNOSZENIE OKRZYKÓW 
ANTYPAŃSTWOWYCH. 

W dniu 30 maja zebrali się przed 
magistratem robotnicy sezonowi którym 
miano wypłacić zarobki za przepraco­
wany tydzień. W tvm czasie doszło do 
jakiegoś nieporozumienia, które spowo­
dowało awanturę. Z tłumu jedna z ko­
biet poczęła wznosić okrzyki antypań­
stwowe. 

Policjant, pelniacv służbę przed ra 
tuszem, wylegitymował ową kobietę, 
którą okazała się Stanisława Krzyszto 
fik. 

Pociągnięto ją do odpowiedzialności 
karnej. 

Krzysztofik stanęła przed sądem 0-
kręgowym na sesji wyjazdowej w To­
maszowie i została skazana na 3 miesią­
ce aresztu. — 

XI WYSTAWA DROBIU I ZWIERZĄT DOMO­
WYCH W ŁODZI. 

W dniach 8, 9, 10 i U-go grudnia rb. w sa­
lach' Klnó „Rakieta" przy ul. Sienkiewicza-40, 1 

obok parku, urządza ruchliwe Łódzkie stowa­
rzyszenie hodowców drobiu i zwierząt domo­
wych — wystawę. Będzie to 11 skolei wystawa 
drobiu i zwierząt domowych, jaką wspomniane 
stowarzyszenie urządza, by przez racjonalne 
współzawodnictwo pobudzić hodowców do pod­
niesienia rasy i przyczynić się do podniesienia 
kultury hodowli. 

Dotychczas jut zgłoszono szereg zwierząt do 
pokazu, który obejmuje drób, króliki ptaki, go­
łębie, zwierzęta futerkowe ltd. Celem spopula­
ryzowania hodowli drobiu i zwierząt, wśród naj­
szerszych warstw społeczeństwa, szczególnie zaś 
by wzbudzić zamiłowanie do tej hodowli wśród 
młodzieży szkolnej, stowarzyszenie wprowadza 
w poniedziałek, dnia 10-go i we wtorek, dnia 11 
grudnia specjalne zwiedzanie grupowe wystawy 
po 20 gr. wsiępu. 

Zgłoszenia w sekretarjacle stowarzyszenia, 
ul. Zamenhofa. 36. codziennie do 3o-go listopada 
od 6 do 10 wieczorem. 

towarzyszenie Urzędników Skarbowych w 
f 0 ? 8 1 Posiada jeden z najlepszych chórów w 
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^ ' A MODY, ffiyft&OT NIE BYŁO 
su, - m a _ 2 grudnia o godz 1 

SALA FILHARMONJI, tel. 213-84. 
Rcwja Mody jakiej Łódź.jeszcze nie oglądała! 

Dnia 2 grudnia odbędzie się 
Tradycyjna Doroczna Karna­

wałowa Rewja Mody 
z udziałem czołowych firm warszawskich, dyk­

tujących modę w Polsce. 
Ostatnie kreacje mody prezentowane przez 

premiowane piękności Warszawy z , królową 
blondynek" p. Godlewską na czele. 

Poza tem publiczność oczekuje cały szereg 
miłych niespodzianek. 

SALA FILHARMONJI, tel. 213-84. 
Dziś w niedzielę o godz. 9,15 wieczorem 

OSTATNIE POŻEGNALNE PRZEDSTAWIENIE 
zespołu „Di Idisze Bandę", p. n,< 

..łoi lid Gezpo" 
O godz, 4,30 po poł. ostatnie wielkie popu­

larne przedstawienie po cenach jednolitych na 
cały parter 1 zł. 

Dziś zespół , Idisze Bandę" żegna Łódź. 

y ~ • O '.mmi, . L u „, .. , 
'eatrze Miejskim wielka rewja karnawa 

0to,j"' * "działem Igo Syma i firm dyktujących 
j j j * Polsce z Goussin Cattley na czele. 

B'fkn "?°. 1 , s l , , 0wać modele będą premjowane 
•ewil, 1 s'°licy, z królową blondynek p. God-

B;ią . n a czele. ' 
*k'e&o lY iuż do nabycia w KaBie Teatru Miei-

^^n^niTixii-|ixirir-irTOra3rxjDnrxiDr 

CIĄGNIENIE LOTERJI FANTOWEJ. 
W poniedziałek, dnia 26 b. m. o godz. 18-ej 

w lokalu Wystawy przy ul. Piotrkowskiej 135, 
odbędzie się'publiczne ciągnienie loterjl fanto 
wej na rzecz Ł 

uu11w.11*; v-1 .^t * . w. . ~ ' ~ ; - _ , 

ódzkiego Tow. Zwalczania Raka. 

OOOOOOOOOCrf OOOOOO&0OOOOGOOOGOQO 

Niema trudności 
w urzeczywistnianiu dekretów 

oddłuzeniowych 
Wobec pojawienia się w niektórych 

pismach stołecznych wiadomości o rze­
komych trudnościach, wyn ik łych przy 
wprowadzaniu w życie dekretów oddłu­
zeniowych, Ajencja „ Isk ra" dowiaduje 
się, że rozporządzenia wykonawcze, po­
zostające w związku z temi dekretami 
są opracowane i ukażą się w ciągu naj­
bliższych tygodni. 

Należy zaznaczyć, że szereg przepi­
sów nowego ustawodawstwa oddlużenio 
wego wchodzi w życie z mocy samego 
prawa i nie wymaga uzupełnienia żadne-
mi rozporządzeniami dodatkowemi. 

Również nie mają uzasadnienia wia­
domości o możliwości zatrudnienia w u-
rzędach rozjemczych nowych sił praw­
niczych, gdyż urzędy rozjemcze zała­
twiać będą sprawy, wynikające z sze­
regu nowych dekretów oddłuzeniowych, 
w dotychczasowy mskładzie. 

Sala Filharmonii AHTDS UIASERMAN 
. . IM • i«t»JI l'.,iii\iniin -M , . . __ j i DII 

wystąpi w czwartek , 
dn. 2 9 l is topada r. b. 

7 - M l O L E T N I fenomen 
planista-kompozytor 
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iji 
fryzjer damski 

pracuje obecnie w firmie Br. Ejtmino-
wicz i St. Kaucz, PIOTRKOWSKA 76, 

tel. 129-33. 

MEBLE gotowe, pojedyncze od skrom­
nych do najwykwintniejszych (od zi. 
500.— za kompletne urządzenie pokoju-. 
Wszelka zamiana. Poleca Wytwórnia 
S. B E R N A C K I , Piotrkowska 276, 

tel.'231-80. 

Nowe przepisy 
obowiązują do prowadzenia 
ksiąg handl. 
Zaniechanie tego obowiązku 
będzie karane. 

SCIo pragnie 
ulepszyć i uprościć swoją 
buchalterie 
mieć codziennie BILANSE, 

NIECHAJ przechodzi natych­
miast na , 

^szwajcarska] *-^BHgr--"/' 
która zaoszczędza ok. 70 proc. 

PRACY I CZASU, 
Księgowość robocizny 

metodą przebitkową. 
Zaprowadzam też Inne metody 

księgowości. 
Sporządzam bilanse, kontrolu­

ję księgi handlowe, 

M Pfeiffer 
Łódź, Kopernika 57. 

T e l . 1 6 6 - 8 3 . 100-2 
Do sprzedania maszyna do 

księgowania i pisania. 

p o d k i e r o w n i c t w e m 

<J. N A G L E R A 
P I O T R K O W S K A 9 1 . 

Czytelnikom „Republiki" bezpłatnie! 
Czytelniku I Pozwól ml 
bezpłatnie okreillć Twól 
charakter, z a o I n o i c l 
przeznaczenie i wyucza* 
cjólnić najważniejsze fak* 
ty Twego życia. Okrołllć 
kim Jeitoł, k;m być me-
zen. Poradzić Jak żyć 
I postępować, by zwy­
cięsko przeciwstawić sio. 
losowi. A ponadto wybrać na zasadzie 
astrologjl I cbllczoń kabalistycznych ucią­
żliwy numer Twego losu LoterJI Państwo­
wej I wskazać gdzie takowy można nabyć. 
Napisz Imię, nazwisko, rok I miesiąc uro­
dzenia. Wet pod uwagę, że Jestem czło­
wiekiem nauki, długoletnim redaktorem 
poczytnego pisma „Świt' (Wiedza Tajem­
na), autorem wielu prac naukowych. NI* 
przysyłaj żadnego wynagrodzenia, lecz 
na koszty pocztowe I kancelaryjne załęcz 
1 zł. w znaczkach pocztowych. Na los nr. 
121417 wybrany przezemnle, padła wygra 
na 1!0.»M zł. No niewielką lloić wybranych 
przezemnle numerów padło mnóstwo wy­
granych, z braku miejsca podaje tylko 
niektóre i Antoni SzweJ. Ząbkowice gm. 
Wójków Koiclelne 10.M0 zł. Cebała Józef, 
Limanowa, urzędnik raflnerjl 1ł.tM zł., 
Eugenja Zausznlcka, Bank Rzemieślniczy, 
Włocławek. 5.000 zł., Frychel, Katowice, 
Brunów Wodospady ł, s.ooo zł., Akiluciy-
cówna Helena, p-ta Hełublcze 5.000 zł., 
Marjan Łomnicki, Podhajce 5.000 zł,, Przy­
jęcie osobiste cały dzień. Warszawa Re­
dakcja .świt*, lórawla *7, Psychografolog 
Szyller - Szkolnlk. Ogłoszenie załączyć. 

Sygnatura: 577/34. 
OBWIESZCZENIE O LICYTACJI 

RUCHOMOŚCI. 
Komornik Sądu Grodzkiego w Ło­

dzi IV rewiru Stefan Zajkowski, ma­
jący kancelarię w Łodzi, ul. Naruto­
wicza Nr. 35 na podstawie art. 602 
K- P. C. podaje do publicznej wiado­
mości, że dnia 4 grudnia 1934 roku 
o godz. 13 i 14 w Łodzi przy ulicy 
Przejazd 40 i Narutowicza 59 odbę­
dzie się licytacja ruchomości, należą­
cych do Henryka i Jcżejasza Kesten-
bergów, składających się z mebli, ra-
dio-odbiornika, fortepianu, złotego ze­
garka z dewizką, kasy ogniotrwałej, 
dywanu i lampy, oszacowanych na łą­
czną sumę zł. 4050.— 

Ruchomości można oglądać w dniu 
licytacji w miejscu i czasie wyżej 
oznaczonym. 

Dnia 12 listopada 1934 r. 
Komornik: 

(-) S. ZAJKOWSKI. 

NAWIJALNIA NICI JEDWAB 
W a r s z s w a , p o l e c a 

DTEDWAB DX> SZYCIA 

WYRÓB KRAJOWY 

Pen­
sjonat rr Diana " u l . Zamojskiego 

tel. 489 
pod zarz. d-rowej Abrutlnowel I Heleny Hanemanówny, 
Komfortowa willa. Bież. ciepła i zimna woda. Centralne 
ogrzewanie. Wykwintna kuchnia. CENY PRZYSTĘPNE 

Zgłoszenia przyjmuje d-rowa Abrutinowa do 1-go 
grudnia w Łodzi, Piotrkowska 152, m. 8, tel. 216-36, od 

10—12 i od 4 - 6 pp. 

P r z e d s t a w i c i e l na Ł ó d ź : A L W I N K A U S S , L ó d * , 
Ż e r o m s k i e g o 6 6 , t e l e f o n 2 4 6 - 6 3 

• • • • • • • • • • • • • • o w e e e e e e e o e e e e e s a a e s e e a s 
Dnia 8, 9, 10 i 11 grudnia rb. 

odbędzie się w salach kina 
„RAKIETA" przy ul. Sienkie-

'g. wicza Nr. 40 obek parku 

Dowszccliny pokaz (wystawa) 
•j drobiu i zwierząt domowych, 

urządź, przez Łódzkie Stowa­
rzyszenie Hodowców Drobiu 

'j'Ą i Zwierząt Domowych. 
Wystawa obejmuje: 

e d U U - ^ ^ D r ó b , g o ł ę b i e , p t a k i , k r ó l i ­
k i , z w i e r z ę t a f u t e r k o w e 
1 t . d . 

Wejście 1 zł., uczniowie i wojsko 50 gr. W ponie­
działek, 10 i we wtorek, 11 grudnia dla szkól w gru­
pach 20 gr. Zgłoszenia i informacje w biurze Stowa­
rzyszenia przy ul. Zamenhofa 36 do dn- 30 listopada r. b 
od godz. 6 -10 w. KOMITET WYSTAWY. 

Kupcy i Przemysłowcy 
W myśl nowego K. H. obowiązuje przymusowe prowa­
dzenie ksiąg handlowych. Rutynowany buchalter-bilan-
sista, doświadczony podatkowiec przyjmie prowadzenie 
ksiąg, sporządza bilanse. Pierwszorzędne referencje. — 
Telefon 228-81. 

O D L E W N I A Ż E L A Z A 

„ F E R R U M " 
Łódź. Kilińskiego 121, tel . 218-20 

Wykonywa szybko i dokładnie: 
Wszelkie odlewy z szarego żeliwa po­
dług własnych lub nadesłanych modeli 
i rysunków. 

Warsztat mechaniczny. 
Ceny znacznie obniżone. 

c h o j l e i i n a i a 
H . N I E M O J E W S K I E G © 

S T O S U J E S I Ę PRZY C H O R O B A C H 

P R 1 E M I A N 1 M A T E R J I 

N A T L E W Ą T R O B Y %*2LM 
D O R Ó W N U J E KARLSBADOWI 
WARSZAWA, NOWY ŚWIAT 5 . TEL. 9.74.96 
ŻĄDAĆ BEZPŁATNYCH BROSZUR. 

BBBBBBBBaBBBBfflBHBBHBBBBBHBBnnBrBB!H!iaBBa!«BBBBn»"«IHBBB 

IPHWBBBBBBBBBBBmBBBBflBflBBBBBBBBBBBBE 
P I E R W S Z A Ł Ó D Z K A C H E M I C Z N A 

F a r b i a r n i a F u t e r 
H. SCHOENMAN egz. od 1920 r. 
Gdańska 8 . O d d z . P i o t r k o w s k a 6 1 , t e l . 1 0 6 - 4 7 
FARBUJE oraz przyciemnia wszelkiego rodzaju futra 
nowe i stare na kolory naturalne lub odmienne. 
ODŚWIEŻA się wypłowiałe, przetłuszczone I zleżałe fu­
tra najnowszym systemem lipskim I paryskim przez 
wyszkolonego chomika z praktyką zagraniczną. 
SPECJALNOŚĆ przefarbowywanle okryć futPzanych 
bez prucia. CENY NISKIE. 

99OBBBB«OCBBBBBBBBSe0BBBBBBBeeeoeBB«fte 

Motory elektryczne nowe i używane 
Sprzedaż I zamiana. Wypożyczanie motorów 
W a r s z t a t R e p e r a c y j n y 

naprawa I przewijanie wszelkich motorów elektrycznych 
Wykonanie szybkie I solidne. 

I n s t a l a c j e s i ty i ś w i a t ł a 
Inż. S. LEBENHAFT, Łódź 

Wólczańska 35 tel. 205-59 
XXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXX50 

UCZEŃ 7 kl. gimn. Ks. Skorupki u-
dziela lekcji po niskich cenach od 
godziny 3 do 6 po południu, Śród­
miejska 56, Jakób Wikiński. 25 

Zgubiono damski zegar'] 
bransoletkę wysadzany brylancik'j. 

Uprasza się o zwrot za wy' i a*jj. 
dzeniem. Piotrkowska Nr. 216, V 
jer wskaże. — 

Fabryka pończoch poszukuje zdolni 

wsm-
obeznanego z klijentelą. „ 

Oferty z podaniem referenci' 
Administracji sub. „X". . 

: LEKCJE FRANCUSKIEGO j 
j | pojedynczo i w grupach (dla 
B początkujących i zaawansowa­

nych). Henryka Grosman, 
GDAŃSKA 56, tel. 136-67. 

• BBHMMMnBBUlSBKiZmnałl&BBCaaB 
MATEMATYKI, fizyki udziela bardzo 
tanio nauczyciel gimnazjalny. Przygoto 
wuje do matury. Piłsudskiego 14, m. 
30. 

C e n y z n i ż o n e 
C e n t r a l n a l e c z n i c a z ę b ó w 
Łódź, ul. Piotrkowska Nr. 164, tel. 127-83 

Czynna od g. 8 r. do 8 wlecz. 
Własne laborator. zębów sztucznych. Stomatolog — specjalista, chi 
rurgji i jamy ustnej ordynuje za opłatą lecznicową, Rentgen. 

CHORZY NA PŁUCA. 
Każdy, kto cierpi na kaszel, bronchlt, chrypkę, zaflegmienle płuc oraz ko­
klusz, powinien natychmiast zabrać się do leczenia. Dobrym środkiem na 
choroby płuc okazał się preparat Fagosol. Przy użyciu Fagosolu zmniejsza 

się kaszel. Fagosol dostać można we wszystkich aptekach. 
Skł. gł. apteka H. Rosenstadta, Warszawa, Plac Grzybowski Nr. 10. 

<xxxxxx>ocoo;xxxx:o(xxxxjtxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxx»oc: Tylko 2 zł.' załącz, znaczkami pocztowemi. O ile jesteś 
złamany moralnie, materjjalnie i chcesz w przyszłości uniknąć 
wielu przykrości, napisz natychmiast do słynnego wszechświa­
towej sławy,- jasnowidza, imię, datę urodzenia, stan rodzinny, 
a z otrzymanego horoskopu dowiesz się Twojej przyszłości, 
jak masz postępować w życiu i jak zapewnić sobie byt. Adres: 

Jasnowidz.Warszawa,Widok 14, m. 5c. Osobiście przyjmuje od 10 r. do 8 w. 
EtBBBBB"«BBBBttH*l»»l* ::aWnWB«BBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBB« 

~|LEKCYJ i korepetycyj udziela ruty 
nowany nauczyciel. Zapóźnionym 
metodą skróconą. Przygotowuje do 
wszelkich egzaminów (matury). Spec­
jalność: matematyka, polski.Wólczań­
ska 29, m. 1, front, parter. 

TANIO korepetycji w zakresie ośmiu 
klas udziela studentka. Of. sub „Tanio". 

f V. Rozmaite 

TAŃCÓW nowoczesnych udziela PjjJJ 
watnie w grupach i pojedynczo 
nauczyciel Henrykowski. Gdańska* , 
9, tel. 166-93. Karioka — w ciąg" 
lekcyi lencyj. —— 
ADMINISTRATOR, energiczny Pf*$ 
nik przyjmie kilka domów w z a r * L 
Prowadzi samodzielnie sprawy s % , 
we' i skarbowe. Referencje pierws* 

ędne. Oferty sub. „Kaucja". 
DLA KINA i Rewji wypuszczam 
reklamowe. Ceny niskie. Radogos** 
Szosa Zgierska 47, Dyr. Cyrku Apo""1 

Adolis. < 

4 ZŁOTE miesięcznie angielski, fran­
cuski, niemiecki, włoski, hiszpański wy 
uczają dyplomowani. Parzęczewski, ul. 
Piotrkowska 59. poprz. of. II p. 
NIEMIECKIEGO udziela gruntownie ru 
tynowana nauczycielka; konwersacja, 
gramatyka, literatura, handlowa kores­
pondencja. Piotrkowska 53, m .20, le­
wa oficyna II p. Od 3 — 4 po pol. i od 
8 — 9 wieczorem. 

KULTURALNEJ osobie poświęci *V 
towarzystwo młoda, wykształconaiW 
ła, pogodna, wzamian umożliwię"; 
pobytu w Krynicy grudzień. Umie 1 

opiekować sie chorym „Zaufanie"., 

Snowadło konusoW 6 

w d o b r y m s t a n i e kuple -
F-ma , , P O L L E N " , W a r s z a w " 

T o w a r o w a 3 0 

FIRANKI, story, kapy. obrusy i P«|f 
węry, poleca I. Żarnowska, PiotrkO* 
ska 87, m. 18. 
BUCHALTER-bilansista - podatków^ 

prowadzi księgi porządkuje zaległo*-,' 
sporządza bilanse. Teł. 109-65, picf 

sza—piąta. 

ŁACINY i greckiego w zakresie gim­
nazjum udziela studentka filologii kla­
sycznej. Wiadomość: Gdańska 8, m. 9, 
telefonicznie 108-34 miedzy 3 — 5. 
ENGLISH LADY experienced teacher 
dipl. London accent gives Lessons Cc-
gielniana 25. 
BUCHALTERJA — nauka prowadzę 
nia ksiąg handlowych. Opłata .przy. 
stępna. Nauka pisania na maszynie 10 
zł. Biuro Cegielniana 25. 
BUCHALTERJI podwójnej i korespon 
dencji udzielam po cenach niskich; tam 
że matematyka i fizyka w zakresie 8-
klas. gimn. Zawadzka 52. m. 7. 
PO 15-LETNIM POBYCIE ZAGRANI­
CA nauczyciel (dyplom paryski) udzie 
la angielskiego, francuskiego i niemiec 
kiego. Cegielniana 8, m. 9. Tel. 236-90 
(od 2 — 4 no poł.). 
KROJU, szycia oraz haftów każda z 
pań nauczyć się może gruntownie, 
szybko i tanio, płacąc małemi ratami u 
specjalistki zawodowej p. mistrzyni cc 
chowei. Nawrot 9. m. 1. 
MISS MARY gives English French and 
German lessons Correspondence. Piotr­
kowska 24, m. 7. 
ANGIELSKIEGO udziela po powrocie z 
Anglji, Ameryki. Dyplom. Godzina (1) 
.'eden złoty. Ul. Przejazd nr. 69. m. 10. 

jBt' 
Br 
iw 
I 

Nauka i wychowanie I 
BUCHALTERJI podwójnej nauczam 
gruntownie (metada praktyczna), w cią 
gu miesiąca z gwarancją samodzielne­
go prowadzenia ksiąg miarodjnycli dla 
władz. Cena bardzo przystępna. Wól 
czańska 41, m. 32, 

POLONISTKA udziela lekcyj języka 
polskiego i literatury młodzieży Itl 
wyższycli w kompletach. Wiót!'1' Piotrkowska Nr. 187. tfrnrmi"><i 
Skrzypkowskiej od godz. i-i li'. 

BUCHALTERJI korespondencji polskiej 
niemieckiej uczy gruntownie dyplom, 
nauczyciel. 10 zł. miesięcznie. Cegieł 
niana 37, lewa oficyna, 3-cie piętro, m. 
34. 

Do akt Nr. Km 1580/34 r, 
OBWIESZCZENIE. 

Komornik Sądu Grodzkiego w Ło-
|dzi, rew. 2-go zamieszkały w Łodzi, 
'przy ul. Przejazd Nr. 40 na zasadzie 
'art. 602 K.P.C ogłasza, że w dniu 30 
llistopada 1934 r. o godz. 12 w domu 
przy ul. Sienkiewicza 159, odbędzie 
się publiczna licytacja ruchomości, a 
mianowicie- 200 worków krochmalu,1 

wagi każdy 100 kg., oszacowanych na 
łączną sumę zl. 1200.—, które można 
oglądać w dniu licytacji w miejscu 
sprzedaży, w czasie wyżej oznaczo­
nym. • 

Łódź, dn- 12 października 1934 r. 
Komornik: 

• ( - ) . LUDWIK HOLLAS. 
Pjrnwn J. Goldberga, p-ko B. Gryc 

.:a .'..crowi. 

KASJERKI; spólntczkę gotówka 2 f 
Oferty Republika „Kino Objazdo^ 
TAŃCÓW najnowszych wyucza znajjjj 
szkoła Kazanowski i Rubinsztajn, 
czańska 35, tel. 241-45. Kancelarja cZ>" 
na od 10 rano do 10 wieczór. 
BUCHALTER - podatkowiec zakl-
prowadzi księgi handlowe, również | 
dzinowo. Oferty sub. „Księgowość" " 
publika. 
PRZEPISYWANIE na maszynie, P°' 
wielanie wykonuje biuro „Steno'.yT ' 
Al. Kościuszki 67 (róg Zamenhofa) & 
20. 
DO DOBRZE prosperującego Kina 
peryferiach poszukuję wspólnika i h 
pitałem. Oferty sub. „Kino" do adm'1" 
stracił. s 
E. WAJNTRAUBOWA, masa/ysłj? 
przeprowadziła się Żeromskiej o 
tel. 156-57. 166-15. 
DO WYDZIERŻAWIENIA gabinet ! c' 
karsko-dentystyczny w śródmieściu^) 
Oferty sub. Dcnt. • + 
NOWOŚĆ. Aparat sieciowy nie zti*> 
wa prądu po dokonaniu przez nas 
tej przeróbki oraz budowa nowych » 
naratów. Piotrkowska 46 w podwój2> 
SZKOŁA PSÓW. Przyjmuje drugi k'1"* 
Radogoszcz, Szosa Zgierska 47, Ao Hs. -
PRZEPRASZAM panią Fele P- . f,' 
krzywdę, wyrządzoną iej w zdciiC 
wanlii i składam według ici ż.vc£

c

'.'. 
zł. 10 dla biednej, rodziny bezpośre 
nlo. Zofja P. .—•* 
ADMINISTRACJA nieruchomości l-^l 
P. U. w Łodzi ogłasza nlniejszerri P r* 
targ na roboty malarskie. Szczegóły 
miejscu w administracji ul. Bednars 
24 od 9 — 14 i 16 — 18. Termin sia­
dania ofert do 30 listopada 1934 r. *£j 
ministracja zastrzega sobie prawo 
boduego wyboru oferenta. 
NAJELEGANTSZE suknie ślubne i bnjjj 
we w nowoot\vot.:onc.i wypożycz. { 

Józclowiczowej, Brzezińska 11, 
I piętro. 

przyjmuje do odświeżania i lakierowani? 

u l . K R U C Z A 8 
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f m~ . Si wydala nadal smmne i zdrowa O B I A D Y oraz KOLACJE mięsne 
.. Bufet zaopatrzony w ZAKĄSKI wszelkiell'o rodzaju. 

UWAGA: Przyjmuje .Iq zam6wlenla rra ŚLUBY, BALE i t. p, 
'-. tam6wlenla wykonane są solidnie I punktualnie . ..... - '. . [l ...................... -::--;:;:-~;;.~.i;;~~ .......... ,~ ........... ~~~~~ ..... ~1i1i 
~_~n[~a ni z firmy A. g rek sp,:~~~~~t~:~~ obuwia melkiego 
,1Il~1II1i1! 11111111 '11 !'lIII, I II 1111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111 UIlIl III 111111 II 1111111 1111111111 11111 II 1111 1111111 11/1111111 1111111 II 11111 1111 111111111 l! III IlIlUlUII II lU 1IIIIIIIIIlllllllllllIIIIllIIllIIIUUlllllUIIIlllllllllllllllllUIIIIIIIIIIllllllllIIU 1111111111111111111111111111111111111111111111111111111111 

,.".11 II Au I E !~~~~~nie~~~~~:ed~s:n~~a~~~~;szo~:!;::~ln~~!~!~~~~b fa:~~n~~:~ ~t~~~k;~~: ~~Z!~;~~i~~je K~~O~lon~~m, że . LA~~~ L!~:I~H W 
"I lir.. wielki wybór dryglnalnycb angielskich towarów stale na skladzie poniedziałek dnia lO-go grudnia 1934 r, o godz. 18-ej 

we, firmie: Bielskie wyroby włókiennicze, ul. PIOTRKOWSKA 1'21. (punktualnle~ odbędzie się w lokalu Klubu Towarzys- H '. 

AHOCHODY: 
Nowe oraz 

p. 
l6dz, 

okazyjne używane, r6żnych marek, w dobrym stanie 

• s. CITROEN 
Plolrkowską. 175, lei. 157-57. 

, 

C!ilO.AY tOtoADEK • 
JEST NIERAZ POWODEM POWSTAWANIA 

'NAJ ROZMAITSZYCH CHORÓB. 

ZIOtA Z GeR HARCU Dra LAUERA 
sq dobrym środkiem dla uregulowania żołqdku, usuwajQ 
obstrukcję, sq łagodnym naturalnym środkiem przeczyszcza. 
jqcym, usuwajq substancje gnilne. zatruwajqce organizm; 

ZIOtA Z GOR HARCU Dra LAUE RA 
clerpi~niach wqtroby, nerek, kamieni 

~~~~~~:~~~~~~.~ sq'Chę'łńle przyjmowane przez chorych~ 

Szczył tachniki i udoskonalania 
najnowszy model maszyny do pisania 

L. C. SMITH 
na kulkb#ćh· łotYske.ch, tąPa&OWY 'Watek 'l11e. (1-t ~ 

r talowy dla osiągnięcia maksymalnej ilości kop li 
Vi ślsl1Y, )\y'arsztat reperac~l;Jy, pel ca ';' LII \ y 

6zel elon 
PrzeJazd ,. 'el. t02-2S 

~ .. ~~~"~mM .................................... ..r 
: \1 1 ' .,.".,,,~','.':".' .-; .... 

kiego przy Stowarzyszeniu 
Nadzwyczajne Walne Zgromadzenie Członków I d ' ń G bi t światło 

rzyszenla czynna ca y zle. a ne -
leczniczy: lampy kwarcowe, solux, 

dla wyboru 2 rl1:dców do Izby djatermia i kąpiele elektryczne. 
w Łodzi (zgodme z .par. 39 Regulamln~ ODA~SKA 31-a, parter, tel. 192-64. 
Izby Przemysłowo-Handlo:wej w todzl). Ceny lecznicowe. 
Zwołanemu Zgromadzeniu będzie . _____ _ 

urzędu Komisarz Wyborczy do Izby 
Handlowej w Łodzi, Pan N,lczelnik inż. Dr LUDWIK WOLF 

Uwaga: W myśl art. 23 Statutu Walne Zgromadze- •.. 
nie jest ważne bez względu na ilość obeclU"ch członków Leczenie prądem o :vysokiem napięCIU 

ZARZĄD. ~~~~oc?:' z\~ra;~~~is~v~~~fc~~z~~ 

.~' . . .. o· "I ", • 

Ucząc sIę 

Kroju Szycia i Modelowania 
na znanych 

Kursach Kroju i Szycia 
. lIIir.., Gr..,nblot 

zatwierdzonych przez K. W. R. I O. P. POCI 

Nr. IIi 26285134. 

Nauka odbywa się na materjach I płótnie 
.według, żurnali, patronów i rysunków (erocl) 
sprowadzanych z Pary:!a. 

Za gruntowne nauczanie pelna gwarancja. 

Końc~acyrn świadectwa według wzoru usta­
lonego przez K. W. R. I O. P. 

I' ira lirynblat 

Jęcia w Warszawie, Widok 12. m. 1. 
Tel. 697-69. ------ -------
Dr. MED. 

IKTOR MILLER . 
Gabinet i1zykalnel terapll 

(kwarc, dJatennja, elektroterapia) 

Al. Kościuszki 13 
tel. 14(>-11 

od godz. 4-7 -eJ 

Pierwszorzędny Odbiornik Radiowy 

PHILIPS Typ 33A 
Model 1935 

Rewelacyjnie nisku cena -
Najdogodniejsze warunki 

Do nabycia w firmie 

K. BORKOWSKI i T. SCHMIDT 
1.6di, ul. Plobkowska 125 

"ygnaŁura: 1574/34. 
OBWIESZCZENIE O LICYTACJI 

RUCHOMOŚCI. 
Komornik Sadu Grodzkiego w Ło­

dzi IV rewiru Stefan Zalłwwsl5'j, ma~ • 
iący kancelarie w Łodzi. ul. Naruto­
wicza Nr. 35 na podstawie art 602 I 
K. P. C. podaie do pub!łtzneJ ,vlad'o-' ) 
mości, że dnia 4 grudnia 1934 roku 
o godz. 13 w Łodzi. przy ul. Kilińskie-
go Nr. 105 odbędżie się UcytacJa ru· 
chomości, należących do Jakuba Wol-
fa vel Władysława Jelenia i Eugenii 
Jeleń, składających się z mebli, dy­
wanów, lamp, kryształów, obrazów, 
portier oraz marmurowych przyborów 

I Z d k 36 3 do pisania (zajętych na rzecz Rywena 

O L L A 
u. awa Z a ,m., Kapelusznika i Innych) oszacow"lIych 

.V4 tel. 231.03 na łączną sumę zł. 4955.- . 
Ruchomości można oglądać w dniu 

Kancelaria czynna cały dzień do 7 wieczór. licytacji w mieiscu i czasie wyżei 
"SW lAT DZIECIECY" oznaczonym. 

IlpRtł~islKonLE ~\\dJ/ · .,:~,'.;':;.: .',,'. g u m.:~~ . 

l\. W O L F S O N O W f J. Dnia 16 listopada 1934 r, 
Drz • Zawadzka. l, tel. 207-86, Komornik' 
~Ije zapisy od 9-2 , od 5-7. I (-) .S. ZAJKOW KI. 

1.··"~",u.OIłł,,el!l •••• H ............ e ......... He ......................... • .................. H ......................... e es.. • •• 

Kino-Teatr 

"S' TUKA." 
Dziele Rzymu przedstawione po raz pierwszy na "wesoło" we filmie 

lYM 
Stanowić będą szaloną orgje śmiechu I humoru. Na czele znakomitej obsady najpopularniejszy komik Świata 

\ ŁÓdt, Kopernika 16 
~ •• &e~~.o •• oe .............. G DEC 
DZIŚ ' d l' stępnych' w otoczeniu jego 106 najpleknieJszych blondynek ąraz urocza para amantów: GlorIa Stuart I DawId Manners. Humor.Tanlec. Śpiew Muzyka 
~ 1 n na '. Następny program: ,.Vlva VlUa" WaUace Beery. Pocz. w dni powsz. o _g.~..!'~b..?..!.Y:_n..!.~~zlel:.!~:vięta o godz._!2-ej. Sala dobrze o:~I·zantl. 
~ ......................................... O................................................................. . ...... ~Qe.e •• 

D~więkowy Kino-'Teatr = NaJwybltnieiszy wspÓłczesny film produkcji europejskiel 

• r. I 

l! W n~nl! i 
U =" ŻEROMSKIEGO Ne 74-78 • Film ten odznaczony naiwytszą nagrodą na wystawie fl1mowej w Wenecji. Film Potęga. Rewelacta. 

tel. 129.88 = O D J U T R A "Wesoła Zuzanna", W roll gl.: Liliana fIarvey. CENY MIEJSC: I m· 1.011, II m. 90 gr., III m.50 gr. Kupony ulg. PO 70 gr. 

_ I Dziś, w niedzielę o godz. 1 l-ej wyświetlany będzie 

~~ poraz ostatni! I PORANEK p. t. "SOBOWTóR". w roli glóK':n lłIi!ayrl1<lllrd 
~~oooc.c .•• ncooooooooo:.:o~~....c::-v-...~J·~~ .... :~~ ... OC1 

s?,YSCYJUŻdZIŚwledza,żerewla" "KOBIETY, KOBIETKI, KOB ECIĄ , hB Z LEO FUKSEM nil ozele zespołu jest nnjwlększym przepojem Pocz'ltek przedstawieil o godz. 7.45 I 9.45 . 
.1.1 l.od)'.l. \I' SZyBCy muszą )'.obaczy61 W sobotę i niedz/ele O godz. 5.45. 7.45 I 9.45. 

POd kier t J B' k' ..... ziś poraz ostał,..!, i.ntr"" ~remJ'era Dojazd tramwajami O, 4, 6, 10. 17. . ar. erzego orons lego ...., .!I"'" ..... II'" Ceny mie.is~ od 75 groszy. 

• 
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K f I D P y k r o f U r s z y c i a 
I l U f i y I § mode lowan ia 

1934: 

L i n y K A U F M A N 
róg CeglelnlsneJ 1 piętro ML, 

zatwler-, 
dzonu 

przez Min 
W.R. i 0. P. Spec ja lny w lecz , kurs k r o j u d l a pp . K r a w c o w y c h front. 

Przvimu1ealę zapisy 

TELEFON 207-23 w y d a l ę s ię śwla 

I I DAZKAŁ LEKARSKI 
Dr. MED. 

ii. Lewinsonowa 
CHOR- WENERYCZNE I SKÓRNE 

(dla kobiet I dzieci) 
Piotrkowska 8 6 

front I! o.. M. 143-63. 
Przyjmuje od 11—1 I 4—6 po pol. 

Ceny lecznlcowe. 

GABINETY 
I SZKOLĄ KOSMETYCZNA 

zatw. przez Wt. Państw. 

Dr.med.Lewinsonowej 
PIOTRKOWSKA 86, front II p. 
Leczenie 1 pielęgnowanie cery 

I włosów. 
Dla pracujących ulgi. 

Oodz. nrzyj. od 10 r. do 8 w 

I N S T Y T U T KOSMETYCZNY 

Piotrkowska 175. Tel- 138-76 
przyjm. od 10—2 1 4—8. 

Bezpowrotne usuwanie owłosienia naj­
nowsza radykalna metoda bez śladów. 
KURACJE ODMŁADZAJĄCE METO 
DA HORMONOWA. — Trwale przy­

ciemnianie brwi I rzęs. 
Dr . 

E. Nortkowicz 
CHIRURO. 

przeprowadził się na ul. 
t e l . 

1 2 3 - 2 7 , 
przyjmuje od 1—3 I 6—7 wleoz. 

DOKTÓR 

KLINGER 
spec chor. wenerycznych, skórnych 

I włosów (porady seksualne) 
Leczenie niemocy płciowej. 

Andrzeja 2 , te l . 132-28 
Przylmule od 9—11 rano l od 6—8 w 

W niedziele 1 święta od 10—12. 

GABINET WENEROLOGICZNY 

D-ra S. BR0TMANA 
Łódź, Ki l ińskiego 6 0 

Czynny od 9—11 1 od 5—8, 
dla pań 4—5. 

Choroby weneryczne I skórne. 
Porady płciowe. Czynności zapobie 
eawcze. Oględziny służby domowej 

Dla bezrobotnych ustępstwo. 

Dr. J . H a n d z e ! 
Ortopedia (choroby kostno-stawowe) 

Sienkiewicza ZO 
(u wylotu Moniuszki), 

tel. 141-41. 
przyjmuje od 4—6. 

Hildę Handzel 
Spec. wiedeńska gimnastyka leczniczo 
ortopedyczna (skrzywienia kręgoslu 

słupa) dzieci fiz. niedorozwinięte, 

Sienkiewicza ZO 
tel. 141-41. 

GABINET ROENTGENOLOGICZNY 

Dr. Garewicza 
PRZEŚWIETLANIE, ZDJĘCIA. 
ROENTGENOLECZNICTWO. 

ZihLla również w domu o chorego 
Ul. f Wirki (Karola) 4 
Telefon 122-50, od godz. 11—3 i 5—7.] 

DR. MED. 

L. NITECKI 
P o w r ó c i ł 

Spec. chorób skórnych wene 
rycznych 1 moczopłciowych 
M M ł . m A w , front, I piętro 
NAWROT 32. r e i , 213-18 
Przylmule od 8—10 rano 1 od 5—9 w, 
W nledz. I święta od 9—12 w pol. 

— ~ —-i 

Śródmiejska 23 
Dr. Med. 

JAKDBSON 
CHIRURG 

SPEC. CH1RURG.IA KOSTNA 
(złamania kości I zwichnięcia) 
D-ra Sterlinga 2 2 

(N. Targowa), tel. 174-42 
leczn icze j 

I t o a l e t o w e j Gabinet Kosmetyki 
2 . S Z W A L B E 

dyplom uniwersytecki 
MONIUSZKI I. Tel. 127-99. 
Usuwanie wszelkich defektów cery. 

Usuwanie bezpowrotnie I bez śladów 
s/.necacych włosów. 

Przylmule od 10—2 t 4—8 wlecz. 

DR. MED. 

Ł u c j a M a k o w e r 
CHOROBY SKÓRNE 

1 WENERYCZNE. 
(Kobiety l dzieci) 

Wólczańska 117, tel. 149-39 
przyjmule od 9—11 I od 6—8 w., nledz. 

o. I święta od 9—12-ei-
CENY LECZNICOWE. 

DR MED. 

* J . P I K 
POWRÓCIŁ, 

Al. Kościuszki 27, tel.175-50 
CHOROBY NERWOWE. 

Spec. nerwice I cierpienia nerwowo 
seksualne. 

Godziny przyjęć 5—7-eJ. 

DR. 

Dr. med. HENRYK 

ZIOMKOWSKI 
Specjalista chorób wenerycznych, 

skórnych 1 moczopłclowych 

ul. 6-go Sierpnia 2. 118^33. 
Przyjmuje od 9—12, 2—4 i 8—9 wiecz. 
w nledz, i święta od 10—1 po pol. 

dla pań oddzielna poczekainla. 
Din niezamożnych CENY LECZNIC. 

budwik FALK 
Choroby skórne I Weneryczne. 

Nawrot 7 
tel. 128-07. 

od 10—12 1 5—7-ef. 

J. Weller 
choroby wewnętrzne 

G d a ń s k a 31-a 
tel. 149-01 

przyjmuje od 6—8 w. 

LEKARZ - DENTYSTA 

8. 
przyjmuje od 3—7 po pol, 

Pio t r kowska 51 
telef. 121-23 

D o k t ó r 

H. SZUHACHER 
Choroby skórne 

i weneryczne 

PIOTRKOWSKA 56 
t e l . 1 4 8 - 6 2 

od 9—12 rano, 2—4 pp. I 7—9 
wiecz., w niedziele i święta 

od 1 0 - 1 . 
Ceny lecznkowe. 

L E K A R Z - D E N T Y S T A 

p r z e p r o w a d z i ł a się na 

uB. P r z e j a z d i 
t e l e f o n 1 5 3 - 7 2 . 

GABINET KOSMETYCZNY 

„ A R S " 
6-go SIERPNIA 30, tel. 228-21. 

Usuwanie wszelkich defektów cery, 
pielęgnowanie włosów, radykalne usu­
wanie łupieżu- Masaż kosmetyczny 
Maguillage dzienny i wieczorowy 
Porady bezpłatnie. — Godz. przyjęć' 

od 10—8 wiecz ) 

DOKTOR 

Wołkowyski 

PRZYCHODNIA 

Wenerologiczna 
Lekarzy specjalistów 

ZAWADZKA 1, t e l . 1 2 2 - 7 3 
czynna od 9 r. do 10 wlecz-

Choroby weneryczne — moczoptclowe 
I skórne. (Porady seksualne). 

STACJA ZAPOBIEGAWCZA czynna 
cala dobę. Dla pań oddzielna poczekal-

P o r a d a 3 z ł o t e . 

Leczenie 
krófkiemi falami 

Choroby stawów, kości, mięśni, ner 
wów, skóry, narządów wewnętrznych 

kobiecych i t, d. 
w gabinecie terapii fizykalnej 

Dr. POLAKA. Nawroi 7. Tel. 164-21 

Lecznica Mów i Jamy Ustne] 
egz. od 1900 r, 30—2 

L e k . d e n t . 

D O K T Ó R 

Z . H e n r y k ó w * 
Chor. 

Piotrkowska 142, tel. 176-06 
Ceny z n a c z n i e z n i ż o n e . 

DR. MED. 

Ul. 

choroby 
(astma. 

T E L E F O N 

1 2 3 - 3 3 
Prywatne 

Pogotowie Lekarskie 
czynne w dzień I w nocy, 

Legionów 6 (Zielona). 

DR. MED. 

K l a r a M i r g o l i s 
gabinet fizykalnego leczenia 

(kwarc, diatermia, elektroterapja Itp.) 
PIOTRKOWSKA 113 

tel. 165-17. 
od 10—1 l 3—7. 

Dr. MED. 

skórne, weneryczne I P ' ^ 
przeprowadził sie na ul. j. 

Piotrkowską 8 6 iei. u»* 
przyjmuje od 8 -11 I od 6 - 9 * i e * 
w nledz. i święta od 9—1 POP° 
Dla pań oddzielna poczekaj 

I r . Jan 
NAWROT Nr. 

Tel. 164-21. 
wewnętrzne I allere'^, 

pokrzywka, migrena, 
matyzm) 

Godziny przyjęć 7—8. -

( 
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DR. MED. 

S . b l e b e s k l i u l 
AKUSZER- GINEKOLOG 
przeprowadził się na ul. 

A n d r z e j a 2 
tel. 216-66. 

przyjmuje od 4 - 6 no n n ł - ^ 

DR. MED. 

N. K a j z e r 
CHOR. WEWNĘTRZNE I DZIECI 

przeprowadził sie. na ul. 

B r z e z i ń s k ą 24 
(róg Młynarskiej) 

przyjmuje od 10—12 i od 4—7-
Ceny lecznicowe. 

W. BALICKA 
PRZEPROWADZIŁA SIE NA U L 

S IENKIEWICZA 6 2 (róg Nawrotu) 
Nr. teL 194-03. 

Choroby sk-órne I weneryczne 
przyjmule M Wety I dzieci od I do 3 

i ud 7 do 8-el. 

Józef GElSbER 
SpecJ. chorób wenerycznych, skórtU*' 

i dróg moczowych (pęcherza) 

CEGIELNIANA 4, tel. 216-90 
przyjmuje od 9—2 i od 5—9 wle<* 

DR. MED, 

;HOROBY SKÓRNE I WENERYC 
(kobiety i dzieci) 

Sienkiewicza 5* 
t e l e f . 146 -10 

orzyjmule "ód 11—1 1 od 3—4 po po* 
Cr. med . 

DR. MED. 

Ins ty tu t K o s m e t y k i L e k a r s k i e j 
1 S z k o t a K o s m e t y c z n a 

„ M I M A R " 

CHOROBY WEWNĘTRZNE. 
Przyjmuje codziennie od 6 1 pół do 8 

G d a ń s k a 3 7 
tel. 232-55. 

Dr . M e d . W Ł O D Z I M I E R Z 

Z A D Z I E U I I C Z 
Specjalista chorób 

uszu, nosa, gardła 1 krtani 
przeniesione zostały z ul. Narutowicza 9 Ĵ r̂jf y| Piotrkowska 164 

>>> l i A N i UW 
Spec. chorób skórnych , w e d * 

rycznych i moczopłc lowych 
przeprowadził się na ul. 

PIOTRKOWSKA 90 
Telefon 129.45. 

orzyjmule od 8—2 1 od 5—9 wt** 
w niedziele I święta od 8—2. ' 

akuszer- ginekolog 
Pomorska 7, tel. 127-84 

Przyjmuje od 4—8-el 

Dr. med. 

na ul. Sienkiewicza 37 
t e l e f . 1 2 2 - 0 9 

n a n 
PRZI -PROWADZIŁ SIE 

Dr.LudwikRosenberD 
POWRÓCIŁ, mieszka obecnie 

ul. Piotrkowska 152 
tel 18-200. 

Choroby wewnętrzne (spec. chor. 
serca). Przyjmuje od 5 do 7\e) po 

południu. 

LEKARZ - DENTYSTA 

Jhnrubv 
lelelon 238-02 

weneryczne, moczoptclowe, 
i skórne. 

pi/yiiiiiiti' od N - 1 2 i od 4—9 w nie-
,ijtiiói> • <Uvct;l od 9—1 

Ula Pan jddzifelrifi poczekalnia. 

PRZEPROWADZIŁA SIĘ na ul. 

K i l i ń s k i e g o 3 0 , 
tel. 216-48 

przyjmuje 9 -12 i 3—6 pp. 

teL 125-26 
przy] mu je od 4 do 8 wleoi. 

~~vSdzew" 
Lekarzy specjalistów i Gabinet den 
tystyczny RokiCifttka %», 

tel. 234 -44 
Wizyty na mieście. Analizy lekarskie 
Stacja zapobiegawcza. Zabiegi kos­
metyczne. Czynna od 8 r. do 8 w, 

PORADA 3 ZŁOTE. 
DR. MED. 

Nlewiażski 
spec. chor. skórnych I wenerycznych 

(porady seksualne) 
AncSrzeia $. wiej. 159.40 
przyjmuje od 8—11 rano I od 5—9 w 

w niedziele i święta od 9—i-e). 
Dla pań oddzielna poczekalnia. 

S0MMER 
Ul. 6-go Sierpnia 1, 

telefon 220-26. 
choroby s k ó r n e , w e n e r y c z n e 

i k o b i e c e . 
od 9—1 i 5—9, w niedziele i święta 

od 10—1-ej. 

Dl. S . N E U N A R K 
POWRÓCIŁ. 

Choroby skórne, weneryczne I moczo 
płciowe-

A N D R Z E J A 4 , tel. 170-50. 
Przyjmule od 12—2 p.p. i od 6—8 wlecz 

w niedziele i święta od 10—1 p.p. 
Dla pań oddzielna poczekalnia. 

Dla niezamożnych ceny lecznic. 

Lecznica On 
I G A B I N E T D E N T Y S T Y C Z N Y . 

9 . te l . 142-4* 
Przyjmują lekarze we wszyst^, 
specjalnościach. — Analizy leharsK' 
zastrzyki. Roentgen, lampa kwart - 0!\ 

Stacja zapobiegawcza ^ 
czynna całą dobę. PORADA 3 ZŁOjJ 

DOKTÓR 

DOROTA LEW* 
CHOROBY PŁUC 

(prześwietlenia Roentgenem 
na miejscu) 

przeprowadziła się na ul. 
Narutowicza 30 

tel. 214-75. 
przyjmuje od 5—7 po pot- . 

DOKTÓR 

TREPMAN 
spoclallsta chorób wenerycznych, 

skórnych, moczopłclowych. 
Zawadzka 9 

fr. II piętro, tel. 234-12. 
8-12. 2 4. 6 - 9 wiecz. 

W niedzielo I święta od 8—1 pp. 
Dla Pań oddzielna puczekalnia. 

AKtlSZER GINE ! ' - g C 

Mieszka obecnie _ 
Ki l ińskBepo ^ 

(NAWROT 41) T e l e f o n 1 8 * ^ . 

Dr. MED. 

CHOROBY SKÓRNE I W E N R ^ C ^ 

Zachodnia 64, tel.«;! 
przyjmuje od 12-2 i od 7-8.3(1 
w niedziele i święta od 10— M WT~ 



Słr. 15 

%j r \ U m eb lowany z wygodami do 
^ A R I I U \ EWENT. z utrzymaniem ul. 
Mi f^J . 1 ' m. 2. front I I piętro. 

POKÓJ z umeblowaniem lub bez z od­
dzieliłem wejściem do oddania. Kiliń­
skiego 49, mieszk. 23. Godz. 6—8 w. 
DUZY ładny pokól odnajmę dwuin 
nanom. Piramowicza 4. m, 2. 

2 i 3 pokojowe i du 
wszelkiemi wygodami, 

s-ryczność, lazienka. 
^ark miejski, pośród bloków, 

MIESZKANIE 3-pokojo\ye z kuchnia i 
wszelkiemi wygodami (willa w ogro-

idzle). I Piętro, do; wynajęćla od l-go 
I stycznia. Wodna 12/14. telef. 110-30. 

ODNAJMĘ pokól frontowy, słoneczny, DLA pana adwokata lekarza oddam 
ładnie umeblowany z wygodami, wej- duży ładny pokój, poczekalnia, 
ścle zupełnie nlekrępuiace. Żeromskie- wygody. 6-go Sierpnia 10. tront u p. 
GO 77. m. 7. 10-5 pp. m J L — ; 

2 POKOJE z kuchnia, słoneczne z 
wszelkiemi wygodami do wynajęcia 
od l-go grudnia Magistracka 25, l ip. 
Telefon 122-69 

POTRZEBNY goniec z rowerem do 
Pra ni Parowej ..Blask". WW*G* 
69 tel. 232-95- Zadana kaucja. Zgła­
szać sie 6-r" Sierpnia 1, m. 16. 

3 POKOJE z kuchnia i wszelkiemi wy 
godami oraz suteryny z koncesjami na 
fabryki I pończoszarnia od zaraz do 
wynajęcia, śródmiejska 56 u gospo- tf 

darzą. NAPIÓRKOWSKIEGO 47/49 - 3 po-
SKLEP i pokój z kuchnią wraz z no- koje z kuchnią z wygodami w czy-woczesnlmi urządzeniami natychmiast stym domu, tanie' komorne: na tych 
do wynajęcia- Kopernika 28. miast oddam. Wiadomość u dozorcy. 

lad R 

"Mci0?0!? Administracja Nlerucho-. 
oil tJ" U ' p U., ul. Bednarska nr. 24 
161 -05 f»8 0 0 14 i od 16-18, telefon 
i^jTj^łlazd tramwajem 

- 7 ' ięi"24S-"08 

11. 
2 wygodami, ewentualnie u-

Narutowicza 47, 

n t Dr. MED. 

• Kleszezelski 
•Sar 

CHIRURO - UROLOG 

M o w i c i a 1 6 
(PIŁSUDSKIEGO 76) 

Telefon 127-79 
"Wyjmuje od 4—6 po pot. 

Z a w i a d o m i e n i e * 

A Q U A R I U M i f 

i i tel. 149-41, 

ZDOLNA podręczna poszukiwana. — 
PT-flnlf1 1 " # - T < I - 0 0 p 0 ' - -
POSZUKIWANA pomocnica biurowa. 
Oferty sub. ..Pomocnica". 

w Łodzi, przy ul. SIENKIEWICZA Nr. 89 
poleca w wielkim wyborze 

Kanarki harceńskle, rybki I ptaszki egzotyczne, klatki, 
aqtiarla z urządzeniom artystyczuom na wzór zagra­
niczny, wszelkie pokarmy dla ryb I ptaszków i t. p. 
po cenach konkurencyjnych, poleca się łaskawej pa­

mięci Szan. Klljenteli 
Zakład Zoologiczny „AOUARIUM", Łódź 

Sienkiewicza Nr- 89, wł. M. KRIEGER. 
E A H D T A A N I O F L E B B B H R B N N M N B B B B B B B B B B B B B A E I I I B I 

N a g w i a z d k ę ! O B R A Z Y przodujących art. malarzy 

M u z y k a i S p o r t 
Wtf* J . R y l e t b a n d 

Piotrkowska 67, wpas. „Casina", tel.236-00 
Kupuje, sprzedaje, przyjmuje w komis wszelkie Instru­
menty muzyczne, patefony, płyty, radioodbiorniki. Na 
składzie: struny najlepszego gatunku (Pirastro) komp­
lety gimnastyczne. Łyżwy i kostiumy łyżwiarskie, 
pończochy i rękawiczki wszelkiego rodzaju. CENY 
FABRYCZNE. 

RAODAAAANDDDDANNNDNNNNNNNNNDNNNNNDNDND 

|DO SPRZEDANIA dom w ogrodzie : 
zabudowaniami gospodarczemi. Po 
morska 156. 

WYKWALIFIKOWANY BUCHALTER-BI-
lansista pierwszorzędny ORGANIZATOR T 
znawca spraw PODATKOWYCH, POSZUKU­
je pracy wieczorowej. ZAŁOŻENIE KSIĄG 
handlowych, SPORZĄDZANIE 
etc Łask. zgłoszenia sub. EM. D L . di) 
Administracji 
DOŚWIADCZONY buchalter-bilansista 
korespondent polsko-nlemiccki. pierw­
szorzędna sita. .z pierwszorzędnemi re­
ferencjami, poszukuje posady. Uierty 
„B." 
MŁODA, przystojna osoba poszukuje 
posady gospodyni do samotnego pana 
lub malej rodziny. Oferty do Republi­
ki sub. -gospodyni". 

^ % e

0 l * T ° W E mieszkania 6 I 4-po-: 
§Mo w V vn r L ( l W , ? c z e i S i n y m i d - o m u S d w wielkim wyborze, po cenach przystępnych 1 na do-
S f^^ną jęc ia . U-go Listopada 37a ; godnych warunkach, poleca 
f { n " : ; 1 ; A . J ^ c , A Pokój z niekrępują- Z. ZAGANCZYK, Łódź, Piotrkowska Nr. 165, tel. 231-91. 

1 Wielki wybór ram do obrazów, tapet i firanek. — 
OPRAWA OBRAZÓW. 

Własna wytwórnia ram ulica Bandurskiego Nr. 9/11.1 'I 

— 

CH. " "NA.LR.WA POKOI Z IIIEMTJUUJTŁ-
ir0 zejściem. Żeromskiego 24, m. 1, 
^ U A L T E R . 
Hrj3.°.JE frontowe I piętro, umeblo-
"ials-^b bez, wejście osobne do wy 
P^Jjiliiiskiegc> 60, m. 24-
bej WYNAJĘCIA 2 umeblowane lub 
te,,, 7 ebli, duże słoneczne pokoje, ra-
'odji , o oddzielnie, z łazienką, przy 
•^"JejOlińskiego nr, 36, m. 12. 

l r , S T Y T U T K O S M E T Y C Z N Y 

MŁODA uczciwa panna skromnych 
wymagań, zna szycie szuka posady do 
dzieci 1 do pomocy pani domu refe­
rencie pierwszorzędne- Oferty sub. 
.Anny" do Republiki. 

M a t R i ł Z POWODU wyjazdu sprzedaje oka-
Zaplsujcle Izyjnie nową sypialkę. Honigsztok, ul 

swe dzieci do Legionów (Zielona) 12, m. 46. 
Hmnfl Hlpka AUTO kupię osobowe w dobrym sta 

„|\1U1II1 lulKńu 1 „je. Możliwie szczegółowe oferty 
Piotrkowska 50 Akwizycja Fuchsa, 

„Ekonomiczne". 

, 3fiT«a5ra©re>S2e ftrcacye domów narysfkiefo 
wykonywa wykwintnie znana P R A C O W N I A S U K I E N 

J f t . J t l a i e w c z y t k o w e t 
G D A Ń S K A 6 5 a, T E L E F O N 113-10 

Ceny b. p r z y s t ę p n e . Ceny b. p r z y s t ę p n e 

Posady 

POSZUKIWANI sprzedawcy do kios­
ków z kaucją zl. 600, - Zgłaszać s« 
Tow. „RUCH", ul. Piotrkowska 101. 
godz. od 8—4-tej. 
PIERWSZORZĘDNA samodzielna ko­
respondentka, władająca językami pol­
skim, angielskim, francuskim, niemiec­
kim i rosyjskim, z własna maszyną do 
pisania, szuka zajęcia na godziny, ew. 
pracy dorywczej, przepisywań. Łask. 
of- sub. „N.N. 100" do Admin. Repub. 
MAMKA potrzebna. Zgłaszać sie Sien­
kiewicza 23, m. 11 8—10 i 2—4 pp. 

MASZYNISTKA przyjmuje przepisy 
wanie do domu- Ceny niskie. Telefon 
101-11 lub 115-24. w godz. od 13—15. 

po1 
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''chowem kierownictwem lekarza 

^Sielnlana 16, tel. 149-07 
"sjjtouje od 11 do 2 i od3 do 7 wleez. 

^.WYNAJĘCIA pokó) umeblowany 
Id eKrePUjącem wejściem. Orla 16, m. 

ślL^YNAJECIA: przy ul. Wólczań-
W I ' ') 6 Poko' z kuchnią i wygo-
C ' 1 Przy Al. Kościuszki 67, 2) 4 po­
koi. Z kuchnią z wygodami, 3) 2 po-
I DM.? kuchnia z wygodami, 4) sklep 
f̂ SSL Wiadomość: tel. 193-29. 
nij i /J wynajmę solidnemu, wejście 
lka«£

Dll

iace z klatki schodowej. — 
" ^^SŁi^Pletro. 

BP 
I Kupno i sprzedaż 

3 AT 

WDOWA przyjmie roboty hafciar 
P A T F F O N okazyjnie kupie natych- skie, wykonanie solidne, Wierzbowa 
MTASF WadomośĆ zkoła"tańców.Wól-30. m. 2. parter. Radwańska 
"""ska 35. tel- 241-45. . PIERWSZORZĘDNA .siła biurowa, bu-

B I Ż U T E R J Ę , złoto, SREBROT kwity fom 
bardowe kupuje i płacę najwyższe CE 
nv. Zakład Zegąrmjstrzowsko-Jubiler 
ski 1. Sołowiejczyk, Piotrkowska 54 
Warsztat REP_. na miejscu. 
„ZNICZ" — piece przenośne szamota 
we zapewniają ciepła zimę. „Znicz" 
Wodna 12/14. tel. 105-22. 

t(8°-l umeblowany z używalnością 
fleiN i łazienki do wynajęcia, Ce 

""ana 4. m. 7. 

J N y ny 
Aożyk 

OKAZYJNIE sprzedam aparat radiowy 
czterolampowy % głośnikiem do sieci. 
Pomorska 57. Hiib?rt 26 
SPRZEDAM nowy szwajs aparaft ta­
nio oraz parówkę z długim szjauchen 
Linowa 25 w ślusarni. 

FORTEPIAN krótki, krzyżowy w dob- chalterka, korespondentka biegle pi 
•ym stanie okazyjnie do sprzedania.— sząca na maszynie, poszukuje jakiej 

jSienkiewicza 23. m. 14. front I I p. kolwiek pracy biurowej. Oferty pod 
DO SPRZEDANIA biurko damskie I K." 6/12 
toaletą. Łódź, ulica Targowa 27, I I . p. POSZUKIWANA samodzielna STENA 

typlstka « korespondentka w > j«zy 
kach polskim, niemieckim i francus­
kim - - tylko pierwszorzędna siła 
Oferty sub. „Metalochemla" do Adm 
pisma 21 

RABKA - ZDRÓJ. Pensjonat Anna 
pod nowym zarządem, poleca pokoje z 

trzymaniem. Kuchnia wykwintna. Ce­
ny niskie. 
KOLON.IE zimowe w Zakopanem dla 
[młodzieży i dorosłych w . oddzielnych 
budynkach. Informacji udziela Kuta 
iZelwiańska, Magistracka 1, m. 38 od 

•6 PP„ tel. 147-75. 

KARAKUŁOWE futro ze skunksaml 
kasQ ogniotrwałą, dywan prawie no­
wy 3"4, piec szamotowy 1 gazowy 
lampy, gobelinowe obrazy i różne rze­
czy w dobrym stanie natychmiast ta­
nio do sprzedania. Oferty sub- „Wy­
jazd". 

MATERIAŁY 
MMEDIJMEJ JAKOŚCI 

JANKOWSKI 
BIELSKO 

MLECZARNIA pieczywo, sklep dob 
rze zaprowadzony oddam, powód wy­
jazd. Wiadomość: 11-go Listopada 45 
ir. II p. ni. 6. miedzy 2—4. 
KUPIE drukarnie, w dobrym stanie 
maszynę, regały, czcionki. Oferty sub 
„H. I-'" 

ŁUTOWY 
pokój, wszelkie wy-

Z ui;,Jelefon 210-65, wynajmiemy, ew. 

PIANINO zagranicznej marki o plęk 
nyin tonie okazyjnie tanio do sprze 
dania. Śródmiejska nr. 46, m.6. 

W S I A N I E M . 
l o l e f t W A N Y 

ALA PANA, 

PIANINO kupie w dobrym stanie, nie 
drogie. Wejnernian. P I .Wohiojc.L3 , 

Piotrkowska 211. 
pokoik z wygodami i 
Ul. Zawadzka nr. 19, 

U U N $ J 'rontowy, słoneczny, ciepły, 
iiięrn i L

2 5 , ' I Piętro, m. 8, utrzyma-
^--l i iJLbez do wynaiecia. 
oki! M e b L I Piękny, frontowy dwu 
"Mii Ł Pokój, wygody, telefon "AIN v, YOKOJ, wygoay, XEIEIUII ™ -
O; N arutowicza 6, m. 6, od 10—12 

'J umeblowany natychmiast do 
5i?cia- Kilińskiego 44, m. 25 

iii ] 

CZN"; 

/PO' 

s R A N I 
s ton j k a p y I obrusy 
wykonuje P R A C O W N I A 

R Ę C Z N Y C H ROB6-T 
^ P i o t r k o w s k a 3 0 , te). 155-99 

^eifio'Y* d u ż y Pokój, umeblowany, 
».|, ^.,e .sep. vv ogrodzie do wynaję-
?, 3^'^elniana 45, mieszk. 1 , od 1 0 — 

' t o y ^ i l a d n i e umeblowany, niekrępu 
'ia).ci,foneczny, I p., telefon do wy 
S i j j j ^ Sienkiewicza 52, m. 2. róg 

A l . Kościuszk i 3 7 , tel. 258-0 
Iest gwaranc j i ) w y t w o r n e g o 
gustu. Posiada stale najnowsze 
kreacje paryskie | 

, NOWYCH rowerów balonowych 
sprzedani po 95 złotych okazyjnie.— 
Piotrkowska 178, Krzemiński 
ZAKŁAD Fryzjerski damsko - męsk 
sprzedam spowodu choroby- Dwa po 
koje przedpokoi i kuchnia. Pabianicka 
25. 

KWALIFIKOWANA wychowawczyni 
2-letnia pratkyka Dr. Korczaka poszu 
kuje pracy w internatach lub kondy 
cję w eleganckim domu, świetnie zna 
gospodarstwo. Głowińska, Mielczar 
skiego 8. 

ZAKOPANE. Palące, nowoczesny ho-
tel-pensjonąt, telefon 651, holle, salony 
apartamenty z łazienkami, centralne 
ogrzewanie, garaże pod nowym za­
rządem A. S'lberów, przyjmuje zamó­
wienia na okres świąteczny. Prospek-
ty na życzenie 

POSZUKIWANA dobrej prezencji po­
mocnica buchaltera. Własnoręczne 
oferty z podaniem warunków (możli 
wie z fotografią) do Administracj 
sub. „Jednorazowe urzędowanie". 25 
DOBRY. natychmiastowy zarobek 

JmÓjZfl otrzymać dwie panie, dwaj pa-
S P R Z E D R Z D E T A L I C Z N A „ o w j e Zgłaszać się Południowa 34 

Ł Ó D Ź , 

PIOTRKOWSKA 
m. 3 parter, lewa of. od 3—5 PP. £5 

. i AGENTÓW do nowozałożonego dzia 
9 6 . 'u sprzedaży wyżymaczek na raty 
' poszukuje firma „Stambuł", Łódź, Al. 

Kościuszki L . 17. I 'WYCHOWAWCZYNI Z długoletnia 
{praktyką poszukuje posady do dzieci 

, ' R T I , I 1,1 I JOferty do Republika pod „Sumienna 
PLAżCe?omsK,edoP^!ea: Wia-iPOTRZEBNA panienka do. budki z P , ul* i 

domość: Łódź, Kilińskiego 21, m. 4, 
od 11—13 1 16—18 

plerosami z kaucją Ćegielniana nr. 
Wiadomość u dozorcy. 

FUTRO fokowe nowe i bronzowe ju-
naty okazyjnie sprzedam. Ul. Główna 
nr. 40, m. 4. 
FILJA rzeźniczo - wędliniarska do 
sprzedania. Wiadomość Limanowskie 
go nr. 70 
SPRZEDAM 2 samochody osobowe 
„Fiat" typ 501 sportowy 1 karetka 4-
drzwlowa zupełnie w dobrym stanie 
iWiadomość u portiera Inż. Skrzywa-] 
na 12/14. 
SPRZEDAM zaraz łóżko dziecinne 
stół 1 różne sprzęty domowe. Ul.Wól 
czańska 67, oficyna II p. m. 12. 

ZAKOPANE. Świt, znany nowoczesny 
pensjonat I. kategorii, tel. 455 POD ZA­
rządem E. Lustigów przyjmuje zamó­
wienia na okres świąteczny. 

3 N N N N N N O A N D N O N D N A N O N D D D N D 
P E N S J O N A T 

„ B A -S Z T A " 
Z A K O P A N E 

ul . P I Ł S U D S K I E G O 
pod zarządem D-rowej O.GIazerowe 

JUŻ C Z Y N N Y 

Z A K O P A N E 
Komunikuję, że z dniem 1 grudnia b.r., 
zostaje uruchomiony Dom Wypoczyn­
kowy dla Dzieci I Młodzieży, pod KIE­
rów njctwein H E L E N Y BAUMGAR-
I E N Ó W N Y , willa „ C I S " przy ulicy 

Chałubińskiego w Zakopanem. 
Iglasty las. słoneczne pokoje, oszklo­
ne werandy do leżakowania, wy-

POSZUKIWANA wykwalifikowanalkwintna kuchnia na maśle (na żądanie 
wychowawczyni do dwuch chłopców; dietetyczna), 
w wieku lat 10-ciu i 5-ciu ze znajo-l Wykwalifikowana opieka pedagogłez. 
mością języka hebrajskiego. Zgłosić:SPORTY: ślizgawka, narty, sanecz-
się Narutowicza 41/30, i kowanie. 
MAGISTER praw, zdolna, poszukuje 0 d 1 5 s t y c z n i a 1935 r przyjmuje si« 

• - i i dorosłych. jakiegokolwiek zajęcia za niską opłatę 
Oferty sub. „Magister". 

SPRZEDAM tanio nowe eleganckie 
biurko, 2 krzesła, łóżko metalowe, ży­
randol, kuchnie gazową, łóżko polowe 

sztangi mosiężne do firanek. Wiado­
mość: Orla 5. m. 7. 

FILATELIŚCI! Okazyjnie sprzedam 
album ze znaczkami- Narutowicza 25 
m. 15. 

ORGANIZACJI księgowości i sporzą 
dzenia bilansów oraz sprawozdań _ 
uwzględnieniem ustaw podatkowych, 
wyucza praktycznie 1 pod gwarancją, 
[wykluczającą absolutnie wszelkie ry­
zyko, — rzeczozn- 1 kontrol. syndyk, 
przemysł. — Bliższych informacyj] 

Iniormacie: Łódź, telefon 144-13. 
U W A G A : Chorych na gruźlicę nie 

przyjmuje sie. 

W-1 Matrymonialne 

SPRZEDAM tanio meble z dwuch po­
koi. Wiadomość: Nawrot 31, od 5—7, 
u dozorcy 

SPRZEDAM sypialkę złota brzoza 
oraz przymuje obstalunk;. Mistrz sto 
LNRSKI. Żeromskiego 25. 

SNOWADLO mech. „Muller 1 Seidcl 
12/4 w dobrym stanie do sprzedania. 
Oferty sub. „N. R , " do Administracji 

DOMEK 4-pokojowy, wszelkiemi wy 
godami, blisko przystanku tramwaio-
WEGO kuplę. Oferty sub. ..L.A. _j_ 
OKAZYJNIE do sprzedania nowy wó 
zek, dziecinny najnowszy fason. -
Wiadomość u dozorcy ul. Lipowa »̂ 

J z wszelkiemi wygoda-
o^sit,'e efoncni do wynajęcia. Piotr 

^ 1'4, m. 7. 

- , SETERY IRLANDZKIE 4-0 tygodnia-
- w e czystej rasy do sprzedania. Wól-
i czańska 188, tel. 136-10. 

KROSNA ang. na „mongol . „maro-
cain" w dobrym stanie do sprzedania. 
Oferty sub. ..Krosna" do Administracji 
KUPIE okazyjnie mikroskop w dob 
rym stanie. Zgłoszenia pod „Lekarz . 
ŻALUZJE drewniane do wystaw l 
okien nowoczesnych, 
niczna stolarnia, ul. Dazarna o, 
153-97. 

przemysi. — DUZUZYM M I U I U M T J I 
w soboty l niedziele od 2—4. M o - ( D W | E inteligentne panie z braku zna-
Istowa 3, I. p. (Obok przystanku tram- j o m o $ c i , poznają starszych panów w 
Uvaj N.NRNTNWICZA i Zagainikowej). „ P i„ towarzyskim. Oferty pod „War-
GOSPODYNI umiejąca dobrze goto-.szawianki . 
:wać dla samotnej osoby potrzebna — MŁODA, samodzielna pragnie POZNAĆ 
IPożądana znajomość języka niemlec- MIŁEGO, inteligentnego PANA, NA STANO-
kiego. Wiadom. w Administracji nln. wisku. Oferty do Administracji SUB. 
pisma- „Prawda". 
KRAWCOWA wykwalifik. z długolet-^KAWALER na dobrem STANOWISKU PÓ-
nia' praktyką, poszukuje pracy na zna posażną pannę do lat 30. Oferty 
miejscu lub na wyjazd. Oferty pod „M'do Administracji pod „Pre-Des". 

do Republiki. P. 
PANIENKI potrzebne Cafe-Restaurant 
przy Hote'u. Narutowicza 38 

„ C z y s t o ś ć " 
'przyjmuje cyk.łnowame. DRUTOWANIE. 

WVRABIA' MCCHA-ZECER UMIEJĄCY pracować na pedale froterowanie ?US s.R.-ATAME biur. PO. 
tcLpbsshkuie POSADY. Zgłoszenia do nrn.U'1 CzyszczeMie szyb 

IPISINA POD „Zecer", ' Piotrkowska u . telefon 167.45 
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D o r o c z n a w y p r z e d a ż 
WSZELKICH. T O W A R ^ 

~ _ _ i KONFEKCJI DAMSKIEJ 

P o n i c n o f o w a n y c h d o t ą d w Ł o d z i N I S K I C H C E N A C H TP KSfe | T T HkJI J% §kl Zwracamy uwagę Sz. K«' 
U J Z ̂  I W I JLA | l l normalna 

W I E L K A I L O Ś Ć 
R E S Z T E K I m h i 
R a d l i m y p r z e k o n a ć s i e daż odbywa się na par ter** 

O G Ł O S Z E N I A D R O B N E 
Lokale 

BIURO H0Wy „POLRUCH" tel. 141-02 
PIOTRKOWSKA 83, fr. I p., 

poleca wszelkiegc rodzaju mieszkania 
lokale, domy, place, pokoje umeblowa 

ne, garsoniery, zl. 20. 

MIESZKANIA większe I mniejsze w 
pierwszorzędnych domach, pokoje u-
meblowane, garsoniery, sklepy, różne 
lokale poleca najszybciej i najkorzy­
stniej „Polonruch". Piotrkowska 81, 
tel. 132-01. 

POSZUKUJĘ pokoju (ik) umeblowa 
nego przy inteligentnej rodzinie (izra 
el.) dla solidnego młodzieńca, ewent. z 
utrzymaniem. Oierty sub. „25—35". 

OSTATNIE trzy mieszkania 3-poko-
jowe z wszelkienii wygodami z cen 
tralnem ogrzewaniem w pierwszo­
rzędnym nowo-wybudowanym domu 
przy ul. Gdańskiej 74, tel. 185-94 do 
oddania od 1-go stycznia. 25 

POKO.I umeblowany z wszelkiemi wy 
gpdatni, telefonem do wynajęcia przy 
ul. Wólczańskiej 62, m. 5 (róg An 
drzeja). Oglądać można codziennie do1 

godz. 4-ei po pol. 
3 POKOJE z kuchnia z wszelkiem 
wygodami w czystym domu w cen­
trum miasta do wynajęcia. Oferty 
p:)d „Czystość". 25 
DO WYNAJĘCIA duży słoneczny u 
meblowany pokój na I-szern piętrze 
telefon na miejscu. Piotrkowska 166 
tn, 3. 
POSZUKUJĘ 2-ch pokoi z kuchnia i 
wszelkiemi wygodami sv pobliżu par 
ku. Pośrednicy wykluczeni. Oierty 
sub. ,,Mieszkanie" do fuchsa, Piotr 
kowska 50. 25 
DWA frontowa ładne pokoje w cen 
mim miasta z wszelkiemi wygodami 
telefonem natychmiast do oddania.-
Tel. 21-666, między 3—6 p.p. 25 
1-OKÓ.I słoneczny o 2 oknach z uży-
\\u!no$cią łazienki przy izrl. intel 
I .1 z iiiekrępujucem wejściem' l̂ o 
fiidhlnwa 36, m. 5 od godz. 3—5 i 
'• o wiecz. 25 
i l/KÓJ duży słoneczny z meblami lub 
bez do wynajęcia. Wólczańska 91, m 
29. . i 
POKOIK umeblowany do wynajęcia 
Piotrkowska 6, m. 10. 
WYREMONTOWANE słoneczne 4-po 
kojowe mieszkanie z wszelkiemi wy 
godami front III piętro oraz 3-pokojo 
we, oficyna parter do wynajęcia 
gospodarza Piotrkowska 200. 

POKÓJ 2-okienny frontowy dla poje­
dynczej osoby do wynajęcia. Piramo­
wicza 9, m. 6. 

3 POKOJE, kuchnia, wszelkie wygody 
. mały pokój do wynajęcia. Ul. 6-go 
Sierpnia 32, pr. of. I I piętro, I wejście, 
mieszk. 8. 

OSTATNIE 2 mieszkania 4-pokojowe, 
frontowe, słoneczne z wszelkiemi wy 
godami, centralne ogrzewanie w no 
wowykończonym domu Magistracka 
nr. 36, vis a vis Parku Staszica do 
wynajęcia. 27 
ŁADNY umeblowany pokoik z wszel 

iemi wygodami, woda, łazienka nie 
krępujacem wejściem, I piętro zaraz 
do oddania. Nawrot 38a, m. 16. 
POKÓJ słoneczny, wygody i telefon, 
umeblowany lub nie wynajmę, Gdań 
ka 77, m. 9. 

POKÓJ elegancki z nickrępujacem 
ejściem zaraz do oddania. Nawrot 

341 ni. 7 od 3 do 4 pp. 
POKÓJ umeblowany, słoneczny, fron­
towy o dwuch oknacli do wynajęcia 
U1. Żeromskiego nr. 27, m. 9, front II p 
POKÓJ z niekrępujacem wejściem, mi 
ly, ciepły odnajmę. Piotrkowska 79 
(Al. Kościuszki 22), m. 75. Obejrzeć 
od godz. 11—2 i od 4—7 wiecz. 
POKÓJ umeblowany do wynajęcia 
Południowa 28, I p„ Einkclsztajn. 
ODDAM pokój umeblowany niekrępu-| 
jacy panu. Wólczańska 43, m. 35. 
ELEGANCKI pokój, umeblowany, nie-! 
krępujące wejście, wszelkie wygody 
Cidańska C5a. m. 4, 1 piętro, front-
POKÓJ do wynajęcia, umeblowany, 
Piotrkowska 92, m. 51 dla solidnego 
pana zaraz do oddania. 
ŁADNY, ciepły pokój, niekrępujacy 
na pierwszem piętrze, używalność la 
zlepki z utrzymaniem lub bez między 
3-cią a 5-tą. Narutowicza 49. ni. 21 
PRZYJMĘ jedna lub dwie panny 
izraelitki na mieszkanie. Sienkiewicza 
3/5, m. 8. 

LUKSUSOWO umeblowany piękny 
pokój słoneczny, ciepły, telefonem, 
wejście niekrępujące, Kopernika 19, m 

I p. front. 

ZŁ. 130.— kwart, bez odstępnego i 
pokoje z kuchnia, wygody, 
ZŁ. 20— pokój umeblowany (garso 
niera) poleca między innemi „Geguz", 
Piotrkowska 62, tel. 17-111. 

POKÓJ ładnie umeblowany, niekrępu­
jacem wejściem do wynajęcia. Piotr-
kowska 82, m. 31. 
DO WYNAJĘCIA pokój ładnie umeb­
lowany z wszelkiemi wygodami, front 
I piętro Magistracka 13, m. 4 od 4—6. 

I 

Wyśmienita w smaku 
i wydajna w użyciu! 

Oto charakterystyczne 
cechy naszej wybornej 

Mieszanki firmowej B. I. 
Przez wszystkie gospo­
dynie żądana 

1/4kg.?y7£
uje

zł.2.50 
B-cia Ignatow cz 

Piotrkowska 96 i 127 

PRACOWITY, 
uczciwy, wykwa 

lifikowany kupiec 
z branży kon­

fekcyjnej i ma-
nufaktumej, któ­

ry mieszkał lat 
25 w Niemczech 
włada językiem 

polskim i nie­
mieckim POSZU­
KUJE jakiegokol 
wiek ZAJĘCIA 
lub przedstawi­
cielstwa. Oferty 

składać sub. 
„Skromne wy­

magania". 

DLA PANÓW frontowy jeden 
jeden mały pokój umebl. wszelK < 
wygodami, telefon. Zawadzka 35, 
od 10—12 i 16—18 godz. ^ 

M I E S Z K A N I A 
2 razy po 3 pokoje z kuchni* 
2 razy po 4 pokoje z kuchni* 
z wszelkiemi wygodami do W" 

najęcia od zaraz. 
Różana 10, dojazd tramwajem 

M a t k i ! 
Zapisujcie 
swe 
niemowlęta 
do 

ODDAM pokój umeblowany nlekrępu- OD ZARAZ do wynajęcia pokój umeb-
jacem wejściem cena przystępna. Pil- lowany, niekrępujacy z wygodami. — 
sudskiego 54, front I piętro, m. 9. Żeromskiego 54, m. 12, II p. front. 

DO WYNAJĘCIA mieszkania 3, Lj, 
pokojowe z wszelkiemi wy8 0

 r Cj 
ul. Wólczańska Nr. 222. — D° z° 
wskaże. ' 
MAŁŻEŃSTWO poszukuje ładnie jjji 
blowanego pokoju w centrum. V 1 

sub. „Na stanowiskach". 

Mieszkano r 
frontowe 4—5 pokoi z kuchnia zJ5tjStl kiemi wygodami w centrum 
nie wyżej il-go piętra 

POSZUKIWANE 
Oferty do Republiki 

dom". 

rrti 

pod „ c m 

SŁONECZNY jednoosobowy z ^ 
darni pokój do wynajęcia. Naruto 
cza 36, m. 19. a 
DO WYNAJĘCIA pokój z zupełnie ̂  
dzielnęm wejściem. Piotrkowska f i 

lewa oficyna parter. Obejrzeć m° 
od 11—12 i od 4—6. \ J 

mieszkm? 
p. ogrodu 

do wynajęcia w nowym domu. Wg] 

4-POKOJOWE frontowe 
hall, wszelkie wygody, I ta*'1 

same mieszkanie III p. od 1 stVcZ' 
1935 r. Kopernika 21. tel. 237-07^ 

> ' C 9 e 9 9 N N « H M N N M e M M M M « S M M N N N M N n N M M f i a 

Czemu Jeszcze nie jesteś naszym Kl ientem? 
Wszak sprzedajemy towary w najwyższym 
gatunku a T A S * T A N I O ! ! ! 

p o c z y 

POKÓJ frontowy, słoneczny 
okienny, umeblowany, wszelkiemi 
godami do wynajęcia. Gdańska Bfj 
ni. 10, od 12—5. . , 

, BUDKĘ podwójna odstąpię w mic^ 
nadająca się do wszystkiego.Wiad, 
Nawrot 56, m. 21 od 4.30—6 wiec* 

> e * 9 N N N M N M M N M N H N O N M M t 

W H O I . E W O R T H 
P r z e d l e n i e m z a k u p ó w , o d w i e d ź n a s , p r z e k o n a s z s i e 

DO WYNAJĘCIA 3-pokojowe miesz­
kanie z wszelkiemi wygodami w czy­
stym domu- Cegielniana 53. Wiado­
mość na miejscu u administratora do 
mu. . 25 
POKÓJ elegancko umeblowany dla 
pojedynczej osoby w śródmieściu, po­
szukiwany. Zgłoszenia telefon 146-92. 

PRZYJMĘ panienkę na mieszkanie za 
małe wynagrodzenie. Wólczańska 61, 
m. 28, godz. 8—9 wiecz. 
3 POKOJE, duże, frontowe, niewyżej 
II p. z kuchnia i wygodami poszuki-
wane. Oferty do Republiki pod „Zet" 
LOKAL fabryczny objętości około 250 
mtr.2 do wynajęcia przy ul. Polud 
niowej nr. 46. Tel. 102-33. 

POSZUKUJĘ 3 pokoi z kuchnia i|DO WYNAJĘCIA 2 pokoje z kuchnia 
wszelkiemi wygodami. Tel. 214-54 od, z calkowitem urządzeniem na prze-
12—14. Iciag 3 miesięcy Magistracka 20, m.7. 

iroOOOOOGOOOOOGOOOOOOOOGOOOOOOOOOOOOOGOOOOOOOO IE 

POKÓJ słoneczny, frontowy, balkon, 
lpiętro, umeblowany do wynajęcia,— 
11-t'o Listopada 72. m.8. ' 
LOKAL handlowy dwupokojowy o 3ch 
oknach na I piętrze, front w samem 
centrum do oddania od zaraz. Infor-
macje telefon 166-81, między 14—16, 
4 POKOJE z kuchnia z wszelkiemi wy 
godami, front I piętro do wynajęcia. 
Wiadomość u gospodarza, Gdańska 61 

ciooogoooooooooggooooooooooooooooooooooooooooo 

REKLAMOWY TYDZIEŃ DZIECKA 
W y j ą t k o w a o b n i ż k a cen na a r t y k u ł y d z i e c i ę c e : 

Reformy dziecięce już od Zł. 
Koszulki „ „ „ „ 
Kombinacje „ „ „ „ 
Sukienki weln. „ ., „ 

0.75 
1.15 
1.35 
5.50 

r r 
00 

S K Ł A D Y F A B R Y C Z N E — S P R Z E D A Ż D E T A L I C Z N A 
ł t ń l M Piotrkowska 154, tel. 234-03 

Piotrkowska 55 ,, 118-95 
OOGGOOOOOOOOOOGOOOOOOOOOOOOGOOOOOOOOOOOOOGOOCl] I k l 
IGOOGO0OOOGOOGOOOOOOOOOOOGOOGOOGGOOOOGOOOGOOCII 

GARSONIERA zdała od centrum mia-'DO WYNAJĘCIA 
sta poszukiwana. Oferty sub. „Leon".1 na I piętrze przy 

T— 161, m. 14. 

umeblowany pokój 
rodzinie. Gdańska 

STARSZA samotna pani przyjmie so-. 1 

lidnego pana na mieszkanie. Ul. Wy- ODDAM pokój umeblowany lub bez. 
soka 33, m. 27- IWiadomość: Piotrkowska 83, m- 14 

ODNAJMĘ wspólne mieszkanie, wy- POKÓJ umeblowany, II piętro fr",. 
godami, telefonem, inteligentnej oso- wejście z klatki schodowej do wy , 

"' ka) 1 • bie. Telefon 203-40. ( jęcia- Pierackiego (Ewangelie 
Z KLATKI schodowej umeblowany i 
pokój (garsoniera) zł. 25.— poleca 
„Polruch", tel. 141-02, Piotrkowska 83. 
POKÓJ umeblowany ciepły z wygo- 1 

darni w eleganckim czystym domu do 
wynajęcia Żeromskiego nr. 39, prawa 
oficyna II p„ m. 7. 
POKÓJ umeblowany do wynajęcia 
dla dwuch panów lub pań. Główna 46, 
m. 29. 
POKÓJ słoneczny z wszelkiemi wy­
godami, umeblowany z utrzymaniem 
lub bęz. Piotrkowska 199, m. 24. 
5—3 POKOJE z kuchniami wszelkie 
wygody, wyremontowane do wynaję­
cia i różne piwnice na składy telefon 
220-97. 
4 POKOJE z kuchnia frontowe, sło­
neczne z wszelkiemi wygodami do 
wynajęcia ul. Radwańska Nr. 17. 

Choroby zwie 
L e k a r z w e t e r y n a r y j n y .« 

Maksymilian A. RElC" 
(Specjalność — psy donio*''' 

Wyjazd do chorych zwierząt-. 
przyjmuje codMennie od 9 d° 

i od 4 _ 7 p. p. „ 
NAWROT la, 2 p. Tel. |75" 7 7 

Ceny lecznicowe. 

POKÓJ umeblowany, świeżo o d

f

r® n ,ui' 
towany, oddzielne wejście, itbi 

ODDAM ładnie umeblowany frontowy 
pokój z wszystkiemi wygodami (tele-
ton, łazienka) pojedynczej osobie. — 
Sienkiewicza 52, m. 5, front II p. (róg 
Nawrot). 

wynajęcia. Andrzeja 46, m. 16 
Żeromskiego). * s 
POKÓJ umeblowany z wszelkiemi*5, 
godami do wynajęcia. Sienkiewicz3 

ni. 17. 

POKÓJ frontowy, słoneczny, ó ^\> 
okienny odnajmę dwóm Fanoni ś(t 
bezdziet. małżeństwu iz., używ a ' n 

1 kuchni. Kopernika 25, m. 

*Q 1 * * * * * * * * * * * * 9 9 * * * * * t * + * ^ t t * * * + * + 1 * + 1 > + m + + + + + + * * + * > + + + + ^^••••••••••••••»»»»»»»»»» ,»0»»»»»»»»»»»0»» <»^»»*»»»0 
Rcdakda I Admlnlstracla, Piotrkowska 49- — Godziny przyleć Redakcji od godz. 17 do 19. - Telelonyt Administracja: 122-14. Redakcja: Sekretariat redakcji 127-24, dział mieiSK 
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Prenumera a „Republiki 
w Łodzi zt. 4.—. za, odnoszenie do domu 40 gr. 
•niesiccznic: z pr*esvlka pocztowa w Polsce 
zl 5.—. „Republika" i „Express" w Łodzi 
7 odnoszenie.n do domu zl. 7.— miesięcznie. 

OGIOSZFNIA' Powierzchnia stronicy 420 mmX280 mm. Stronica tekstowa dzieli sie na 
4 szpalty po 70 mm. Strona ogłoszeń zwykłych dnieli sie na 10 szpait po 28 mm. 

CENY (Kił ÓSZEN: Zwyczajne 12 gr. za wiersz mm. W tekście — 50 gr. za wiersz mm. Na 
stron-e I — zl. 2 za wiersz mm. Nekrologi — 40 gr. za wiersz mm. Zaręczynowe i zaślubi-
r.owe w tekście zl. 10. • Adwokackie ryczałtem zl. 25.— Drobn? za słowo 15 gr. najmniei 
zl IJtli doszukiwanie pracv za słowo 10 gr naimniel zl 1.20.-Opisowe w tekśne redakcvi-
nym zl. 2 za milimetr. Ogloszeiria zegraniczne 100 proc. drożei. Ogłoszenia fantazyjne I tabe­
laryczne 25 proc. drożej- Za terminowy druk ogłoszeń Administracja nie odpowiada — 

jwzelcdnlane.^,,,, S|us?-;e reklamacle heda 
wniesione buda nnipóźnei w ciaR 
od ukazania «;e pierwszego 0 ' ! , , ' ' , 7 ' e n ' r7.c'J'; 

niezwłocznie po ukazanij sin drugiego * * 
og!(i5Z'.'.;ia tel same! treści pierws 
Ornvlh:l. ktOie basadfi1.cz<: nie nr.l«nalo 
oglos/oi.ia nie upowainiaia óo r^danis 

zapłaty lub powtórzeni; 

Za wydawcę: Wydawn. „Republika", Sp. z ogr. odp. Wac ław Smólski. Redaktor odp. Wac ław Smólski. Druk „Republik:" w L o i z l Piotrkowska 49 i 



ft*1-*". Wójtowa I I K O I O M ryccaTfem 

BEZPŁATNY DODATEK NIEDZIELNY „REPUBLIKI" 

NIEDZIELA, 23 LISTOPADA 193* «. ROK II 

Wspólnie przelana krew najsilniejszym OJ e ziem 

ska dresie wolny europejskiej sprawa łotew-
nier\ .— napozór — zupełnie beznadziejna. Od 
do J S z e J chwili wojny rząd niemiecki miał odnośnie 
c*yć • • } a ' *y c ' t ' c h program zdecydowany: włą­
cza \ z ' e m I e do P r u s • °ddać Je pod władze ce-ktrjr

a
 Wilhelma. W tym celu za sprawą Niemców, 

l i v . ; okupowali Rygę 1 prawie całą dzisiejszą Ło-
złojo r o k u 1 9 1 7 — P ° w s t a , y *• z w > ..Landesraty", 
i z ijjfp z Przedstawicieli arystokracji bałtyckie] 
"cłnie w - e ś , 1 - a ' t ów łotewskich. Te powolne zu-
Do\v]ert

0-cuPa'>tom „przedstawicielstwa narodu" wy-
Dr2e» iv ' y s ' c z a aneksją prowlncyj bałtyckich kornn N , , e n iców I ofiarowały w kwietniu 1918 roku 

Ta K R O L E W S K A Wilhelmowi I I . 
P rzeko ° m e d i a nie oszukała nikogo. Gdy łotysze 12bllżaVali s i c * z e z e s t r o n y Rosji, rozprzężone] 
sz e v v f a ' a c ej się szybklemi krokami do rewolucji bul­
nie za * n ' e m a ' a s , <* c z e 8 ° spodziewać, ani chwili 
soiiK,.sta,lawlali się nad możnością jakiegokolwiek 

i Z N l e m c a m i -
k r a ( y C 7 ^ y d z e utworzył się nielegalny blok demo-

Z a"Hes7k l y i l t t 0 r y nawiązał kontakt z Łotyszami, 
W p e t . a , y n d poza obrębem okupacji I z emigracją 
Ru łote!",/ 1 1" 8 1 1 . Powołana do życia w Petersbur­
sko n f ^ a ^ a d a Narodowa ogłasza protest prze-
" ' a n i e n n 1 y k 0 1 1 1 okupantów i domaga się ogłosze-
r?dowa 8 , o ś c i Ł o t w y P°d gwarancją międzyna-
R ' e , ski e . , a Narodowa zostaje uznana przez an-
• )°dpi S a i l

l . , l l H" s t e rstwo spraw zagranicznych w d/ ień 
Osin l a r o z c J , , l u » a froncie zachodnim. 

* 8 l «ch n 1 , l a s t e 8 ° listopada 1918 roku przy po-
«ym entuzjazmie ludności pierwszy rząd ło­

tewski z Karolem Ulmanisem na czele ogłasza nie­
podległość Republiki Łotewskiej. 

Ale nie zaraz jeszcze miały się skończyć nie­
szczęścia Łotwy. Wojska niemieckie nie opuszcza­
ły kraju. Z drugiej zaś strony zbliżały się szybko 
wojska sowieckie, które 3 stycznia 1919 roku zajęły 
Rygę. Zaczęły się długie, uciążliwe 1 krwawe wal­
ki, prowadzone ze zmiennem szczęściem I prawie 
zawsze na dwa fronty: z bolszewikami i z Niemca­
mi. Wówczas to, w październiku 1919 roku mini­
ster spraw zagranicznych Łotwy, Mejerowicz, 
zwrócił się o pomoc doPolskl. Mimo, iż byt Łotwy, 
jako państwa niepodległego był w tym czasie za­
grożony, mimo, iż generał niemiecki Bermondt obo­
zował na przedmieściach Rygi, Polska uznała Ło­
twę de facto, pierwsza wysłała tam swe przedsta­
wicielstwo, a ówczesny Naczelnik Państwa Polskie­
go, Józef Piłsudski, przyrzekł je] pomoc wojskową. 
Wojska polskie, pod wodzą gen. Rydza • Śmigłego, 
mimo srożących się mrozów, które bardzo utrudnia­
ły operacje wojenne, i pomimo silnego oporu bolsze­
wików, zdobyły miasto 1 twierdzę Dynaburg w. 
pierwszych dniach stycznia 1920 roku. 

Był to niejako punkt zwrotny w walkach o nie­
podległość Łotwy. 

To też radość w stolicy kraju spowodu zwy­
cięstwa w Letgalji była nieopisana. Ludność w Ry­
dze, uniesiona zapałem i uczuciem wdzięczności, 
demonstrowała na ulicach na cześć Polski. 

Łotwa mogła wreszcie odetchnąć od niebezpie­
czeństwa bolszewickiego. Wszystkie ziemie łotew­

skie zostały zjednoczone. Trzy gwiazdy w herbie 
łotewskim, odpowiadające trzem dzielnicom kraju, 
zajaśniały w pełnym blasku. 

Konsolidacja wewnętrzna kraju postępowała te­
raz szybko, wraz z utwierdzaniem się granic kraju. 
0 te granice toczyć trzeba było jeszcze niejeden 
spór, a nawet niejedną krwawą walkę. 

Z Polską jednak stosunki nigdy nie uległy za­
mąceniu. Polska, wycofawszy swe wojska z Let­
galji, nie poszła na drogę przetargów politycznych 
1 oświadczyła słowami Józefa Piłsudskiego, że Wy­
starczy je), że Łotwa będzie przyjacielem Polski. 

Przyjaźń tę, zawartą na polu bitwy, przypie­
czętowaną krwią 1 braterstwem broni, oba kraje do­
chowały sobie wiernie. 

• i * 

Przed kliku dniami naród łotewski obchodził 
uroczyście osiemnastą rocznicę ogłoszenia republiki 
łotewskiej. 

Polska, która od pierwszych chwil niepodległo­
ści Łotwy okazywała zawsze szczególne zrozumie­
nie dla Interesów tego kraju, dzlsia] więcej niż inni 
docenia postęp i sukcesy tego państwa, wyrażające 
się w zrównoważonym budżecie, w ustabilizowane] 
walucie, w uregulowaniu podstaw życia gospodar­
czego, sformowaniu karne] armjl Itd... Gdy wresz­
cie w maju r. b. młode państwo zdobyło się na akt, 
zapewniający ciągłość rządu i odgradzający Intere­
sy party] od interesów kraju — tem serdeczniej, tem 
życzliwiej zabiły serca polskie dla dzielnych Łoty-
szów... 

1 
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Nowe drogi w dziedzinie chemii 
Prof. Urey, laureat nagrody Nobla, obal i ł epokowe odkrycie sprzed 

lat stu 
Nagroda Nobla w dziedzinie chcmjl 

za rok 1933 przypadła w udziale uciO 
nemu amerykańskiemu H. C. Urey' 
owi. 

Sztokholmska Akademia Nauk — 
wyróżniła poraź drugi skolel amery­
kańskiego badacza za prace z dzie­
dziny chemii. Zeszłego roku laurea­
tem Nobla został fizyko • chemik Ir-
ving Langmuir za swe podstawowe 
prace nad absorpcją chemiczną. Pra­
ce Ureya, które doprowadziły go do 
odkrycia ciężkie] wody ł ciężkiego 
wodoru — odgrywają dziś Juz w 
chemji wielką rolę. Mimoto, że dzie­
lą nas od odkrycia Ureya zaledwie dwa 
lata — Ilość publikacyj, odnoszących 
się do spostrzeżeń amerykańskiego 
chemika jest bardzo wielka. 

ODKRYCIE MENDELEJEWA. 

Prace Ureya są bardzo świeżej 
daty. Zrozumienie ich wymaga jed­
nak cofnięcia się w czasie. 

W roku bieżącym towarzystwa 
chemiczne na całej kuli ziemskiej z 
sowieckiemi organizacjami nac;:ele— 
obchodziły bardzo uroczyście stule-

(cle urodzin Dymitra Mendelejewa. 
Koncepcje teoretyczne tego genjal 

nego Rosjanina stały się punktem 
wyjścia współczesnych poglądów na 
pierwiastki chemiczne. Uszeregował 
on wszystkie znane pierwiastki w ta­
belkę — według wzrastających cięża­
rów atomowych. Rozpoczynał ten 
pochód najlżejszy pierwiastek wo­
dór (ciężar atomowy równy jednoś­
ci), dalej lit, magnez, bor, węgiel Itd. 
aż do uranu. W tak uporządkowanej 
tabeli stwierdził Mendelejew, że co ' 
ósmy pierwiastek ma własności che­
miczne, analogiczne do pierwiastka, 
od którego rozpoczynamy liczyć ten 
cykl ósemkowy. Dzięki tej własnoś­
ci obmyślonej przez siebie tabeli mógł 

.Mendelejew. przewidzieć istnienie nisc, 
wykrytych Jeszcze pierwiastków, bo 

' stwierdzał puste miejsca w swej ta­
beli. 

Co prawda zasada tego cyklu ó-
semkowego nie Jest tak prosta. Trze­
ba było wprowadzić pewne popraw­
ki, aby uzyskać konsekwentny układ. 
TcmbardzicJ należy podziwiać gen­
iusz Mendelejewa, który większość 
tych trudności pokonał i dał nauce--
niezrównany instrument myślowy w 
formie swego układu periodycznego 
pierwiastków. Rząd sowiecki, etcąc 
uczcić pamięć wielkiego chemika, 
wypuścił znaczki pocztowe z portre­
tem Mendelejewa, rzuconym na tło 
tablicy pierwiastków. 

Niemal że do czasów woiny świa­
towej idee Mendelejewa nie podle­
gały żadnemu rozwojowi. Uważano, 
że podstawową, stalą, absolutnie nie­
zmienną cechą wszystkich pierwiast­
ków Jest Ich ciężar atomowy i układ 
periodyczny należy opierać wyłącz­
nie na te] cesze. 

Dzięki badaniom poległego na woi 
nie fizyka angielskiego, Moseley'a, 
wiemy dziś, że tak nie Jest. 

Moseley oparł swój układ perio­
dyczny na innej cesze pierwiastków— 
a mianowicie na ładunku elektrycz­
nym Jądra atomowego. 

W układzie Mendelejewa, który 
był oparty na wzrastającej liczbie 
ciężaru atomowego — oddawna bar­
dzo przykro odczuwano pewne nie­
jasności. Np. cięższy argon powinien 
następować po potasie, podobnie Jod 
po tellurze. A tymczasem ze wzglę­
du na własności chemiczne musiało 
się w .tablicy układu periodycznego 
pierwiastków przestawić mleirca tych 
pierwiastków, gwałcąc tem samem 
zasadę porządkowania według wzra­
stających ciężarów atomowych. Słu­
sznie więc zaczęto się zastanawiać, 
czy ciężar atomowy jest tą stałą, nie­
zmienną cechą pierwiastków, która 
przesądza jego własności chemiczne 
a przedewszystkiem miejsce w ukła­
dzie periodycznym pierwiastków. — 

P r o f . H. U r e y 
Odpowiedź na to pytanie, postawio­
ne przez Moseley'a wypadła negatyw 
nie. Tę stalą, niezmienną cechę pier­
wiastków, przesądzającą miejsce w 
układzie pierwiastków, odnalazł Mo­
seley w ładunku elektrycznym jądra 
atomowego 1 tablica pierwiastków, u-
porządkowana według jego zasady, 
nie wykazuje żadnych sprzeczności. 

CO TO SA IZOTOPY? 

W r. 1919 udało się wykazać fizy­
kowi angielskiemu, Astonowi, istnie­
nie pierwiastków w dwu lub więcej 
nawet postaciach, zupełnie identycz­
nych wszystkiemi własnościami che-
miczneml, a różniących się ciężarem 
atomowym. 

Było to odkrycie, które ostatecz­
nie poderwało Idee Mendelejewa. Dla 
Astona ciężar atomowy był zupełnie 
pierwotną cechą pierwiastka, z któ­
rej dopiero możemy wyprowadzić In­
ne cechy. Ciężar atomowy węgla 
wynosi np. 12. Jest to jego niezmien­
na cecha. Odyby udato się nam wy-

doru Istnieją. 
W r. 1931 udało się Ureyowi, te­

gorocznemu laureatowi Nobla wykryć 
analitycznie (przy pomocy analizy 
spektralnej) domieszkę cięższej od­
miany wodoru w wodorze zwykłym. 
To odkrycie stało się dla U. bodźcem 
do poszukiwań źródeł tego ciężkiego 
wodoru. Wkońcu wpadł on na po­
mysł przeanalizowania płynów, któ­
re pozostają po elektrolizie wody (t. 
J. rozkładzie wody na tlen 1 wodór 
pod wpływem prądu elektrycznego) 
na zawartość ciężkiego wodoru. Prze 
konał się przytem, że woda, pozosta­
jąca po elektrolizie, nawet po sta-
rannem oczyszczeniu ma gęstość wlę 
kszą, aniżeli normalna. 

Ta obserwacja naprowadziła go na 
pomysł następującego doświadczenia. 

Urey zelektryzował 100 1. wody, aż 
do objętości 2 cm. sześciennych. Ta-
pozostatość składała się wyłącznie z 
ciężkie] wody. Skolel przez elektro­
lizę tej ciężkiej wody otrzymał Urey 
— poszukiwany ciężki wodór o cię­
żarze atomowym 2. Niedawno w tym 
ciężkim wodorze (któremu nadano 
nazwę dlplogen) odkryło zawartość 
odmiany o ciężarze atomowym 3 — 
(triplogen). 

Urey Uzyskał więc za jednym za­
machem dwie substancje .które świat 
nauki uważa ża triumf wlrtuozostwa 
eksperymentalnego, połączonego z 
przenikliwością teoryj fizyko - che­
micznych 1 ciężki wodór I ciężką wo­
dę. 

Odkrycie ciężkiego Wodoru stawia 
przed eherhlhflrhl pćwlte nowe zada­
nia. Istnieje dużo Substaticy), zwła­
szcza organicznych, w których udział 
wodoru Jest dość znaczny. 

Należy do nich metan, etan, ace­
tylen i podobne związki. Należałoby 
więc przestudiować, czy związki te 
nabrałyby nowych własności, gdyby 
atomy zwykłego wodoru zamieniono 
w nich na atomy ciężkiego. Badania 
takie są już w toku. 

Najważniejszym związkiem cięż­

kiego wodoru Jest ciężka woda. Mjj 
ona wyższy punkt wrzenia aniżeil 
zwykła woda (101.4 stapnl " m l a s t 

100) i wyższy punkt zamarzani" 
+ 3,8 stopnia zamiast 0 stopnia ora' 
wyższą gęstość (1,11 zamiast l). 

Biologowie zainteresowali się ** 
swego punktu widzenia własnościai™ 
te] nowej odmiany wody i stwierdzi'1 

przytem Jej nlełaskawość dla pro<*' 
sów życiowych. 

W związku z tem Hack i WesllW 
starze"" 

się 1 starości. 
podali Interesującą 

Jak wiadomo tka j 
żywa w miarę starzenia się — u 

żeje w zawartość wody. Tkanka » 
do ' 

i miesięcznego płodu zawiera 
proc. wody, tkanka niemowlęcia 
70 proc. a dorosłego czlo\v:eKa do 
proc. wody. Hack i Westling Pr*j* 
puszczają, że firży iej utracie w° 
w miarę rozwoju indywiduum nas 
puje w organizmie zagęszczenie 
mujące] procesy biologiczne cięż" 
wody. Hipoteza interesująca, 
niepoparta bogatszym materiałem 
świadczalnym. 

Rozdział w wielkiej księdze nai* 
p. t. „Ciężki wodór I ciężka woda" 
stał doniosłem! pracami Ureya doP j 
ro rozpoczęty. 

ffraseri I i s i o p a d o r o q rocznice* 

W * K * i a i e K o n * f a n i * 
i K s i ę i n a Ł o w i c k a 

w o ś w i e t l e n i u b i o g r a f i i x r ó ż n y c h e p o k 
Dnia 20 kwietnia 1820 roku 

w petersburskiej „liazecle Se­
nackiej" pojawi) się ukaz car­
ski, datowany 3G-go marca, któ 
ry oznajmiał o rozwodzie bra­
ta cesarskiego, w. ks. Konstan­
tego z żona w. ks. Tcodorów-
ną. 

Jeszcze przed pojawieniem 
kryć Jakiś węgiel o c iężatze,aiomo.- . ; 8 i e powyższego ukazu krążyły 
wym 13 (przypuszczenie takie w cza- p 0 Warszawie pogłoski o ma­
sach Mendelejewa kwalifikowałoby. j ą c y n i nastąpić ślubie w. księ-
afltóra d(rBłfiWI"**r'Jatów)'^'trł ni<T 
byłby to już węgiel. Tymczasem As­
tonowi udało się wykazać, że to, co 
my nazywamy pierwiastkiem: chlor 
o ciężarze atomowym 33,5 jest w rze 
czywistości mieszaniną Jakichś pra-
pierwiastków o ciężarach 35 i 37. 

Oba te prapierwiastki mają włas­
ności chemiczne chloru, mają ter sam 
ładunek elektryczny jądra atomowe­
go, a więc w układzie pierwiastków 
Moseleya zajmują to samo miejsce... 
a Jednak różnią się tylko ciężarem 
atomowym. Ze względu n^ tc że te 
dw e njmiany chloru zajmuj.i to sa­
mo nuejbce w tablicy pierwiastków — 
mołetmr powiedzieć, tt M izotopami, 
czyli po polsku (niestety, źle to brzmi 
po polsku) są wspótmielscowc, są 
współlokatoraml w tej samej klitce u-
kladu perjodycznego pierwiastków. 

Zczasem poznano, że zjawisko izo 
topów Jest ogólne, t. zn., że każdy 
pierwiastek może występować w for­
mach, które różnią się ciężarem ato­
mowym. Dla cyny znaleziono np. ta­
kich Izolatorów niemniej, jak U . 

W POSZUKIWANIU IZOTOPÓW 
WODORU. 

Nie dziw więc, że bardzo cleka-
wem dla chemika zagadnieniem by­
łoby wyszukanie Izotopów wodoru, 
najlżejszego pierwiastka. Ciężar ato­
mowy wodoru wynosi 1, izotopy więc 
mogą mleć ciężary 2 lub 3. Różnice 
między izotopami w ciężarze wyno­
siłyby w procentach 100 I więcej. — 
Ciężki wodór musiałby mleć więc in­
ne własności, aniżeli normalnie nam 
znany. U Innych pierwiastków róż­
nice między Izotopami są nieznaczne. 
W cytowanym przypadku chloru — 
procentowa różnica między 35 i 37 
Jest minimalna. Powoduje ona już, 
coprawda, rozmaitą gęstość obu od­
mian chloru, ale też tylko nieznaczną. 
Inaczej z wodorem. Tu różnice mię­
dzy Izotopami są znaczne. Cóż, kie­
dy nie można było doniedawna wo-
góle twierdzić, że takie izotopy wo­

da z hrabianką Joanną Gru­
dzińską. Pogłoski te sprawdzi­
ły się wkrótce, ponieważ rze­
czony ślub odbył się Jeszcze 
w kwietniu 1820 r. 

*{* 
Morganatyezne małżeństwo 

rosyjskiego carewicza z Polką 
szlacheckiego rodu wywołało 
zrozumiałą w swoim czasie 
sensację oraz liczne komenta­
rze i obudziło nadzieje patrio­
tów. Jak się przedstawiały te 
komentarze? Czy nadzieje się 
ziściły? 

Odpowiedź znajdziemy w nl 
że] wymienionem zestawieniu 
porównawczem szkiców bio­
graficznych, napisanych w roz­
maitych epokach, a przynoszą­
cych wiele ciekawych szcze­
gółów, dotyczących osoby w. 
księcia, księżny Łowickiej 1 Ich 
wzajemnego pożycia. 

*:* 
W roku 1900-ym pisał na 

ten temat Rosjanin, E. P. Kar-
nowicz. Nie możemy mu wziąć 
za złe tego, że starał się pogo­
dzić prawdę historyczną z lo­
jalnością wobec rządu rosyj­
skiego. W jego więc ujęciu w. 
ks. Konstanty był dobrodusz­
nym, choć nieopanowanym I 
wybuchowym człowiekiem 1 
szczerym przyjacielem Pola­
ków, Joanna zaś — typem ład­
ne], lecz szablonowe] panienki, 
wychowanej w duchu francus­
kim. 

Uwypuklił on wszystkie do­
bre strony charakteru Konstan­
tego, o Jego złych cechach mó­
wi niewiele i wymijająco. 

W związku z wybuchem 
powstania mówi on o zaufaniu, 
jakiem wielki książę darzył ar-
mję polską i o czarnej niewdzie 
czności, którą mu odpłacono 
za jego polonofilstwo. 

Sprawy morganatycziiego 

małżeństwa w. księcia dotyka 
zlekka. Jako Rosjanin nie bie­
rze on za złe Joannie, że nic Ją 
nie obchodziły sprawy pań­
stwowe, przeciwnie, uważa o-
bojętność Joanny za jedyne, 
racjonalne wyjście z trudnej sy­
tuacji. 

Podnosi zato dobry wpływ 
łagodnego Je] usposobienia na 
podrażnionego księcia („lwa u-
jarzmlonego przez gołębicę"), 
oraz jej działalność filantropij­
ną. 

• i * 
Zupełnie Inaczej zapatruje 

się na te sprawy autor - Polak 
E. Jezierski, który napisał w to 
ku 1911 szkic p. t. „W. ks. Kon­
stanty I księżna Łowicka". 

Czas i warunki pozwoliły 
mu na otwarte wypowiedzenie 
swego zdania o księciu Konstan 
tym 1 o Jego stosunku do pol­
skiego społeczeństwa, zwłasz­
cza zaś do armjl Królestwa Kon 
gresowego. Nie szczędzi zatem 
czarne] barwy na odmalowa­
nie wad księcia. 

„Przeznaczony był przez 
Katarzynę na cesarza greckie­
go, ale nie miał w sobie nic 
helleńskiego, przeciwnie, z wy­
glądu przypominał raczej Tata­
ra ze swoją wielką głową na 
krępym korpusie. Zamiast nosa 
miał nozdrza, zamiast brwi — 
szczecinę. 

Ohydne], prawie zwierzęce] 
Jego powierzchowności odpo­
wiadał niski poziom moralny. 
Dusza Jego była tyrańska I nie­
wolnicza zarazem". 

Jezierski rysuje sylwetki 
Konstantego I Joanny ostremi 
pociągnięciami pióra. W ]ego 
interpretacji wszystkie „ludz­
kie" cechy obojga ustępują na 
dalszy plan, dając przewagę 
tendencji historycznej. Jego 
Konstanty to nie szlafrokowy 
mieszkaniec Belwederu, to żoł­
dak, którego widzimy częściej 
na piach musztry, niż w salo­
nie — Joanna zaś to uległa żo­
na, która swe małżeńskie obo­
wiązki stawia wyżej, niż obo­
wiązki Polki - patrjotki. Tło 
historyczne w /stępuje w tej 
blograiji bardzo wyraźnie. Pe­
łen sprzeczności i niepohamo­
wanych instynkt iw charakter 
Konstantego uwypuklony zo­

stał tylko w związku z wyd"' 
rżeniami politycznemi. Pozttf' 
jemy go jako tchórza w 
prawie Suworowa, jako najw'* 
kszego rozpustnika dworu Pf 
tersbursklego, jak ćwiczył szPiC 

rutą swe kochanki, jako do* 
wódce - szalerta, z którego r° z 

kazu wielu oficerów poszło " a 

Sybir za... oderwany od nim 
duru guzik. 

Autor robi nawet zarzut i0' 
annie z tego, że nie potraf'9 

wyzyskać swego wpływu 
męża w celu polepszenia do" 
rodaków. 

*fr 
Trzeci wreszcie błogi"8'' 

Czartkowski, patrzy na osoW 
i wydarzenia z odległej już Pc f 

spektywy (1930). 
Żaneta Grudzińska jest u r 0 ' 

czą Sylfldą, której czysto lud*' 
kle słabostki nie ujmują wdzic 
ku. Z kart książki patrzą na 
je] łagodne, bladoniebiesklc °' 
czy z pod ciemnozłotych puK'1, 

Czartkowski oczyścił Joa"' 
nę z zarzutów złośliwego Pa' 
mlętnikarza Morlolle'a, który 

uczynił z niej obłudnicę, bigo1' 
kę, a nawet histeryczkę. 

Autor nie usprawiedliwf 
Joanny, ani jej nie potępia, " 1 0 

oskarża też Konstantego. 
Dlaczego Joanna zdecyd0' 

wała się poślubić Konstantego' 
Trochę próżności 1 dużo aii»b'' 
c]I na to wpłynęło, a także fla* 
dzieją, że ułagodzi męża i uczy. 
nl go przychylnym dla s*'el 

Ojczyzny. „Zresztą — pow ł a ' 
rzam słowa Cz. — miała J u Z 

29 lat I ciężkie życie w don'"' 
Szczęścia skądinąd się nie spo* 
dzlewała, a była bardzo z""*' 
czona dotychczasową MŁVa 

stencją". Była czułą córka, «J 
brą krewną, ale starych ura*j 
nie zapominała nigdy. J , 
wpływ na męża w sprawac 
politycznych? — Żaden. 

Jej stosunek do powstania-
Potępiła . je energicznie, \** 
czyn szalony I złamanie p r" 
słęgl na wierność. 

Starała się pogodzić rola.djj 
brej żony i dobrej Polki, 
bynajmniej nie było łatwe, 
naszą rzeczą Jest sndzlć. 

*o 
file 
czy" 

Jej się to udało. 
A. IŁ 

1 



s o w i e c k i m s ą d z i e 
2 «wa*aią sprawy mieszkaniowe, o defraudacje, o alimenty — 

„Pyskówkami" zajmuje się t. zw. „sąd domowy". 

S t r e i c h e r r o b i 
, , a r e n e I » r o » a « a i u l e 
Migawki 

00 

ze zjazdu partji narodowo-socjall-
stycznej w Norymberdze 

„Glos Sądownictwa" przynosi niezwykle ciekawy 1 in­
teresujący, zwłaszcza dla sfer prawniczych, artykuł Romana 
Sakowicza p. t. „W s o w i e c k i m s ą d z i e " . Są to wra­
żenia, które autor odniósł, zwiedzając sądy ZSRR w czasie 
Wycieczki do Leningradu. Wyjątki z tego artykułu poniżej po­
dajemy; 

U "Sądy sowieckie rozpoczy-
Ofł# . S w o je urzędowanie nieco 
j™niej od sądów naszych, lecz 
"peszone na drzwiach sal po 

11 wokandy sądów grodz-
JlP°dają godziny i nawet pól 
łPwinne odstępy, wyznaczone 

-poznania każdej poszczę 
af.i 'V'ŁM"/0IIUI1IU l\ii.'.ULJ . t . \ 

Ji'"ei sprawy. W całym kilku-
5|Mr°wym gmachu panuje czy-
Krnri n i e z w y ^ ' a dla sądów 
sóu, n ' s z c z c £ Ó l n i e sa cza-
c

 w carskich; prawdopodobnie 
Vstość ta została osiągnięta 

•tpoinocą kar, o których przy­
c ina ją rozlepione wszędzie 
£ Korytarzach ogłoszenia, gro 
Q

Q winnemu zaśmiecania lo-
c j

a |u doraźną karą w wysokoś-
L hzcch rubli. W kożdym po-
JWu portret Lenina, czasem 1 
S.?''na; sale posiedzeń bez po­
loty dla sędziów; rzuca się w 

brak policji wewnątrz 1 ze 
Wtytrz gmachu sądowego. 

W skład sądu miejskiego 
£nodzi sędzia i dwuch ław-

"'ków, wyznaczanych kolejno 
I Pośród robotników, przyczem 
l e^n komplet orzekający skła-
?a się z sędziego-kobiety oraz 
p ie j ławniczki, W pozosta­
l i zaś dwuch, tylko jeden w 
^'ości skompletowany byl z 
^Cżczyzn. Zarówno sędzio-

jak i ławnicy ubrani są prze 
^ażnie w szerokie czarne bluzy 
r°$yjskie, lecz nie bacząc na to, 

•„Publiczność zachowuje się z na­
b y t y m dla sądu szacunkiem. :, 

SKRAWA O PRZYWŁASZ­
CZENIE. 

Rozmowa dwuch widzów 
Powadzona szeptem była zli­
kwidowana przez sędziego lek 
*'em stuknięciem ołówka w 
"ót. Wszyscy sędziowie pro­
wadzili posiedzenie ze znajo­
mością rzeczy, zupełnie tacho-

przyczem szczególną uwa-
w moją zwrócił komplet sądo­
wy, składający się z trzech 
ptf.czyzn. Sędzia o wyrazie 
Jątrzy inteligentnego robotnl-

pozostali dwaj, ludzie star-
zdradzali wybitnie swoje u-

"fzywilejowane proletariackie 
'Chodzenie. Sprawa toczyła 
p przeciwko „upraWdomVwi" 
zrządzającemu domem), któ-
fv, Przywłaszczył sobie 800 ru-
)\ Widocznie z powodu uprze-
Jn'cgo przyznania się oskarżo­
n o do winy w toku dochodzę 
^ nikt ze świadków wezwany 
* tej sprawie nie był. Sędzia, 
y sprawdzając personaliów o-
^rżónego (czyni to sekretarz 
^Przerwie między sprawami), 
^fazit przystąpił do samej spra 

Oskarżony istotnie przy­
dał się do faktu niezwrócenia 
l^niędzy, podając jednak, że 
zj1 nie przywłaszczył, lecz zo-

mu skradzione. Sędzia za-
t\< mu szereg właściwych py-
J}'1, (gdzie zostały skradzione, 

wki sposób? dlaczego nie 
,neldował policji), na które os­
t r zony dawał, jak i w zwy-
_ y c h państwach kapitalistycz-
' y A t. zw. „wykrętne" odpo-
^j e dzi i w ostatniem słowie 
W z r ) r e n i defraudantów całego 

sądu miejskiego. Wynalazek 
ten, nieznany w Polsce, jest 
bardzo rozpowszechniony w 
Sowietach i składa się z duże­
go arkusza papieru, wielkości 
arkusza gazetowego, na którym 
pracownicy danej instytucji wy 
lewają swe żale i bóle. W 
pierwszych latach istnienia So­
wietów „stiengazeta" była gro-
źnem narzędziem walki klaso­
wej, gdyż często rewelacjami 
na temat np. ukrycia pochodze­
nia przez kogokolwiek ze 
współpracowników sprowadza­
ła na głowę tegoż całą powódź 
nieszczęść. Obecnie, wobec 
całkowitego unieszkodliwienia 
t. zw. wroga klasowego oraz 
wykrycia wszystkich szczegó­
łów dotyczących poprzedniego 
życia pracowników podczas t. 
z w. czystki, „stiengazety" stra­
ciły swoją barwę, a więc i 
„stiengazeta" sądu miejskiego 
zawierała jakieś wodniste roz­
ważania na tematy wewnętrz­
ne, podpisane przez jednego z 
sędziów miejskich nieskladane 
rymy, wychwalające urzędowe 
zalety tego sędziego oraz spo­
strzeżenia dwuch laborantów 
(coś w rodzaju naszych aplikan­
tów sądowych), stwierdzające, 
że w sądzie miejskim wszystko 
idzie jak najlepiej. 

SANKCJE KARNE. 

'ata prosił o łagodny wy 
War kary 

GAZETA ŚCIENNA. 
„ . Udałem się na korytarz, 
nn« l c Przeglądając ogłoszenia, 
snąłem się na „stiengazeta" 

Wkrótce wyszedł sąd, zmu­
szając 'obecnych do powstania 
z miejsc i wysłuchania stojąc 
(sędziowie też stali) wyroku, 
wydanego w imieniu ZSRR, 
mocą którego oskarżony został 
skazany na 1 rok i sześć mie­
sięcy robót publicznych. Po od­
czytaniu wyroku zawierające­
go konkluzję aktu oskarżenia, 
a więc wyszczególniającego 
czyn oskarżonego, za który on 
został skazany, przewodniczą­
cy oznajmił, że wyrok ten mo­
że być zaskarżony w trybie ka­
sacyjnym w przeciągu 5 dni. 

Dowiedziałem się następnie, 
że skazany nie będzie pozba­
wiony wolności, swe roboty zaś 
odbędzie gdzieś może nawet 
pod Leningradem, lecz w gor­
szych warunkach, będzie praco 
wał jako „czarnoraboczyj", 
przyczem dwie trzecie jego za­
robków w przeciągu półtora 
roku będą ściągane przez skarb 
państwa. Następnie sędzia u-
dzielił mi informacji o swym 
stażu służbowym; przed rewo­
lucją był on robotnikiem fabry­
cznym, po rewolucji zaś objął 
stanowisko sędziego śledczego 
O. P. U., prowadził nawet wię­
ksze sprawy, poczem przed oś­
miu laty został mianowany sę­
dzią miejskim, trzy lata temu 
był powołany na specjalne kur­
sy dokształcające, obecnie kwe­
stja jego awansu jest dla niego 
obojętna, gdyż jest chory na 
gruźlicę. Wreszcie sędzia z całą 
lojalnością oświadczył, że sąd 
sowiecki jest klasowy i np. po­
chodzenie oskarżonego gra rolę 
przy wymiarze kary — przy­
pomniały ml się słowa Lenina, 
że „sąd proletariacki jest narzę­
dziem walki z wrogiem klaso­
wym". 

Ławnicy mają w Leningra­
dzie sesje pięciodniowe, przy­
czem czytają sprawy rano lub 
wieczorem w gmachu sądo­
wym; jako robotnicy otrzymu­
ją dniówki z fabryk, z których 

zostali na oznaczony okres wy_« 
brani. 

UPOSAŻENIE 
SADOWNIKÓW. 

Uposażenie sędziego miej­
skiego wynosi 300 rubli miesię­
cznie (33 zł.); takie mniej wię­
cej uposażenia pobierają i urzę­
dnicy sądowi, lecz sędzia o-
trzymuje daleko lepszy depu­
tat (pajok), odgrywający decy­
dującą rolę w życiu sowieckiem 

Jeżeli chodzi o charakter 
spraw, rozpoznawanych w są­
dach miejskich, to w dziedzinie 
karnej wysuwają się na czoło 
wszelkiego rodzaju defraudacje 
w dziedzinie „cywilnej" — spra 
wy mieszkaniowe. Jest ich tak 
dużo, że istnieje w sądach miej­
skich specjalny wydział dla 
spraw mieszkaniowych. 

Druga wielka kategorja 
spraw „cywilnych" w sądach 
sowieckich — to sprawy o ali­
menty, specjalnie aktualne na 
tle wyjątkowej łatwości zawie­
rania i rozwiązywania mał­
żeństw. Alimenty tego rodza­
ju nie zawsze płaci mąż. Jeżeli 
żona zarabia więcej, a dziecko 
pozostaje u męża, alimenty w 
razie rozwodu płaci żona. 

Prawo sowieckie uznaje za 
spadkobierców żonę i dzieci, 
natomiast rodzice i rodzeństwo 
pozbawieni są prawa dziedzi­
czenia po zmarłym. 

CO TO JEST „SAD DOMO­
WY". 

Na pewne zmniejszenie iloś­
ci spraw w sądach miejskich 
wpływa Istnienie oryginalnej 
instytucji sowieckiej, .o, której,, 
trudno tutaj nie wspomnieć. Ka 
żdy dom zarówno w Leningra­
dzie jak i w innych większych 
miastach stanowi „mieszkanio­
we towarzystwo kooperacyj­
ne" (w skrócie Z AKT), przy­
czem zarząd tego towarzystwa 
posiada specjalny sąd domowy, 
obierany przez wszystkich lo­
katorów domu (w składzie 3-ch 
sędziów). 

Ten sąd rozpoznaje drobne 
sprawy karne lokatorów (np. 
pobicia) oraz powództwa cy­
wilne (od 50 rubli). Odwołanie 
się — tylko w drodze kasacyj­
nej — do sądu miejskiego. Po­
siedzenia tych sądów odbywa 
ją się publicznie, przyczem każ­
dy z obecnych ma prawo zada­
wania pytań oskarżonemu. Wy­
roki prawomocne wykonywane 
są przez sąd domowy na pod­
stawie odpowiednich tytułów 
wykonawczych. 

K o m u t e s t n a l l e p t e i 
i n a ś w i e c i e 

Na ogromnem polu mienią 
się w barwach karne szyki bru­
natnych szturmówek. Ustawicz 
ne „heli" już nie tak entuzja­
styczne, jak przed rokiem, bar­
dziej już suche i wymuszone, a-
le mocne jeszcze i gromkie, roz 
dzlera powietrze. Z monumen­
talnych, ale naprędce wzniesio­
nych budowli zwisają ogromne 
płachty z -wielką swastyką. 
W rozmaitych punktach bois­
ka brzęczą orkiestry S. A. i SS. 

Na trybunie dygnitarzy ruch. 
Właśnie „filhrer" zatopiony jest 
w rozmowie z Rudolfem Hes-
sem, szarą eminencją ruchu 
narodowo - socjalistycznego i 
małym ministrem Goebbelsem, 
mistrzem ceremonji. Opodal stoi 
masywny, ciężki minister, prem 
jer, prezydent policji, inspektor, 
wódz — Herman Goerlng. Gło­
śne fanfary zwracają uwagę 
mas na trybunę, na którą wła­
śnie wkracza jakaś postać w 
mundurze „gauleltera". Jest to 
sam Juliusz Strelcher, stary 
kryminalista, podżegacz, sady­
sta, wydawca sadystyczno-por-
nograficznego piśmidła „Der 
Sturmer", które kiedyś w swej 
obrzydliwości zaszło tak dale­
ko, że nawet sam Hitler, który 
na obrzydliwości nie jest. jak 
wiadomo zbyt wrażliwy, — 
polecił je skonfiskować. 

Na jedną sekundę podniósł 
się las kilkuset tysięcy rąk. Pan 
Streicher odchrząknął i począł 
mówić. Jego przemówienie, sto 
jące na niskim poziomie pod 
każdym względem, chwalące 
co słowo zbawiciela Niemiec 
Adolfa Hitlera, podżegające w 
każdem zdaniu do wystąpień 
antyżydowskich, prowokacyjne 
nie zasługiwałoby na uwagę, 
gdyby nie mały jego fragment, 
tyczący osobistych przeżyć 
mówcy. 

Otóż pan Streicher publicznie 
opowiedział, że zwiedzając o-
bóz koncentracyjny, własnorę­
cznie skatował szpicrutą, któ­
rą otrzymał w podarunku od sa 
mego „fiihrera", więźnia poli­
tycznego Steinriicka, do które­
go miał osobistą urazę. Strel­
cher, znany sadysta, opisał do­
kładnie zwierzęcy, ponury 1 r.ie 
samowity ten seans. Z wiedzą 
i zgodą prezydenta policji 
wszedł do celi, w której znaj­
dował się Steinrtlck, wraz z 
dwoma ludźmi S. S., specjali­
stami od katowania więźniów. 
Tam długo obrabiał szpicrutą 
nieszczęsnego więźnia, który 
kilkakrotnie mdlał z bólu i upły­
wu krwi . 

Wielotysięczne masy stoją 
w bezruchu. Człowieka po­
stronnego gnębi myśl: „iakto, 
więc wśród tylu ludzi niema 
ani jednego uczciwego i odważ 
nego człowieka, któryby zarea­

gował na 4ę ohydę?" 
Wielki redaktor „Sturmera" 

schodzi z mównicy. Ministro­
wie, prezydenci, wodzowie ści­
skają mu dłoń, dłoń, która pła­
wiła się we krwi bezbronnego 
więźnia. 

Wielotysięczne masy wy­
rzucają dłonie do pozdrowienia. 
Jak wystrzał armatni pada 
gromkie: „Heil! !" 

To dobrowolne wyznanie 
Streichera, to potwierdzenie u-
rzędowe wszelakich „Greuel-
mirchen" rzuca jaskrawe świa­
tło na stosunki nietylko w nie­
mieckich zakładach karnych, a-
le na stosunki, panujące w ca­
łym kraju, kraju Schillera, Goe­
thego, Wagnera. Zezwierzęce­
nie jest już tak powszechne, że 
niemal uznane i oficjalne. Podo­
bne usankcjonowanie najkrwaw 
szego teroru miało miejsce ty l ­
ko podczas wojen. Dziś w Niem 
czech legalizuje się teror, tor­
tury i mord, mord nagły, gwał­
towny i mord powolny (Eryk 
Mtihsam). Wieści o wypadkach 
niemieckich, choć tajone roze­
szły się po całym świecie, a 
krzyki ludzi męczonych na 
śmierć były słyszane daleko 
poza granicami Niemiec. 

Osławiona „Gestapo" (tajna 
policja) stosuje metody bezprzy 
kładne w dziejach. Zorganizo­
wano w niej potężny aparat, w 
którym działają specjalnie wy­
szukane i wytrenowane indy­
widua. Działają one nietylko 
w celach szpiclowsklch, ale 1 
poto, aby fizycznie zniszczyć 
wrogów politycznych. Rozbu­
dowa Gestapo — jest to jedna 
z bardzo niewielu dziedzin, któ­
re obecnie w Niemczech się roz­
budowuje, — postępuje szybko 
naprzód. Dziełem Gestapo były 
masowe aresztowania w przed­
dzień plebiscytu Hitlera. Aresz­
towani trzymani byli długie ty­
godnie w aresztach policyjnych 
i poddawani bestialskim i sady­
stycznym torturom. W znako­
mitej książce prof. dr. Magnusa 
Hirschfelda, który, Jako praw­
dziwy i wielki uczony emigro­
wać musiał po przewrocie hit­
lerowskim, w książce p. t. „Hi­
storia obyczajów wojny świa­
towej", podane są fragmenty 
niemieckich' okrucieństw pod­
czas wojny światowej. W ze­
stawieniu z wydarzeniami w 
Niemczech współczesnych fra­
gmenty te zadziwiają swoją a-
nalogją. 

Ohydny postępek Streiche­
ra wywołuje refleksję o koro­
wodzie żyjących na tle wieków 
całych despotów, tyranów, in­
kwizytorów, satrapów, którzy 
wymyślali 1 stosowali najwy­
myślniejsze tortury moralne i f i­
zyczne. Inkwizycja odrodziła 
się w ruchu nar.socjalistycznym 

W Moskwie rozstrząsają 
obecnie powszechnie pytanie, 
komu najlepiej powodzi się na 
świecie. Okazuje się, że naj-
szczęśliwszem pod słońcem 
stworzeniem jest sobol. 

Ostatnio nadeszły szczegóło­
we raporty z farmy, hodującej 
zwierzęta futerkowe we wscho 
dniej Syberji. Okazuje się, że 
sobol na śniadanie o godzinie 
siódmej rano dostaje pieczywo, 
ryż, a ponadto siekane mięso 1 
mleko. Wieczorem znowu do­
staje mięso i owoce. 

Nad wygodą tych zwierząt 
czuwają specjalnie wyszkoleni 
pielęgniarze. Jeżeli w ciągu 
miesiąca zwierzę nie zyska na 
wadze, wtedy zaczyna się je 
forsownie odżywiać buljonem i 
jajami. 

Najpożyteczniejsza 1 najciekawsza 
lektura to — 

„ K A L E N D A R Z 
E x p r e s s u 
I l u s t r o w a n e g o 
n a r o k 1 9 3 5 " 

Do nabycia wszędzie 
C e n a e g z e m p l a r z a 
1 z l . 2 0 g r . 
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W myśl pierwszych trzech ar­
tykułów konstytucji łotewskiej 
Łotwa jest od 18 listopada 1918 
roku t. j . od dnia proklamow.a-

GEN. BALODIS, 
minister spraw wojskowych Łotwy. 

nla niepodległą rzeczpospolita 
demokratyczna, w której wła­
dza zwierzchnia należy do na­
rodu łotewskiego a którego te­
rytorium, składające się z czte­
rech prowincyj zawiera się w 
granicach ustalonych przez 
traktaty międzynarodowe. 

Terytorjum Łotwy obejmuje 
65,791,4 kim. Jest więc Łotwa 
— Większa od Danji, Estonji, 
Szwajcarii, Holandii, Belgjl i Al 
banjl. Łotwa — składa się z 
czterech prowincyj: zachodniej 
—Kurlandii (Kurzeme), środko­
wej — Livlandjl (Vidzeme) po­
łudniowej — Zemgalji (Zemga-
le) i wschodniej — Latgalji (Lat 
gale). 

Kurzeme oznacza po łotew-
sku ziemie Kutów. starożytne­

go plemienia pochodzenia fiń­
skiego niegdyś tu zamieszkałe­
go, „Vidzeme" — środek ziemi, 
„Zemgale" — koniec ziemi, 
„Latgale" — koniec Łotwy. Sta 
rodawna nazwa polska „Inflan­
ty" stanowi zlatynizowaną for­
mę wyrazu „Livlandja" — kraj 
Litwinów; pod historyczna na­
zwa Inflanty Polskie rozumieć 
należy Latgalję, która do 1772 
r. należała do Polski. 

Łotysze są pochodzenia Indo 
europejskiego 1 razem z Litwi­
nami stanowią odrębną bałtyc­
ką gałęź ludów Indo - europej­
skich. Oprócz Łotyszów Ło­
twę zamieszkują Niemcy, Żydzi, 
Polacy, Rosjanie, Białorusini, 
Litwini i Estończycy. Na pół­
nocnym cypluKurlandji zatniesz 
kuje wymierające plemię Li­
wów. Łotwa liczy obecnie 2 
mlljony ludności, przyczem 76.5 
proc. stanowią Łotysze. 

Łotwa jako państwo samo­
dzielne przestała istnieć w koń­
cu 13-go w. dostając się pod o-
krutne panowanie Zakonu Nie­
mieckiego. Powstania Łoty­
szów były tłumione krwawo. 

W 1562 r. rozwiązuje się Za­
kon, a rok przedtem Llvon]a 
dostaje się pod panowanie Zyg 
munta Augusta, który nadaje 
krajowi w tak zwanym „Prlvi-
leglum Sigmundl August!" cały 
szereg przywilejów i zapewnia 
mu swobodę religijną. Akt odda 
nia Livonji Polsce był aktem do 
browolnym. Przywódca Zako­
nu Ketler zadowolił się rekom­
pensatą w postaci przyznania 
mu Kurlandii i Zemgalji. W 1582 
Stefan Batory, kontynuując bał 
tycką politykę Jagiellonów, wje 

" źdźa triumfalnie do Rygi. Po­
mimo zwycięstw Chodkiewicza 
pod Kircholmem (w pobliżu 
Rygi), Ryga dostaje się w 1621 
r. w ręce Szwedów. Traktat 
w Oliwie w 1660 r. pozostawia 
Szwecji Livonję wraz z Rygą, 
oddając Polsce tak zwane Pol­
skie Inflanty (t. j . obecną Let-

galję) I pod protektoratem Pol­
ski — Kurlandję. Przy pierw­
szym rozbiorze Polski Letgalję 
włączono do Rosji, a Kurlandia 
aż do roku 1795 pozostała w 
lennej zależności od Polski. 

Władza zwierzchnia, nale­
żąca do narodu — jak brzmią 
pierwsze artykuły konstytucji 
— przerodziła się po dwunastu 

powzięcia przez rząd łotewski 
zarządzeń wyjątkowych najle­
piej określa odezwa tegoż rządu 
do ludności. 

Czytamy tam między Inuemi: 

„Nieustanne walki i despo­
tyzm stronnictw politycznych 
nietylko pozbawiły naród zau­
fania do wybranych przedsta­
wicieli, ale zachwiały jego wia 
rą, że istniejące trudności bęc!;; 

Panorama Rygi daje wymowne świadectwo malowniczości 
tego starego miasta hanzeatycklego. 

Stara Ryga. Skw_er Św.. Jana, 

latach rządów sejmowych w ty 
powe sejmowładztwo i rządy 
partyjne. Dość powiedzieć, że 
stu członków „Saeimy" --• Jak 
zwie się parlament łotewski, 
rozbitych było na 25 partyj we­
dług następującego zestawienia: 

I. PARTJE SOCJALISTYCZ­
NE — 36 GŁOSÓW. 

Partia socjaldemokratycz­
na — 26 członków; zawodowe 
związki lewicowe — 5, niezale­
żna partja socjaldemokratycz­
na — 2; socjaliści umiarkowani 
— 2; partja socjaldemokraty­
czna Letgaljl — 1. 

I I . PARTJE MIESZCZAŃSKIE 
9 GŁOSÓW. 

Centrum demokratyczne — 
3; związek pracy — 1; baptyś­
ci — 1; posiadacze papierów 
wartościowych — 1; postępów 
cy letgalijscy — 3. 

II I . PARTJE CHŁOPSKIE — 
29 GŁOSÓW. 

Związek chłopski — 16; rol­
nicy — 4; katolicy z Letgaljl i 
wieśniacy chrześcijańscy - 6; 
chłopi letgalijscy 1 demokraci 
— 3. 

IV. PARTJE KONSERWATY-
WNE — 8 GŁOSÓW. 

Chrześcijańsko - narodowi 
— 4; Związek narodowy — 2; 
partja „porządku 1 pokoju" — 1; 
łotewska partja Latgalji — 1. 

V. MNIEJSZOŚCI NARO­
DOWE. 

Niemcy — 6; Rosjanie orto­
doksi — 2; związek rosyjski — 
2; starowlercy — 2; Polacy — 
2; Żydzi (Misrachl) — 2; Agu-
das Israel — 1; Ceire Cjon — 1. 

Jeśli dodać do tego niezwy­
kle demokratyczne artykuły, 
konstytucji, opiewające o sta­
nowieniu przez parlament u-
staw — jasną jest rzeczą, że w 
tym stanie rozbicia i rozprzę­
żenia — wszelka praca dla do­
bra kraju 1 narodu była wręcz 
niemożliwa. 

W tych warunkach doszło do 
dekretów wyjątkowych rządu 
% dnia 15 maja 1934 r. 

Bofatcufe Łotwy K chwili 

"pokonane. 
Nowa nadzieja zaświtała w 

związku z projektem reformy 
konstytucji lecz większość 
parlamentarna raz jeszcze do­
wiodła niezdolności zrozumie­
nia woli ludu i okaleczyła pro­
jekt tak dalece, że naród zmu­
szony byt odwrócić się od nie­
go. W tych warunkach rząd 

' nie mógł pozwolić, aby wypad­
ki z dziedziny polityki wewnę-

rządu Łotwa zjednoczy w s Z J " 
stkie odłamy społeczeństwa • 

Dnia 15 maja 1934 r. rzad 
łotewski ogłosił stan w y l ^ 0 ' 
wy i zawiesił działalność stron* 
nictw politycznych i parlainefl' 
tu aż do przeprowadzenia re­
formy konstytucji. 

Jest to zamach stanu, wy»| 
nany przez rząd w obronie pa" 
stwa. PREMJER ULMANIS o« 
trzymał w pierwszych dniach 
po zamachu ze wszystkicn 
stron kraju telegramy z powił* 
szowaniami od organlzacyj sp° 
łecznySh, wyrażających zado­
wolenie z poczynań rządo* 
wych. 

Po raz niewiadomo który 
stwierdzone tu zostało niepo­
wodzenie systemu rządów paj"* 
tyjnych w następstwie rozbić'8 

na liczne frakcje 1 grupy poli* 
tyczne, walk wewnętrznych • 
osobistych waśni. Sytuacja * a 

— jak głosi odezwa rządu 1°* 
tewskiego do narodu — wyw'0* 
łała zamieszanie, demoralizo­

wała masy społeczne I prze­
szkadzała normalnemu funkcjo* 
nowanlu instytucyj państwo­
wych, zagrażając całości pań* 
stwa. 

Dziennik łotewski „Pcdeja 
Brldi" tak pisał na drugi dzień 
po przewrocie na Łotwie: 

„Rząd miał otrzymać yotufli 
nieufności i musiałby podać sie 
do dymisji, co nastąpiłoby wó# 
czas? Lepsza część narodu z° 
stałaby doprowadzona do roz* 
paczy. Podnieśliby głowy i za­
częliby przemawiać w imieniu 
narodu przeróżni awanturnicy 
ze sfer politycznych aferzystów - w aici pumy w.n\ msiŁyaiu" > 

trzne . . M zw4i a ly . *h>^4ym. .k io- . . N i B t l l e g r Wątpliwości, że p*F 
runku. 

Rzą! uważał za swój obo­
wiązek wydać niezbędne zarżą 
dzenla bezpieczeństwa zanim 
naprężenie wewnętrzne dopro­
wadzić mogło do walki między 
obywatelami-

Rząd zdaje sobie także spra 

szłyby wówczas w ruch także 
kulomioty, ręczne granaty i i"" 
nego rodzaju broń, przechowy­
wana w socjalistycznym Donn} 
Ludowym 1 w podziemiach willi 
przewodniczącego sejmu. Roz­
poczęłaby się krwawa wojna 
domowa, której następstwem 
mogłaby być zagraniczna Intcr-

Łotewskie stroje ludowe są równie piękne, Jak młode Łotysz­
ki, które w nie są odziane. 

Wę z wymagań sytuacjj mię­
dzynarodowej. W chwili gdy 
wysunięte zos:alo zagadnienie 
wzmocnienia pokoju w Euro­
pie Wschodniej na silniejszych 
1 trwalszych podstawach, mu­
simy przyczynić się do załat­
wienia tej sprawy z zimną 
krwią, a rząd musi czuć za so­
bą naród zjednoczony w patrjo 
tyzmie i zaufaniu. 

Akcja rządu nie jest skiero­
wana przeciw demokracji kra­
ju, lecz ma na celu stworzenie 
warunków, w których zdrowy 
duch narodu nie będzie narażo­
ny na szwank przez walki par­
tyjne. Każdy, komu droga jeot 
Łotwa i jej przyszłość, uzna 
obecny krok rządu za słuszny. 
W Łotwie narodowej nie bę­
dzie miejsca dla walk klaso­
wych lub polityki klasowej. W 
rzetelnej i uczciwej pracy pod 
kierownictwem bezpartyjnego 

wencja 1 unicestwienie Łotwy"-
Dziennik „Brive Zenie" 

stwierdza, iż „nadeszła ostatnia 
chwila, aby w interesie scale­
nia państwa i dla zapobieżenia 
przelewu krwi uciec się do 
szybkiego, energicznego I decy­
dującego działania. W ostat­
nich latach zawodowi politycy 
chwycili w swe ręce władze 
nad państwem. Trzeba było ich 
zmusić do oddania całej tej wla 
dzy narodowi... Skończyła sie 
epoka demagogów, propagato* 
rów nienawiści i sklepikarskich 

nacjonalistów". 
Pod sprawnemi rządami p ' e 

zydenta Kwiesisa i premiera 
Ulmanisa — dzierżącego obec­
nie w silnych dłoniach losy 
kraju — cała Łotwa od dnia w 
maja U134 r. pracuje z otucha 
i wiarą w lepsze jutro. 

Aleksy RŻEWSKL 
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*°°sevelt przeciwko wysokim gażom gwiazd filmowych 
" > c z ą s i ę b a j o ń s k i e z a r o b k i 

m o t a f k i F i l m w p o w i i a k a c h 

J V roku 1930 najlepiej ptat-
Hji. ^ k torem filmowym byt ko 
bij, " a rold Lloyd, który zara-
sokoi • m i ' ionów złotych. Wy-
k s ^ gaży dorównywał mu 
•nów ' s , y n n y bohater fil— 
któro c°W r joysJ/ich, człowiek, 
ki w° d z is ia j w Ameryce nikt 

p'Ccej nie wspomina, 
niał c : a r l i e . C n a P l i n zadawał 

p'?cej nie wspomina. 
•«ial • U o C h a P l i n z a c 

'ych V t y l k o 9 m i l^ o n a m i z ,°" glas"' Tyleż otrzymywał Dou-
liin

 f airbanks, zaś melancho-
oblicze Buster Keatona 

było tylko 4 mlljony. 
r y

 ?a«cja Adolfa Menjou, któ-
w s t a i się obecnie wzorem 
na h

y stkich gigolaków, optaca-
ztnt a tylko 3 i P°i miljonami 
„: ! ych. Gloria Swanson, Nor-
xt ,'almadge, Collen Moore 
babiały również po 3 i pół 

Reginald Denny i Po-JSa 
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sDo\, ^ Przemyśle filmowym 
j o d o w a ł w tej gałęzi pro-
b0^.]i Poważny kryzys. Czyż 
lia m m o ż e być do pomyśle-
P r

 na dłuższą metę fakt, że 51 
s

 cetit wszystkich płac dla per 
l<i|,elu, otrzymuje 461 gwiazd i 
rp.11 dyrektorów, podczas gdy 

s*ta, 11,500 osób zatrudnio­

nych w przemyśle, musi się za-
dowolnić mniejszą częścią płac. 

W każdym razie prezydent 
Roosevelt uznał, że dziedzina ta 
wymaga generalnego porządku 
i postanowił przeprowadzić re­
wizję płac w przemyśle filmo­
wym. Zapowiedziana kontrola 
wywołała gwałtowny sprze­
ciw tych wszystkich, którzy 
mają w filmie coś do powiedze­
nia. Właściciele kinoteatrów 
przemysłowcy filmowi i gwiaz 
dy zaczęli gwałtownie protes­
tować, wysyłając do „Białego 
Domu" 50.000 terminowych de­
pesz, które jednak tyle poskut­
kowały, że komisja kontrolują­
ca przyśpieszyła swe czynnoś­
ci. 

W amerykańskim przemy­
śle filmowym panuje zasada, że 
gwiazda zaangażowana przez 
daną wytwórnię nie ma prawa 
współpracować z konkurencją. 
Często więc zdarza się, że o-
gałaca się rynek z „gwiazd", 
nie dając im pracy i opłacając 
wysoko tylko dlatego, ażeby 
zwalczyć konkurencję. 

Miljony dolarów wyrzuca 
się napróżno i to w czasach, 
kiedy przemysł filmowy prze­
żywa poważny kryzys. Kryzys 
ten, zdaniem Roosevelta, może 
być zlikwidowany tylko przez 
daleko idącą obniżkę gaż 
„gwiazd" filmowych i zracjo­
nalizowanie płac w tej gałęzi 
produkcji. (Iva). 

.„Kulka .talowa", słynna nowela 
Maupassanta, została sfilmowana 
przez wytwórnię „Sowkino" w Mos­
kwie. Rotę tytułową odtwarza Genia 
Sergcjewa. 

Wogóle jest moda na literaturę 
francuską. „Paramount" zapowiada 
nową wersję „Carmeny" Prospera 
Merimee. Rolę tytułową, odtworzy 
Clauderte Colbert", a toreadorem bę­
dzie Gary Cooper. 

Właściciele polskich kinematogra­
fów skarżą sie na nadmierne obcią­
żenia podatkowe, które utrudniają im 
prowadzenie przedsiębiorstw. Spe­
cjalnie dokuczliwe są dodatki na 
Czerwony Krzyż i na Fundusz Pra­
cy, przyczem te ostatnie oblicza się 
od ceny biletu łącznie z podatkiem 
widowiskowym, a więc jakgdyby po 
datek od podatku... 

Już wykończony Jest film polski 
„Czarna perła" o sensacyjnej obsa­
dzie: rolę główną gra tahitianka — 
Reri, jej partnerem jest Eugeniusz 
Bodo. 

Sylvla Sidney lansuje 
nową modę 

Niemodne Już są rękawy bufia­
ste. Modne są natomiast kimona, rę­
kawy krojone, Jak raglan oraz szero­
kie luźne rękawy. Ostatnie modele 
tych kreacyj reprezentuje Sylvla Sld 
ney w swoim najnowszym filmie p. Ł 
„Księżniczka przez 30 dul". 

Było to w ostatnich latach ubie­
głego stulecia. W programach .wasy-
stkich większych yariete pojawił się 
nowy nunicn I t 

KINETOSKOP, ten-
Jalne odkrycie Edisona". Była to 
prawdziwa sensacja dla publiczności. 
Na małym ekranie widziało się ży­
we — tak, żywel — obrazy, o weso­
łej zazwyczaj treści. Naprzyklad: ba­
wiące się dzieci, które w nagłym 
zapale rozrywają poduszki i urządza­
ją „bitwę puchową". Niesłychane po-
prostu wrażenie wywoływał prymi­
tywny trick: człowiek skacze z tram 
poliny do wody i spowrotem: z wody 
wskakuje na trampolinę. Ludziom 
nie mogło się popfostu pomieścić w 
głowie — iakira cudem ktoś może z 
wody wskoczyć na trampolinę) 

W parę lat później zaczęły się 
pojawiać pierwsze kina, posiadające 
raczej charakter bud widowiskowych, 
aniżeli dzisiejszych kinoteatrów. Pu­
bliczność składała się w przeważa­
jącej mierze z młodzieży i tak zwa­
nego „pospólstwa". Przed kinem stał 
wywoływacz i donośnym głosem npo 
wiadał o cudach, które „za jedne 10 
groszy" można obejrzeć na plot :ie. 

Ten sam wywoływacz spełniał 
rolę konferansjera i • objaśniaj treść 
filmu. Program składał się zazwy­
czaj z całej serji krótkich filmów. 
Najsamprzód parę „zdjęć z natury", 
potem wesoła scenka w której obo­
wiązkowo ktoś uciekał, a ktoś inny 
go gonił, wreszcie mrożący krew w 
żyłach dramat. Taki program uiarl 
się niemal we wszystkich wielkich 
miastach Europy, gdzie kino bardzo 
prędko stało się ulubioną rozrywką 
mieszkańców przedmieść. 

Wiele lat minęło, nim film zyskał 
sobie prawo obywatelstwa w śród­
mieściu. Przez długi czas chodzenie 
do kina uchodziło za taki sam „sho-
cking", jak — dajmy na to — jazda 
na 'karuzeli. „Zabawkę ] z rucbomemi 
cieniami" uważano. za rozrywką od­
powiednią dla dzieci i dla ludu. 

Dopiero przed samą wojną rozpo­
częła się era rozwoju artystycznego 
kinematografii. Powoli — krok po 
kroku — wywalczył «obie film miej­
sce pośród muz aż wreszcie — po 
wielkiej wojnie — nastąpił okres 
wspaniałego rozkwitu prawdziwej 
sztuki filmowej, która takie wartości 
wniosła do skarbca kultury, że samo 
porównanie z karuzelą działa grotes­
kowo. • ; 

Pierwsza opera turecka 
Z okazji pobytu w^Angorze Jego 

Kr. Mości Szacha perskiego wysta­
wiono w teatrze pierwszy oicrę tu­
recką, napisaną na wzór europejski. 
Libretto napisał MunlrHayri Bey, a 
muzyka jest dziełem Adnan Geya. 

Opera ta p. t. „Oz Soy" j';.>t epo­
peją, w której motywy perskie i tu­
reckie przeplatają się wzajemnie. Na 
pisano ją według prawideł kompozy 
torów niemieckich 19 wieku. Treścią 
jej jest historia wzajemnych stosun­
ków turecko-perskich w cu;gu wie­
ków, aż do czasów obecnych. Opera 
odniosła kolosalny sukces, jest ona 
pierwszą udaną próbą naśladownict­
wa wzorów zachodnich i wykazuje, 
że język turecki daje się doskonale 
uzgodnić z melodją. ta. h.) 

Hickey Mousew „normalnym" filmie 
popularna postać filmowa 
t j j ty Maus zerwie wreszcie 
j-o^cje swych krótkometra-
fcoj/ch filmów rysunkowych i 
mj edyj muzycznych, które-
bii^fesztą podbiła serca pu­
stośc i , gdyż zostanie ona 
iai^ do „prawdziwego" filmu 
t\\J^ będzie jedna z najpięk-
„l^jych bajek Grimma p. t. 

W n a Śnieżka". 
lis 7wygotowania do nakręce-
\vVe8o filmu są już w pełni, 
cy Jaga ją one kolosalnej pra-
H,' % krótkometrażowego 81-
Dr, ^zeba było przygotować 

Piętnie 12.000 rysunków. 

podczas gdy obecnie zajdzie 
konieczność przygotowania ich 
około 100.000. Naturalnie koszt 
takiego filmu przewyższy 
wszystkie dotychczasowe krót 
kometrażówki. W filmach ry­
sunkowych można zgóry prze­
prowadzić dokładną kalkulację 
finansową, albowiem wszyst­
ko tutaj opiera się na dokład­
nych wyliczeniach połączenia 
sztuki z techniką. 

W pracy nad „Królową 
śnieżką" weźmie udział prze­
szło stu ludzi: rysownicy, asy­
stenci, fotografowie, technicy, 
muzycy. 

Ciernie sławy 

Wil ly Pritsch za-
pracowu.je się przy 
rozdawaniu auto­

grafów 

X którzy nie figurują w programie 
'u, Jim powstaje z współdziałania wie­
cem e ' u osób, zawodów, czynników, 
roty Waśnie różni się od innych two-
^ty.^ztuki w znacznym stopniu. Światło 
icja'.ck, ruch, mowa, artystyczna intu-
\ J techniczna precyzja muszą się w 
\ H . s p o s O D zestroić, aby dać dosko-
\ \ z ' e *o filmowe. Ten moment ze-
°WPnia rozmaitych czynników, skła-
orjj^ch S ię n a dzieło filmowe zależy 
Ocj | ^ z | . o których wiemy bardzo mało, 
^itnv ' k t 0 r y c h nazwisk nigdy nie w i ­
siał w . Programie, mimo to, że ich u-
rrjwn ̂  filmie decyduje o powodzeniu w 
nie2 l] mierze, jak udział aktora. Są to 

jCni żołnierze filmu, 
tórypu dewszystkiem idą pracownicy, 

tletn M

Z a d a n i e m jest piecza nad świa-
Jiie u n

 U S z a oni transportować olbrzy-
<lo ( j ^ P y (Jupitery), z jednej dekoracji 
^wiatlo n ' wia.czają oni i wyłączają 
^yrrii e . jyskawicznie n a dany sygnał, 
aby ty ate w lampach węgle, uważają, 

tragicznych scenach lampy nie 

„śpiewały" za wesoło. Muszą obsługi 
wać niejednokrotnie 2 — 3 lampy. „Pra­
cownicy światła" muszą być szybcy, 
zgrabni, inteligentni, — gdyż światło jest 
podstawą kinematografii. 

Potem idą „pracownicy sceny", lu­
dzie, którzy muszą znać wszystkie za­
wody świata. Budują oni i rozbierają 
dekoracje, pracują jako ślusarze, stola­
rze, cieśle, instalatorzy; troszczą się o to, 
aby drzwi przymykały się dobrze, aby 
stoły stały pewnie. W żargonie filmo­
wym nazywa się tych pracowników 
krótko: „sceną". Np. reżyser wydaje roz 
kaz: „Scena! Znieść ścianę!" i w parę 
sekund znika ściana olbrzymiej sali. po­
nieważ kamera potrzebuje miejsca do 
nastawienia na odległość. „Scena" musi 
matować przedmioty, które dają zbyt sil 
ne refleksy. Reżyser i kierownik zdjęć 
przeoczyli, że w ostatniem zdjęciu, (do 
którego nawiązuje obecne) — paliły się 

j świece. Taki błąd może zepsuć wiele 
1 metrów taśmy filmowej. Ale „scena" pil­

nuje 1 z wszystko zawierającego arsena­
łu wyciąga świece. „Scena" w zdjęciach 
z wozów kieruje samochodem i nastawia 
szybkość wozu do potrzeb reżysera. Je­
żeli „scena" źle prowadzi samochód — 
musi zdjęcie być powtórzone. A to za­
biera czas i kosztuje dużo pieniędzy. 

Przy całem swem czarodziejstwie 
technicznem jest film sztuką naturalisty-
czną. Antyczna szafka, w której boha­
ter filmu o Don Juanie przechowuje swe 
listy jest rzeczywiście — prawdziwym 
antykiem. Gobeliny, które wiszą w hal­
lach filmowych pałaców osiągają często 
na aukcjach sztuki wysokie ceny. Kana­
rek, który śpiewa w drobno mieszczań­
skim pokoju jest zwykle prawdziwym 
harcenskim śpiewakiem. Zakup i piecza 
nad urządzeniem wnętrz, które służą za 
tło akcji filmowej należą do rekwizyto-
rów. Aktorka zbiła wazę, która w do­
tychczasowych zdjęciach odgrywała 
wielką rolę. Rekwizytor musi wystarać 
się o taką samą. Albo inny wypadek! 
Według scenariusza kobieta ma być zam 
knięta przez pomyłkę w piwnicy i ma 
się bać. Reżyser wpada na pomysł, a-

by spotęgować wrażenie strachu i wy­
wołać go przez ukazanie się szczura. 
I rekwizytor przynosi szczura. Gdyby 
zażądano od niego ichneumona — przy­
niósłby i tego potwora. 

Znaczny udział w powodzeniu filmu 
mają garderobiani, fryzjerzy i specjaliś­
ci od masek, tak zwani w żargonie f i l ­
mowym „ogrodnicy twarzy". Reżyser 
nie może przypilnować, czy wszyscy ak 
torzy są dobrze ubrani, ale garderobia­
ny przybiega zaraz, jeżeli szminka nie 
w porządku, lub trochę pudru spadnie na 
połę fraka. Fryzjerka spostrzega, że ak­
torka świeci się na skutek gorąca i 
przybiega zaraz, z pudrem. Te drobnost­
ki odgrywają wielką rolę i'nieraz źle u-
pudrowany nos lub niedopięty guzik mo 
gą kosztować trzydzieści metrów taśmy 
filmowej, 20 kilowat godzin energji zu­
żytej na światło i jedną godzinę pracy. 

Wszyscy ci niezbędni i obarczeni wiol 
ką odpowiedzialnością pracownicy ti l-
mu pozostają anonimowi. Nic figurują na 
płótnie ani ich podobizny ani ich nazwi­
ska. Są to nieznani żołnierze filmu. 
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Skończyła się „młócka" ligowa, 

trwająca blisko 9 miesięcy. Na tronie 
piłkarskim zasiadł zeszłoroczny 
mistrz „Ruch" z Wielkich Hajduk. 

Z rodziną naszej arystokracji pił­
karskiej pożegnać się musi drużyna 
Podgórza, która znów zasili szeregi 
A klasowych klubów krakowskich. 
Cudem uniknęła degradacji Warsza­
wianka, prawdziwy mistrz w... utrzy 
mywaniu się w lidze. Tym razem 
Warszawiankę uratowały... koszulki. 
Protest koszulkowy klubu warszaw­
skiego uwzględniony przez władze 
piłkarskie przejdzie niewątpliwie do 
historji sportu polskiego. 

Piłkarze oficjalnie nie zakończyli 
Jesacze sezonu. Przed rokiem o te] 
porze tkwiliśmy już głęboko w zimie, 
a dziś chwilami zapominamy, że to 
druga połowa listopada. 

Odzieniegdzie odbywają się Jesz­
cze końcowe rozgrywki o mistrzost­
wo, ku utrapieniu narciarzy, łyżwia­
rzy i hokeistów, którzy chętnie pra­
gnęliby zająć miejsce footballstów. 
Tylko Jednak wybrańcy mogą rozko­
szować się sportami zlmoweml. 

W Zakopanem odbywa się kurs 
narciarzy dla naszych przyszłych 
olimpijczyków. Elita naszych narcia­
rzy, pod wodzą por. Kasprzyka, przy 
gotowuje się do nadchodzącego sezo­
nu oraz do Zimowych Igrzysk Olim­
pijskich. 

Pierwsze kroki stawiają Już ho­
keiści. Kilkudziesięciu najlepszych 
zawodników tej gałęzi sportu zosta­
ło skoszarowanych w obozie, trenu­
jąc na Jedynym w Polsce sztucznym 
torze jaki posiadają Katowice. 

*!• 
c* -*^'' '.j_t*Ji|(i 

Największy mecz piłkarski sezo­
nu Anglja — Wlwhy przyniósł „obj 
stronom rozczarowanie. Anglicy ule 
uzyskali zwycięstwa w takim stosun­
ku w jakim się spodziewali, a ma­
rzenia Włochów o pokonaniu synów 
Albjonu na ich własnym terenie roz­
wiały się. 

Zawiodła się również publiczność, 
która oglądała tylko kilkanaście mi­
nut pięknej gry. Pozostała część me­

czu zamieniła się na formalną bljaty-
•kę, przyczem w grze brutalnej celo­
wali Włosi, nie przebierając w środ­
kach, by uzyskać JaknaJkorzystnleJ-
siy wynik. 

To tez po meczu posypały się w 
prasie angielskiej gromy na Wło­
chów, a niektóre pisma domagają się 
nawet zerwania stosunków z piłka­
rzami kontynentu, motywując to w 
ten sposób, że młode pokolenie, przy 
glądając się tego rodzaju brutalnym 
rozrywkom, może się zepsuć 1 nie 
przestrzegać w przyszłości zasady 
„fair play" obowiązujące) w sporcie. 

• I * 

W Melbournle, na Jednym z me­
czów piłkarskich, wydarzył się wy­
padek, który był żywo komentowany 
w prasie australijskie] 1 angielskiej. 

Oto sędzia meczu popełnił rażący 
błąd, krzywdząc miejscową drużynę. 
Wywołało to niezwykłą reakcję u 
jednej z pań, członkini miejscowego 
klubu, która wyskoczyła z widowni 
na boisko 1 wyciągnąwszy z kapelu­
sza potężną szpilkę rzuciła nią w sę­
dziego. W chwilę później rozległ się 
krzyk arbitra, który poczuł długość 
ostrza w Jednej z części ciała. 

Nasi sędziowie piłkarscy mogą 
być zupełnie spokojni. Nie dlatego, 
że nie popełniają błędów, lecz po-
prostu z tego powodu, że kapelusze 
ze szpilkami dawno już znikły u nas 
z mody™ 

Prezes Związku pilotów cywil­
nych w Paryżu, Moegelen, występuje 
na lamach „Le Journal" z projektem 
urządzenia pierwszego wyścigu lot­
niczego dookoła świata. Ta gigan­
tyczna Impreza samolotowa odbędzie 
się Jednak nie wcześniej, Jak w roku 
1936. 

« t « 

Tenisiści zawodowi będą również 
mieli swój Davls Coup. Przywódca 
tenisistów zawodowych, Tilden, 0-
śwladczył przedstawicielom prasy 
londyńskiej, że Już w przyszłym ro­
ku będą zawodowcy walczyć o pu-
har Davisa. 

Do rozgrywek stanie Francja, 
Niemcy, Stany Zjednoczone i AniUa. 

NAJSUCHSZE MIAST i NA 
ŚWIECE. 

Niedaleko Palty Jedynej stacji ko­
lejowej zachodniego wybrzeża Ame­
ryki Środkowe] znajdują się 2 mia­
steczka Pitura i Patacos są najsuch-
szem miejscem na ziemi. Deszcz na. 
wiedza je raz na 18 lat. . 

Cała okolica — to ogorzaia pusty­
nia pełna wydm piasczystych 1 na­
gich kamieni. 

Ludność zajmuje się produkcją 
„prawdziwych" kapeluszy panam-

skich. Domy Ich budowane są bez 
dachu. Przed słońcem osłaniają się 
wysuwalneml płytami, a w nocy śwle 
cą lm gwiazdy południowego nieba 
prosto w łóżko. 

Prawdopodobieństwo przemoknię­
cia całego ich — skromnego zresztą 
— dobytku da się określić stosun­
kiem 1:6500. 

NIEZWYKŁY WYROK NA WĘ­
GRZECH. 

Przed budapeszteńskim sądem 0-
kręgowym odpowiadał niejaki An-
dreas Malik — członek ligi anty-
habsburskiej za obrazę majestatu. — 
Malik rozdawał na zebraniu węgier­
skich legitymistów ulotki zawierają-

Mistrz bokserski świata w wadze 
półciężkie], Maxie Rosenbloom, któ­
ry tytuł ten dzierżył nieprzerwanie 
od roku 1930, został zdetronizowany 
w ubiegłym tygodniu w słynnym Ma 
dison Souare Garden w Nowym Jor­
ku. Rosenbloom pokonany został po 
15-tu rundach na punkty przez Eoba 
Olina. 

*l* 
Olbrzymie poruszenie w sferach 

sportowych Rumunii wywołało a-
resztowanle popularnego działacza, 
Stefana Kowacsa, oskarżonego o chęć 
przekupienia sędziego piłkarskiego. 
Kowacs zaproponował sędziemu, któ­
ry' nilat 'pjowadzlć zawody klubu p. 
Kowacsa, 10.000 lei, o ile ten przy­
czyni się do zwycięstwa jego dru­
żyny. 

Tranzakcja nie doszła do skutku, 
gdyż o chęci przekupstwa powiado­
miona została policja, która areszto­
wała Kowacsa w chwili gdy chciał 
wręczyć sędziemu pieniądze. 

ce ostre zarzuty- przeciwko cesarzo­
wi Karolowi. 

Podczas rozprawy oskarżony wy­
raził gotowość przeprowadzenia do­
wodu prawdy. Sąd odrzucił ten wnlo 
sek, orzekając, że przy zniewadze 
majestatu dowód prawdy Jest niedo­
puszczalny. Trybunał uznał, że de­
tronizacja cesarza austro-węglersklc-
go nie uchyliła prawa o ochronie ma­
jestatu panującego i skazał Malika na 
1 miesiąc aresztu. 
» 

PROFESOROWIE W roli uczniów. 

Niema poniżenia, na które nie 
zgodziliby się profesorowie niemiec­
cy. 

W ostatnich czasach wprowadzo­
no w Niemczech przymusowy kurs 
wychowania hitlerowskiego dla pro­
fesorów. Profesorowie różnych dzle 
dzln wiedzy muszą stawić się na 
kurs I wysłuchać różnych ..lillire-
rów", lak główny „lillirer", Hitler, 
wyobraża sobie prawo, ekonomię, 
oświatę I t. d. w Trzecie] Rzeszy. 

I profesorowie, specjaliści w swym 
przedmiocie, „dokształcają się w ten 
sposób, a pisma hitlerowskie z zado­
woleniem stwierdzają, że prolesoro-
wle „wydostała się z labiryntu swych 
teoretycznych konstrukcyi"~ 

NARODZINY NOWYCH WYSP. 

Niedaleko wybrzeża morskiego ja­
pońskiej prowincji Kagaszlma spo­
strzeżono ostatnio niezwykle zjawis­
ko. Z powierzchni morza wydobyły 
się nagle trzy nowe wyspy, każda 
długości około 150 m. Przed ukaza­
niem się wysp było morze niezwykle 
burzliwe, i odczuto na brzegu silne 
trzęsienie ziemi. 

Japońscy geologowie przypusz­
czają, że gdzieś w oceanie musiał na­
stąpić Jakiś wulkaniczny wybuch, 
który podniósł dno morza ponad po­
wierzchnię wody. W ostatnich mie­
siącach odczuto na wybrzeżach ja­
pońskich wielką ilość trzęsień ziemi 
z powodu wybuchów wulkanicznych 
dna morskiego. 

NAJDROŻSZE „OKO" NA ŚWIECIE. 

W zakładach szklanych Korlnga w 
Ameryce buduje się już od roku .so­
czewkę" dla nowego teleskopu kali­
fornijskiego obserwatorium astrono­
micznego. Dla odlania tego szkła u-
żyto 20.000 kg. masy szklanej, która 
od roku przelewa się z naczynia do 

naczynia by w ten sposób uzy-* 
krystaliczną czystość. Obecnie roj' 
poczęto szlifowanie, które potr«'»"° 
1938 roku. 

Uczeni uważają, że przy po^°a 

te] soczewki uda im się rozwiąż^ 
reg problemów astronomicznych. 

Dotychczas kosztowało to 
około pół mlljona dolarów. 
puszczalnie koszta przekroczą 'n'" 
dolarów. 

PRASA ZAGRANICZNA W 
CZECH. 

Czasopismo niemieckie „Oebrat^ 
grafik" podaje, że od 1932 roku ł1* 
stało wychodzić w Niemczech 
pism. Zbyt zagranicznych ga* e i 

terenie Niemiec natomiast stale 
sta. W Trzeciej Rzeszy sprtt^ 
się obecnie 30.000 egzemplarzy »1 
mesa", - 35.000 „Temps", -
„Manchester Ouardian". W cMv >* 
dnego tylko roku 1933, sprowadź" 
zagranicznych czasopism na surrtf 
tysięcy marek. 

ZAROBIŁ MILJONY NA TRZESZ 
NIU ZIEMI. 

Niedawno temu zmarł w K«"*j' 
City w Stanach Zjednoczonych 
Joner Momentlo, Włoch z pocho^ 
nia, który zdobył swój olbrzymi m»* 
Jatek dzięki trzęsieniu ziemi. 

W 

W drugie] połowie zeszłego st"' 
lecia wyemigrował Momentio ^ ~?',\ 
cylji do Ameryki „szukać szczep 
i przybył do Kolorado, które 
czas było centrum poszukiwać" 
złota. 

Momentlo postanowił udać sie . 
góry w poszukiwaniu złoto Jul"' 
żyły. Robota szła mu bardzo « i 4 

ko albowiem nie dysponował P"* 
niędzml, któreml mógłby opłacać 
botników wykonujących zwią*8" 
z tem prace ziemne. Sam musiał 
pać ziemię, płukać Ją i badać jei **' 
wartość. 

Razu pewnego zbudziło go >"flJ I 
trzęsienie ziemi. Ody przybył nf> 
ren kopalni oczom jego przeds**^ [ 

głęboka rysa, prowadząca wprost <j' 
żyły złota. Oczywiście na ży!« 
rzuciło się szereg poszukiwaczy i e 

hak Momentio wniósł sprawę do s l 

du, który przyznał mu w y h 0 ^ 
prawo własności na kopalni, m0'* 
wując to tem, lż „sama natura ot* a 

ła mu wrota do tego majątku". 

się wprost niesamowity widok, 
środku wykopanego dołu poW 

LISTY MIXA DO CZYTELNIKÓW 
Na świecie jest szaro 1 nudno. Szaro — bo 

Jesień. A nudno — bo tak już Jakoś przyzwy­
czailiśmy się do różnych emocyj, że nic nas nie 
wzrusza. Samobójstwa, tragedie miłesne, na­
pady rabunkowe — kogo to wszystko dzisiaj 
interesuje? Nieco ruchu wywołał* wersja o 
podatku od kawalerów. Niejednemu z nas, to 
znaczy nas — ludzi samotnych — wersja ta 
podniosła resztkę włosów na głowie, ale i nad 
tem prędko przeszliśmy do porządku dziennego. 
Chowając starannie głowy w piasek orzekliśmy 
krótko: bujdaI Było nieco poruszenia po prze­
mówieniu p. premiera, obwieszczaJącem nowe 
podatki i nowe daniny. A'c I to przeszło bez 
większego wrażenia. Póki się nie widz, sekwe-
stratora, nie warto się przejmować. 

Jak więc rzekłem — na świecie panuje nuda. 
W dodatku nuda kryzysowa. 

Ale — mimoto — listy M|xa nie owlnny być 
zabardzo nudne. 

Zacznijmy, oczywiście, od odpowiedzi, a 
skończymy, jak zawsze na obietnicy: reszta 
na przyszły tydzień. 

Najprzód — „Przedsiębiorcza Panieneczka", 
nietylko bardzo żywa, lecz I bardzo mila. 

Moja odpowiedź, zamieszczoną w swoim 
czasie w „Panoramie", spowodowała przykrość. 
Najwyraźniej: nie wyrządziła ale rpowodowała. 
Ma Pani w tem oczywisty dowód — lak daleko 
jest czasem skutek od przyczyny i Jak różne 
są wyniki od intencyj. Ale przejmować się tem, 
przy wrodzonej Pani pogodzie ducha, nie trze­
ba i nie warto. Osobom starszym, zwłaszcza 
rodzicom, często się wydaje, Iż opinie Ich są 
bezapelacyjnie słuszne. Jeżeli chodzi o utarte 
kwestję życiowe — najczęściej tak, natomiast 

w sprawie nam obojgu wiadomej — nlezuwsze. 
Zamiar Pani nie byl przecież zły. I myśl była 
jaknajlepsza i najbardziej celowa. Powtarzanie 
z kimkolwiek tego, co się umie, o Ile czas po­
zwala — nie zaszkodzi nigdy. 

Jeśli sytuacja 1 nastroi będą odpowiednie — 
może się Pani śmiało na tę moją opinię powo­
łać. 

Dla p. W. Zlel, serdeczne pozdrowienia 1 na­
prawdę szczere podziękowania za wogóle 
nieoczekiwany dowód pamięci. , 

P. W-r (pierwsza I ostatnia litera pseudoni­
mu): Listu Pani nie zrozumiałem w pierwszej 
chwili zupełnie. Tak byl niezrozumiały z lacll 
owej pretensji. Tych kilka, dosłownie kilka 
słów, nie powinny i nie mogą boleć, są bowiem 
szczere. Nie wiem, czy jest tytuł bardziej ciepły 
od „przyjaciel" względnie przyjaciółka w tem 
naturalnem, prostem, nledwuznacznem rozumie­
niu. Nie poradzę nic na to, że na więcej mnie 
nie stać. Doprawdy — nie stać. I czy to Jest 
buta? Zkolei Ja chyba mógłbym mieć pretensję. 

A teraz — może Pan rzeczywiście wygra, 
Panie W. 13, książkę albo komplet C. T. P. Na 
świecie niema niemożliwości. I toby, oczywiś­
cie, nie zaszkodziło. 

Dziękuję za pamięć. 
Na widok listu p. Koniecznego z Krakowa 

przypomniała ml się Jedna z nowelek Prusa: 
„Przyjaciel wierny więcej znaczy n'.ł skarb 
niezmierny. On przebaczy..." 

Pan, Drogi Panie Janie, Jak prawdziwy 1 rze­
czywiście wierny przyjaciel wybacza ml (po­
wiedzmy — zamiast „Panoramie") że nie speł­
niono Jego prośby, w każdym razie nie spełni­
łem Jej w tym stopniu, w fakim mógłby się 

przy swojem wielklem do mnie zaufaniu spo­
dziewać. „Przebolał już 1 czeka". Bardzo słusz­
nie i bardzo rozsądnie. Jeżeli się tylko potrafi 
czekać, to czekać trzeba. Jeśli coś się traci 
czekaniu, to najwyżej nerwy. Czasem za to 
można zarobić — procenty. Ale to tylko wów­
czas, gdy chodzi o pieniądze i to ulokowane 
w pewnem miejscu. 

Za serdeczne pozdrowienia dziękuję. 
Panna Ruta boleje nad tem, że otrzymana 

przez nią nagroda nie zyskała aprobaty nauczy­
cielki. Nauczycielka powiedziała, że „nagroda 
Jest wcale dobra, ale nieodpowiednia". Dobrze 
jeszcze, że wcale dobra. O ile wiem, nie jest 
również i nieodpowiednia: niema tam zakazanej 
dla młodzieży erotyki, brak również Innych 
cech, kwalifikujących książkę czy druk na in­
deks, Jeżeli o młodzież chodzi. O He bardzo 
Pani zależy na zamianie, proszę się zgłosić do 
Redakcji. 

Jestem wdzięczny Pani za zaufanie, którem 
raczy mnie Pani darzyć, a które przebljt z treś 
cl listu. 

Nje Jest może zadowolona z treści otrzymanej 
nagrody — Jedna z Przyjaciółek Mixa, p. Anka. 
Mix nie odrazu zorK-ntował się, że to niezłe 
może zresztą dziełko przeznaczone jest raczej 
dla osób naprawdę dorosłych i że p. Anka (Jak 
wynika z ostatniego listu) — gdy Jest już nawet 
dorosłą, to chyba bardzo niedawno. 

Może Pani zaryzykować fatygę do Redakcji. 
Za bardzo miły list wdzięczny Jestem i przepra­
szam, że nie udzieliłem odpowiedzi w poprze­
dnim numerze „Panoramy". Jednakże „odpo­
wiedzi" Mlxa w momencie nadejścia listu były 
Już dawno gotowe. 

Pani Red. Halicka Jest Już zapewne zdrow­
sza. Odwzajemniam pozdrowienia. Uważam, 
że nawet bardzo myślącej 1 poważnej osobie. 

w Pani wieku, nie wolno się przepracowyw" \ 
Nie pomoże najsilniej *zy duch, jeżeli ciało *' 
nadto osłabnie. Pewnei-o minimum potrzeb 11 

wolno zaniedbywać 1 nie wolno o niem , 
mlnać. 

Za lekcję — hardzi dziękuję. Postaram 
skorzystać z nie] w miarę możności. Tylko 
gdyby chodziło o moje ewentualne potrzeby 

i< 

Ka­zamato feljetonlstycznle, a zbyt Jednak P ° \ „ 
•zet"! 
taki*1 

nie. Zastrzegam się: Jak na moje potrze 
Przypuszczam Jednak, lż potrzeby Jako 
chyba nie będzie. 

Również słów kilka dla panny Irki G. c " c * 
także podziękować za pamięć. Mniemam, i* ^ 
trallę się Jakoś odwzajemnić. Szczere p o * u f 0 

wlenia. 
O p. Al. Strojnowsklm nie zapomniałem, 

do pięknego czynu — konkurs zawiódł nnd*1^ 
Je Inicjatora. Może Pan wypróbować 
sił w konkursie O. T\ P. na temat: KAŻT-Y 
ŻE NAPISAĆ NOWI!:.Ę. 

Pan B. z ul. Bellny w Wilnie otrzyma cM' 
wiedź w następnym numerze „Panoramy" , r 

ponowalbym przerzucenie pracy tej do k'" | k ! l 

su „C. T. P.", jakkolwiek jest on już teraz l' c*' 
nie obesłany. Mimo to szans «tanowczo w ,

'?g£ 
Panna „Ał-Faro" miała już nieraz sposób"0^ 

przekonać się o najlepszej woli MUa Prz>'P^ 
minam to, bo nie chcę być posądzonym. i e 

poprostu zbywam. Ale poradziłbym to s a " ^ 
co p. Stroinowsklemu 1 p. B. z Wilna. P f * 
kazanie odbywa się w sposób oardzo pr°-Ł 

wystarczy napisać, nawet pod moim a ^ r C 4

|

e

f l ł 

Żądaną opinię, niezależnie od tego, wypowjL, 
w najbliższym numerze. Tak więc Kalisz. « 
no I Dąbrowa Oórnicza mają jednobrzmiąca 
powiedź. 

Co do dalszych listów - Jak Już wy*e] 
znaczyłem - - odpowiedź za tydzień. 

.Wasz Ml** 
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Szarada 
ul. Mazelon Fr.. Ławki. 

- ^mieszka w starej ziemi, 
Jjfście znanem w dziejach świata. 

Byl" stamtąd, godły swemi — 
CZcJ ledyś — krzyż przygniatał. 
1̂1 c' ; Pierwsze, drugie, trzecie — 
Dfl^skie, sławne w dziejach . 
T,J'? 2 czasem zdobędziecie, 
CzJf1 e z a zaimek służy. 
'* ci t a wzywa, piąta płynie, 

K R Z Y Ż Ó W K A 

.s'°necznej włoskiej krainie, 
za przyrostek służy, 

su? n'e często w piśmie słynie, 
M,an«a, ósma: ™ 6 n* Mawia; 
fra jego tu 

^st a 

f-ecz 
coś od błazna; 

^""cvVe8:o t u n i e c a l a ' 
POMOI 11 n i ^ t go tam nie pozna; 

5 l a ć w historji nie mała! 

Łamig łówka 
ułoż. „Łuis". 

N;f r z ą c ^ i poziome wpisać wyrazy o 
W v m znaczeniu, pionowy rząd środ-

* da rozwiązanie. 

•zyp°' 
że » 
'sam0• 

W'1' 

Znaczenie wyrazów: 

Znaczenie wyrazów poziomych 

2] -Vwica używana do wyrobu lakierów, 
j) <Wna broń wojenna 
^ k amień dający się dzielić na płytki 
5) r°dzaj gry podwórzowej 
5) C jarna tkanina 
? ) J^lnot 

8j k l ' l ich 
5j "arkotyk 
Iw "haińska smętna piosenka 
l!) ^iększa łódź 
ijj *'>n lądu, szczyt skały 
13) r*«ka w Polsce 
14) ciasto na południu Rosji 
15) ,?emleślnlk 
lc) "Warzysz" w Jęz. starożytnym. 
1?) c!'oroba 
18) "Wny wydatek przy kupni© 
19) , J*cz niezbędna w sklepie I gospodarstwie 
?0) " , a k drapieżny 
2l) s,(>lica państwa europejskiego 
Jj] ""la rezydencja Prezydenta RP. 
li) ^yślona historyjka, 
24)

 Drodukt węgla 
2$) "^yrząd do obliczania 

""tyczna rzeka. 

N Zagadka 
Ro?0' z n a n y dawno w świecie — 
1 ' r>v i C i l C o n y w alfabecie: 
U\.,j ''tery go nam dają, 
T r 7 * s j e na te trzy składają, 
K 'J Jeż części całość liczy, 
ji.1 ochorjZi gdzieś tam z dziczy. 
NaSń?1 a r z y » Piia. młodzi — 
Je$t l u d z iom nie zaszkodzi 

1) Spód 
5) Jarzyna (wspak) 
7) Ogłoszenie 

10) Lit. fon. 
12) Ofiaruje 
14) Dwie spółgłoski 
16) Spółgłoska fonetycznie 
20) Pismo dyplomatyczne 
22) Drzewo 
24) Lit. fon. 
25) Utwór poetycki 
26) Owad 
28) Ptak 
29) Zaimek (wspak) 
31) Narzędzie roi. (wspak) 
32) Zaimek 
34) Liczebnik 
35) Gat. wierzby 
36) Punkt, do którego się dąży. 
38) Litera fonet. 
39) Ptak domowy 
43) Drzewo 
45) „Do" w jęz. obcym (wspak) 
46) Ptaki egzotyczne o barwnem upierz. 
48) Zaimek 
49) Nuta 
50) 2 niejednakowe spółgł. 
52) Kształt 
54) Przyrząd do pisania (wspak) 
55) „Twoje" w jęz. starożytnym. 

Znaczenie wyrazów pionowych: 

1) Ofiara 
2) Zaimek 
3) „Wik t " w Jęz. staroż. 
4) Często się zmienia 
6) Lit. fon. 
8) Przyimek 
9) Przeciwieństwo dobra 

11) Znajdziesz w gramatyce 
13) Podkład na obrazie 
15) Okrągła liczba 
17) Nuta 
18) Określenie liczby porządkowej 
19) Liczba w jęz. obc. 
20) Przyimek 
21) Imię żeńskie 
22) Przewód 
23) Wykrzyknik 
24) Zwierzę domowe 
26) Zaimek w 1. mn. 
27) Papuga 
30) Linja boczna boiska (wspak) 
33) Lit. fon. (wspak) 
34) Imię żeńskie skrócone 
37) Moneta obca 
38) Litera fonetycznie 
40) część nogi 
41) Rzeka we Włoszech 
42) Nuta (wspak) 
j 44) Wydzielina 
' 46) Czar (wspak) 
|47) Wzniesienia (wspak) 
49) Nuta 
51) Nuta 
53) Rodzaj głosu 
54) Narząd zmysłu. 

Szarada 
(ul. Stefan Mierzejewski, Warszaw). 

Kiedy północ wybije, gdy życie zamiera, 
Cali na świat wychodzą, niby mary, cie­

nie, 
tak jacyś pięć wspak • piąci, z oczów żal 

spoziera 
do Stwórcy, że z zaświatów zesłał ich 

na ziemię. 
PlerwsI-drudzy ci tulą się w bram ciem­

ne wnęki, 
te bowiem w mrokach nocy zastąpią im 

czwarty, 
trzecie - sprzecznie każdy z nich jest 

sybolem męki, 
człowieka, który pada krociem nie­

szczęść zżarty. 
Z dancingu zdąża jakaś para zapóźniona 
uwagi ich nie zwraca już postać biedaka 
wszak cali dziś wspak cztery • piąci! 

Cóż, że kona 
któryś z nich z głodu, zimna? — Era 

czasu taka! 

Lonoaryff 
ul. M. Perelman, Mława. 

W kratki należy wpisać 27 wyra­
zów plęcioliterowych według podanych 
znaczeń. Środkowy rząd da rozwią­
zanie. 

Rozwiązanie zadań z N-ru 4 4 „Panoramy ' 

I
REBUS1KI. 

1. Republika. 2. Ekspres. 3. Panorama. 4. Co 
tydzień powieść. 

PRZESTA WIANKA 

KWADRAT MAGICZNY 
Taras. Arena. Replk Anita Sakal 

^ nim cukier i jest mleko 
niedaleko. 

ZEOARÓWKA 
Rozrywki umysłowe „Panoramy". 

REBUS-KONIKÓWKA 
Nadsyłajcie zadania na konkurs ..Panoramy" 

a otrzymacie nagrodę. 

LOOOGRYF 
Balzac, Oddech, Litera, Eufrat, Sahara, Ła­

macz. Antena, Wpierw, Ingres, Tri, Angora. 

WIRÓWKA. 
1. Panorama, 2. Madryt, 3. Apatia, 4. Raltar, 

5. Kratka, 6. Kanada, 7. Altana, 8. Lawina, 9, 
Wrotki, 10. Tabory. 11. Rabaty. 12. Debaty, 13. 
Meduza, 14. Azjata, 15. Janina, 16. Narada, 17. 
17. Komoda, 18. Morena, 19. Wenera, 20. Wesołe, 
21. Rainsos, 22. Armata, 23. Megera, 24. Regaty, 
25. Towary, 26. Stawny, 27. Syrena, 28. Serdak, 
29. Sadyba, 30. Szabas, 31. Ananas, 32. Dome­
na, 33. Jodyna, 34. Robota. 

KONIKÓWKA-ARYTMOGRAF. 
Ludzka rzeczą Jest błądzić — głupców rze 

czą trwać w biedzie — Ludziska, błękit, rąbek 
głupiec, wódka, lare, ćwiek. 

ZAGADKI 
1. Trumna. 2. Dym, 3. Pogrzeb. 

Nagrody przyznano następnUcym osobom. 

1) p. Irenie Kublkównle, Łódź, Miedziana 18 
oprawny komplet CTP. 

2) p. Stanisławowi Krygowskiemu, Jedlicze 
pow. Krosno (książkę). 

3) p. Wall Goldberżance, Zgierz, Rynek, KI 
lińskiego 7, oprawny komplet CTP. 

4) p. Urszuli Purównle, Łódź, Piotrkowska 3 
(książkę). 

5) p. Stanisławie Górskie], Wotkowysk, Ma. 
glstrat (opr. komplet CTP.). 

23) 
24) 
25) 

Znaczenie wyrazów: 
1) Wspólnik złodzieja 
2) Stołeczne miasto w Azji 
3) Widzimy na niebie 
4) Stołeczne miasto w Europie 
5) Rzeka w Europie 
6) Włóczęga amerykański 
7) Rodzaj czółna 
8) Inaczej czynność 
9) Państwo na poł.-wschodzle 

10) Minerał używany w szkole 
1) Brzmienie kilku tonów 

12) Napój odżywczy 
13) Państwo w Azji 
13) Zjawisko atmosferyczne 
15) Rzeka w Polsce 
16) Choroba na tle przeziębienia 
17) Rzeka 1 kraj w Afryce 

Pospolita roślina 
19) Środek leczniczy 
20) Miasto pod Wilnem 
21) Miasto w Polsce 
22) Ptak 

Jeden z najnowszych wynalazków XX. w. 
Emblemat wiary. 

, Imię sławnej powieściopisarki polskiej 
26) Reguluje stosunki między ludźmi 
27) Rodzaj tańca. 

Wystarczy nadesłać rozwiązania 
dwuch z powyższych zadań, aby wziąć 
udział w konkursie. Rozwiązania nale­
ży nadsyłać pod adresem: Redakcja 
„Panoramy", Łódź, ul. Piotrkowska 49. 

Termin nadsylain rozwiązań — 9-go 
grudnia r. b. Dla Czytelników, którzy 
nadeślą w oznaczonym terminie trafne 
rozwiązania zadań, Redakcja przezna­
cza 5 wartościowych książek. 

*5 



A T Y R A 
Prawie felieton 

Zeszłego roku Polska bardzo uro­
czyście obchodziła 250-ą rocznicę od­
sieczy Wiednia. Ściśle z nią jest zwią 
zany skromniejszy nieco, chociaż też 
250-letni Jubireusz założenia pierw­
szej w Wiedniu kawiarni przez Po­
laka Kulczyckiego (podobno Polaka, 
bo mają do niego pretensje również 
i Ukraińcy). W roku bieżącym po 
raz czterechsetny powtarza się rocz­
nica wprowadzenia kawy, jako napo­
ju. Jak podają mianowicie źródła hi­
storyczne — w r. 1534 pierwszy raz 
wprowadzono kawę na dwór sułtana 
w Stambule. Działo się to za pano­
wania Sulejmana' Wspaniałego. Ka­
wa stalą się drobną perełką w wień­
cu sławy znakomitego sułtana. 

Kawa nie zdobyła sobie świata-
szturmem. 200 lat musiała wędrować 
zanim sie przedostała dzięki piel­
grzymom z Mekki do Anatolji. Wiel­
ka karjera kawy rozpoczęła się do­
piero w Konstantynopolu. Kawa, któ­
rą tam przyrządzano była jedną z 
najaromatyczniejszych. Najdelikat­
niejszy gatunek z rodziny mokka, — 
zwany bahuri była ozdobą stołów 
sułtana. 

Kawie przypisują mistyczne siły. 
W kawie tkwi magja nowej towa-
rzyskości. Z dworów możnych prze­
dostała się do kawiarń, które stały 
się miejscami jej kultu. Zczasem 
kawiarnie przemieniły się w ognis­
ka życia towarzyskiego a nawet po­
litycznego. Niejedna „Europejska" 
jest dziś terenem, na którym decydu­
je się ważne pociągnięcia polityczne, 
przesilenia gabinetowe itp. 

Kawiarnia wystąpiła pierwszy raz 
jako czynnik polityczny w Turcji. 
Spisek kawiarniany przesądził śmierć 
młodego sułtana Osmana. Był to 
pierwszy sułtan, zamordowany przez 
śwyćh poddanych, bo dotychczas 
zwykli załatwiać tę czynność krew­
niacy - książęta krwi. Najgorzej na 
tym zamachu wyszła kawa.' Następ­
ca Osmana' — Murad IV zrównał z 
ziemią pięćset kawiarń stambulskich. 

Zczasem powstała prawdziwa kul-

P r o j e k t k a r y k a t u ­
r z y s t y : 

Rower- l imuzyna 

tura kawiarniana, posiadająca dziś 
bogatą tradycję i rytuał. Istniały w 
Konstantynopolu kawiarnie ogólne dla 
wszystkich i t zw. „dzielnicowe" o 
bardziej intymnym akcencie. Kiedy 
nastawał zmierzch i kiedy Turek 
wdziewał „entari" (odpowiadające dzi 
siejszej pyjamie) — szedł on do 
„swej" kawiarni. Tam był on mię­
dzy swoimi. Żaden angielski klub 
nie mógł być bardziej ekskluzywny. 

Dziś kawiarnia Jest instytucją de-
mokratycjną. Co więcej w okresie 
zanikania tradycyj feudalnych zluzo­
wała ona salon arystokratyczny Jako 
czynnik opinji artystycznej. Powstał 
typ kawiarnianego literata, tak' cha­
rakterystyczny dla okresu „fin de 
siecle'u". Literatura kawiarniana, tego 
samego gatunku polityka i filozofja 
rozwinęła się szczególnie we Prancjl 
i w Niemczech. 

Wyrosłe na gruncie kawiarni ka­
barety francuskie i niemieckie nad-
scenki (Uebebrettl) wywarły pewien 
wpływ i na polską „kulturę" kawiar­
nianą. Centrum tej kultury był Kra­
ków z „Zielonym Balonikiem" na cze­
le. Dzisiaj tradycje te kontynuuje 
Warszawa. Kawiarnie literackie 
przeżywają tam okres swej świetnoś­
ci. Co prawda nie wpływają zupeł­
nie na podwyższenie poziomu twór­
czości. 

F. R. 

DOMYŚLNY. 
— Mój tatusiu. Czy to praw 

da, że człowiek stworzony jest 
z prochu? 

— Tak jest, moje dziecko. 
— W takim razie murzyni 

stworzeni sa chyba ze sadzy, 
nie? 

SAM WIE NAJLEPIEJ. 

— O, ma pan wspanhłą bi­
bliotekę. Chciałbym inbie od 
pana pożyczyć książkę do czy­
tania. 

— Nie pożyczam książek, lu 
dzie ich nigdy nie oddają. 

— Co do mnie, to może być 
pan doktór spokojny. 

— O, szkoda pana słów. Ja 
wiem jak powstała moja bi­
blioteka. 

POTRZEBA ZMIANY. 
Dyrektor więzienia wzywa 

do siebie jednego z więźniów. 
— Tak się dobrze sprawu­

jecie, że możecie wyrazić ja­
kieś życzenie, a chętnie je speł­
nię. 

— Prosiłbym, panie dyrek­
torze, czybym nie mógł za­
mieszkać w innej celi? Wciąż 
w tych samych czterech ścia­
nach, to człowiekowi już gar­
dłem wyłazi. 

AMBICJA. 
Rzecz dzieje się w kance-

larji dyrektora teatru. 
— Potrzeba mi na dzisiej­

szą premierę 200 statystów. 
— Jakto? Przecież w tej 

sztuce, o ile mi wiadomo, wy­
stępuje tylko sześć osób. 

— Ale to nie na scenie, lecz 
w kostiumach widzów na salę. 

ZASADY. 
Rotszyld pożyczył raz jed­

nemu biedakowi talara. Ubogi 
przyrzekł mu, że zwróci dług 
w ciągu trzech dni. 

Rotszyld nie wierzył jednak 
w odzyskanie pieniędzy. Szcze­
rze więc był zdumiony, gdy po 
trzech dniach zwrócono mu z 
podziękowaniem całą sumę. 

Po pewnym czasie tenże 
sam ubogi znów zwrócił się do 
Rotszylda, z prośbą o pożycz­
kę. ' 

— Nic z tego — odparł mil­
ioner — raz iuź pan zawiódł mo 
je nadzieje, drugi raz się to pa­
nu nie uda. 

NIEZUPEŁNIE. 
— Czy pan jest warszawia­

ninem? 
Tak, w przeważnej czę-

— Jakto w przeważnej czę­
ści? 

— No, widzi pan, kiedy 
przyjechałem do Warszawy wa 
żyłem 22 kilo, a teraz ważę 84. 

WZGLĘDNE. 
— Czy to prawda, pani Ma­

cherska, że im więcej ktoś do­
stanie, tem więcej jeszcze pra­
gnie mieć? 

— Niezawsze. Mój stary do­
stał wczoraj pół roku. 

DOWÓD. 
— No, widzę, że teraz je­

stem już ci zupełnie obojętna — 
mówi żona do męża — nie cie­
szysz się nawet, kiedy mnie 
ząb boli. 

ści. 

UDAŁO SIĘ. 
W pewnym magistracie 

uważono przy rewizji ksiai 
sowych grube nadużycia. W 
zydent miasta, nie chcąc ro^ 
skandalu, zwołał wszystkich J 
rzędników magistrackich naf 
brzymie podwórze i rzeki' 
nich: . 

— Wśród panów znajd* 
się defraudant. Nie wymień"? 
nazwiska, bo mi go żal. W'^ 
ciwie należałoby oddać go P°, 
sąd, ja jednak mam litość & 
nim. Niech ten urzędnik P0",, 
mi dziś jeszcze prośbę o zw! 
nienie, a jutro niech nie przyW 
wa do pracy. r< 

Tego samego dnia PrClK 
dent otrzymał wiele podań . 
zwolnienie, a na drugi dzi'" 
prawie wszystkie biura n w 
strackie świeciły pustką. 

STRASZNE SKUTKI 
MAŁŻEŃSTWA. 

Ciocia zapytuje siostrzenic' 
— Jak dorośniesz, Ewciu, , 0 

pewnie wyjdziesz zamąż? 4 \ 
— Ani mi się śni, ciociu. N*8', 

musia przecież mówi, że w m8, ( 
żeństwie współczesnem ^ \ 
często opuszcza żonę, która P0' 
tem po roku zostaje na koszu1 

siedmiorgiem dzieci. 

TRANZAKCJA. 
Dwaj przyjaciele spotykaj 

się w poczekalni dentysW 
Pierwszy idzie właśnie do g'=1^ 
netu dentysty, drugi wychot»' 
zeń. 

— Co ty tu robisz? — py t a 

jeden. ^ J f 
— Właśnie idę sobie wsff 

wić ząb — dentysta żąda za t 0 

to tylko 5 złotych. 
— A mnie dentysta właśni' 

wyrwał zęba, kosztowało nm>e 

to tylko 5 żółtych. 
— Oj, to on ładnie na tci* 

zarobi, zwłaszcza, jeśli to W 
dzie ten sam ząb?! 

r°syjsi, 
, por 

PNi 

W 

Wisty 
"bllcj,. 
Drący 
"«nno 
ty , 

Piej 

TEFFI. 

ely grają w bridge'a... 
Marja. 

nie?... 
Zofja. 
Marja 

Zatem kto dzieli, moje pa-

wyprzedażach 
albo na sło-

Zawsze ten, kto pyta. 
Dzieliłam przecież już trzy 

razy pod rząd. 
Berta. To się pani tylko tak zdaje. 
Liza. Moje panie, tylko tempo.' Pro­

szę się skoncentrować. 
Berta. Jestem dziś cokolwiek zmę­

czona. Byłam na wyprzedaży... 
Marja. Proszę nie rozmawiać. A co 

pani kupiła na wyprzedaży?... 
Liza. Karo. 
Marja. Pas. 
Zofja. Obuwie na 

jest zawsze albo za małe 
niową nogę... 

Berta. Piki. 
Zofja. Bez atu. Nie... pase. 
Liza. Chciałabym aby się pani wresz 

cie zdecydowała. Pas, czy bez atu?... 
Zofja. Słyszała pani co mówię. 
Liza. Owszem słyszałam, że pani 

była na wyprzedaży. 
Berta. Boże drogi, przecież wyraź­

nie powiedziałam treff. 
Zofja. Trefl? Słyszę to po raz pierw­

szy. Pani coś o pikach wspomniała... 
Berta. Co też pani wpada do głowy. 

Może powiedziałam kiedyś piki, ale nie 
podczas tej gry. 

Zofja. A jednak powiedziała pani 
piki. 

Berta (rozkłada karty na stoliku). 
Jak moglatn powiedzieć piki. skoro 
mam tylko dwie małe karty. 

Liza. Dlaczego pokazuje pani kar­
ty. Przecież gramy. Trzeba podzielić 
jeszcze raz. 

Zofja. Tak, a ja mam cztery asy i 
dwie damy. Niezwykły wypadek... 

Berta (złośliwie). Zatem dlaczego 
pani pasowała?... 

Marja. Dlaczego pasowałam?.. We­
dług nowej amerykańskiej metody. Nie 
należy zaczynać tylko obserwować grę. 

Berta. Co?... Pani gra według ame­
rykańskiej metody. Trzeba było wo­
bec tego uprzedzić partnerkę... Kto 
dzieli? 

Zofja. Liza. 
Liza (dzieli). Trefl. 
Zofja. Jakto treff?.. Mój kolor?.. 
Liza. To było przecież w poprzed 

niej rozgrywce: 
Marja. Pas. 
Berta. Dwa kiery. 
Zofja. Pas. 
Marja. Jeżeli chcecie znów grać po 

amerykańsku, to trzeba nas uprzedzić 
(Zapala papierosa). 

Liza. Co za piękna papierośnica... 
Marja. Moje panie, proszę nie roz­

mawiać o innych sprawach. (Zwraca 
się do Berty). Czy pani pamięta, że pani 
zapowiedziała piki?... 

Berta. Co?... Co też pani wpada do 
głowy?... 

Marja. Moje panie, kto zatem zapo­
wiedział piki?... Tak dalej nie można... 

Zofja. Ach... Pończocha mi pękła. 
(Wyciąga nogę spod stolika). Oczko 

puściło. Nowe pończochy, dziś włoży­
łam je po raz pierwszy. 

Liza. Pas. 
Marja. Trzy trefl. 
Berta (oglądając pończochę). Gdzie 

pani kupiła taką tandetę?... 
Zofja (obrażona). Te pończochy ko­

sztowały mnie 60 franków. Pani w i ­
docznie sama nosi tandetę... 

Marja. Grajmy już. Kto zapowia­
dał po raz ostatni?... 

Berta (krzyczy). Chciałabym wresz­
cie wiedzieć kto gra?... Co to znaczy? 

Marja. Pani. gra... Pani... O ile to 
można nazwać grą... 

Berta. Moja kochana, bardzo proszę 
0 zachowanie swoich wrażeń dla siebie. 
Pani ton mi s'e nie podoba. On mi się 
już zresrią dawno nic podoba... 

Marja. A mnie się nie podobają pani 
przyzwyczajenia zabierania cudzych 
rozgrywek. 

Berta. Co?., co pani powiedziała, że 
ja nie gram fair?... Moja noga nie prze­
stąpi więcej tego progu... 

Liza. Moja też nie... 
Berta (oblicza). Poczekajcie moje 

panie, ja mam robra. Obliczymy się... 
Zofja (wstaje nagle). Mój Boże, 

wkońcu jeszcze spóźnię metro. Musi 
być już strasznie późno... 

Liza. Co też pani opowiada. Metro 
1 kursuje do wpół do pierwszej; a teraz 
jest jedenasta. 

Zofja (żegna- się pospiesznie). Nie, 
nie._. Jeżeli spóźnię metro, nie dostanę 
tutaj taksówki... 

Berta. Trzeba się przecież obliczyć. 
Zofja (w drzwiach). Ach to są prze­

cież takie drobnostki... Obliczymy się 
kiedy indziej. Obawiam się spóźnić... 

(wybiega). 
Liza. Ona tak zawsze robi. W 

czą). Wygrałam 9 franków. 
Marja. A ja osiem. 
Berta. Wygrałam piętnaście. K'° 

zatem przegrał?... 
Marja. Zaraz... Pani jest mi dłu£(i 

10 franków za czekoladę, to będzie 
Berta. To nie ja zostałam pani d,in* 

na, tylko Wera Popowa. I 
Marja. To wszytko jedno. Pm 

przejęła dług. Tak jest zresztą wy? 1 ' ' 
dniej do obliczenia. ' 

Liza. A ja zapłaciłam 8 franków l ' 
taxi. 

Berta. Przecież pani wcale nie Pm 
ciła?... 

Liza, To jest wszystko jedno- Z» 
tem jest mi pani dłużna 8 franków, 10 
za czekoladę, za którą wyłożyła Mar.1-1 

Nikołajewna... osiem i dziesięć... razen1 

19. Winna mi jest pani razem 19 f r a n ' 
ków. 

Berta. Zostanę pani dłużna. Ode.<r':l 
się pani zresztą. Uwielbiam bridge'a-

Marja. Ja też. To jest przynajmnie J 

gra na serjo. Czyni umysł jaśniejszym-
U kogo zatem jutro?..." 

Liza. Będziemy do siebie telefon°* 
wać. (Całują się). 

Berta. Telefonujcie do mnie bard*" 
wcześnie. Wstaję codziennie o świCî J 
O dwunastej prawie zawsze opuszcza' 
łóżko. 

Tłum. lva 
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ISSSigHĘR. 

budżet sowieckiego robotnika 
S p o s t r z e ż e n i a z e s p a c e r u t$o p u l l ł o w s k l c h z a k ł a d a c h 

„Świat sie psuje" 
D z i d - a t r z y d z i e ś c i l a t t e m u 

, Znany publicysta angielski, 
ynis Pls'.er, bawi' niedawno w 

Sowiccklei, gdzie zwiedzi! 
słynne zakłady metalur-
PJ:1'OWŁ w Leningradzie. 

j3Powrocie do Londynu 
lis(.^cii w czasopiśmie „Br i -
dy "Jussian Gazette" znamien-
r o

 a r|ykut, poświęcony życiu 
yjskiego robotnika, 

sze e^ Podajemy ciekaw­
ie wyjątki, traktujące o cenie 
0 r^sowieckiego rubla oraz 
Łżec ie indywidualnym ro-
kirrt a w Z w i ą z k u Radziec­
k i ^ ^ o s ^ Sowieckiej rzeczy-
, 3 dochód pracownika nie 
Dra s i ę Gdynie na podstawie 
Jty. Odgrywają tu rolę i in-
cj Momenty. I tak np. robotni-
p' zatrudnieni w zakładach 
We a ' s ą t e r a z 0 w i e l e l e " 
0 J sytuowani, o ile chodzi o 
nawianie sie. aniżeli miało to 
"c]sce w 1932 roku. 
ty jadłodajnie zainstalowane 
nJych fabrykach wydają obec 
nj .bacznie obfitsze i smacz ; 

h.̂ ze jedzenie niż przed dwo-
^ laty. 
5|..̂ ażda sekcja fabryczna po-

swoją kantynę, gdzie ro-
|J n 'k może otrzymywać pośl­
ij, dwa razy dziennie. Zrana 
u s t a ie za 50 kopiejek herbatę, 

ę, ci-.leba z serdelkami 
- masłem. W restauracji 

Jjfni. obsługuj.v ej 2000 ro-
S| 'lików drugi posiłek sk*łada 
IM. ̂  2«py za 30 kop. oraz kot-
„5 z kapustą za 74 kop. (kotlet 
kjuY, 1 2 5 gramów), Herbata, 

wkońcu zwolniono ją z pracy. 
A wie pan dlaczego tak ener­
gicznie zareagowaliśmy? Po­
nieważ maszyna ta zakupiona 
została za pieniądze przezna­
czone dla nas na dodatkowy 
posiłek, których nie otrzymy­
waliśmy przez cały rok. Nie 
pozwolimy nigdy, by narzędzie 
pracy, zdobyte w ten sposób, 
zostało zniszczone przez nie­
dbalstwo. 

Kierownik oddziału, obec­
ny w czasie tej rozmowy, po­
twierdził wywody robotnika. 

Jak już wspomniałem — 
każdy pracownik, zatrudniony 
w zakładach putiłowskich, wy ­
daje dziennie na pożywienie 
około 2 rubli. Zdaniem wielu 
tutejszych ludzi, jest to bardzo 
dużo. Istotnie, ceny artykułów 
żywnościowych są nadal wy­
sokie. Nie trzeba jednak za­
pominać, że w 1932 roku kan­
tyny robotnicze były o wiele 
skromniej zaopatrzone w pro­
dukty, a jedzenie, jakiem wów­
czas karmiono robotników. b y 
ło bardzo mało urozmaicone. 
Poprawa pod względem apro-
wizacyjnym nastąpiła dzięki 
„Sownar^hozom" — gospodar­
stwom rolnym, funkcjonującym 
dopiero od 2 lat. 

W roku 1933 sowchozy Pu-
tlłowa posiadały 550 krów, 
obecnie liczą 750 sztuk, zaś 
sam przychówek wynosi 250 

cieląt. W ubiegłym roku po 
siadały one 620 wieprzy, teraz 
liczą już 800 sztuk nieroga­
cizny. 

W roku bieżącym sowcho­
zy dostarczyły kantynom i ma­
gazynom, zależnym od nich 
(które zaopatrują w produkty 
żywnościowe przeszło 60.000 
osób), 744 tysięcy litrów mle­
ka, 60 tysięcy ton mięsa wie­
przowego i szynki, 1 6 tysięcy 
ton mięsa króliczego, 1.610 ton 
warzyw, 300 ton kartofli oraz 
znaczne ilości masła, sera, jaj 
i t. p. Innemi słowy, zakłady 
putiłowskle rozwiązały całko­
wicie kwestję aprowizacyjną. 

Nie ulega mimo tą wątpli­
wości, że koszty utrzymania 
pochłaniają wciąż jeszcze zbyt 
dużą część budżetu sowieckie­
go robotnika. Komorne wynosi 
w przybliżeniu 10 procent wy­
datków miesięcznych, nato­
miast ceny ubrania zostały już 
zredukowane. I tak np. w za­
kładach putiłowskich kostjum 
damski kosztuje od 60— 80 rb., 
cena za metr jedwabiu waha 
się w granicach od 10—1S rb., 
para zaś bucików — od 15 do 
33 rubli. Ceny te są dość umiar 
kowane, mimo to robotnicy ma 
ją nadzieję, że najbliższe lata 
przyniosą dalszą obniżkę cen 
na wszystkie produkty źywnoś 
ciowe, przy jednoczesnem pod­
niesieniu ich jakości. 

świat się, podobno, psuie. 
Świat? Oczywiście, że nic „Świat 

jest zawsze laki sam" — możuaby 
strawestować fragment z popularne] 
donlcdawna piosenki. Psują się tyl­
ko ludzie. , 

Czy naprawdę, ludzie „psuła tlę"? 
Czy rzeczywiście jesteśmy znacznie 
gorsi od naszych bliższych I dalszych 
przodków? 

Jeżeli znajdziemy się w towarzyst 
wie osób starszych, zwłaszcza pań, a 
tembardzlej pań niezamężnych, mi­
mo zaawansowanego wieku — samot 
nych, dziwne I wręcz nie do pomyś­
lenia byłoby nleporuszenle tematu: 
„Boże, jaki ten świat jest zepsuty. 
Jakie to wszystko jest podle, jakie 
zdemoralizowane... A pomyśleć,.. Jak 
że Inaczej było za „naszych czasów... 

Wogóle — Im świat Jest starszy, 
tem Jest gorszy, — takby z tego wy­
nikało. 

Tak twierdza sędziwe panie, wśród 
milczącej aprobaty sędziwych panów. 

Zapomina się przytem, że dość Już 
dawno temu, kilka tysięcy lat wstecz, 
istniała osławiona Sodoma I Gomora. 
Znacznie późnie] — notowała historia 
wcale nie rzadkie, bo owszem — ma­
sowe rozwlęzloścl za czasu Ludwi­
ków, Sasów 1 t. d. Casanowa n. p.nie 
byt żadnym świętoszkiem, a Bocca-
clo nie byl chyba materiałem na 
przykładnego moralistę. A przecież 
Jeden I drugi żyt Już dość dawno te­
mu, w każdym razie nie w dobie 
„straszliwego zepsucia", w pierw­
szych dziesiątkach lat XX wieku. 

Mniejsza Jednak o „zepsucie", o 
którem — dość zresztą głośno — mó­

wią podania biblijne lub prawdy hi­
storyczne. 

Sięgnijmy Jednak do czasów now­
szych. Trzydzieści lat temu, a więc 
przed wojną europejską 1 wywoła-
nem przez nią zepsuciem świat nic 
był Jednak tak bardzo, tak specjal­
nie przyzwoity. 

Jeden ze znanych publicystów, o 
bardzo zaslużonem nazwisku, rozpi­
sywał się przed trzydziestu laty bar­
dzo obszernie 1 z dużem oburzeniem 
na temat kryzysu moralności, a Jak to 
ówcześnie nazywano — upadku mo­
ralności. Z wywodów tego pisarza 
dowiadujemy się, Iż całe społeczeń­
stwo Jest niesłychanie rozwiezie. Że 
niema rodziny, w której nie byłoby 
wlarołomstwa. 2e utrzymywanie Ico 
chanek praktykuje się nagminnie. 7c 
łamanie przysięgi wierności małżeń­
skiej ma miejsce stale 1 masowo. Że 
zatem trudno wogóle wierzyć komu­
kolwiek, bo Jeżeli nie dotrzymuje się 
przysięgi, złożone] przed ołtarzem, 
to czy można mleć sobie za obowią­
zek dotrzymanie Jakichkolwiek przy­
rzeczeń? , 

Tymczasem — minęło lat trzy­
dzieści, zmieniło się bardzo wicie, a 
Jednak — nic się nie zmieniło: rodzi­
na Istnieje, ludzie się zdradzaią, 
„świat psuje się" I — co najważniej­
sze — na to psucie się świta narze­
kają tylko ludzie, którzy przestali 
być młodzi. A ludzie młodzi — tak 
samo dzlsla], Jak lat temu trzydzieści, 
Jak przód lat tysiącem — „psują" 
świat, aby — na starość — narzekać 
na zanik moralności. 

K. BOG. 

!sztuje~6 kop. Pozatem każdy 
Równik otrzymule gratiso-. 
|w 200 gramów chleba oraz 
c*wo spożycia 5 sznytek, pła-
l c ustaloną cenę, a więc chleb 
L*Vnką za 50 kop., zaś sznyt 
** serem — 35 kop. 

C z y K s a n t y » a 
t y l a „ K s a n f Y i t a " ? 

Nowe lekarstwo przeciw hemofilii 
M l e k o kobiece uzdrawia t ę specyficznie męską 

chorobę 

przededniu mojej wizyty 
o|Jiodajnia sekcji traktorów 
szmata w przydziale 20 kg. 
c^ki i 2 kg. masła, przezna­
cz nych na ranny posiłek. Trzy 
C K ^ tygodniu (tydzień robo-
J ! w Sowietach liczy 5 dni) 
j3]ą na obiad mięso, zaś po-

'ate dwa dni — rybę. 
tiy ^Pędziłem przeszło 2 godzi­
s z trzech różnych kantynach 
siadów putiłowskich i skon-
ją'°wałem, że robotnicy, wsta 
W,.°d stołu, pozostawiali prze­
je n 'e niedojedzone resztki, 
umawiałem z niektórymi z 
w1 1 . Pytając, czy jedzenie jest 
tą ^arczające. Odpowiedź by-
w a,wsze ta sama. „Tak". Na 
iyjierdzenie tych słów poka­
j a l i m i spore kawałki chle-
tą|^°zostawiane po posiłku na 

W0^Uody człowiek, o wyjątko 
b| 0 h. sympatycznej twarzy, 
t)|a,nd brodzie 1 przepięknych, 
iHr,ic.Cn zsbach powiedział do 

iwT Rozumie się, że potrawy 
c0n y °yć bardziej urozmai 
taLe> wiemy jednak, dlaczego 
j 0

 n , e jest. Budowa potężne-
\ vy , ^ a n s twa socjalistycznego 
daw* a w i e , u Poświęceń. Nie-
z n

 n ° Jakaś młoda robotnica 
zost n

Sł Z e g o oddziału przyłapana 
dzeni n a niedbałem obcho-
% 3 się z maszyną. Kierow-
! y t n pazał się zbyt wyrozumia 
wac

 P o z w o l i ł jej nadal praco-
^yka m o ' z e k o D i e t a ta nie 
D o D r a \ y W a J a najmniejszej chęci 
towaii< ' ^ y Jednak zaprotes-

usmy przeciwko temu i 

Havelok, słynny angielski generał, 
dziś oznacza palto. Nazwisko zwy­
cięzcy zpod Trafalgaru, admirała Nel 
sona widnieje dzisiaj w „menu" i 
oznacza rodzaj zrazów. Ksantypa, 
po dziesiątkach wieków przeszła db 
słownika ludzkiego, Jako synonim 
zjadliwej 1 zrzędnej kobiety. 

Każdy wie, że Ksantypa była żoną 
wielkiego ateńskiego myśliciela So­
kratesa. Jest ogólnie wladomem, że 
kobieta ta wiele napsula swemu mę­
żowi 1 że -uwolniła go od niej dopiero 
śmierć, podana mu przez ateficzyków 
w napoju z cykuty. 

Historia zachowała o życiu KMu> 
typy najrozmaitsze legendy, świad­
czące o jej kłótliwości i dokuczli-
wem usposobieniu. W przystępie 
pasji zdzierała ona podobno publicz­
nie, na rynku z męża swego szaty. 
Ody raz Alcybiades nadesłał mlstrzo 
wi swemu ciastka, Ksantypa w gnie­
wie podeptała je nogami, na co So­
krates miał odpowiedzieć Jedynie: 
— „szkoda dobrych ciastek." Innym 
razem Ksantypa w czasie kłótni mał­
żeńskie] oblała swego męża pomyja-
ml na co wielki mędrzec miał się 
wówczas odezwać: „I tak po tych 
piorunach spodziewałem się deszczu.' 

A Jednak, współcześni Sokrateso­
wi nie podajri nic specjalnie złego, 
o Ksantypie. Jedynie Ksenolont wspo 
mina, że syn Ksantypy I.amprokles 
oskarżył swą matkę o złe obchodze­
nie się z nim. Lamprokles jednak, 
nie odziedziczył po swym ojcu zalet 
umysłu, ani też charakteru, wobec 
czego nie należy zbyt surowo są­
dzić postępowania Ksantypy, które 
mogło być usprawiedllwloneni. 

Niewątpliwie, wszystkie te histo­
rie o pomyjach 1 t. p. są dziełem 
późniejszych pokoleń, które stwo­
rzyły o Sokratesie liczne anegdoty, 
często przypisywane tak zmarłym, 
jak i żyjącym wielkościom. Wyni­
kałoby raczej, że Ksantypa była prze 
ciętną, a więc pełną temperamentu, 

nie pozbawioną dobrego serca hel 
lenką. Z obojga małżonków, niewia­
domo, które bardziej cierpiało w mał 
żeństwle 1 czyja tragedia była wię­
ksza. 

Jako 15-letnia dziewczyna poślu­
biła Ksantypa o 30 lat starszego od 
siebie Sokratesa. Młoda dziewczyna 
nie znata zapewne swego męża przed 
zamąipójśclem. Ksantypa, która wzo­
rem Innych ateńskich dziewcząt nie 
otrzymała prawie żadnego wykształ­
cenia, nie była napewno w stanie po­
znać się na duchowe] wartości swe­
go wielkiego małżonka. Dużo łatwiej 
mogła nieprzyjemnie odczuć powierz 
chowność Sokratesa, który nie grze­
szy! urodą. Mimo Jego łysiny, brzusz 
ka, zaniedbanego stroju, nie porzuci­
ła Ksantypa swego starszego mał­
żonka, dała mu troje dzieci 1 prowa­
dziła mu, jak potrafiła, gospodarstwo. 
Należy dodać, że Sokrates, podobnie 
Jak wielu mężów nauki byl bardzo 
niepraktyczny 1 troska o chleb co­
dzienny spoczywała całkowicie na 
barkach Ksantypy. Sokrates żył w 
świecie ducha, do którego Ksantypa 
nie miała dostępu. 

Pewneo dnia, jak piorun z jasne­
go nieba spadla n i nią wiadomość, że 
Sokrates został skazany przez sąd 
ateński na śmierć. W dniu lego stra­
cenia, lak podaje nam Platon, Ksan­
typa zalewając się łzami, leżała przy 
łożu męża. 

Wszystko, co potem napisano, 
wszystkie złośliwe anegdotki przypi­
sywane Ksantypie mają swoje zro­
zumiale uzasadnienie. Niewątpliwie 
mlala tu także miejsce chęć wyidea­
lizowania mistrza przez Jego ucz­
niów. Przedewszystkiem Jest jednak 
Ksantypa pierwowzorem żony czy 
gospodyni profesora. Uzupełnia ona 
mit uczonego, któremu podczas sprzą 
tania domu zrobiono „nieporządek na 
biurku". Odtwarza ona odwieczną 
walkę ludzi nauki z przyziemnemi 
sprawami powszedniego dnia. 

Na posiedzeniu wiedeńskie­
go. „Towarzystwa. Lekarskie­
go" wystąpił niedawno Dr. So- < 
le z sensacyjnym referatem o 
wynikach, jakie otrzymał przy 
traktowaniu hemofilików mle­
kiem kobiecem. Jak wiadomo 
hemofilja jest to ciężka choro­
ba, polegająca na tem, że krew 
chorych osobników niema zdot 
ności krzepnięcia, lub ściślej 
się wyrażając proces krzep­
nięcia trwa bardzo długo. Nie 
dziw więc, śe w takich warun­
kach najbanalniejsze zadraś­
nięcie zawiera w sobie niebez­
pieczeństwo wykrwawienia. 
Choroba ta jest dziedziczna i 
co jest charakterystyczne 
udziela się wyłącznie męskim 
potomkom. Zdrowa kobieta 
z rodziny hemofilików może 
urodzić syna hemołilnego. 

Otóż Dr. Sole w całym sze­
regu przypadków próbował po 
wstrzymać krwawienie u he­
mofilików przez przykładanie 
mleka kobiecego. • Uratował w 
ten sposób życie chłopakowi 
przywiezionemu do kliniki 
z głęboką raną nad okiem. Kie­
dy żadne inne środki nie pomo­
gły przyłożył Dr. Sole tampon, 
napojony mlekiem kobiecem i 
wstrzymał krwotok. Podobne 
sukcesy osiągał przy krwawie­
niach z zębów, dziąseł, przy 
operacjach gardła i nosa. Tam­
ponowanie półgodzinne przyno 
siło zupełnie pewny sukces. 

Dr. Sole wypowiedział po­
gląd, że jego doświadczenia 
wyjaśniają olbrzymi wpływ, 
jaki wywierał Rasputin na 
ostatnią carową. Jak wiadomo 
podstawą wpływu tego zagad­
kowego mnicha — był fakt wy 
leczenia następcy tronu z o-
bjawów hemofilii. Tylko Rospu 
tin umiał powstrzymywać nie­
bezpieczne krwawienia chore­
go carewicza. Dr. Sole przy­
puszcza, że Rasputin, który 

zawsze.był otoczony gromadą 
młodych wieśniaczek miał za­
wsze • podostatkienr •1 lekarstwa--* 
dla następcy tronu. 

W ten sposób mleko kobie­
ce stało się czynnikiem poli­
tycznym niemałej wiary na 
dworze ostatniego cara. 

Dr. Albert Braun. 

S z c z e p mafuzaflew 
Na południowym Kaukazie od 

wieków mieszka szczep Abchaza-
rów odznaczający się metuzalemo-
wym wiekiem. Do szczepu tego na­
leżą najstarsi ludzie na świecie. Rz.id 
sowiecki wysiał na Kaukaz ko­
misję naukową dla zbadania przy­
czyn matulazemowego ?ycia Abcha-
zarów. 

Komisja ta stwierdziła że na nie­
zwykle to zjawisko składa się bar­
dzo łagodny klimat Kaukazu i bardzo 
hygleniczny tryb życia Abchazarów. 
Prawie przez cały rok niema na 
Kaukazie ani bardzo gorącego lata 
ani też ostrel zimy, ponadto Alićha-
zarowie żywią się głównie potrawa­
mi Jarskiemi, nie piją alkoholu, nie 
palą tytoniu. Komisja zwróciła r6w-
nleż uwagę na fakt, że Abchnzaro-
wle nie uprawiają hazardu ani wy­
ścigów. 

Komisja rządu sowieckiego doko­
nała dokładnego spisu wiekowych 
starców. Najstarszym jest niejaki 
Czapara, Uczący 152 lata. Jest on 
najstarszym człowiekiem na świecie. 
Czuje się jeszcze bardzo dobrze. Pa 
mięć jego jest jeszcze zupełnie do­
bra i wogóle nie można poznać po 
nim, że niesie na swoich barkach już 
tyle krzyży... Jego najstarszy syn 
liczy 116 lat 

Drugim zkolei Jest Kezla liczący 
131 lat a trzecim Sezum Ber'.ia liczą 
cy 124 lata. 

Wśród Abchazarów znajduje się 
kilkadziesiąt osób liczących ponad 
100 lat. , 
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Kaprysy Pani Mody i n s t r u m e n t u , 
które wychodźcą z mod0 Metrowe fryzury, karkołomne obuwie i nie­

bezpieczne gorsety 
Najbardziej reakcyjnem i naj 

bardziej okrutnem w stosunku 
do swych poddanych państwem 
świata, jest królestwo Jej Wy­
sokości Mody. Ta surowa kró­
lowa jest nieograniczoną wład­
czynią milionów kobiet całego 
świata, niewolniczo i bez sło­
wa Drotestu składających ofia-

przez całą drogę na podusz­
kach. 

Im większa i wspanialsza 
była fryzura, tem mniejszy i 
węższy musiał być pantofelek. 
Pantofle miały w różnych cza­
sach różną formę. W 15 wieku 
Moda nakazywała zakręcać śpi 
ce wysoko do góry. Niekiedy 

Cylinder wnuka I dziadka. 
jo 

ry na rzecz jej kaprysów. 
— Trzeba cierpieć, aby być 

piękną — oto dewiza despotycz 
nego królestwa Jej Wysokości 
Mody. 

W jej państwie niema rewo-
lucyj i objawów niezadowole­
nia. Kobiety zawsze wykona­
ją wszystko, cokolwiek rozka­
że im ich władczyni. 

Popularny pisarz francuski 
Henri Avelaux napisał właśnie 
niezmiernie interesującą książ­
kę, w której opowiada wiele 
ciekawostek z dziedziny tyranji 
Mody. 

Dziś kobiety nie noszą dłu­
gich włosów. Moda przyszła 

te zakręcone Śplce były tak 
wielkie, że podczas chodzenia 
kobiety traciły równowagę i 
musiały opierać się na laskach. 
Ale nikt przeciwko temu nie pro 
testował. Poza tem pantofelki 
musiały być tak wąskie, że ko­
biety z trudem i przy pomocy 
najbardziej wymyślnych sztu­
czek, mogły je włożyć. I stąd 
dowieść, że francuskie słowo 
„cordonnier" (szewc) pochodzi 
od słowa „Cordonner* t. j . da­
jący nagniotki. 

Nic dziwnego, że po wszyst­
kich balach kobiety musiały le­
żeć w łóżku conajmniej kilka 
dni. Nogi ich puchły tak za­
trważająco, że o chodzeniu nie 

W roku 1797 I w dwa dziesiątki lat póź­
nie). 

do przeświadczenia, że takie 
włosy są niewygodhem i mę-
czącem upiększeniem głowy. 
Ale czy wiecie, że na przcstrzę 
ni wielu wieków.kobiety cier­
piały, nosząc na głowie całe 
gmachy, zbudowane z włosów? 
Czy wiecie, że w wielu wypad­
kach fryzury miaty ponad pół 
metr a wysokości? I że były o-
ne często tak ciężkie, że.kobie­
ta musiała podtrzymywać gło­
wę, na specjalnem oparciu na 
fotelu? 

Rekord wysokości pobiła 
fryzura za czasów królowej 
francuskiej Marji Antoniny. Fry 
zura miała wówczas trzy 
czwarte metra wysokości. Na­
zywała się „a la iregatte". Trze 
ba było budować specjalnie wy 
sokie drzwi w mieszkaniach, 
by kobieta, nie nachylając się, 
mogła swobodnie poruszać się. 

W karetach nie można było 
z taka fryzura siedzieć normal­
nie. I wyjmowano wówczas sie 
dzuiia. a piękne męczennice mo 
dy musiały jechać klęcząc 

mogło być mowy. 
Nietylko głowa i nogi były 

przedmiotami specjalnych trosk 
Kosmetyka twarzy znana była 
naszym prababkom już od naj­
wcześniejszych czasów. W cza 
sach starożytnych używano na 
wozu ptasiego do kompresów 
twarzy. W wiekach średnich 
natomiast już stosowano spe­
cjalne maski, wyrabiane z gro­
chu, białka, śmietany i miodu. 
Taką mazią smarowano grubo 
twarze na noc. Masa ta po kilku 
godzinach twardniała i rano 
trzeba było wielu wysiłków i 
męki, by zdjąć te maskę z twa­
rzy. 

W ostatnich latach drugiego 
imperjum na ulicach Paryża u-
kazało się następujące obwiesz­
czenie: 

„WSTRZYMUJĘ SILNYCH, — 
PODTRZYMUJĘ SŁABYCH, 
PROSTUJĘ UŁOMNYCH". 

Było to pierwsze ogłoszenie 
pierwszej gorseciarki. 

Ale Dierwsze gorsety nie by 

Grać dobrze na ustnej har­
monijce — to zadanie niełatwe. 
Istnieje cały szereg zupełnie 
różnych sposobów używania 
tego instrumentu. Jedni mają 
wielkie dwustronne harmonijki 
i grają na nich, dotykając je 
koniuszkami warg* jak przy 
pocałunku. Trzyrnają Przytęm 
harmonijkę w obydwu rękach, 

kach wymaga cyrkowej niemal 
zręczności w palcach, ale zato 
muzyka stoi na znacznie wyż­
szym poziomie. 

Miałem kiedyś znajomego, 
który będąc dyrektorem wiel­
kiego przedsiębiorstwa haro­
wał cały dzień poprostu jak 
koń; otóż dla tego człowieka 
nie było przyjemniejszej chwili 

udoskonalonych gramofonów 
coraz jest mniej zwolenW i l # 

gry na organkach, lub na » i ' 
monji ręcznej. Po prawdzie 
wiąc, niebardzo tego należy 
łować. Rzecz dziwna: rcc* 
harmonja jest pełnowartosc , 
wym instrumentem 
nym, kiedy gra na niej —2 
my na to — muzykalny w 

O r g a n k i w r ó ż n y c h t o n a c j a c h Cy t ra k o n c e r t o w a 

a jeśli zachodzi potrzeba od­
wracają je w tempie poprostu 
błyskawicznem, nie tracąc nic 
z tempa melodji. 

Są również tacy, którzy gar 
dzą harmonijkami — olbrzyma 
mi i używają tylko maleńkich 
organków, ale nie jednej pary, 
lecz całej kolekcji w najrozma 
itszych tonacjach: C-dur, B-
mol i t. d. Gra w tych warun-

niż wówczas, kiedy stawał nad 
kolekcją swych harmonijek, 
wybierał z nich sześć, czy 
osiem potrzebnych dla zagra­
nia danej melodji, nasadzał je 
(wszystkie!) pomiędzy palce 
obydwu rąk i anonsował: 

„Wesele Figara" 
albo 
„Lekka kawaleria". 
Dziś — w okresie radja 1 

w cyrku lub w varlete. N»t(?' 
miast w ręku amatora staje s" 
straszliwem narzędziem tort11 

1 udręki sąsiadów. 
Łatwym natomiast do oPJf 

nowania instrumentem jest 
tra. Istnieją dwa rodzaje cyt^ 
koncertowa i akordowa. Pie r* 
sza wymaga długiej nauki, a ' 
druga nadaje się i dla aniat0' 
rów. 

ły zgoła-podobne do tych, któ­
re pamiętamy : jeszcze z czasu 
wojny. Dziś gorsetów już się 
nie nosi, żadna szanująca się ko 
bieta nie zdobyłaby się na wło­
żenie tego niehigienicznego i 
niezdrowego aparatu. Ale wów 
czas kobieta była zaciskana w 
metalowe pancerze. Piersi były 
zduszone metalowemi półkula­
mi, a przez plecy przechodziły 
dwie sztabki metalowe, krzyżu 
jące się z tylu, aby kobieta trzy 
mała się prosto. Nierzadkie by­
ły wypadki uduszenia, wykrzy­
wienia kręgosłupa lub złamania 
żeber. 

Tylko jedna epoka uwolniła 
kobietę od: mąk i cierpień, ja­
kie jej zadała Moda. Była to e« 

poka dyrektoriatu. Obszerne, 
luźne suknie, z bardzo przezro­
czystego materjału, które da­
wały pełną swobodę ruchów, 
oto był powszechny wówczas 
strój. Ale nie obeszło się bez 
jednego dziwolągu — kobiety 
musiały nosić wówczas kape­
lusze z tak szerokiemi rondami, 
by nie było widać zupełnie twa 
rzy. 

Moda jest lekkomyślna i ka­
pryśna. Zawsze będzie dykto­
wała swe warunki i zawsze ko­
biety bez słowa protestu wy­
pełniać będą jej zachcianki i 
najdziwaczniejsze pomysły. 

L. M. 

Podatek „spadkowy" 
bogaci skarb Anglj' 

Budżet brytyjski, który znajd"1' 
się w ciężklem położeniu, Jak zres'" 
budżety innych państw, został wz"10 

entony o kilka milionów szterlim.'*vv 

Mianowicie rząd angielski wpro^'3' 
dził ostatnio bardzo wysoki podaraj 
spadkowy. 

Na „szczęście" zmarło ostatnio P r 

ru milionerów między nimi Lord Pe' 
venport, który zostawił w spadku P*' 
rc milionów funtów szterllngćw. F 0' 
datek spadkowy od spuścizny Lo«* 
Deyenport wynosił 787.599 funtó*' 
szterlingów. 

Wieczór je 
sienny 



tragedia duńskiego 
żaglowca „Kopenhagen" 
^Jernnicza śmierć 6 0 członków załogi . — 

ulatający Holender" na falach oceanu. 

tt$.. Pumach australijskich z 

A D 

isla 
tut 

fV miesiąca września uka 
sie lakoniczna wzmianka 

Stępującej treści: „Kapitan 
c7 eHund, dowódca fińskiego 
/ Cromasztowca „Lowhi l l " zlo 

władzom portowym meldu­
j e ' że podczas ostatniego rej-
" załoga jego statku spostrze-

L a na wysokości przylądka 
t ,'in> pędzony przez fale 
i a i t Jakiegoś potężnego ża-

?° wca. Spowodu szalejącej 
t . r zV nie udało się zbliżyć do 

aiemniczego wraku. Władze 
ni° e

r i 0 W e rozpoczęły dochodze-

Wiadomość o napotkaniu 
jpzątków jakiegoś wielkiego 
•*atKu na pełnem morzu wywo­
z i 3 wśród sfer marynarskich 
v'elkie wrażenie. Zaczęto przy 
^minać sobie o wszystkich nie 
^c2ęśliwych wypadkach, ktć>-
, Przydarzyły się w ciągu o-

^tnich lat żaglowcom trans-
jCeanicznym i rychło stwier-
?.°no, że tajemnicze spotkanie 
Mi burzy — jakgdyby ży w-
f.7 wyjęte z opowiadań Con-
t7» i Londona — stanowi o-
j t atni akt tragedji statku „Ko-
pliagen", W której postradało 
7 cie sześćdziesięciu maryna­
ty. 

Żaglowiec „Kopenhagen" 
puszczony został na morze w 
*°ku 1921 i uchodził powszech-
"le> za jeden z najlepszych — 
* swoim rodzaju —• statków 
" a świecie. Był to plęclomasz-
^wlec, o pojemności trzech ty­
sięcy trzystu tonn, cały ze stali, 
° Powierzchni żaglowej, wyno-

i Z a.cei kilka tysięcy metrów 
K w ad rafowych. 
v. Dziesięć dni przed Botem 
grodzeniem r. 1928 opuści 
kopenhagen" ujście rzeki la 
^ l ata i z Ameryki Południowej 
^eg lowal ku Australii. Znaj-
^wało się na nim sześćdzleslę 
Jl ludzi załogi, z których czter 
pZ'estu pięciu dopiero co ukoń-
^Vło kopenhaską szkołę mary-
^ r k i handlowej 1 sposobiło się 
g zawodu oficerów marynar-

Podróż na „Kopenhagen" 
Rywali w charakterze prakty 
Sitów. Żaden z tych ludzi nie 
, ' a t już ujrzeć dalekiej olczv-

21 grudnia 1928 r. otrzyma­
no w Buenos Aires meldunek z 
„Kopenhagen", że na pokładzie 
wszystko jest w najlepszym po 
rządku. Z podanego w mel­
dunku położenia geograficzne­
go wynikało, że statek znajduje 
się mniejwięcej w odległości 
czterystu mil morskich od brze 
gów południowo - amerykań­
skich i nie zbaczając z kursu 
płynie do brzegów Australii. — 
Droga ta prowadziła poprzez 
południowy Atlantyk, wokół 
przylądka Dobrej Nadziel, a 
potem Oceanem Indyjskim do 
Australjl. 

Była to ostatnia wiadomość, 
jaką otrzymano ze statku. W 
Danji zaczęto się niepokoić, ale 
zasadniczo przypuszczano, że 
na „Kopenhagen" popsuła się 
stacja iskrowa i oczekiwano de­
peszy z Australjl, donoszącej o 
przybyciu statku. 

Tymczasem w styczniu 
1929 r. zanotowano dziwny wy 
padek. Mieszkańcy Tristan de 
Cunha, skalistej wysepki na 
Atlantyku, położonej mniejwię­
cej w połowie drogi pomiędzy 
brzegami Ameryki a przyląd­
kiem Dobrej Nadziei spostrze­
gli pewnego dnia jakiś wielki 
żaglowiec, zmierzający ku wys 
pie. 

Ku swojemu zdumieniu, spo­
strzegli oni nagle, że statek jest 
zupełnie pozbawiony załogi i 
pędzi gnany siłą wiatru prosto 
na skały przybrzeżne. Naraz, 
kiedy wydawało się już, że ka­
tastrofa Jest nieunikniona, sta­
tek nagle wykręcił i po jakimś 
czasie zniknął z horyzontu. Z 
szczegółowego opisu, podanego 
przez mieszkańców wyspy, 
wynikało, że tajemniczym stat­
kiem jest „Kopenhagen". 

Z meldunku kapitana Sóder-
lunda wynika, że wrak nie­
szczęsnego żaglowca długo jesz 
cze błądził po falach oceanu. 
Co się stało z Jego załogą — 
niewiadomo. Może powaliła 
wszystkich Jakaś epidemia • -
ta hipoteza wydaje się najpraw-
dopodobniejsza. Ale w wyobra­
źni wilków morskich tragcdja 
„Kopenhagen" urasta do roz­
miarów fantastycznych 1 nad­
przyrodzonych. 

poszukiwaniu kontaktu ze słuchaczami 
P a t o s u t r z e b a u n i k a ć , h u m o r — j e s t n i e z a s t ą p i o n y 

**ł się obecny młody dzienni­

k a Austrji, apostolskiego 
* r 6 ja Węgier, króla Czech... 
A Pozostawiono go w nleśwla 
I l ośc i . Żal zrobiło się wszyst 

iv1 staruszka. I dopiero w u-
D^fym roku dowiedział się on 
d? Wdy. Qdy odwiedził go wy 

. , 3 c a „Neues Wiener Jour-
gj' ' . który chciał poznać ory-
jLna'a, któremu ojciec Jego 
t^yznał dożywotnią emerytu-
S|' I na pytanie Lobinga, co 
n,i hać na dworze cesarskim, 

QParł: 
(j, Jakiego cesarza? My Już 

^ n o nie mamy cesarza... 
staruszek spurpurowlał. 

ni,~~ Czy dobrze słyszę? Nie 
ie«i ł n y cesarza? A co mamy, 

8 1 1 wolno zapytać? 
Mamy republikę. 

T - * - Pan mnie nie oszukuje? 
0 Prawda? I od kiedy? 

° d 17 lat. 
wne ?> n ' S 7 c , < zaczął spazmo-

' C r T ^ ^ s z y b k . ° się ulotnił. 
uirzai odwiedziłem Lobinga, 
stert* I1 g 0 siedzącego uad 

u a " U starych gazet. 

Jego cesarskiej mości ce 

— Muszę to wszystko prze­
czytać, co się działo od 1913 
roku — zaczął mi tłumaczyć, 
gdy mu się przedstawiłem. — 
Ale ze wstydem muszę się przy 
znać, że wielu rzeczy tu nie ro­
zumiem. 

— I pan doprawdy nie wie­
dział o tern, co się stało w cią­
gu tych 17 lat? 

—Nie wiedziałem. I to mnie 
boli. Boli mnie, że nikt z ro-
dakcjl mi tego nie powiedział. 
Czy pan sobie wyobraża, co 
musieli mówić o mnie czytelni­
cy, czytając moje artykuły? 

Nie wyprowadziłem go z 
błędu. Nie chciałem powiedzieć 
mu, że od kilkunastu lat nie 
ukazał się ani jeden artykuł. 
Że pensja, którą otrzymuje, to 
jest emerytura. Rozmawiałem 
z nim jeszcze o wielu rzeczach. 
Ten 75-letni starzec wzruszał 
mnie 1 zdumiewał swą lotnoś­
cią umysłu. I pomyśleć, że 
ten człowiek w 1933 roku do­
wiedział się, że mieszka w re­
publice a nie w monarchii. Gdy 
by ml to ktoś opowiadał — nie 
uwierzyłbym. 

Egon Erwin Kisch. 

W miarę, Jak doskonali się 
program radjowy 1 Jak rośnie 
znaczenie audycyj radjowych 
w życiu kulturalnem narodu 
wyłaniają się coraz nowe pro­
blemy udoskonalenia pracy ra-
dja i usprawnienia stosowanych 
metod. Niema prawie pola dzia 
łalnoścl radjowej, na którejby 
ten prąd reformatorski nie wy­
cisnął swego piętna w ostat­
nich kilku latach. 

Postęp dokonywuje się z 
dnia na dzień, niemal z minu­
ty na minutę, słychacze przy­
zwyczajają się do tego łatwo 1 
pewne drobne szczegóły dzia­
łalności radjowej uchodzą ich 
uwadze. 

Jednym z wielkich proble­
mów radja, nietylko zresztą u 
nas, ale i zagranicą, Iest pro­
blem zapowiadania programu 
przez speakerów. 

Gdy mamy iść na koncert, 
wkładamy odświętne ubranie, 
1 zostawiamy w domu szare 
troski codzienne, aby Już w 
innym nastroju przyjmować 
wzruszenia muzyczne. W sali 
koncertowej oddziaływa na nas 
tłum wystrojonych słuchaczy, 
feerja świateł, piękność archi­
tektury, wreszcie widok nie­
codzienny samej orkiestry i so­
listów. To wszystko ma duże 
znaczenie dla jakości wrażeń 
artystycznych. 

Jak się dzieje przy słucha­
niu koncertu przez radjo? 

Oczywiście zupełnie inaczej 
Radjo Jest wynalazkiem, który 
najpiękniejsze, najbardziej pod­
niosłe i najbardziej wzruszają­
ce utwory muzyczne przynosi 
wprost w sam niejako środek 
naszych codziennych zmart­
wień, wprost w atmosferę sza­
rzyzny życia. 

Człowiekiem, który ma po­
móc słuchaczowi radjowemu 
w wyrwaniu się z atmosfery 
małych i malutkich domowych 
zmartwień i przenieść go w re­
giony czystej sztuki — Jest 
speaker radjowy. 

Dotychczasowe suche i sche 
matyczne zapowiedzi w rodza­
ju: „A teraz skolei usłyszą pań 
stwo...', były bezosobo­
wej i pozbawione ciepła i kon­
taktu ze słuchaczami. Radjo 
zdawało sobie sprawę z tego 
stanu rzeczy 1 zaczęło szukać 
nowych możliwości w tym tak 
ważnym dla pracy programo­
wej dziale. 

Zarzucono krępujące speake­
rów więzy oficjalnych zapowie 
dzi i dano im możność mówie­
nia do mikrofonu indywidual­
nie. Speakerzy usiłują obecnie 
odnaleźć swój własny stosu­
nek do zapowiadane! audycji, a 
przez to osiągnąć sugestywny 
wpływ na słuchaczy radjo­
wych. Słuchacze zaskoczeni 
niecodzienną, nleschematyczną 
formą zapowiedzi, łatwiej od­
najdują w sobie zainteresowa­
nie dla audycji radjowej i ła­
twiej później przeżywają jej 
wartości artystyczne. 

Oczywiście, ta nowa forma 
zapowiadania wymaga od spe­
akera głębokiego umiłowania 
muzyki, gdyż tylko w tym wy­
padku wpływ na słuchaczy bę­
dzie osiągnięty. Nie od rzeczy 
więc jest, że radjo wprowadzi­
ło kursy dla speakerów, pogłę­
biające ich zamiłowanie mu­
zyczne. Nie znać2y to, aby spe 
akerzy przygotowywali się do 

zmiany swoich zapowiedzi na 
jakieś naukowo - dydakjtyczne 
objaśnienia audycyj radjowych, 
aby opowiadali słuchaczom o 
pierwszym i drugim temacie 
sonaty, co przecież większości 
słuchaczy nie interesuje. Roz­
miłowany w muzyce speaker 
— obdarzony łatwością słowa 
1 talentem literackim — zapo-
mocą kilku prostych słów po­
trafi wprowadzić słuchacza w 
nastrój utworu, zostawiając en 
cyklopedjom i słownikom szcze 
goły historyczne i teorety^ne. 

Dalsza różnica między salą 
koncertową, a odbiorem muzy­
ki przez radjo w domu leży w 
braku optycznego kontaktu mię 
dzy artystą, a słuchaczem. Słu 
chacz nietylko odbiera utwór 
muzyczny, ale widzi także ar­
tystę przy pracy. W radjo te 
dwa momenty jedne! i tej sa­
mej rzeczy są oddzielone. Aby 
je czemś zastąpić, speakerzy 
używają formy bezpośrednie­
go zwrócenia się do solisty lub 
dyrygenta słowami: „Proszę 
panie profesorze". 

Oczywiście byłoby jeszcze 
bardziej pożądane, gdyby sa­
mi artyści potrafili od czasu do 
czasu zapowiadać swe kon­
certy, zwłaszcza gdyby to ro­
bili bez patosu, ale serdecznie 
i z humorem. 

Talent speakera radiowego 
iest talentem rzadkim, może 
najrzadszym. Wymaga delikat­
ności i zmysłu artystycznego. 
Inaczej trzeba zapowiadać trans 
misję, koncertu Pucciniego z 
Salzburga, inaczej koncert mu­
zyki lekkiej, jeszczo inaczej wia 
domoścl z giełdy. A wszystko 
zależy od taktu i wrodzonego 
zmysłu orientacji. 

Poszukiwania za nową for­
mą zapowiadania programu ra­
diowego są prowadzone bar­
dzo intensywnie. Próbuje się 
najrozmaitszych sposobów, a 
zawsze z myślą o słuchaczach 
radjowych. 

W przyszłości w godzinach 
rannVch odczytywać się będzie 
program w porządku chronolo­
gicznym, w godzinach popołu­
dniowych — zapowiedź progra 
mu na dzień następny — w po­
rządku rzeczowym. 

Zapowiadanie programu przez 
speakerów jest sprawą bardzo 
skomplikowaną. Prawdopodo­
bnie — w miarę zdobywanych 
doświadczeń — zajdą tu jesz­
cze dalsze zmiany. Trzeba ty l ­
ko, aby słuchacze wypowiadali 
się jaknaiczęściej w listach do 
radja w tej Sprawie, a z pewno 
ścią opinje ich będą wzięte pod 
uwagę. 

Świat przygotowuje się do wigilijnej audycji 
Echa obrad międzynarodowej Unj l Radjofonicznej 

W czasie między 22 o 27 
października obradowały w 
Pradze Czeskiej dwa ścisłe ko­
mitety pracy międzynarodowej 
unjl radjofonicznej, — komitet 
prac prawniczych i komitet pra 
cy przy komisji zbliżenia mię­
dzynarodowego. 

Ogólna praca międzynaro­
dowej unjl radjofonicznei odby­
wa się w 4 wielkich komisjach: 
technicznej, prawniczej, zbliże­
nia międzynarodowego i wy­
miany programów, której pre­
zesem jest naczelny dyrektor 
Polskiego Radja dr. Zygmunt 
Chamiec. 

Ponieważ zebrania ogólne 
członków unji, zebrania rady i 
zebrania komlsyj, zgromadzają 
zwykle znaczną ilość osób, a 
przez to utrudniają rzeczowe 
przedyskutowanie i szczegóło­
we opracowywanie pewnych 
zagadnień, na ostatniem posie­
dzeniu dorocznego zjazdu unji 
postanowiono wyłonić ścisłe 
komitety pracy, składające się 
z rzeczoznawców i fachowców. 
Komitety te przygotowują ma­
teriały, wnioski 1 uchwały, któ­
re następnie zatwierdzane są 
przez poszczególne komisie. 

Zjazd w Pradze miał na ce­
lu przedyskutowanie i omówie­
nie szeregu bieżących zagad­
nień natury prawnej i progra­
mowej. 

Z dziedziny prawnej rozpa­
trywano sprawę wzajemnego 
stosunku radjofonji i wytwór­
ców płyt, oraz zagadnienie ra­
djofonji w stosunku do prawa 
autorskiego. 

Z dziedziny programowej 
zasługują na uwagę postano­
wienia rozszerzenia wzajem­
nej wymiany płyt kolendowych 
z okazji Bożego Narodzenia. 
Płyty będą poprzedzone krót-
kiemi omówieniami, mającemi 

na celu zaznajomienie radiosłu­
chaczy z obyczajami świątecz-
nemi innych krajów. 

Na zjeździe unii międzyna­
rodowej radjofonicznej w Pra­
dze Czeskiej ustalono zasady 
zbiorowej audycji wigilijne!, w 
której wezmą udział wszystkie 
narody europejskie. Audycja ta 
— zapoczątkowana przez ra-
djofonje różnych krajów w u-
biegłym roku — obecnie będzie 
miała nieco zmieniony charak­
ter, co wypływa z doświadczeń 
zeszłorocznych. 

W wigilję Bożego Narodze­
nia usłyszą radjosluchacze pły­
ty gramofonowe z nagrancml 
kolendami wszystkich narodów 
europejskich. Każda płyta po­
przedzona będzie wstępem, za­
wierającym nie więcej jak 500 
słów i objaśniającym charakter 
obrzędów związanych ze świę­
tem Bożego Narodzenia w da­
nym kraju. Wstępy będą reda­
gowane w dwu językach: kra­
jowym i francuskim. 

Postanowiono 'również zu­
żytkować w sposób bardziej 
intensywny przed mikrofonem 
twórczość młodych, dotychczas 
mniej znanych kompozytorów. 

Na uwagę zasługuje posta­
nowienie rozszerzenia wzajem­
nej wymiany koncertów mię­
dzynarodowych, celem uzyska­
nia większego zbliżenia mię­
dzynarodowego pomiędzy ra­
diosłuchaczami. 

Uczestnicy zlazdu byli bar­
dzo gościnnie podejmowani 
przez prezesa radjofonji czes­
kiej „Radjoiournal" — d-ra 
Sourka i iego współpracowni­
ków d-ra Morawka i p. Jano­
tę, oraz kierownika wydziału 
muzycznego prof. Jiraka. 

Następne obrady unii odbę­
dą się w Szwajcarii w Genewie 
w lutym 1935 r. 



L i t e r a t u r a ł o t e w s k a 
(Dok. ze str. & 

kowe. wreszcie kalendarze i a-
becadła. Dzieje się to w t y m 
czasie, gdy na ca łym świecie 
dominuje l i teratura wieku o-
świecenia, wstrząsająca dawne 
mi powagami. Do chłopa ło tew 
skiego te prądy nie dotar ły . — 
Chronią go od nich pastorzy 
niemieccy. 

MERKEL I STENDER. 
Z pastorskiej sfery wyszedł 

Jednakże innego typu cz łowiek: 
zamiast nawo ływać chłopów ło 
tewskich do posłuszeństwa' i po 
ko ry i zato obiecywać im na­
grodę w niebie, wola ł p rzyczy ­
nić się do poprawy ich by tu tu 
na ziemi. B y ł nim Garlieb Mer-
kel. 

„Die Letten, vorzi ig l ich in 
L iv land, ani Ende des philoso-
phischen Jahrhunderts" — taki 
jest pełny ty tu ł dzięła, przenik­
nięty ironją, zapewne mimo­
wolną. 

Merke l , sam Niemiec, w y ­
stępuje jako oskarżyciel Niem­
ców. Liczenie się z warunka­
mi pol i tycznemi kraju i chęć 
spędzenia w nim starości spra­
w i ł y , że inny ucisk —' ucisk rzą 
du rosyjskiego — świadomie 
niemal pomija, choć dużo da się 
przeczytać między wierszami 
jego dzieła. 

Wkońcu osiemnastego w ie ­
ku Marcel Segreste — „La L e t -
tonie" występuje wreszcie 
p ierwszy autor świecki . Jest 
nim Stender, zmar ły w roku 
1794, jednak nie Łotysz, a Nie­
miec kur landzki . Stender jest 
równocześnie fi lologiem, poetą 
i uczonym, studjuje w Halle i 
Jenie, wyk łada na uniwersyte­
cie w Kopenhadze geografji, a 
po zniesieniu tej katedry w ra ­
ca 1dQ /ki-aju„p,u:zystego i pra­
cuje śród Łótyszów, do k tórych 
ies t , .g łe jbp f |<o^ywiązany. Sło­
wnik Stcndera by ł w użyciu 
niemal wiek cały. Jego teorja 
poezji łotewskiej — jest pod­
stawą badań w tym kierunku. 

By ło jeszcze ki lku pisarzy i 
publ icystów, już pośledniejszej 
miary — piszących po lo tew-
sku. Jednak wszyscy by l i Niem 
cami i wszyscy — prócz Sten-
dera — służyl i Niemcom. 

Piśmiennictwo łotewskie, 
służące sprawie narodowej zo­
stało zapoczątkowane wreszcie 
przez Lotyszów dopiero u 
schyłku ubiegłego stulecia. Kr. 
Valdcmars, J. Allunans i Kr. 
Barons — pierwszy w dziedzi­
nie publ icystyk i , jako redaktor 
dziennika łotewskiego wycho­
dzącego w Petersburgu, drugi 
jako f i lolog i pionier samego 
języka i trzeci — Barons, jąko 
zbieracz pieśni ludowych —roz 
poczęli walkę o samodzielną 
l i teraturę łotewską, o w y z w o - . 
lenie jej spod w p ł y w ó w nie­
mieckich i o. rozwój języka. 

LITERATURA PIĘKNA 
w ścisłem znaczeniu tego sło­
wa zaczyna się od romantyz­
mu. Andrcjs Pumpurs, zmar ły 
w r. 1902, tworzy poemat epic­
k i w siedmiu częściach p. t. 
„Laczplesis" (Dusiciel Niedź­
wiedzi), w k tó rym opiewa w a l ­
kę swego bohatera —Dusiciela 
Niedźwiedzi z Czarnym Ryce­
rzem — będącym upostaciowie 
niem germanizmu. Bracia Kau-
dzits są autorami l icznych opo­
wieści podróżniczych i przede-
wszystk iem słynnej powieści 
p. t. „Czasy pomiaru gry f t t i łw" 
— przypominającą naszą „P la­
cówkę" . 

Pod koniec ubiegłego stule­
cia tendencja narodowa milknie 
W u tworach autorów ło tew­

skich. Janis EssenbenrJ* jest 
poeta na wskroś lirycznym, 
Adolf Allunans — twórca dra­
matu narodowego i organizator 
pierwszych spektakli w Rydze 
i Jelgawie (Mitawie) nawraca 
do sprawy narodowej jedynie 
sporadycznie. 

. Pod wpływem dzieł Zoli i 
Balzaka, Ibsena i Strindberga 
powstaje wśród wielkich naro­
dów nowa. literatura, przesiąk­
nięta nowenn prądami demo-
kratycznemi, walcząc nieraz 
w formie ostrej o równość 
i sprawiedliwość. Te prądy od­
zywają się głośnem echem w 
sferach inteligencji łotewskiej i 
znajdują wyraz w literaturze. 

Tutaj wysuwa się na czoło 
Janis Rainis, zgasły przed pię­
ciu laty największy z poetów i 
autorów dramatycznych łotew 
skich, k tó ry wraz z swą towa­
rzyszką życia, piszącą pod pse­
udonimem Aspiz ja — dzierżyl i 
długie lata ster życia ar tystycz 
nego łotewskiego. 

Aresztowany i następnie w y 
siedlony z granic Ł o t w y za swe 
poglądy „wolnościowe' ' , zna­
lazł Rainis aVy1 w Szwajcar i i , 
gdzie przełożył w sposób zna­
komi ty Fausta Goethego. 

WSPÓŁCZEŚNI. 
Z innych pisarzy godni są 

wzmiank i nowelista o glębckiej 
intuicji Poruks (zmarły w 1911 
roku), powieściopisarz A. Nic-
dra pastor, sprawca, głośnego 
putschu politycznego), w róg 
demokratycznych k ierunków, 
idealizujący w swych utworach 
bogacącego się Łotysza, roman 
tyk Akuraters, pozostający pod 
w p ł y w e m finlandzkiej i skandy 
nawskiej l i teratury, utalento­
wany -nowelista K. Śkalbe, An­
na Brigader, .1. Jaunsudra-
binscli i realista Upits, w swych 
powieściach, osnutych na tle 
k r w a w y c h przeżyć 1905 roku, 
przedstawiający dzieje dwóch 
pokoleń, stojących na przeło­
mie tej historycznej doby. Prze 
życia inteligencji łotewskiej w 
t y m okresie • przedstawia w 
swej powieści „Przeżycia nau­
czyciela Kaleja" powieściopi­
sarz W. Eglits. A. Schwabe, h i ­
s toryk ku l tu ry łotewskiej , przed 
stawia, w swych powieściach 
dolę wiejskiego proletariatu na 
Łotw ie . Iwande Kaija zwalcza 
obłudne podstawy współczes­
nego małżeństwa. 

Bl iższym zachodniemu świa 
tu jest głęboki myśl iciel, Pa­
weł Rosits, zarazem redaktor 
l i terackiego miesięcznika „ R i -
tums" (Rytm), k tó ry ogniskuje 
wokół siebie korne młode ta­
lenty. 

Wybi tn ie js i pisarze ło tew­
scy, starając się, aby naród ło 
tewski dopędził czas stracony, 
dają mu masę przekładów w y ­
bitniejszych dzieł l i teratury eu­
ropejskiej własnego pióra. 

Rozwój idzie we wszystk ich 
kierunkach, zwłaszcza, że o-
t w a r t y w 1919 roku wyższy za 
k ład naukowy w Rydze (zara­
zem uniwersytet i politechnika) 
sprzyja rozwo jow i nauki. Poja­
wiają się wyb i tn i lingwiści 
(prof. Endzelins i j ego 'pomn i ­
kowe dzieło „Gramatyka ło­
tewska"), h is torycy l i teratury 
Seiferts, Upits i Pluhdons, hi­
storycy Krodsnieks i wyżej 
wspomniany A. Schwabe. hlsto 
r y k przeszłości Brastinsch 
(dzieło o starolotcwskich Bur-
gach). f i lozofowie jak P. Sah-
lils, historyk sztuki J. Dom-
browski (Łotysz), statystyk M. 
Skujenieks, bibl iografowie Mis-
sinschi Arons. 

Słabostki wielkich ludzi 
P c w n o i ć s i e b i e d e c y d u j e * — t y c i e l u b i p a r a d o k s y . 

Istnieją ludzie obrotni , zdol­
ni i odważni, k tórzy jednak od­
czuwają dziwną jakąś tremę 
znalazłszy się w obliczu czło­
wieka piastującego wyższe sta 
nowisko, poważniejszą funkcję. 
Najodważniejszy żołnierz na po 
lu wa lk i , d rży nieraz ze stra­
chu, gdy ot rzyma rozkaz za­
meldowania się u dowódcy. Kie 
równ icy przedsiębiorstw, zdolni 
i obrotni , tracą panowanie nad 
sobą i zapominają języka w u-
stach w gabinecie szefa. 

A i lu jest takich, k tó rzy re­
zygnują z kar ie ry i stanowiska 
ty lko dlatego, że brak im od­
wag i by nacisnąć klamkę u 
d rzw i możnego protektora? 

Zresztą na „przerost respek­
t u " względem ludzi, piastują­
cych wyższe stanowisko, cierpi 
przeważnie stara Europa. W ię ­
kszość z nas nie może się po­
zbyć uczucia wiecznego ucznia, 
dla którego każdy, piastujący 
wyższy szczebel w hierarchji 
społecznej, — będzie uosabiał 
typ srogiego profesora. 

Wynika ją z tego nieraz ta­
kie lapsusy, że człowiek na­
prawdę.zdolny i dzielny obawia 
się stanąć przed matołk iem, któ 
r y dzięki czyjejś protekcj i , zdo­
łał objąć wysokie stanowisko, 
aczkolwiek wcale sit, do niego 
nie nadaje. Człowiek, k tó ry zdo 
łał dostać się na wyższy szcze­
bel drabiny sr.o. łcc.ziicj zostaje 
natychmiast otoczon ' vpf. ;e-z ca­
ły rój hijen, k\otłt żerują na 
swym możnym protektorze. 

Zdarzają się wypadk i , znane 
z historj i , że możni ludzie, 
przed t tó ry t rn drżał cały świat, 
sami zna:.! ;\vah się pud pan­
toflem jeżeli n c żony czy ko­
chanki, to któregoś ze swych... 
pod!eglvch 

Wiadomą jest naprzykład 
rzeczą, że Napoleon, k tó ry po­
traf i ł ujarzmiać narody, by ł pod 
pantoflem Fouche'go, a sam 
wie lk i Fouche — ślepo słuchał 
jakiegoś agenta wyw iadu . 

Ludzie, piastujący wysokie 
stanowiska — sami nie są nie­
raz tak groźni, jak atmosfera, 
która ich otacza. Najlepiej zre­
sztą obrazuje tę specyficzną at­
mosferę opowiadanie słynnego 
aktora z czasów Ludwika X I V 
— Angelo Constantini. 

Mimo, że opowiadanie to 
sprawia wrażenie rokokowej a-
negdotki, jest jednak autentycz 
ne i zachowało się w zapiskach. 

Angelo Constantini, zanim 
został pupilkiem Ludwika XJV, 
zabiegał o posłuchanie u jedne­
go z możnych książąt francus­
kich. Książę słynął jako mece 
nas sztuki i napewno by łby w y 
słuchał aktora i zakupił dramat, 
na k tó r ym Constantinimu za­
leżało, ale cóż... Wejścia do pa­
łacu księcia strzegły t rzy hije-
ny : portjer, lokaj i garderobia­
ny. Constantini przyrzek ł każ­
demu z nich ofiarować jedną 
trzecią część honorarium, jakie­
go spodziewał się od księcia i 
w ten sposób uzyskał dostęp do 
gabinetu mecenasa sztuki. Zna­
lazłszy się wreszcie przed obl i­
czem księcia, k tó r y zaakcepto­
wa ł jego dramat, Constantini 
prosił o... 100 k i jów ty tu łem w y 
nagrodzenia. Gdy zdumiony 
książę zapytał o przyczynę, An 
gelo Constantini wyjaśni ł , że 
honorarium swoje musiał roz­
dzielić między trzech ludzi, 
strzegących dostępu do księcia. 
Książę przychy l i ł się do prośby 
aktora i skrupulatnie rozdzieli ł 
przyobiecaną prowiz ję, nato­
miast upragnione, złote dublony 
ot rzymała małżonka ar tys ty . 

Nie l iczył się z wielkościa­
m i amerykański sprawozdaw­
ca wojenny z r. 1915. Aleksan­
d row i C. Powel low i nie brako­
wało nigdy tupetu, k tó ry zresz­
tą w łaśc iwy jest wie lu dzienni­
karzom i umożl iwia im pełnie­
nie ich trudnego zawodu. Po-
wel l nie wiedział co to jest t re­
ma, albo strach przed „w ie l k i ­
m i " . Podczas wo jny bawi ł on 
w Belgi i i chciał stamtąd prze­
dostać się do Antwerp i i . Posta­
nowi ł przedostać się tam przez 
linję frontu. Niemiecki generał 
gubernator Bissing udzielił mu 
przepustki na przekroczenie 
strefy niemieckich pozycy j . — 
Gdy Powel l znalazł się w Leo-
djum, na ul icy podeszło do nie­
go trzech żołnierzy pod komen­
dą młodego oficera, k tó ry za­
żądał okazania papierów. Po­
wel l nie miał potrzebnych doku 
mentów, ale chcąc się ratować, 
uciekł się do podstępu w czem 
pomógł mu jego tupet. Zażądał 
on mianowicie, ostrym tonem, 
widzenia się z generałem, do­
wodzącym odcinkiem. Zuchwa­
ła mina i pewny, rozkazujący 
ton, zrobi ł swoje. Powel l zo­
stał zaproszony do generała. 
Generałowi oświadczył , wciąż 
jeszcze pewnym siebie tonem, 

że jest delegowanym prezyden­
ta Stanów Zjednoczonych i W-
zie ważne dokumenty dla pos' 
Stanów w Antwerp i i : ^ x l \ . 
dwiema godzinami rozmawia' 
łem z generałem Bissingern. » 
obecnie proszę pana generała « 
przydzielenie mi eskorty w <r 
sobie oficera sztabowego, alt"* 
w iem nie znam drogi i obawia'"':' 
się zbłąkania..." 

— Ależ... — rozpoczął °. 
strożnie generał. 

Powel l jednak przerwał : 
— Jeżeli mi pan nie wierz3f> 

generale, zechce pan skoinun'* | ^ 
kować się telefonicznie z ge n e " 
rałem Bissingiem. 

I tupet dziennikarza poskut' 
kował . Ot rzymał eskortę, n i * 1 

go nie pyta ł więcej o dokumen-
ty , a na pożegnanie generał po* 
wiedział doń uprzejmie, iż szcz? 
ś l iwy jest, mogąc się mu * 
czemkolwiek przysłużyć... 

Tenże sam Powel l opowia­
da ciekawe historyjk i ze swe) 
kar jery dziennikarskiej. Twier­
dzi on, że każdy wie lk i czło­
wiek ma swoje słabostki, które 
potrafią go sprowokować do 
rozmowy, nawet wówczas, gdy 
jest bardzo zajęty, albo zgołjj 
z natury małomówny. Lord 
Kitchener, k tó r y s łynął ze swel 
małomówności, stawał się roz­
mowny , gdy poruszano temat -
chińskiej porcelany. Kró l Wik­
tor Emanuel w łosk i , człowiekf 
k tó ry również nie szafuje sło­
wami , potraf i godzinami roz­
mawiać o starych medalionach, 
miniaturach i monetach. Prezy­
dent Roosevelt znany jest ze 
swej niechęci do dysput, a jed­
nak Powel l potraf i ł sprowoko­
wać Roosevelta do dłuższej roz 
mowy . Podczas wyw iadu , za­
miast, .zadać jakieś stereotypo­
we pytanie dziennikarskie, Po­
wel l zaczął od tego, że wróci ł 
właśnie z Włoch , gdzie zwie­
dzał słynną szkołę wojskowa 
w To r de Ouinto, w której 
kształcą się włoscy oficerowie 
kawaler j i . Roosevelt jest za­
palonym amatorem konnej jaz­
dy i słysząc to, odezwał sie : 

„ O , to jest interesujące... Pro­
szę niech pan coś opowie o szko 
le. Jakich siodeł używa obec­
nie włoska kawaler ia?.. ." A 

wzywając swego sekretarza, 
powiedział : „Proszę powiedzieć 
czekającym, że już dzisiaj nie 
będę więcej przyjmował. . . " 

, K a i » i e l p o w o d u j e P r u s i t a r y J ę z y k łośęgszi&MJ 
c h o r o b y " 

W amerykańskich miastach niema 
dziś prawie domu, w którym nieby-
łoby wanny. Jednak kilkadzieri^t lat 
temu odnoszono się w Ameryce do 
kwestii kąpania w wannach bardzo 
wrogo. 

Pierwszą wannę wprowadził so­
bie niejaki Thompson w roku 1142 w 
Cincinati. W codziennej prasie wy­
wiązała się na ten temat wielka dys­
kusja, w której brali udział przede-
wszystkiem lekarze. Tylko mała gar 
stka była za ogólnem wprowadze­
niem wanien; większość natomiast 
twierdziła, ie to bardzo szkodliwa 
rzecz, powodująca wiele chorób, a 
przedewszystkiem zapalenie płuc, 
gruźlicę, reumatyzm itp. 

Jak bardzo wrogo odnoszono się 
do wanien wskazuje fakt, że stan 
Vlrginia nałożył na każdą wannę 
wielki podatek w wysokości JO do­
larów rocznie. W Bostonie nie wulno 
było używać wanny bez zezwolenia 
lekarza. 

Jednak ludzkość Doszzta trochę 
naprzód..-

(Dok. ze str. 5). 

mę prostą i złożoną. T r y b ó w 
jest aż sześć: oprócz czterech 
nam znanych w polskim, jest 
t ryb służący do oznaczenia 
subiektywnego poglądu osoby. 
będącej podmiotem głównego 

zdania oraz t r yb , oznaczający 
konieczność. Budowa języka 
jest prosta i logiczna. 

Pewne podobieństwo języka 
łotewskiego do słowiańskich 
da się zauważyć, jednak nie na 
pierwszy rzut oka. Około pię­
ciu procent s łowozbioru ło tew­
skiego brzmi podobnie do w y r a 
zów słowiańskich. Również nie 
które końcówki przypominają 
słowiańskie a nawet polskie. 
• Nie bacząc na niewielki ob­

szar kra ju i na nie o wiele w ię­
cej niż półtora mil jona ludzi mó 
wiących po łotewsku — ło tew­
ski rozbija się na ki lka narze­
czy: latgalskie, środkowo - ło­
tewskie i kurlatulzkie. Narze­
cze środkowo - łotewskie sta­
ło się językiem urzędowym t 
l i terackim. Inteligencja ło tew­
ska, od chwi l i zdobycia niepo­

dległości, rozpoczęła intensyw­
ną pracę nad językiem, w celu 
oczyszczenia go od naleciałoś­
ci obcych, k tórych najwięcej 
by ło pochodzenia niemieckiego-
Dzięki kontaktowi między wsifl 
a miastem, praca ta dala W 
kró tk im czasie bardzo poważ­
ne wyn i k i . Powołano na nowo 
do życia wiele archaizmów-
stworzono wiele neologizmów, 
zgodnych z duchem języka Je­
żyk jakgdyby zmartwychwsta ł 
wraz ze zmartwychwstając!- ' 1 1 1 

państwem. Włościanin łotew­
ski z lat sześćdziesiątych I9'f°* 
stulecia miałby dużo trudności 
przy czytaniu współczesnej ga­
zety i współczesnego utWJ^K 
literackiego nawet, gdybv »y ł 

odpowiednio wykszta łcony. 
Przed czterema laty zosta** 

wprowadzona nowa ortograf! 8 ' 
uzgodniona z fonetyką. S t t f » 
ortografia wzorowała się n ' 
niemieckej. 

, Według Jana CynarsUletP 
„Łotwa Współczesna". 



Ce w s z y s t k i c h s t r o n ś w i a t a 

^łe szczątki wielkiej rewolucji 
W ę d r ó w k a p o m u z e u m C a r n a v a l e l 

W y r a f i n o w a n a zems ta w s p ó l n i k a 
Spowodował śmierć towarzysza okrzykiem 

Paryż, w listopadzie. asygnatowej i tego, co my na-
lstni . zywamy inflacją. 

K m V a

W P a ^ i U Ł Z u W - W przyległym pokoju pa-
>ce S S 1 ^ ' P ^ Z e c h x ° - mlątki mają S t e r bardziej 
felkiej S S c i i 2 Fran u7 dramatyczny. Znajduje sie tu 
!fei J . - 1 < e w o , . u c l ł "ancus- , ó ż k o k r o i o w e j > k t o r e j e j wsta­

wiono do więzienia Tempie, 
suknia królowej, kubek króla, 
zabawka Delfina (następcy tro­
nu), akt oskarżenia przeciwko 

Wdh;° r a z . 2 °kresu, bezpo 
Tu rJ° poprzedzającego, 
temp:.,!' w „kawaleryjskiem 
*-HWrv • 0 g l a -dający rozmaite 
ko nl.! Wersale, rzadko t y l 
S ^ e c f f i r t o c S S r a S l k r ó l o w i - D a l e j Protokuly prze 

raźl^eci wcale burzliwą te- ™ a " e * ° M

p o d i m I e n , e m L u d w I -
^ f c i , , _ jeszcze rza- k a X V L 

^wiont b r a f e m s i e t a m > n a " W dalszym pokoju mamy 
rMa 0 , P

y p r z e z znajomego lite pamiątki po zjawisku, nieroz-
,em {e*^ r y skiego i nie pożałowa' łącznie związanem z rewolucją 

so. Jest to chyba Jedno — po kontrrewolucji. Wściekłe 
'muzeów karykatury angielskie, pełne 

zwierzęcych gęb „sankjulo-
tów", nożów, krwi , trupów. 

świ^ic-ekawszych 

na''.muzeum Carnavalet nie-
liicjj ' e 'kich pomników rewo-
l)la'; -eJ oficjalnego patosu i 
04 ..U ; Poznajemy ją tu raczej 
Dtj,!r°ny intymnej, od strony 
jo i y c i zainteresowań szare-

watela — poznajemy jej 
Pr,/[Powszedni. Niema tu na-
Vv5 a d s - y n n e i Deklaracji 
Się*' Człowieka (ta znajduje 
jcjj v Muzeum Archiwów) — 
bia, ?atomiast mnóstwo dro-

Dziesięć samobójczyń z Hweian 
Ch ińsk ie p i o n i e r k i i d e i w y z w o l e n i a k o b i e t y 

Nankin, w listopadzie. 

Lima, w listopadzie. 
W Limie (Peru) zdarzył się wy­

padek zemsty, który długo absor- > 

bował umysły, nie można było bo­
wiem dociec w Jaki sposób dokona­
no zbrodni. Przed 5 laty areszto­
wano w Limie dwuch kreolów, któ­
rych oskarżono o przemyt tytoniu. 
Śledztwo dało wyniki obciążające 
jednego z tych ludzi, bardziej aniżeli 
drugiego. Mianowicie oskarżony An 
tonio Perez zepchnął całą winę na 
swego wspólnika Gonzalesa Maro. 
Postawił on świadków, których ze­
znania całkowicie go oczyściły z 
wszelkich zarzutów. Sąd uwolnił Pe-
reza od winy 1 kary, t Marona zaś 
skazał na 5 lat więzienia. 

Po odbyciu kary pałający zem­
stą Maron szukał sposobu zgładze­
nia byłego towarzysza. Ten ostatni 
w ciągu kilku lat stał się zamożnym 
obywatelem, nietylko więc chęć zem­
sty, lecz także zazdrość kierowała 
postanowieniem Marona. Niełatwa 
to jednak była sprawa, bo Perez 
słusznie obawiając się zemsty ze 
strony b. wspólnika unikał wszel­
kiego z nim zetknięcia; mord skry-

bójstwie 16 kobiet, które włas- tobólczy wykryłoby z łatwością, 
ną śmiercią chciały przynieść Trzeba więc było czekać na okazie, 

kościotrupów; nocniki, „ozdo­
bione" nazwiskami Dantonów, 
Maratów i Robespierre'ów, fi­
gurki i drobiazgi gablotkowe, 
wyobrażające „królobójców" i 
„wandalów" w najbardziej od­
rażających postaciach 
słowem, cały przemysł anty-
rewolucyjny, wyrażający nie­
nawiść, ironję i wstręt ginącej 
kasty. 

Tak, Muzeum Carnavalet 
to interesujący przybytek. Moż 
na przez nie zajrzeć za kulisy 
wielkiej, burzliwej, niepowta­
rzalnej epoki. W innych muze­
ach pokazują nam oficjalne sa­
lony Wielkiej Rewolucji — tu­
taj możemy wejrzeć ,do jej 
kuchni i przedpokoju. 

K. Ry. 

li,rrw. przyczynków, szcze 

"M w» •«••» — •/ • - . . . 

wybawienie swym nieszczęśli­
wym siostrom. Z dziewięciu ko 
biet, które poniosły śmierć 
ostatnio, tylko dwie były mło-

Chińskie gazety zamieściły 
przed kilku dniami notatkę o 

ilustrujących lepiej tem, że dziewięć młodych ko-
Ł^ardJi • w i e l k i e j e p o k i ' n i z Ł i e t 1 d z i e w c z a t popełniło w demi, bezdzietnemi' mężatkami 
V n t v •3, r e p r . e z e n t a c y j n e do Hweian wspólne samobójstwo reszta była niezamężna, w wie 

q y 1 K r on ik i . przez rzucenie się z muru miej •"•« n * ^ to i;,t 
r2uCa

 s 'e przedewszystkiem skiego do bystrej rzeczki. Te 
dziewięć kobiet — to mcczen 

która też nadarzyła się niebawem. 
Maro znał dobrze zwyczaje i u-

sposobienie Pereza. Wiedział, ze 
Perez od lat najmłodszych był luna­
tykiem i prawie każdej nocy odby­
wał wędrówki po gzymsach i da­
chach. Wykorzystał on więc tę oko 
łiczność, gdy przechodząc późnym 
wieczorem koło domu Pereza ujrzał 
właściciela, wspinającego się po ba­
lustradzie balkonów na coraz wyż­
sze piętra. Ody Perez ciągle pogrą­
żony we śnie był Już na wysokości 
trzeciego piętra, Maron krzyknął 
raptownie, niby to ze strachu. Nagle 
obudzony Perez runął ze znacznej 
wysokości zabijając się na miejscu. 

Maro ulotnił się szybko. Zaspo­
koił uczucie zemsty, co więcej, mógł 
nie obawiać się policji, bo śmierć 
Pereza, o którego skłonności po­
wszechnie wiedziano, można było 
położyć na karb nieszczęśliwego 
wypadku. Krzyk przestrachu obudził 
zapewne wiele osób, ale któż mógł 
przypuszczzać, że byl on umyślny. 
Trzeba trafu, że córka sąsiadów Pe­
reza widziała go.z okna, gdy kręcił 
się koło domu swe) ofiary 1 poznała 
potem na rozprawie. Dawne Jego 
porachunki ze zmarłym mogły na­
sunąć przypuszczenie, że to on spo­
wodował śmierć Pereza i ta oko­
liczność zaprowadziła go znowu na 
ławę oskarżonych.. (a. h.) 

ku od 13 do 19 lat. 
Tym razem jednak ofiara 

60 milionów rocznie na rozwody 
N. Jork, w listopadzie. 

^kil w o c z y * t 0 f a k t ' z e t a 

c*vl • r e wolucja ludowa rze-
iijj 'ście przeniknęła niezmier 
\ «Cboko w świadomość lu­
lu'.}11' doznania i uczucia, w ca-
*<UuCie Prywatne przeciętne-

%watela. 
na najdrobniejszych 

W^ach codziennetrn u i v t k u \vy'̂ lach codziennego użytku 
tc r'snęła ona swoje piętno: 
fry^metr ozdobiony czapką 
laicką („czapka wolności" 

ni..n|«, okb 
filiżanki, talerze, 

na 

nice, a ich dobrowolna śmierć 
jest protestem przeciwko nie­
zwykłemu i barbarzyńskiemu 
zwyczajowi, obowiązującemu 
w prowincji Fukien i od niepa­
miętnych czasów, pilnie prze­
strzeganemu w Hweian. 

Zwyczaj ten, który stal się 
powodem śmierci niejednej mło 
dej kobiety, datuje się już od 
bardzo dawna. 

Młode kobiety, które w po-
Pi^* 1 . okładki do książek z na życiu małżeńskiem przez pe-
Hite™ »Liberte, Egalite, Frater wien czas pozbawione są bło­
ta^' ten sam napis na sprzę- gosławieństwa i nie mogą mał 
% ' obrazach, wachlarzach, żonka swego obdtrzyć potom-
^v l { ach, haftowany, mało- kiem, skazane-są na odosobnią 
["Vty * drukowany, rzeźbiony, nie i separację od męża, z któ-
\ "~~ '- rewolucja wcis- rym mogą się widywać tylko 
atiks ,C wszędzie, nie omijając w uroczyste święto ,,Tsih 
\ i"chni ani sypialni. Ba, na- Chao" t.j. siódmego dnia siódme 
\C® 0 U ( i ua ru znalazła sobie go miesiąca. 
W l - świadczą o tem kol- p r z e z pozostałe dni biedne, 
ty n y aamskie w kształcie gilo bezdzietne kobiety chińskie 
NlfrM d o p o k o j u d z i e " spędzają czas w domu rodzi­ła .soi w Muzeum Camava-
^ oJ* e£zernplarz popularnej 
l^ilii^1 1 1 czasie zabawki dla 
Saskich: malutki model gi-
^dli wykonywany ściśle 

|, ̂  pierwowzoru z Place 
1̂1) Concorde (miejsce stra-

*ają'a na nim lalka, wyobra-
delikwenta, według 

\ : *'ch reguł sztuki katow-
°Mr>J)r2ywiązana do deski; — 
\ \ 6

 t e i gilotynki daje się 0-
głowa lalki daje się od 

nocnej każde z tych „przedsię­
biorstw" posiada 30 filji we 

W żadnym kraju niema tak wszystkich większych mias-
daremna. Lokalne urzędy kuo- w j e ] k U o ś c l a t n y c h b i u r t a c h > p 0 Z a t e m przez cały kra] 
mintagu przejęły się tą sprawą , ̂ , ^ 5 ^ j a k w Ameryce, biegnie gęsta sieć 5000 małych 

wydały podległym władzom y - J / aeentur. zatrudniających 2 -10 

młodych żywotów nie była na 
daremna. Lokalne urzędy kuo 

okólnik, nakazujący zwalcza­
nie tego barbarzyńskiego zwy­
czaju wszelkiemi możliwemi 
środkami. 

Rodzice dwuch zamężnych 
samobójczyń, którzy byli przy­
czyną rozłąki małżeństwa i po­
średnimi sprawcami ich śmier­
ci, zostali dla przykładu suro­
wo ukarani. 

W ciągu 24 godzin conaj-
mniej 20,000 osób podlega ich 
inwigilacji. Głownem zajęciem 
tej licznej armji agentów jest 
zdobywanie rzeczowych do­
wodów zdrady małżeńskiej. 

Dwie wielkie agencje dętek 
tywów w U.S.A. obejmują swą 
działalnością całą kulę ziem­
ską. W samej Ameryce Pól-

agentur, zatrudniających 2—10 
urzędników. Ogółem pracuje 
na terenie Ameryki około 40 
tysięcy prywatnych detekty­
wów, w tem 8000 kobiet. 

Za usługi tego istnego szta­
bu wywiadowczego opłaca pu­
bliczność amerykańska nie­
mniej, niż 175,000 dolarów 
dziennie, czyli 60 mlljonów do­
larów rocznie. 

Małżeństwo w Rosji Sowieckiej 

I ^ C 7 ^ ¥ ^ " ^ Ł a ' ^ dnakm^które, bardziej ener 
N . & y m koszu, do którego ™
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cielskim, czekając na śmierć, 
albo łaskę bogini Kyanying, 
która jest chińskim odpowied­
nikiem europejskiego bociana. 
Tylko łaska bogini może im bo­
wiem zwrócić męża i pozwolić 
na pobyt pod wspólnym da­
chem. 

Przed kilkudziesięciu laty 
powstała w Chinach organi­
zacja bezdzietnych kobiet. Nie­
szczęśliwe próbowały się wza­
jemnie pocieszać. Niemniej je-

1iV!?aly głowy skazańców, 
j>l0 ^Pomniano... Dziecko mo-
r * e r , l e ć całkowite złudzenie 

jj^wlstości.... 
go °rak również wszelkie-
S l ) f y w a i u tabakierek, które 
'n a j 0" 1.1 u p c y K a z a l i ozdabiać 
•̂óvu• • a m i : portretami wo-
\ ^ 1 trybunów ludu, hasla-
^iccift U l a r n e m i scenami, jak: 
Wioli . L u d w i k a XVI, ścięcie 
lednei C J ' z d o b y c i e Bastylji; na 
hVs*?; nich wyobrażona jest 
C t * 2 • Republiki - było to 

"" 2 w. czasach gorączki 

giczne próbowały buntować się 
przeciwko bezlitosnemu prawu, 
ale przywązanie do tradycji 

jest w Chinach silniejsze, ani­
żeli poczucie humanitaryzmu, 
to też nieludzki zwyczaj, 
nigdzie niepisany, stanowił pil­
nie przestrzegane prawo zwy­
czajowe i młode nieszczęśliwe, 
bezdzietne kobiety rzucały się 
z murów miejskich, przekłada­
jąc śmierć ponad samotność. 

Przed piętnastu laty wielkie 
wrażenie uczyniła w Chinach 
wiadomość o zbiorowem samo-

Sowiety podjęły energiczną walkę z prostytucją.' W oficjalnych ośwhdczeniach zapew­
nia się, że prostytucja w Rosji Sowieckiej przestała istnieć. Za jedną ze środków walki z nie­
rządem uważa się uproszczenie formalności przy zawieraniu małżeństwa, a co najważniejsze 
— przy udzielaniu rozwodów. Z taką samą łatwością i bez kłopotów może obywatel sowiec­
ki wstąpić w związek małżeński lub uzyskać rozwód. Na rycinie — scena z ufzcclu: kandy­
daci na mołżonków. składają oświadczenie, urzędnik wpisuje oświadczenie to do cdnośnej 

książki — ceremoniał zakończony. 



& ! M * w , a , < ! w , « w , v ? Asy sportu-w nadzy... 
Horoskop dla urodzonych w czasie od 2 5 l istopada do 1 grudnia Najbliższy tydzień stoi pod 
znakiem „Strzelca" w Zodjaku. 
Naogół zapowiada to okres po­
wodzenia finansowego lub ero­
tycznego. Spodziewać się nale­
ży również poważnych i czę­
stych zmian. Zaleca sie odby­
wanie podróży, albowiem ułat­
wią one znajomości z osobami, 
któro przyniosą powodzenie. — 
Spodziewane jest również po­
wodzenie w małżeństwie i w 
sprawach miłosnych. 

25 listopada. 
Urodzonych w dniu dzisiej­

szym oczekują radykalne zmia­
ny. O ile dotychczas powodzi­
ło im się dobrze, spotkają ich 
niewątpliwie znaczne niepowo­
dzenia finansowe. Dia cierpią­
cych niedostatek — nadejdzie 
lada dzień okres wielkiego do­
brobytu. Szczególnie dotyczy 
io wszelkich spraw finanso­
wych. Natomiast na tematy e-
rotyczne gwiazdy nie wróżą v:\ 
dzień dzisiejszy nic szczególne­
go. 

26 listopada. 
Dla urodzonych w dniu dzi­

siejszym zapowiadają gwiazdy 
aaogół rok pomyślny. Szcze­
gólnie dotyczy to osób związa­
nych z przemysłem i wytwór­
czością wszelkiego rodzaju, a 
więc zarówno właścicieli przed 
slębiorstw, Jak i pracowników. 

W dziedzinie erotycznej 
wróżą gwiazdy również po­

wodzenie l szczęście w mał­
żeństwie. 

27 listopada. 
Dla urodzonych dziś gwiaz­

dy zapowiadają powodzenie i 
dobrobyt, jednak osiągnięty nie 
własną energją i pracą, ale zwy 
kłym przypadkiem i szczęśli­

wym zbiegiem okoliczności. • -
Jest to wyjątkowo pomyślny 
układ gwiazd, który wróży po­
wodzenie we wszelkich przed­
sięwzięciach finansowych, w 
grze na loterii, w karty, na wy­
ścigach itd. Również w kwo-
stjach erotycznych zapewnione 
jest całkowite powodzenie. 

28 listopada. 
Pierwszem wskazaniem dia 

urodzonych dziś jest niezawic-
ranie w ciągu najbliższego ro­
ku związków małżeńskich. Wo-
góle gwiazdy na dzień dzisiej­
szy nie wróżą szczęścia i po­
wodzenia w stosunkach miłos­
nych, towarzyskich lub spo­
łecznych. Natomiast wskaza­
ne je"st prowadzenie życia sa­
motnego, zdała od szerokiego 
świata i ludzi oraz unikanie no­
wych znajomości. W sterze 
finansowej gwiazdy nie wróżą 
naogół nic szczególnego, jed­
nak nie należy się obawiać nie­
powodzeń materialnych. 

29 listopada. 
Na dzień dzisiejszy wróżą 

gwiazdy powodzenie finanso­

we dla posiadających swe włas 
ne gospodarstwa rolne i wszel­
kiego rodzaju majątki nieru­
chome. Najbliższy tak będzie 
pełen powodzenia dla ludzi za­
interesowanych w rolnictwie l 

' ogrodnictwie. Miesiące luty i 
kwiecień przyszłego roku są 
również najdogodniejsze do kup 
na wszelkiego rodzaju nicrucho 
mości. 

30 listopada. 
Dzień dzisiejszy Jest najbar­

dziej pomyślny z całego tygod­
nia i wróży urodzonym dziś na 
najbliższy rok całkowite powo­
dzenie w sprawach erotycz­
nych i finansowych. Najbliższy 
rok obfitować będzie w szczę­
śliwe zdarzenia, a więc wygra­
ne na loterji, ślub, lub przyjście 
na świat nowego potomka. In­
westycja posiadanego kapita­

łu również przyniesie znaczne 
dochody. 

1 grudnia. 
Dzień dzisiejszy wróży roz­

poczęcie „nowego życia". Do­
kładnie nie można r.kreślić co 
nastąpi, w każdym razie jednak 
w ciągu najbliższego roku na­
dejdą wielkie zmiany, które 
zaważą w przyszłości na calem 
życiu. Będzie to albo małżeń­
stwo, albo otrzymanie posady 
lub poważnego stanowiska. 

Efemeryczna sława przynosi krót.cotrW^ 
dobrobyt 

Wybory na biegunie południowym 
N o w a g o d n o i ć a d m i r a ł a B y r d a 

W obozowisku Byrda, na 
blegimfe^dłudniowym, Wraz z 
pierwszemi promieniami wio­
sennego słońca, rozpoczęło się 
nowe życie. * 

Przed niedawnym czasem 
odbyły się tam wybory na miej 
scowego burmistrza, (biegun po 
łudnlowy nie chciał pozostać w 
tyle za całą Ameryką), a obec­
nie czynione są radosne przy­
gotowania do przyjęcia poczty. 
Poczta bowiem jest największą 
atrakcją tych ludzi, którzy ska­
zani są na dobrowolne wygna­
nie dla dobra nauki, utrzymując 
kontakt z całym światem je­
dynie dzięki najdonioślejszemu 
z wynalazków ostatniej doby — 
radju. 

„Fan Byrd — biegun połud­
niowy". Taki Jest adres na nie­
zliczonych Ustach i paczkach, 
które przez całą zimę gromadzi 
ły się w urzędzie pocztowym 
w Waszyngtonie. Są tani sło­
dycze domowego wyrobu, któ­
re stwardniały na kamień, są 
ciepłe rękawice, ręcznie robio­
ne przez kochające żony, sio­
stry i matk i , są różowe listy, 
pełne słów miłości I tęsknoty. 
50.000 listów 1 paczek leży w 
oddzielnym pokoju, a każda, 
prócz nazwiska adresata zawle 
ra jeszcze dokładny adres: ,Bie 
gun Południowy". Kolonja Byr­
da. 

Przez sześć miesięcy groma 
dziły się listy, których nie moż­
na było wcześniej przesłać na 
miejsce przeznaczenia. 

Poczta pochodzi nietylko od 
krewnych 1 znajomych. Piszą 
wszyscy. Każdy ktokolwiek ma 
ku temu ochotę, Jedni przesy­
łają rady, jak zachować Się pod 
czas długiej zimy na biegunie 
południowym, Ittnl przesyłają 
tylko życzenia pomyślności,, a 
inni jeszcze piszą, ot tak, aby 
zaspokoić swoją manję kores­

pondowania z... biegunem po­
łudniowym. Nie biorą im z resz­
tę tego za złe mieszkańcy ko­
lonii Byrda. Wprost przeciw­
nie. Te listy to ciekawy ma-
terjał, który będzie szczegóło­
wo i kilkakrotnie czytany pod­
czas długich miesięcy przymu­
sowej samotności. Urzędnik po­
cztowy, który przygotowuje się 
do wyjazdu z pocztą; zabrał ze 
sobą żelazną pieczątkę z napi­
sem „Biegun Południowy", du­
ży zapas kopiowego atramen­
tu, poduszkę do stemplowania i 
znaczki, znaczki, znaczki. 

Okazuje się to konieczne, al­
bowiem w wielu listach leży tyl 
ko ofrankowana koperta, z a-
dresem zwrotnym, którą trzeba 
tylko ostemplować. Listy takie 
przysyłają fanatyczni zbieracze 
kopert czy znaczków poczto­
wych. Znaczek ze stemplem 
„Biegun Południowy" to rzecz 
bądź co bądź niecodzienna. 

Cała poczta zostaje prze­
słana do Auklandu, stamtąd da­
lej aż do Nowej Zelandji. Tutaj 
zabierają ją na pokład okrętu 
„Niedźwiedź z Aukland", który 
ekspediuje paczki na miejsce 
przeznaczenia do Małej Amery­
ki. 

Stany Zjednoczone czynią 
tym męczennikom nauki wszel­
kie ułatwienia. 

Nlezawsze jest to Jednak mo 
źllwe. Ameryka żyta obecnie 
pod znakiem wyborów. Ame­
rykanie z kolonjl Byrda nie 
chcieli być gorsi od swych 
współziomków w kraju. 1 im 
bowiem przysługiwało prawo 
głosu. Zaczęły się debaty przez 
radjo. Przedewszystklem usta­
lono pochodzenie i prawo gło­
su każdego uczestnika wypra­
wy.' Pochodzili oni z 17 stanów 
ł 17 stanów orzekło o (ch peł* 
nem prawie wyborczem. 

Na przeszkodzie Jednak sta­
nął... regulamin wyborczy, któ­
ry przewiduje glosowanie taj­
ne. Głosowanie za pośrednic­
twem radja pogwałciłoby ten 
przepis. Mimo to jednak na 
mroźnem południu panowała go 
rączka wyborcza. Dwuch No­
wozelandczyków, Jeden Anglik 
i Norweg, również należący do 
załogi, opowiedzieli się za prze­
prowadzeniem lokalnych wybo 
rów na burmistrza osady Byr­
da. 

Głosowanie odbyło się ści­
śle według przepisów. Głosy 
wypadły 55:1. 55 głosów <~ trzy­
mał admirał, a Jedyna kartka 
na innego kandydata oddana 
była przez Byrda, który głoso­
wał na... kucharza. 

Wspólna uczta, przygoto­
wana przez kandydata, który 
przepadł w wyborach, zakoń­
czyła ten pierwszy dzień wy­
borczy na biegunie południo­
wym. 

Obecnie kolonja Byrda czy­
ni przygotowania do założenia 
racjonalnego, lotniska. 

Komunikaty meteorologicz­
ne sygnalizują zbliżanie się wio­
sny szybkleml krokami, należy 
zatem wykorzystać krótki o-
kres lata. Urządzone zostały 
Już wycieczki w głąb kraju, 
przyczem Jedna, kilkudniowa, 
pozwoliła posunąć się, przy po­
mocy traktorów śnieżnych o 22 
kilometry dalej na południe. - -
Odkryte zostało wówczas pas­
mo górskie, które nie było do­
tąd oznaczone na żadnej mapie. 
Wycieczka zakończyła się jed­
nak wcześniej, aniżeli przewi­
dywano, albowiem poprawiła 
się znacznie pogoda i męczen­
nicy nauki czekają z utęsknie­
niem na znak życia od swych 
najbliższych... Czekają na po­
cztę... 

Potężny rozwój sportu w 
czasach powojennych sprzyjał 
powstaniu i rozwojowi jedno­
cześnie sportu zarobkowego. 
Profesjonalizm sportowy zbo-
gacił cały szereg wybitniej­
szych Jednostek, które dzięki 
silnej pięści, szybkim nogom, 
czy celnemu oku — dorabiały 
się bajecznych majątków. 

SALA ZE 120 UBRANIAMI. 
Kiedy mistrz świata w bok­

sie, wagi półciężkiej, Maxie Ro 
sen opuszczał niedawno po 
zwycięskiej walce Madison 
Sąuare, skinął na taksówkę, a-
by udać się do domu. Jakież 
było Jego zdumienie, gdy przy 
kierownicy ujrzał swego po­
przednika, byłego mistrza świa­
ta Paula Berlenbacha. 

Przed kilkoma laty jeszcze, 
Berlenbach, jako bokser cieszył 
się nlemniejszą popularnością, 
niż wielki Dempsey, „Tiger 
Jack". U szczytu swej formy 
1 sławy Berlenbach był milione­
rem. Ale kiedy wycofał się z 
aktywnego życia sportowego, 
jego konto bankowe poczęło top 
nieć w zastraszającem tempie. 
Berlenbach znany był bowiem 
ze swej rozrzutności. Miał na-
przyklad 120 ubrań, do których 
musiał mieć specjalną salę. — 
Szczycił się tern, że ma więcej 
krawatów niż książę Wal]!, 

W dwa lata po wycofaniu sie 
z życia sportowego majątek je­
go stopniał. Tyle, że starczy­
ło w sam raz na kupno taksów­
ki, z której teraz były mistrz 
świata się utrzymuje. 

BOKSERZY SA LEKKOMYŚL­
NI. 

Berlenbach nie reprezentuje 
odosobnionego wypadku. W 

sporcie najwięcej zarabiali za­
wsze bokserzy. A wszyscy 
bokserzy to ludzie lekkomyślni. 
Były mistrz, murzyn Jack John 
son, niegdyś mistrz świata i 
właściciel ogromnego majątku, 
obecnie Jako człowiek 50-!etni 
zajmuje się organizowaniem 
walk w podrzędnych budach. 
Sam bierze w nich udział za 
parę dolarów i często ulega nie 
znanym wielkościom boksu, 
wśród drwiących docinków ga­
wiedzi. 

Podobnie źle wiedzie * | 
Kurtowi Prenzlowi, byleg 
mistrzowi niemieckiemu. B^j 
u szczytu swej sławy Pv%. 
poślubił znaną i popularna 
czas dlvę filmową i teatfi 
Fern Andre. Młoda para U«J 
się do Hollywood, gdzie F 
wadziła życie nad stan. P fZ' 
szła jednak rewolucja dźwie^ 
wa. Fern Andra stała się »icJ"r 

teresująca, straciła swą p # " , 
ność. Prenzel zaś był ju* *' 
stary na boksera. Dzisiaj w 
ły mistrz Jest, podobnie JaK 1 , 6 

lenbach, szoferem w CW^ 
Różne koleje losu p r z e c z 

dzlł najinteligentniejszy bokse' 
czasów powojennych GeofU* 
Carpentler. W krótkim cżf J 
Carpentler stał się właściciel^ 
milionowego majątku. Wyco'?j 
wszy się z ringu, założył sob'6 

fabrykę naczyń aluminiowy"^1' 
Fabryka ta Jednak szybko zba" 
krutowała i Carpentler znat#' 
żował się do Anglii jako św 
wak rewjowy. Niedawno J 
trzymał wymówienie, woWc 

czego stanął znowu na rinfiu' 
jako czterdziestoletni męźcW-
zna. Nie Jest Już Jednak zdolw 
do żadnych na tern polu suk<#' 
sów. 

Najlepiej i najmądrzei urz»* 
dzlł się Gene Tunney, którt 
będąc u szczytu formy i słctwj 
wycofał się z ringu z gruby1" 
majątkiem w kieszeni. 

BOSKA ZUZANNA. 
Podobne koleje losu przech" 

dzlła również kobieta. Mistrz?' I 
ni świata w tennisie Zuzaflifj 
Lenglen, „boska Zuzanna". 
przegranej z Hellen Wills, w 
ka Zuzanna przerzuciła się ^ 
profesjonalizmu. Jak się okaz3' 
ło zrobiła na tem dobry \ńw 
res. Zarobki Je! przewyższały 
z pewnością lej marzenia. 

Ale sielanka ta trwała tal* 
długo, dopóki panna Leii(jl?l1 

nie postarzała się, wypadła \ 
formy 1 przestała wygrywa* 
spotkania międzynarodowe. 
Dzisiaj boska Zuzanna jest pa1?' 
ną sprzedawczynią w saloli™ 
mód 1 jest zadowolona, że i"1"' 
że zarobić na utrzymanie. 

Sic transit gloria mundi! 

Na świecie Istnieje 25 milionów 
ludzi, którzy nigdy nie rozmawiają 
o... pogodzlb. Mahometanom nie wol­
no rozmawiać o pogodzie, gdyż ja­
kiekolwiek uwagi na ten temat są 
poczytywane za grzech przeciwko 
religii. Allan bowiem stworzył zie­
mie. I niebo i stworzy! również kli­
mat, a zatem wszelkie uwagi na ten 
temat są uważane jako krytyka dzia­
łalności Allaha. 

Marynarze, jak wiadomo, *ą ludż" 
ml niezwykle przesądnymi, Cecha ta 
dala sie niejednokrotnie poważnie 
we znaki flocie brytyjskiej. Ażeby, 
wlec zwalczyć przesądy Wśród ma­
rynarzy, admiralicja angielska, przed 
blisko 100 laty wydała polecenie wy 
budowania okrętu, któryby nosił naz 
we „Piątek". W piątek też rozpo­
częta się budowa statku i w piątek 
nastąpiło uroczyste poświecenie i 
spuszczenie na wode. Kapitan okrętu 
nazywał się również,.. P.iUek, W plą 
tek statek ruszył na morze wpierw* 

szą swoją podróż z której... nlS<" 
ale wrócił. 

*«• 

W połowie 18 stulecia Łłynny t>°| 
tanlk Llnneusz opracował i okIo" 
swoje rewelacyjne dzieło c klasy"' 
kacji kwiatów I roślin na satui* 
żeńskie I męskie oraz o sposobie lc£ 
rozmnażania. Dzieło to wzbudziło t*" 
wielkie oburzenie sfer religijnych, i e 

przez wiele lat książka Llnneusza * 
wielu europejskich krajach palono 
stosie. 

* j * 

Najbardziej romantycznym i"""' 
niklem na świecie Jest pomnik w 0 a K 

czysaraju zbudowany przez ch3nn ** 
tarsklego na znak żalu po śmie r C 

uprowadzonej przez niego w )8 s j r_ 
hrabianki polskiej. Pomnik ten <°: 

„Źródło łez" jest tak skonstruowali?'' 
że w ciągu ostatnich trżjślu lat 6** 
minutę roni łzę,.. Oczywiście •» w 

tylko krople wody, źródlanej. 

'«tv 

1 * i 



prastary Jttyk 
łotyszów 

Pok rew ieńs two z san-
b r y t e m — O s o b l i w o ś -
Ml 

g r a m a t y c z n e . 

lJ%owiekowa niewola za­
d a ł a rozwój języka ło-
I ^kiego, tego osobliwego 
ikw w r o d z in i e języków, ja-
% H ' m o w i a - ' U ( i y europejskie, 
tyk i P a n s t w o wprowadza ję-
Dj . '°tewski do nauczania rów. 
ty 2 w szkołach mniejszościo­
wi?"1 Podczas, gdy dziś na 2 
^ "Jony mieszkańców kraju, ty l 

najwyżej półtora miljona 
Din?-1 P o ł o t ewsku — niewąt-
"wie w przyszłości ten stan 

s

 izV zmieni się. Dziś jest je-
J52e. każdy Łotysz poliglotą, 

1 0wiącym 0 d dzieciństwa trze 
3 bzykami (łotewskim, nie-
" I C ckim i rosyjskim). Znajo-
n o " niemieckiego i rosyjskie-
« . w przyszłości cokolwiek 
™dupadnie, natomiast rozwi­
ja s'ę znajomość francuskiego 
zwłaszcza angielskiego, któ-

ffi uczy się z zapałem całe 
p'°de pokolenie na Łotwie. - -
*y znajomość języka polskie-

okaże się potrzebną, to od 

?4S samych w dużej mierze za-

i Ponieważ język łotewski 
: s ' niezmiernie trudny do nau-
/ enia się dla cudzoziemca, a 
^ie handlowe Łotwy wyma­
ca bezustannych stosunków z 
^zoziemcami, sprawa zatem 
^łączności językowej, zwy-
*' e będącej jedną z głównych 
^wigni nacjonalizmu, nie mo-
I , odgrywać w życiu Łotwy 
p wielkiej roli. Z cudzoziem­
k i już i dzisiaj chętnie rozma 
w'ają Łotysze w ich języku. —-
."hiejszości narodowe na Ło-
Ĵ le powinny się nauczyć ję-
yka łotewskiego w. swoim 
ofenym interesie. 

Język ten jest nieco ubogi 
względem leksykalnym, co 
tłumaczy tern, że Łotysze 

°yii odepchnięci sztucznie 
v?-ez wiele wieków od dobro-
^'ejstw kultury i musieli wiele 
furażów od swych sąsiadów 
Rosjan i Niemców) wypoży-

lecz bardzo bogaty pod 
Względem form gramatycz­
ni i niezmiernie oryginalny. 

Często bywa podnoszony 
[Wiązek tego języka z sankry-
M Tłumaczy się to tern, że 
'^Vk łotewski, podobnie jak 
^krewne mu litewski i wy-
^ r ł y już pruski (język daw­
ali Prus), stanowią bałtycki 
^'am bałtycko - słowiańskiej 
f^kzi indo - europejskiej, czyli 
p isk ie j rodziny języków. Ję-
* yki tej gałęzi, podobnie jak i 
j ^k ry t , pochodzą od wspólne-
M>.(dziś nieznanego) pra - aryj-
K?'ego języka. Języki baltyc-
l ' e : litewski i łotewski, musla-

bardzo wcześnie izolować 
jc od wspólnej gałęzi bałtycko 
Juliańskiej i dzięki temu prze­
r w a ć wiele prastarych włas­

ności języków aryjskich. 
. Choć pod względem wdzię-
in,ości i muzykalności niżej 
Sj°iący od języków wielu są-
Z v u n i c n Plemion (zwłaszcza ję-
/ k a estońskiego, zresztą nale-
r ^ega do fińsko - słowiańskiej 
J^ziny), ze względu na swe 
^'aściwości budzi język łotew-

narówni z litewskim cieka-
. ość lingwistów. W stosunku 
o litewskiego stoi język to­mski na niższym stopniu roz-

od°iU;.Co
 znaczy, że bardziej się 

Je» i °d domniemanego pra-
ra?c n a r o d ó w bałtyckich o-

a z ołowian. 
2 e język łotewski zachował du 
iorrn a c t w o I o r m ' z w ł a s z c z a 
stkip . C z a s o v v n i k o w y c h . Wszy-

e l r z y czasy posiadają for-
(dok. na str. 8). 

P o w i e r z c h n i a : 65.791,4 k m . k w . G r a n i c e : d ł u g o ś ć ł ączna 1690 k m . z cze­
go 5 0 0 g ran i cy m o r s k i e j . K r a j e g r a n i c z n e : E s t o n j a , Z. S. R. R., P o l s k a 
I L i t w a ; L u d n o ś ć : 2 m l l j o n y , w te rn 7 4 p roc . Ł o t y s z ó w ; G ę s t o ś ć z a l u d -

n l e n l a : 3 0 m i e s z k . na k m . k w . 

L i t e r a t u r a ł o t e w s k a 
Po wiekach ucisku I sztucznego odseparowania od środowisk oświe­
conych piśmiennictwo łotewskie szybko zdobywa należne stanowisko 

Łotysze nie mają eposu za­
kończonego i • stanowiącego 
zamkniętą całość. Mają jednak 
wspaniały zbiór pieśni ludo­
wych „Dajnias",' stanowiący 

klucz duszy zbiorowej ludu ło­
tewskiego przed niewolą i w 
pierwszych wiekach niewoli nie 
mieckiej. Pieśni te zostały ze­
brane przez wielkiego patrjotę 
Krystjana Barona i wspaniałe 
wydane. Jest ich około 35 ty­
sięcy. Jeżeli zliczyć wszystkie 
warjanty, liczba ich osiągnie 
218 tysięcy! 

„Dajmias" pochodzą z róż 
nych okresów. Niektóre sięga­
ją niezawodnie czasów pogań­
skich, gdyż przebija z nich kult 
natury, a przedewszystkiem 
słońca życiodajnego (Saule) i 
księżyca, jego narzeczonego. W 
późniejszych pieśniach prasta­
ry kult kowala niebieskiego, 
piorunonośnego boga, matki leś 
nej, matki wiatrów i t. p., wy­
stępuje w całej swej mocy. 

Są pieśni, przedstawiające 
żywot Ówczesnego „człowieka 
poczciwego", przez dzień cały 
i na wszystkie pory roku. Moż­
na z nich sądzić, o rozwoju rol­
nictwa w czasach pogańskich. 
Inne przedstawiają stosunki ro­
dzinne i rozwój ich od pory­
wania narzeczonej poprzez jej 
kupno aż do konwencjonalne­
go małżeństwa nowszych cza­
sów. 

Są pieśni na święta, pogań­
skie i późniejsze chrześcijań­
skie, na święto duchów, na 
święto boga Ligo (później św. 

Jana, z którego zrobiono jeźdź­
ca, zamiast dawnego boga lata) 
itp. Są wreszcie pieśni eroty­
czne, przysłowia, zagadki itd. 

Niektóre pieśni malują sto­
sunki społeczne. Najczęściej 
przebija w nich stosunek do 
dziedzica — Niemca. Niemiec 
nie jest w tych pieśniach wspo­
minany z sympatją. Między nim 
a djabłem niema prawie wcale 
różnicy. 

Obok,, Dainas" zebrane zo­
stały sagi i bajki ludowe i wy­
dane oddzielnie. Lerchis-Pusz-
kajtis wydał siedem tomów ba­
jek z piękną przedmową do na­
rodu łotewskiego. 

PIERWSZA KSIĄŻKA. 
Jak podaje cytowany Już 

przez nas Jan Cynarski w swej 
pracy „Łotwa Współczesna" — 
pierwsza książka łotewska dru­
kowana była w Polsce. Dru­
kuje Ją w r. 1585 uniwersytet 
wileński. Jest to katolicki ka­
techizm Kanlziusa. W rok póź­
niej drukują protestanci no io-
tewsku przekład małego kate­
chizmu Lutra, a w następnym 
roku psalmy i pieśni. Okres re­
formacji uczynił książkę nie­
zbędną. Trzeba było zwrócić 
się do Łotysza w Języku ro­
dzinnym, aby zdobyć jego du­
szę bądź dla protestantyzmu, 
bądź dla katolicyzmu. 

I Latgalja nie pozostaje w 
tyle za zachodniemi dzielnicami 
Łotwy. Niemal w tym samym 
czasie, gdy. drukuje się w. Wi l ­

nie katechizm po łotewsku, po­
jawiać się poczynają książki re­
ligijne w narzeczu latgalskiem, 
przeznaczonem dla mieszkań­
ców starych Polskich Inflant. 

Panowanie niemieckie wy­
cisnęło swe piętno na utworach 
łotewskiego piśmiennictwa. — 
Drukowane są one pismem go-
tyckiem, a ortografja oparta 
jest na niemieckiej. 

LITERATURA PASTORSKA. 
XVII wiek nic prawie nie 

daje. Wolny religijne ucichły. 
Łotwa zachodnia pozostała 
przy protestantyzmie, Latgalja 
przy katolicyzmie. Dla kogo i 
co wydawać? Znajdujemy za­
ledwie rzeczy o tak praktycz-
nem znaczeniu, jak przekłady 
statutów cechów na język ło­
tewski, następnie postyllę, pleś­
ni religijne ltd. Dzięki Szwe­
dom, raz jeszcze w końcu XVII 
wieku wydano biblię, przełożo­
ną przez pastora Ernesta Glu-
ćka w duchu moralizatorskim. 
Pastor wzywa Łotyszów, aby 
byli posłuszni swym panom, 
przez co staną się mili Bogu. 
Długo Jeszcze istnieć będzie na 
Łotwie literatura pastorska. — 
Tendencja Je! Jest zawsze ta sa­
ma. 

Literatura 'świecka pojawia 
się dopiero w drugiej polowie 
XVIII wieku: stanowią ją prze­
ważnie zbiory bajek i powia­
stek, książeczki popularno - nau 

(dok. na str. 8-ej). 

Śpiew 
i muzyka na Łotwie 

U m i ł o w a n i e p l e ś n i . — 
K o n s e r w a t o r j u m I o p e ­
r a . — F e s t i w a l e . 

Jedna z łotewskich pieśni 
ludowych, przeważnie krótkich 
czterowierszowych strofek, 
zwanych „Dajnias" głosi: 

Dziedot dzimu, dziedot augu 
Dziedot muzu nodzivoju, 
Dziedot navl ieraudzlju 
Paradlzes darzlnija. 
Ten pełen rytmu wiersz, o 

melodji , przepojonej czarem 
swoistym dałby się w ten spo­
sób przetłumaczyć: 

Śpiewam zawsze, śpiewam ciągle, 
Ody sie rodzę, gdy dorastam, 
Z śpiewem umrę chyba kiedyś 
I w ogrody wstąpię raju. 
Tak jest. Łotysze kochają 

muzykę jak mało który naród 
na świecie, a piosenka — jest 
ich chlebem codziennym — jest 
skarbnicą, w której zawarli du­
cha swego od wielu setek lat 
uciemiężonego narodu. 

Może dlatego Łotysze do 
dziś tak głęboko przywiązani 
są do pieśni i do śpiewu i naj­
pewniej dlatego celują w śpie­
wie chóralnym. Instrumenty 
muzyczne było trudno nabyć: 
lud był ubogi, nie stać go było 
na uprawianie muzyki instru­
mentalnej i dlatego orkiestry 
symfoniczne, zespoły kame­
ralne stawiają dopiero w Łot­
wie pierwsze kroki. 

Na początku wieku dzie­
więtnastego grupa młodych Ło 
tyszów wyjeżdża na studja mu 
zyczne dc Petersburga. Kilku 
z nich jeszcze do dziś pracuje 
na niwie muzycznej swego kra 
ju ojczystego. Najsłynniejszy 
z tych muzyków starszego po­
kolenia jest Andrzej Jurjans, 
który zebrał i opracował wiel­
ką liczbę melodyj ludowych; 
'Józef Vitols był mistrzem więk 
szóści muzyków młodej gene­
racji, Emil Melngailis — znako­
mity kompozytor utworów na 
chór i wreszcie autor pierwszej 
opery łotewskiej — Alfred Kai 
nis — to nazwiska najgłośniej­
sze spośród muzyków star­
szych. Do' współczesnych na­
leżą: J. Medins, autor oper, 
symfonji i koncertu, krytyk 
muzyczny Zalits i wreszcie 
Adolf Abele. Wreszcie z mo­
dernistów jako najbardziej obie 
cujących wymienić należy Ja­
na Kalnisa, Lucjana Garute i 
Wolfganga Tarznisa — syna 
znanego kompozytora Emila 
Darnisa. 

Jednym z najważniejszych 
ośrodków promieniowania kul­
tury muzycznej jest bezwąt-
pienia opera państwowa. — 
Wszystkie wielkie dzieła reper 
tuaru operowego, nie wyłącza­
jąc nawet Parsiwala i innych 
dzieł Wagnera — grane były 
na tej scenie, ponadto opery ło 
tewskle: „Spriditis" (Jana Me-
dlnsa, Waldelota 1 Józefa Me-
dlnsa) cieszyła się największem 
powodzeniem. Oczywista, że 
najgłośniejsze balety klasyczne 
— znalazły w tym teatrze rów 
nleż znakomitych odtwórców i 
odtwórczynie. 

Najważniejszym ewenemen 
tern w życiu muzycznem Łot­
wy są Festiwale śpiewacze, od 
bywające się co pięć lub co sie­
dem lat. O ogromie tych ma-
nlfestacyl świadczy fakt, iż bie 
rze w nich udział około 15 ty­
sięcy śpiewaków. Uczestnicy 
chórów, odziani w piękne ko­
stiumy narodowe przybywają 
tego dnia do Rygi ze wszyst­
kich stron kraju — przynosząc 
ze sobą świeży powiew pól i 
wesołość swych charakterów 
prostych i nieskomplikowanych 

I 



Jak powstaje mank litograficzny 
Tajemnicze właściwości. . . zwykłe j wody. — Pokłady kamienia łup­

kowego w Olkuszu. 

D z i w n y w y p a d e k o f i c e r a N l l s o n a . 
w p a r o w i e c . 

Kilkakrotnie, gdy miałem 
sposobność rozmawiać z kim­
kolwiek o sztuce litograficznej, 
na zapytanie jakiego przedmio­
tu słowo to dotyczy, otrzymy­
wałem najczęściej, albo odpo­
wiedź błędną, albo nie otrzymy 
wałem jej wcale. To też w po­
niższym feljetonie mam zamiar 
zapoznać laików z istotą tego, 
tak mało dotychczas popular­
nego, zawodu. 

Wielu utożsamia zawód l i ­
tografa z zawodem drukarza. 
Jest to zasadniczy błąd. Bez-
wątpienia, litografia i drukar­
stwo są pojęciami do siebie zbli 
żonemi, ale tylko zbliżonemi. 

Drukarstwo oparte zostało 
przez Gutenberga na prostych 
prawach mechaniki, litografia, 
wynaleziona w trzy i pół wie­
ku później, przez Czecha Aloj­
zego Senefelder'a, znalazła swą 
podstawę wyłącznie w zja­
wiskach, powstałych z chemicz 
nych procesów. Główną zasa­
dą sztuki litograficznej stał się, 
niejednokrotnie przez nas ob­
serwowany, charakterystyczny 
stosunek wody do .wszelkich 
tłuszczów. Jakie znaczenie prak 
tyczne ma ten fakt i jednocześ­
nie, jak wygląda przebieg tego, 
dość skomplikowanego proce­
su, którym jest powstawanie 
odbitki litograficznej, zobaczy­
my najlepiej na przykładzie. 

Przychodzimy do pewnego 
zakładu litograficznego z pro­
pozycją, aby nam wykon.ino 
kilkaset sztuk ozdobnych, kar­
tonowych reklam. Ma to być 
ilustracja, wykonana w jednym 
kolorze, z odpowiednio wple­
cionym w nią napisem. Korzy­
stając ze sposobności asystuje­
my przy wykonaniu tego zamó 
wienia. 

Odrazu uwagę naszą zwra­
ca niepomierna ilość płaskich ka 
mieni -różnych rozmiarów. Po­
tem mijamy kilka różnych sal i 
przpchodzimy do rysowni. 

Przy dużych stołach siedzą 
z najróżnorodniejszemi przed­
miotami technicznemi w dło­
niach, pochylone postacie. To 
rysownicy, ludzie żyjący nietyl 
ko z trudu rąk, lecz i z talentu. 

Podchodzimy do tego, któ­
ry wlaśine wykańcza powie­
rzoną mu naszą ilustrację. Clen 
ką, maleńką stalówką, umacza­
ną w czarnym, tłustym, złożo­
nym z sadzy, terpentyny 1 mas­

tyksu, tuszu litograficznym, wy 
konywa na niewielkim niebies­
kawo szarej barwy, kamieniu 
ostatnie poprawki. Widzimy na 
szą robotę, ale z trudnością 
możemy się zorientować. Wszy 
stkie litery śmieją się do nas w 
swej odwrotnej formie, a wy­
razy biegną w kierunku od pra­
wej ku lewej stronie. 

Rysowanie skończone; ka­
mień, wraz z wykonanym na 
nim rysunkiem, wędruje do dru 
giej sali, do t. zw. przedrukami. 

Nowy pracownik całą po­
wierzchnię otrzymanego przed 
chwilą kamienia smaruje nie­
wielką gąbką, przesyconą dość 
ścisłym roztworem gumy arab­
skiej. Przezroczysty, śluzowa 
ty płyn zostaje równomiernie 
rozpostarty na płaszczyźnie ka 
mienia i, spływając z tłustego 
tła ilustracji, osiada na polach 
wolnych od rysunku. PodczaSo 
gdy roztwór gumy wysycha, 
przedrukarz, nałożywszy na 
drewniany walec, obciągnięty 
flanelą i cielęcą skórą, tłuszczą­
cej, litograficznej farby, przez 
odpowiednie uderzanie walcem 
o kamienną płytę t. zw. flizą, 
rozprzestrzenia farbę po całej 
jego powierzchni. Skoro guma 
zupełnie wyschnie, przedrukarz 
wodą ją zmywa i, miękkim wi l 
gotnym kawałkiem sukna za­
czyna rysunek za pomocą wal­
ca nasycać całą przestrzeń wa 
piennej płyty, łączy się jedynie 
z tuszem, inne miejsca pozosta­
wiając nietkniętemi. 

„Może nam pan zechce łas­
kawie wytłumaczyć — pytamy • 
— co to jest za gatunek kamie­
ni, na których wy, litograiowie, 
pracujecie, skąd one są wydo­
bywane i jakie będą dalsze lo­
sy naszego zamówienia?'' 

„Kamii/nie te, tu tak zwane 
dziurkowane lupki wapienne. 
Znajdujemy je w dużych- iloś--
ciach w Bawarji, w masywić 
gór Marcu, a także 1 u nas w 
Polsce, w okolicach Olkusza. 
Jak państwo widzicie, gdy o-
trzymałem z rysowni kamień, 
z wykonanym nań rysunkiem, 
zanim „nadałem" go farbą, mu­
siałem całą jego powierzzchnię 
cienko przegumować. Robiłem 
to w tym celu, aby guma, pc.d-
czas wysychania, wżarłszy się 
w drobne, niewidoczne dla fi­
ka, pory wapniaka, zatrzymy­
wała w nich wilgoć, przez co u-

łatwiałaby ml późniejsze nasy­
canie rysunku farbą. 

Rozumując teoretycznie, z 
tak przygotowanego rysunku, 
możnaby odbić niewielką, 3 do 
5 sztuk, liczbę odbitek, ale pra­
ca ta zniszczyłaby w znacznym 
stopniu rysunek. Dlatego też za 
sypię go obecnie miałko potłu­
czoną kalafonią i, stopiwszy ją 
łagodnym płomieniem ognia, 
przekąpię gruntownie rysunek 
watą, umaczaną w słabym, ki l -
kuprocentowym roztworze 
kwasu azotowego. Izolując ry­
sunek od kwasu pewną war­
stwą kalafonji, zabezpieczyłem 
go od uszkodzenia, gdyż kwas 
wsysa się w pory kamienia zna 
cznie Intensywniej, aniżeli roz­
twór gumy i przenika nawet 
przez powłokę farby. 

Jeżeli guma arabska nasyca 
pory kamienia pewną ilością 
wilgoci, to działanie kwasu sa-
letrzanego osiąga cel podobny, 
tylko innym sposobem. Miano­
wicie kwas saletrzany, przez 
rozpuszczanie wapna, pogłębia 
drobne dziureczki, tworząc z 
nich jakoby małe kratery, w 
których podczas drukowania bę 
dą zatrzymywać się na czas 
dłuższy większe ilości dostar­
czonej im wilgoci. Otrzyma­
my wtedy odbitki czyste i wy­
raźne, bowiem wilgotne, białe 
pola stracą tendencję łączenia 
się z farbą. 

Na okwaszeniu oryginału, 
czyli rysunku, wykonanego 
przez litografa rysownika, po­
glądowa robota kończy się. Na­
stępnie bowiem litograf-przedru 
karz, choć zabiera się do wyko­
nania t. zw. przedruku, czyli 
napozór rzeczy nowej, powta­
rza jednak prawie te wszystkie 
czynności, które już opowie-
'flziałem^Pó^odbiciu na, prze- ; 

pojonym specjalną substancją 
'tfairterze, pod'silnem ciśnieńfćm 
prasy, kilku czy kilkunastu dru­
ków, przedrukarz odciska je na 
kamieniu o znacznie większym 
rozmiarze i w ten sposób otrzy 
muje pewną ilość identycz­
nych, umieszczonych obok sie­
bie, rysunków. Właśnie ten 
komplet rysunków przeznaczo­
ny jest do podobnych zadań, do 
których w drukarni służy zło­
żony układ czcionkowy. Teraz 
już odbitki drukować się będą 
na maszynie, bijącej setki dru­
ków na godzinę". 

Pierwszy oficer Nllson stal 
na pokładzie pa rowa i obser­
wował dal ze spokojem czło­
wieka, dobrze spełniającego 
swój obowiązek. Niebo było 
czyste, bez chmurki, lśuiło błę­
kitnie nad oceanem Atlantyc­
kim, którego fale rytmicznie 
kołysały niewielki parowiec 
„Astor". 

Naraz ciszę idyllicznego po 
ranku zmąciła ogłuszająca de­
tonacja! Czyżby był to piorun 
z jasnego, idealnie pogodnego 
nieba?! Zdawało się, że błę­
kitny firnament rozdarł się na­
gle i z czeluści w ten sposób 
powstałej plunął ogień w po­
wierzchnię morza. W powie­
trzu pojawiła się świetlna smu­
ga, wślad za nią z potężną siłą 
granatu runął na pokład nie­
wielki kamień. Upadek ten miał 
miejsce tuż przy pieiwszym 
oficerze Nllsonle. Siła uderze­
nia była tak,ogromna, że cały 
okręt drgnął, jak chory w ma­
lignie. 

W pierwszej chwili po 
straszliwej detonacji wydało 
się, że to pożar wybuchł na 
pokładzie parowca. Po bliż-
szem zbadaniu okazało się, że 
barjera mostku została do­
szczętnie zgruchotana, niektóre 
części drewniane zupełnie 
zwęglone. 

Oficer Nilson leżał nieprzy­
tomny na mostku. Głowa jego 
silnie krwawiła, prawe ramię 
było złamane. Marynarz Ilayes 
był ogłuszony i nie zdawał 
sobie sprawy z tego co się sta­
ło. Głęboko w pokładzie tkwił 
kamienny przybysz. 

Na pokład okrętu „Astor" 
spadł m e t e o r y t . Jest to je­
dna z najrzadszych katastrof, 
jaka może spotkać okręt na peł 
nem morzu. Zbłąkany w prze­

dobrzę , a Jak wysoki Jest 
rysunek na kamieniu, co to jest 
offset, i jak wykonywa się ro­
boty kilkubarwne? 

„Rysunek litograficzny, w 
przeciwieństwie do wypukłego 
odlewu drukarskiego jest bar­
dzo niski, dlatego też litografię 
nazywamy drukiem płaskim; a 
co się tyczy robót kllkukoloro-
wych, to pomówimy o tem kie-
dyindziej. Jest to bowiem 
dziedzina nowa, t. zw. „chromo 
litografji". — Wtedy też będzie 
mowa również o offsecie". 

Stefan MIERZEJEWSKI. 

strzeniach" meteoryt zna 
kres swej wędrówki na Z D « 
nym na wielkim oceanie staw-, 
Z kosmicznych wyżyn v. 
sie w ziemską atmosferę astka mek obcego świata, czas"" 
ciała niebieskiego. Cząstka 5 
urwawszy się od J a K I ,u 
większego ciała, ukazała 
nad oceanem Atlantyckim, 
ko promienny meteor. 

Ważył tylko 1% ki lograj 
Jest więc olbrzymem \vnf>1 

tych dziesięciu miljonów ^ 
teorytów, ważących W* 
gram, a spadających odzie" 
nie na kulę ziemską, — a ' e 

karłem w porównaniu z gif̂ JL 
tami ciał kosmicznych, któryc 

ciosów tak się obawiają iriiesz 
kańcy stepów i pustyń. P a SK 
żerowie i załoga statku „Astt» 
mają zresztą wyjątkowe sz c " 
ście. Bowiem gdyby meteory 
ten był tylko 3 razy cięższy, J° 
siła Jego upadku napewuo Pri, 
biłaby okręt. A przytcm P r !£ 
powietrzny, towarzyszący 
mu skromnemu kamykowi, °t 
dość silny, aby wywrócić 
cera i złamać mu ramię. ... 

Czy będzie to pociechą f \ I 
Nllsona, jeśli mu się udowod1™ [ 
że nieszczęście Jego Jest 
dnem z najrzadszych, jakie 5P° 
tykają człowieka?! NiewiadC' 
mo! Ale winien on zwróci 
uwagę ńa to, że trzeba coinac. 
się o 274 lata wstecz w histo"1 

meteorytów, aby znaleźć cz'°* 
wieka w podobny sposób prze* 
los skrzywdzonego. 

Rzecz dziwna, że natycn* 
miast po przybyciu parow?a 

do Nowego Jorku, okazało si«-
że tegoż samego dnia odłam^ 
meteorytu uderzył w sarnol°j 

•pasażerski, kursujący na hm1 

New York — San Francisk"' 
Pasażerowie zlękli się w Pa' 
niczny sposób, ponieważ w"1' 
doczny był przytem wyraźnie 
ogień. Naskutek powstałej P a ' 
niki wszyscy chwycili za sp a ' 
dochrony. Jedynie dzięki przy 
tomności pilota nie doszło d<> 
masowych skoków, które m°' 
gły mieć tragiczny epilog, z 
wagi na to, że pasażerowie nie 
umieli obchodzić się ze spado* 
chronami. Pilot, wytłumaczy*' 
szy, że nie grozi żadne nic-beZ" 
pieczeństwo, zdołał samol^ 
szczęśliwie doprowadzić do 
miejsca przeznaczenia. Po wT 
lądowaniu okazało sie, że apa' 
rat w wielu miejscach posiada' 
wyraźne znaki spalenizny. 

EGON ERWIN KISCH. 

Redaktor Lobing 
Czy F r a n z J ó z e f j e s z c z e ż y j e ? — R o z m o w a z cz ł o ­

w i e k i e m s p r z e d l a t 2 0 - t u . 

Przed kilku miesiącami po­
znałem w Wiedniu staruszka-
dziennikarza, emerytowanego 
redaktora dziennika „Neues 
Wiener Journal". Poznałem go 
w jego mieszkaniu, które opusz 
cza on tylko raz w miesiącu, 
by odebrać swą emeryturę. I 
w rozmowie z nim dowiedzia­
łem się o rzeczy, w którą nigdy 
bym ule uwierzył, gdyby mi o 
niej opowiadano. Dziennikarz, 
prawda, staruszek, ale przy 
pełni władz umysłowych, któ­
ry nie wie wcale o tem, że jest 
emerytowany, który przeświad 
czony jest, że otrzymuje swoją 
pensję za artykuły, przesyłane 
przez niego regularnie co trzy 
dni do dziennika, a które nigdy 
się nie ukazują i który dopiero 
w ubiegłym roku, zupełnie 
przypadkowo, dowiedział się o 

tem, że mieszka nie w stolicy 
monarchii austro - węgierskiej, 
lecz w stolicy republiki austr­
iackiej. 

Obłąkany? Nie, zaznaczy­
łem, iż w pełni zdrowych zmy 
słów. Trochę dziwak, to praw­
da. I to dziwactwo zapewne 
spowodowało tak niezwykłe 
curiosum. 

Nazywa się Lobing. Przez 
czterdzieści lat był on redak­
torem politycznym. Regularnie 
dwa razy w tygodniu ukazy­
wały się jego artykuły wstęp­
ne. Mówiono o nim. W historii 
dziennikarstwa austrjaciego by­
ła to wspaniała postać. Po wiel 
klem zwycięstwie pod Koenig-
graetz, Lobing zamieścił grzmią 
cy artykuł, w którym czytano: 

— Już nigdy nic ośmiel! się 
pruska buta sięgnąć swą bru­

talną łapą do zwycięskiego ce­
sarstwa austro-węgierskiego... 

Ale Lobing był dziwakiem. 
Nienawidził postępu. I g d y w 
drukarni ustawiono pierwszy 
llnotyp — przysiągł, że więcej 
nie przekroczy progu redakcji, 
lecz będzie pisał w domu. Gdy 
zaczął obserwować kolosalne 
przemiany na świecie, rozwój 
automobilizmu, rozwój lotnict­
wa — powiedział, że noga jego 
nie wyjdzie poza próg jego 
mieszkania. Było to w 1913. Lo 
bing miał wtedy 55 lat. 

Wytrwał w swym .uporze. 
Nie wychodził wogóle z miesz­
kania. Zdziwaczał w dalszym 
ciągu tak dalece, że nie czytał 
nawet gazet. Ale regularnie 
wysyłał nadal dwa razy tygo­
dniowe swe artykuły do dzien­
nika i regularnie raz na mie­
siąc posyłał po swoją pensję. 

Dziennikarz, który nie sty-
ża się z życiem, nie może być 
dziennikarzem. Po kilku mie­
siącach artykuły Jego straciły 
już wszelką aktualność. Prze­
stano je drukować. Ale wyda­
wnictwo nie chciało skazać 
człowieka, który tak bardzo 
się zasłużył, na nędzę. Przy­

znano mu emeryturę. Ponie­
waż jednak wiedziano, jak wlel 
kie ambicje żyją w tym czło­
wieku, zakazano komukolwiek 
mówić o tem, że pensja, którą 
mu wypłacają jest emeryturą i 
że artykuły jego systematycz­
nie wędrują do kosza. 

Zamknięty w swem miesz­
kaniu, przeżył wojnę. Zamknie 
ty w swem mieszkaniu, przeżył 
rewolucję. Nie rozmawiał z ni­
kim na ten temat. Gdy służąca 
utyskiwała na „nowe porząd­
k i " — nie przywiązywał do 
tego żadnej wagi. I nie zdawał 
sobie sprawy z tych kolosal­
nych przemian, jakie zaszły w 
państwie, w którem mieszkał. 
Od czasu do czasu odwiedzali 
go starsi koledzy dziennikarze. 
Próbowali z nim rozmawiać i 
uświadomić go o wszystkiem. 
Nie chciał o niczem słyszeć. Z 
chciwością natomiast dopyty­
wał się, co słychać na dworze 
cesarskim, czy żyje Jeszcze 
Franciszek Józef, czy też tron 
Już objął Jego następca. 

—Nie zapominajcie mi o tern 
donieść. Napiszę na ten temat 
artykuł. 

Koledzy spoglądali tylko na 

siebie. Czyżby istotnie nic nie 
wiedział? A może już znied?' 
łężnlał? Może obłąkany? AW 
nie. Gdy rozmawiano z ninin a 

wszelkie inne tematy, doiy' 
czące tego okresu, kiedy za'1 1' 
knął się on w czterech ści*' 
nach swego mieszkania, zadzj' 
wiał wszystkich swą bystro*' 
clą, Jasnością sądu i trafność'8 

myśli. Nie, to nie był obłąka­
ny. To był mądry, rozsądny 
człowiek. Ale człowiek, który 
żył Jeszcze w epoce sprzed 2" 
laty. 

W roku 1923 próbowano S° 
wreszcie uświadomić. Zebrał" 
się u niego kilku stary di zn a ' 
jomych. I jeden z nich zapi" 
tał: 

— Słyszał pan, zawiesz" 1 1 0 

karę śmierci... 
— Istotnie? A skąd wł#l*J 

o tem? 
— Jest to uchwała pnrla-

mentu. 
— No dobrze, ale to jeszcze 

nie ma żadnego znaczeni; 
Każda zmiana ustawy mu s ' 
uzyskać zatwierdzenie cesa­
rza. 

— Jakiego cesarza? - - wyr 
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